Pytanie z dnia: 2007-07-31 23:06:01

Pytanie: Znalazłem w sieci dwa programy pan Wojciecha Cejrowskiego, który deklaruje się jako katolik. W programach tych przedstawia w bardzo luźny i przystępny sposób objawienia NMP w Fatimie i w Gaadelupe. (...) Bardzo spodobały mi się te opowieści, jednakże nie do końca jestem pewien ich prawdziwości. Po prostu nie znam dokładnie faktów. Czy mogę pokazać moim dzieciom te filmy ?? Czy są gdzieś zdjęcia i filmy obrazujące cud z Fatimy?? Chodzi mi o "słońce" o którym wspomina W.C. 

Odpowiedz: 1. Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie wystawia "certyfikatów katolickości" programów telewizyjnych. Każdy musi sprawę rozeznać na własną rękę. Wojciech Cejrowski znany jest raczej z tego, że rzetelnie przedstawia prawdę. Więc pewnie bez problemu można te programy pokazać dzieciom. A o objawieniach w Fatimie i Guadelupe można przeczytać TUTAJ i TUTAJ 2. Odpowiadającemu nic nie wiadomo na temat tego, jakoby gdzieś w sieci można było znaleźć zdjęcia dokumentujące "cud słońca" w Fatimie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 21:17:41

Pytanie: Witam! Mężczyzna, w którym się zakochałam i z którym chcę spędzić życie zawarł 10 lat temu związek małżeński z inną kobietą. Nie mogli oni mieć dzieci , co zostało stwierdzone przez lekarzy (zaświadczenia lekarskie). Ich 5letnie starania zakończyły się rozwodem cywilnym. Ponieważ bardzo mi zależy by z moim wybrankiem wziąć ślub kościelny, moje pytanie jest takie: czy jest szansa na unieważnienie małżeństwa w tym przypadku, jeżeli zależy tylko na tym jednej stronie? Druga strona(żona) będzie utrudniała, nie chce brać w tym udziału i tak naprawdę jej nie zależy na tym? Czy jest szansa że jak ona odmówi wzięcia udziału w tej sprawie to można stwierdzić nieważność?? z Panem Bogiem

Odpowiedz: Dla uznania małżeństwa za nieważne potrzeba, by istniał w chwili jego zawierania powód, czyniący jego zawarcie nieważnym. W tak przedstawionej sprawie odpowiadający nie widzi takiego powodu. Niemożność posiadania potomstwa nie czyni małżeństwa nieważnym. Chyba że ktoś o swojej niepłodności wiedział, a zataił to przed swoim partnerem... Więcej znajdziesz TUTAJ , rozdziały III-V. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 20:24:04

Pytanie: Witam! 1.Czy picie kwasu chlebowego lub tzw. podpiwka przez niepełnoletnich jest grzechem ciężkim? Te napoje zawierają śladowe ilości alkoholu wywołane kilkudniowym działaniem drożdży. 2.Czasami u mnie w domu w piątek jest rosół bez mięsa tylko na samej kostce rosołowej. Kostka zawiera 0,5% mięsa, po dodaniu wody to już znikome ilości. Czy zjedzenie takiego rosołu jest grzechem? 3.Zdarzało mi się jeszcze niedawno składać przysięgi "spontaniczne" tzn. np. przysięgam bratu że zrobię mu zaraz budyń itp.. Czy niedotrzymanie takiej przysięgi jest grzechem ciężkim? Gdy to robiłem nie widziałem w tym nic złego (w zdecydowanej większości te wszystkie drobnostki wypełniałem ale być może czegoś czasem nie dopełniłem)

Odpowiedz: 1. Nie, nie jest to grzech. Śladowe ilości alkoholu w napoju, to jednak nie napój alkoholowy... 2. Nie. Trudno taki rosół uznać za potrawę mięsną. 3. Przysięga, nawet nieopatrznie rzucana, jest przysięgą. Czyli wezwaniem Boga na świadka swojej prawdomówności. Dlatego przysięgać nie powinniśmy wcale, albo tylko w wyjątkowych wypadkach. A z ewentualnie niedotrzymanej w takich sprawach przysięgi może zwolnić tylko spowiednik. J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-31 20:01:15

Pytanie: Witam :) moim problemem jest to ze niewiem czy pewna sytuacja ktora sie zdażyła jest grzechem czy nie . juz opisuje ta sytuacje.. pewnego dnia gdy pwieczorem przyszedl do mnie chlopak siedzielismy i gadalismy po ok 2 godz rozpadało się strasznie i został na noc. Spalismy w jednym łożku ale nie było współzycia, przytulilismy sie kilka razy i zasneliśmy. kilka tygodni pozniej tez sie zdarzyla podobna sytuacja nei padało juz tylko poprostu zasneliśmy i obudzilismy sie razno > chciałabym sie dowiedziec czy jest to grzech czy nie. Mam jeszcze jedno pytanie jakie pieszczoty sa dozwolone przed slubem n aetapie "chodzenia ze soba" dziekuje za odpowiedzi

Odpowiedz: O grzechu lub nie musisz rozstrzygnąć we własnym sumieniu. Odpowiadający nie zna Twoich intencji, nie wie, na ile szukasz pretekstu itd. Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 19:57:28

Pytanie: Witam! Na wstępie bardzo dziękuję że jest ten portal, bo już dawno bez niego bym chyba zwariował. Mam pytania, przepraszam że aż tyle: 1. Zaczęła mnie dręczyć jedna sprawa. Pod koniec roku szkolnego na religii ksiądz rozdał klasie czasopisma z różnymi treściami religijnymi (ale same w sobie nie były to katolickie pisma) do poczytania. Czytałem różne artykuły i natrafiłem na jeden, którego tytuł zasugerował mi że to może być o etyce seksualnej. Z boku był kadr z filmu "Troja" - scena miłosna, jednak widoczne były prawie wyłącznie twarze aktorów i widać było jaka to scena. Wywołało to u mnie podniecenie. Odrzucałem je zaczynając czytać artykuł, jednak szybko zorientowałem sie że to nie jest nic o etyce seksualnej i przestałem czytać. Pomyślałem sobie że intencja nie była nieczysta, na zdjęciu nic specjalnego, podniecenie odrzuciłem a poza tym ksziądz nie rozdałby uczniom gazet z nieprzyzwoitymi treściami więc ta ową nie była. Przystąpiłem potem do komunii. Czy dobrze zrobiłem? Mam coraz większe wątpliwości. 2. Czasem w środku nocy budze sie podniecony i nie myśle że to trzeba odrzucać- zapominam o tym myśląc wyłącznie o tym aby jak najszybciej zasnąć. Podniecenie poprostu ignoruję. Czy to grzech? Wcześniej nic o tym na spowiedzi nie mówiłem bo otrzymałem tutaj odpowiedź na moje inne pytanie że natręctwa można ignorować, potem przeczytałem że niekoniecznie tak jest ale sie specjalnie tym nie przejąłem. Czy to było zatajenie? 3. Załóżmy że ktoś zapomni odmówić pokuty. Poprostu wyleciało mu to z głowy. Resztę życia żyje nie mając o tym pojęcia. Czy taki człowiek zostanie potępiony? Bo tak właściwie reszta jego komunii jest świętokradzkich, ale jak dla mnie to byłoby wielce niesprawiedliwe. 4. Czy wystarczy chodzić na religię, zadawać na niej pytania, chodzić do kościoła i słuchać rodziców gdy mówią o Bogu aby ew. późniejsza niewiedza nie była zawiniona? 5. Przepraszam za to pytanie ale ostatnio mnie to bardzo zastanawia: czy gdyby ktoś w domu modlił się przed Krzyżem nago, bo np. sądziłby że skoro Bóg go takiego stworzył to to jak najbardziej słuszne czy coś podobnego to czy takie dziwactwo jest grzechem? 6. Czy wędkowanie bez uprawnień jest grzechem ciężkim? 7. Czy ktoś kto swoją pracą czyni dobro (np. lekarz, strażak) ma z tego tytułu u Pana Boga "plusik", czy może Pan Bóg uważa że to praca jak praca i człowiek robi to dla pieniędzy i to nic takiego? 8. Młodzież dzisiejsza w dużej mierze nie jest zbyt bogobojna. Czy jeśli ktoś przed ślubem się nawróca i zdaje sobie sprawę że jego bierzmowanie było świętokradzkie, czy jeśli się wyspowiada ze wszystkiego może ważnie zawrzeć związek małżeński? W końcu bierzmowanie jest raz w życiu. 9. Słyszałem o świętej która mimo małżeństwa zachowała czystość (chyba św. Karolina Kózka ale nie jestem pewien). Nie rozumiem tego. Przecież małżeństwo z odrzuceniem prokreacji jest nieważne a tu Kościół to popiera. Jak mam to rozumieć? 10. Dlaczego każdy grzech przeciwko 6. przykazaniu wg. Kościoła jest ciężki? Czasami przez to nie wiadomo czy popełniło się wielkie zło, czy zła żadnego nie było. Wydaje mi sie to dziwne bo dysproporcja jest bardzo duża. 11. Dlaczego wikariusze stale muszą zmieniać parafie? Tzn. dlaczego biskupstwa ciągle posyłają ich gdzie indziej? Bóg zapłać za odpowiedzi

Odpowiedz: 1. Skoro odrzuciłeś pokusę, nie ma grzechu. Nawet jeśli przekonałeś się, że tekst nie był o etyce seksualnej... 2. Podniecenie seksualne w samo w sobie grzechem nie jest. Jest, jeśli jest poza małżeństwem świadomie i dobrowolnie wywoływane albo powstające mimo woli akceptowane, podtrzymywane. Jeśli je ignorujesz próbując zasnąć grzechu nie ma. Na tym właśnie polega nieakceptowanie podniecenia... 3. Coś, co człowiek zrobił niechcący, nie może zdecydować o jego potępieniu. By popełnić grzech ciężki trzeba a) wielkiego zła b) popełnionego świadomie c) i dobrowolnie 4. Zasadniczo to wystarczy. Ale odpowiadający nie chciałby tu sprawy uogólniać. Bo powód niewiedzy chyba zawsze, poza sytuacjami ewidentnymi, powinien rozsądzać spowiednik.... 5. jeśli nie wynikało to z chęci obrazy Boga, nie było grzechem 6. Chyba zależy to od wielkości wyrządzonej w ten sposób właścicielom ryb szkody. 7. Każde dobro się liczy, nawet jeśli jest częścią wykonywanej przez kogoś pracy. Warto może tylko pamiętać, że sprzedawanie w sklepie czy naprawianie cieknących kranów też jest działaniem na rzecz dobra człowieka.... 8. Bierzmowanie przyjęto po świętokradzku jest ważne. jego łąska po spowiedzi niejako odżywa. 9. Nie chodziło o Karolinę Kózkównę, ale pewnie któraś ze świętych średniowiecznych.... Trzeba pamiętać, że dawniej instytucja małżeństw, zwłaszcza zawieranych dla dobra królestw, była jednak nieco inaczej postrzegana niż dziś. Jeśli małżonkowie podjęli taką decyzję za obopólną zgodą - np. wcale się nie kochali, to nie ma problemu... 10. Zobacz TUTAJ 11. Taki jest zwyczaj, chodzi o to, by ksiądz przed objęciem własnej parafii, nabył doświadczenia. Wikarych starszych wiekiem już sie zazwyczaj tak nie przenosi... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 18:48:01

Pytanie: Czy jesli kupie DVD fimy fabularne w celu obejrzenia (np fimy akcji, dramat, thriller) zawierajace niekiedy krotkie sceny erotyczne (nie sa to filmy pornograficzne) to mam grzech ??

Odpowiedz: Nie, o ile takich scen nie będziesz traktował jak materiałów pornograficznych. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 18:37:56

Pytanie: Witam ;) Moje pytanie jest następujące: jaki jest stosunek Kościoła do donacji zwłok? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 18:11:49

Pytanie: dlaczego podczas modlitwy ciągle mam w myślach szatana niejestem złym człowiekiem staram sie nawet być bardzo dobra pomagać ludzią itp. kiedy modle sie a w myslach mam tą złą bestie to czuje ze zdradzam tym Boga a tego nie chce nie wiem co robić ale chce pozbyc sie tych myśli bo baaaaaaaardzo mi to przeszkadza. kocham Boga Jezusa i chce byc im zawsze wierna i posłuszna wiec co ksiądz mi radzi...

Odpowiedz: Samo to, z pojawia sie myśl szatanie grzechem nie jest. Nawet jeśli dzieje się to podczas modlitwy. Przecież możesz modlić się o uwolnienie od jego pokus. Mogły by być grzeszne, gdyby myśli te były jakoś bluźniercze... Ale... Niechciane myśli nie są grzechem. Nawet jeśli podczas modlitwy pojawiają sie bluźniercze myśli o szatanie, nic w tym złego. Nie chcesz ich, więc nie obrażasz tymi myślami Boga. Lekarstwem na pewno jest gorąca prośba do Boga, by te myśli oddalił. Ważne też wydaje się, by nie wpadać w panikę. Spokojnie, bez obawy że samo pojawienie sie myśli jest obraza Boga, odsuwaj je od siebie. I mów Bogu, jak bardzo Cię to dręczy. Proś go o pomoc.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 18:03:57

Pytanie: czy zazdrość jest grzechem? jak się z niego spowiadać? Bóg zapłać z odpowiedz.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 17:12:17

Pytanie: wiem ze byl juz taki temat ale nie znalazlem odpowiedzi w nim na moje pytania. chodzi o nlp. czy to jest rzeczywiscie niezgodne z religia? (...)

Odpowiedz: ZObacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 15:56:45

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań, na które jeśli to możliwe chciałbym uzyskać odpowiedzi. Jestem wierzącym i praktykującym katolikiem, który boryka się z homoseksualizmem i zadaję sobie sprawę z tego że jest to grzech. Szukałem w internecie różnych informacji o tym jak kościół zapatruje sie na homoseksualizm i przeczytałem między innymi, że jest to jeden z czterech grzechów wołających o pomstę do nieba. Czy oznacza to, że ktoś taki nie może być zbawiony? Czy w takim wypadku nie pomoże takiej osobie nawet Boże Miłosierdzie? Czy jeżeli kiedyś związałbym się z chłopakiem to automatycznie dla mnie brama do nieba jest zamknięta?. Człowiek jest tylko człowiekiem i to nie jest jego wina, że jest homoseksualistą bo on sie taki przecież nie urodził. Po prostu coś sprawiło, że takim sie stał. Czy Bóg skoro kocha wszystkich nie pozwoli wejść takim osobą do nieba? Czy w tym jednym przypadku Bóg nie okaze swojego miłosierdzia i skaże człowieka na potępienie? Czy wtedy nie jest to PREDESTYNACJA, którą tak głoszą kalwini? Ja będę się starał i próbował żyć w czystości ale jeśli mi się to nie uda to jest to dla mnie jednoznaczne z potępieniem?

Odpowiedz: Człowiek nie ma wyboru, kiedy chodzi o kolor skóry czy konieczność snu. Na pewno ma jednak wybór jeśli chodzi o to, co sam robi. Jeśli jest świadomy, że hołdowanie jakiejś tendencji seksualnej jest grzechem, może wybrać życie w czystości. Podobnie jak czyni wielu niehomoseksualistów. Choćby żyjący w celibacie dla Chrystusa księża czy zakonnicy. Życie w związku z kimś nie jest życiową koniecznością. Homoseksualista ma taką samą drogę pojednania z Bogiem jak każdy inny popełniający grzechy człowiek: żal, szczera spowiedź i pokuta. Tyle że jedną z pokus ma inną niż pozostali.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 15:24:19

Pytanie: Czy jeśli nie unikałam sytuacji, kiedy przytulał mnie czy dotykał (ale tak zupełnie normalnie, np. obejmując po przyjacielsku ramieniem itp), a wywoływało to u mnie jakies podniecenie, nie wiem czy seksualne czy po prostu związane z bliskością osoby, która się lubi, to popełniłam grzech, jesli tak to czy ciężki? Dodam, że kolega podoba mi się, ale nie jestesmy razem. Nie powodowało to żadnych mysli nieczystych, jeśli nawet kiedyś pojawiły się, zaraz z nimi walczyłam. Czy powinnam unikac tych sytuacji? pozdrawiam

Odpowiedz: Czy masz takich sytuacji unikać, musisz rozstrzygnąć sama. Podobnie jak to, czy to co odczuwałaś, można nazwać przyjemnością seksualną czy nie. Prawdą jest, że przyjemność, którą człowiek odczuwa nie zawsze musi mieć seksualne podłoże. Wtedy na pewno nie jest grzechem. U Ciebie mogło tak być, skoro nie towarzyszyły temu nieczyste myśli czy pragnienia.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-31 11:58:02

Pytanie: 1) Jak się nazywa patron pilotów/lotników (o ile takowy jest)? 2) Jak się nazywa patron astronautów (z tym samym zastrzeżeniem)?

Odpowiedz: Za patrona lotników (więc i pewnie astronautów) uchodzi: a) starotestamentalny prorok Eliasz (wzięty do nieba) b) św. Józef z Kupertynu (lewitował) c) Krzysztof z Licji d) Matka Boska z Loreto (jej domek według legendy w cudowny sposób został przeniesiony z Nazaretu do tej właśnie miejscowości)
Pytanie z dnia: 2007-07-31 09:12:48

Pytanie: W księdze powtórzonego prawa jest napisane: "Jeśli mężczyzna znajdzie młodą kobietę - dziewicę niezaślubioną - pochwyci ją i śpi z nią, a znajdą ich, odda ten mężczyzna, który z nią spał, ojcu młodej kobiety pięćdziesiąt syklów srebra i zostanie ona jego żoną. Za to, że jej gwałt zadał, nie będzie jej mógł porzucić przez całe swe życie." Czy to znaczy, że seks w oczach Boga czyni ludzi małżonkami? Czy jeśli robiłem to z jedną dziewczyną, ale uznałem, że nie jest ona odpowiednią kandydatką na żonę (dodam, że ona miała odmienne zdanie), to nie powinienem mieć już innych kobiet? Czy muszę, według Prawa Bożego, już być z tą jedną? Jestem teraz z inną dziewczyną, ale dręczy mnie fakt, że z poprzednią poszliśmy za daleko. Próbowałem szukać odpowiedzi w Biblii, ale znalazłem tylko: "Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu pełnego poznania prawdy, to już nie ma dla nas ofiary przebłagalnej za grzechy, ale jedynie jakieś przerażające oczekiwanie sądu i żar ognia, który ma trawić przeciwników." , co jeszcze bardziej mnie przeraziło. Proszę o odpowiedź co powinienem zrobić?

Odpowiedz: Odkąd Jezus Chrystus ustanowił w swojej krwi nowe i wieczne przymierze między Bogiem a ludźmi, stare prawo straciło swoją moc zobowiązującą. Tak przynajmniej uważają chrześcijanie, którzy - owszem - zgodnie z zaleceniem i interpretacją Jezusa zachowują przykazania z Synaju, ale jednocześnie nie stosują się do wielu szczegółowych rozwiązań mojżeszowego prawa. Czy słusznie dręczy Cię fakt, że spałeś z jakąś dziewczyną i ją zostawiłeś? Owszem. Bo zrobiłeś jej wielką krzywdę. Nie znaczy, ze ona jest niewinna, po pewnie tego chciała, ale Ty nie powinieneś z takiej okazji korzystać. Prawo Boże mówi jasno: po ślubie. Chyba jednak zbyt łatwo usprawiedliwiamy dziś swoje grzechy przeciwko 6 przykazaniu., uważając, że "w dzisiejszych czasach" itd.... Czy masz się czego bać? Tak. Grzech ciężki to stworzenie sobie realnej możliwości potępienia. Nigdy nie powinno się go lekceważyć. Kościół jednak wierzy, że dla każdego grzesznika możliwe jest wybaczenie. Jeśli oczywiście szczerze żałuje. Kościół odrzucił taką interpretację przytoczonego przez Ciebie fragmentu Nowego testamentu, która wskazywałaby, że nie ma możliwości pokuty po chrzcie. Albo - jak chciało wielu w starożytności - tylko raz. Na pewno słowa te są jednak ważnym wskazaniem, jak bardzo, oczyszczeni i oświeceni przez łaskę chrztu, powinniśmy unikać powrotu do życia w śmierci. Bo rzeczywiście, jeśli ktoś poznając Boga dobrowolnie odrzuca Jego wolę, to co o Jego wierze sądzić? J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 22:10:36

Pytanie: Czy fatnazje erotyczne są grzechem? Jeśli tak, to czy zawsze? Nawet, jeśli nie prowadzą do np masturbacji? Jeśli tak, to dlaczego?

Odpowiedz: Tak jest to grzech. Są to tzw nieczyste myśli.... Dlaczego są grzechem... Pan Jezus powiedział, ze każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już w swoim sercu dopuszcza sie cudzołóstwa. Chodzi o to, że wielkie zło często zaczyna się niewinnie. Od myśli. Grzechy myślą przeciwko 6 przykazaniu są o tyle wyjątkowe wśród innych myśli o grzechach (np. zabójstwie), że powodują całkiem realne podniecenie seksualne. Poddanie się czynom nieczystym w takiej sytuacji to właściwie kwestia okazji, czasu... Nie jest grzechem, gdy ktoś bawi się zapałkami na piaszczystej plaży. Jest, gdy ma to miejsce na dachu krytej słomą stodoły. Ryzyko pożaru w drugim wypadku nieporównywalnie większe... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 22:03:36

Pytanie: Witam Mam pytania Która religja jest prawdziwa? Czym się różni religja od wiary? Czy trzeba być katolikiem zeby służyć Bogu? Co Bóg chce od nas? Dlaczego ludzie umierają? proszę o odpowiedz Wasza siostra w Chrystusie

Odpowiedz: 1. Jako chrześcijanin odpowiem oczywiście, że jedyną najprawdziwszą religią jest chrześcijaństwo. Uzasadnienie tej tezy znajdziesz TUTAJ 2. Religia od wiary.... Religia to pewien system: wierzeń, poglądów. Wierzy konkretny człowiek... 3. Służyć Bogu mogą także niekatolicy. Gdy wypełniają Boże prawo. Nie zmienia to jednak faktu, że chrześcijaństwo jest religią, która pozwala najpełniej poznać Boga, bo przez pryzmat objawienia Jego Syna, Jezusa Chrystusa. A wśród wszystkich Kościołów i wyznań chrześcijańskich katolicyzm jest tym, który najpełniej Chrystusowe objawienie zachował. Tak uwaźamy... 4. Bóg chce, byśmy zachowywali dwa przykazania: miłości Boga i bliźniego. Wszystkie inne obowiązki do tego się sprowadzają. Także obowiązek wiary... 5. Śmierć jest zapłatą z grzech. Z drugiej strony trzeba pamiętać, ze śmierć jest przejściem do nowego życia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 21:59:11

Pytanie: 1. Jakie jest stanowisko Kościoła jeżeli chodzi o piercing (kolczykowanie różnych części ciała, w tym intymnych)? 2. Jakie jest stanowisko Kościoła jeżeli chodzi o inne, bardziej radykalne modyfikacje ciała (...) Proszę nie udzielać wymijających odpowiedzi i kierować do psychoanalityka, gdyż z tego co mi wiadomo, praktycznie każdy człowiek dorobiłby się dzisiaj jakiejś dewiacji seksualnej i nie tylko w oczach 'ekspertów'. 3. Jakie jest stanowisko Kościoła jeżeli chodzi o praktyki seksualne typu sado maso (jeżeli i partner i partnerka nie mają nic przeciwko)? 4. Jakie jest stanowisko Kościoła jeżeli chodzi o grupy (...), które publicznie wystawiają swego rodzaju 'przedstawienia', których głownym celem jest właśnie okaleczanie ciała uczestników? (...) Z góry dziękuję za odpowiedź. Mało wymijającą, rzetelną i prawdziwą... :) 

Odpowiedz: 1. Kościół nie zajmuje oficjalnego stanowiska wobec takich praktyk. Z zasad ogólnych możemy wysnuć wniosek, że takie zachowania mogą budzić dwojakiego rodzaju zastrzeżenia: a) ewentualna szkodliwość dla zdrowia takich praktyk b) ewentualne hołdowanie próżności czy - w przypadku miejsc intymnych - także możliwe hołdowanie dewiacjom seksualnym. Każdy decydujący się na taki krok, musi sam, zgodnie ze swoją wiedzą i sumieniem te sprawy rozstrzygnąć. 2-4. Okaleczanie swojego ciała jest przez Kościół uważane za grzech. Także jeśli jest hołdowaniem jakiejś dewiacji seksualnej. Jest do dewiacji zaliczany sadyzm, masochizm, fetyszyzm, podobnie jak ekshibicjonizm i parę innych. Człowiek powinien takie złe skłonności opanowywać, a nie im hołdować. Niezależnie od tego, czy partner zgadza się na udział w takich zachowaniach czy nie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 21:18:18

Pytanie: Co mam zrobić jak wytłumaczyć mojej znajomej że antykoncepcja jest złem...

Odpowiedz: Proszę zajrzeć TUTAJ , drugi i czwarty link od dołu po prawej stronie... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 21:09:03

Pytanie: Czy z punktu widzenia Prawa Kanonicznego, Katechizmu KK czy też innego dokumentu Kościoła kapłan może lub nie być ojcem chrzestnym dziecka? I nie chodzi mi o sytuację ekstremalną (np. zagrożenie życia dziecka etc.) tylko świadomy i spokojny wybór rodziców dziecka. Czy istnieje jakiś przepis zakazujący kapłanom bycia ojcem chrzestnym małego dziecka? Pozdrawiam czekam na odpowiedź. Aga

Odpowiedz: Odpowiadający nie znalazł niczego takiego w prawie kanonicznym, ale skądinąd wiadomo, że ksiądz rzeczywiście nie powinien podejmować się obowiązku bycia chrzestnym. Wynika to z charakteru jego powołania. W razie potrzeby nie będzie mógł zastępować rodziców w wypełnianiu ich obowiązków. Nie powinien zgadzać się na podjęcie zobowiązań, których nie będzie mógł wypełnić... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 20:58:21

Pytanie: czy mozna zostac matka chrzestna bedac w ciazy czy sa jakies przeciwskazania

Odpowiedz: Jeśli tylko spełnia się wymagania stawiane rodzicom chrzestnym, to ciąża w najmniejszym stopniu nie przeszkadza w podjęciu tego obowiązku. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 14:40:35

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pewne pytanie, które mnie nurtuje... Może jest trochę dziwne, ale zawsze lepiej spytać, niż zrobić coś niewłaściwego... Czy depilacja intymnych części ciała może być uznana jako brak szacunku względem ciała, grzech nieczystości względem siebie? Czy też może zależy to od intencji? Od tego, czy ktoś chce sprawić sobie przyjemność, czy jedynie zadbać o wygląd, higienę ciała? Z jednej strony można by to potraktować jako część pielęgnacji, z drugiej jednak strony może jest w tym coś niewłaściwego...? Proszę o odpowiedź i z góry dziękuję. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Przy czystych intencjach (względy estetyczne czy higieniczne) depilacja intymnych części ciała nie jest żadnym grzechem. Podobnie jak mycie się. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 14:00:16

Pytanie: Witam Z góry przepraszam na podobne pytanie, ale muszę mieć 100%-ową pewność. Mój chłopak i ja jesteśmy spokrewnieni ze sobą (jego pradziadek i mój prapradziadek to bracia). Który to jest właściwie stopień pokrewieństwa wg prawa kościelnego? I czy nie będzie potrzebna zgoda Kościała na zawarcie takiego związku? dziękuje

Odpowiedz: Kościół widzi przeszkodę w wypadku każdego pokrewieństwa w linii prostej (córka-ojciec-dziadek-pradziadek itd) oraz do czwartego stopnia linii bocznej włącznie (wspólny dziadek czy babcia, liczy się liczbę dzielących krewnych zrodzeń). Jeśli wasi pradziadkowie byli braćmi, to waszym wspólnym przodkiem był prapradziadek (lub praprababka). Jesteście więc krewnymi w ósmym stopniu linii bocznej. nie ma żadnej przeszkody. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 13:53:04

Pytanie: Czy dokonanie wyboru powołania zawsze odbywa się w pełnej wolnosci? Czy powinno odbywać się w wolności? Czy Pan Bóg może doprowadzić do sytuacji (pewnie może, bo jest Bogiem), w której człowiek - determinowany niezależnymi od siebie przyczynami - nie będzie mógł dokonać wyboru? Wyboru pomiedzy kapłaństwem, małżeństwem a samotnością, bo niezawinione przez niego trudności będą powodować, że bedzie musiał pozostać samotny? Bo jak mi sie zdaje, nie wiem czy słusznie, wyboru swojego powołania powinniśmy dokonać w wolności. Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Cóż tak naprawdę znaczy pełna wolność? Przecież człowiek w swoich wyborach zawsze jest ograniczony swoja ludzką kondycją. Nie poleci, bo nie ma skrzydeł. Nie wespnie się po gładkiej szybie, bo nie jest muchą. Wszelkie chcenie, wszelki wolny wybór, musi uwzględniać realia. Inaczej trudno tak naprawdę mówić o wolności. Bo nie ma jej tam, gdzie żyje się złudzeniami... Może się zdarzyć, że człowiek nie będzie mógł wybrać kapłaństwa. Na przykład wtedy, gdy nie będzie w stanie podołać wymaganiom, jakie stawia przed kandydatami do święceń seminarium... Żeby rozpocząć studia trzeba zdać maturę, a przecież nie każdy, mimo najszczerszych chęci, musi dać radę... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 13:12:08

Pytanie: Jesttem w małżeństwie od 13lat. W naszym małżeństwie nie dzieje się dobrze. A w związku z tym nasze współżycie jest dość nieregularne wskutek tej sytuacji i braku pozytywnych uczuć w stosunku do żony mam nawet watpliwości czy powinniśmy w ogóle współżyć. Jednocześnie zdarzają mi się upadki (masturbacja, pornografia). Doszło do tego że zacząłem wręcz nie akceptować albo nawet nienawidzieć tej dziedziny mojego życia która jest przyczyną moich upadków w grzechy ciężkie. Jeśliby to było mozliwe i bez uszczerbku dla mojego zdrowia to pozbyłbym się popędu seksualnego bez żalu. Czy tak myśląc popełniam jakis grzech (czasami miałbym się ochotę wykastrować). Dodam tylko że żona jest po operacji usunięcia macicy więc pan Bóg już na pewno nie da nam dziecka, więcs ten motyw wspóżycia odpada. Owszem wspłżycia ma pogłębiać miłość ale jeśli nie ma tej miłośći to co tu pogłębiać. Dodam tylko że ten permanentny kryzys trwa u nas od około 7 lat 

Odpowiedz: Pragnienie pozbycia się popędu seksualnego nie jest grzechem. Byle nic konkretnego w tym kierunku nie robić, bo byłoby to samookaleczenie... Można się za to modlić o umiejętność panowania nad swoją płciowością, o oddalenie pokus w tym względzie... Z ludzką płciowością jest trochę jak z ogniem. Kiedy już się go rozpaliło, trudno go ugasić. Dlatego warto unikać wszystkiego, co pokusy powoduje. Między innymi pornografii (z której korzystanie oczywiście samo w sobie już jest grzechem). Trzeba już od samego początku pokusę odrzucać, a nie z nią "pertraktować".... Cała sytuacja na pewno jest dla Pana trudno. Może znajdzie sie sposób na prawdziwe odbudowanie waszej (Pana i żony) miłości? Może pomogłaby wizyta w poradni życia rodzinnego? J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-30 10:15:16

Pytanie: Witam Modlę się zawsze rano i wieczorem. Podczas mojej modlitwy zdarza się, że przez mój pokój przechodzi brat. Strasznie mnie to denerwuje i rozprasza. Zdarza mi się słysząc nadchodzące kroki przerwać modlitwę i udawać, że robię coś innego. Wynika to zwykle ze wstydu, obaw co powie na to brat, który jest raczej osobą niewierzącą. Czy moje zachowanie jest zaparciem się wiary i czy takie zachowanie jest grzechem ciężkim? Z góry serdecznie dziękuję za udzieloną odpowiedź Szczęść Boże! 

Odpowiedz: Nie jest to zaparcie sie wiary, ale wstydzenie sie jej. Nie jest to postawa godna chrześcijanina, choć raczej nie jest to grzech ciężki.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-30 07:06:13

Pytanie: Witam.Od prawie 10 lat nie byłam u spowiedzi świętej a mimo to w każde święta przystępowałam do komuni. Niedługo biorę ślub i chciałabym przystąpić do tego sakramentu z czystym sercem..I tu znowu odzywa się moje tchórzostwo..Boję się wyznać ten grzech, boję się że nie dostanę rozgrzeszenia..Stąd moje pytanie:czy ksiądz może nie udzielić mi rogrzeszenia? 

Odpowiedz: Może. Jeśli nie ma żalu za grzechy, woli postanowienia poprawy, to ksiądz nie powinien rozgrzeszenia udzielić. Jeśli jest i żal i szczera wolna poprawy, to na pewno rozgrzeszenia nie odmówi... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-29 23:04:43

Pytanie: czy zażywanie sterydów anabolicznych jest grzechem?? 

Odpowiedz: Jeśli ma to służyć terapii (jest przepisane przez lekarza) to nie. Jeśli chodzi o wspomaganie rozbudowy muskulatury swojego ciała to tak, bo są to środki niebezpieczne dla zdrowia i bez ważnej przyczyny nie godzi się podejmować ryzyka związanego z ich przyjmowaniem... To trochę tak, jak z godziwością operacji. Dla ratowania zdrowia i życia jest jak najbardziej moralnie dopuszczalna. Gdyby chodziło np. tylko o ćwiczenie dla lekarza, to oczywiście nie... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-29 20:58:40

Pytanie: Chciałbym prosić księdza o odpowiedź na następujące pytanie: Czy mężczyzna, który chce swoje życie chce spędzić z kobietą, która jest po ślubie kościelnym a zarazem po rozwodzie tzw: cywilnym będzie miał grzech wiążąc sie z ową kobietą?? Zaznaczam, iż mężczyzna ten jest kawalerem i praktykującym katolokiem. Bardzo proszę o odpowiedź. Pozdrawiam. Adam

Odpowiedz: Kto bierze do siebie kobietę zamężną (Kościół nie uznaje rozwodów) popełnia cudzołóstwo... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-29 18:52:48

Pytanie: Jesli katolik jest zonaty z osoba innej wiary (na podstawie dyspensy) i ta osoba po jakims czasie sie nawraca, przyjmuje chrzest to jej wezel malzenski automatycznie staje sie sakramentalnym czy byl juz takim wczesniej (w odniesieniu do osoby nie-katolickiej?

Odpowiedz: 
Pytanie z dnia: 2007-07-29 18:38:24

Pytanie: Witam serdecznie. Jestem ciekawa jak na przestrzeni wieków pojmowano pojęcie Żyd. Czy każdy Izraelita jest/był Żydem (Judejczykiem)? Czy termin Judejczyk przysługiwał potomkowi Judy, a może po podziale na dwa królestwa, mieszkańcowi Królestwa Judy? Czy przykładowo człowiek pochodzący z któregoś z pokoleń północnych leżących na terenie Królestwa Izraela, na przykład z pokolenia Asera, mógł być zwany Żydem? Czy terminem tym posługiwali się sami Izraelici, czy jest on zewnętrzny? Od kiedy funkcjonuje? Jak go pierwotnie pojmowano? Jak czytamy w Księdze Wyjścia Egipcjanie w czasach niewoli używali terminu "Hebrajczyk"np. "Wszystkich nowo narodzonych chłopców Hebrajczyków należy wyrzucić do rzeki, a dziewczynki pozostawić przy życiu"(Wj 1,22), podobnie Filystyni "Trzymajcie się dzielnie i bądźcie mężni, o Filistyni, żebyście się nie stali niewolnikami Hebrajczyków"(1 Sm 4,9). Także sami Izraelici posługiwali się tym określeniem przykład: "Jeśli się tobie sprzeda brat twój, Hebrajczyk lub Hebrajka, będzie niewolnikiem przez sześć lat. W siódmym roku wolnym go wypuścisz od siebie"(Pwt 15,12) lub "Jestem córką Hebrajczyków, uciekłam od nich, ponieważ wydani będą wam na łup" (Jdt 10,12). Przecież Moabici, Ammonici, Edomici itd byli także potomkami Ebra. Wydawałoby się iż Izraelici nie chcieli być z kojarzeni z wrogami swego narodu. Czy już wówczas termin Hebrajczyk został zawężony? Jeśli się nie mylę pierwszy raz pojęcie Żyd pojawia się w Księdze Ezdrasza. Natomiast odnośnie Nowego Testamentu, czytając Ewangelię wg św. Jana nie sposób nie dostrzec, że dystansuje się On do Żydów, mając się za Galilejczyka, przykład: "Potem Jezus obchodził Galileję. Nie chciał bowiem chodzić po Judei, bo Żydzi mieli zamiar Go zabić" (J 7,1). W wielu innych miejscach św Jan pisząc Żydzi ma na myśli "Oni", i odwrotnie Żydzi dystansują się do Galilejczyków "Czy i ty jesteś z Galilei? Zbadaj, zobacz, że żaden prorok nie powstaje z Galilei" (J 7,52). Jezus Chrystus i Apostołowie zwani byli częściej Galilejczykami "I ty byłeś z Galilejczykiem Jezusem" (Mt, 26, 69) oraz I rzekli: Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo?" (Dz 1,11). Wzajemna niechęć jest tak wyraźna jakby była mowa o dwóch różnych narodach. Dla pogan i innowierców roróżnienie pomiędzy Judejczykami a Galilejczykami nie było istotne. Jakby nie uznawali tego wewnętrznego podziału. Sam Piłat kazał umieścić przecież tytuł winy pod krzyżem "Jezus Nazarejczyk Król Żydowski", zaś Samartanka zwraca się do Jezusa "Jakżeż Ty będąc Żydem prosisz mnie Samarytankę, bym Ci dała się napić". Co prawda Jezus Chrystus jest potomkiem Judy, ale Samarytanka nie mogła o tym wiedzieć. Innymi słowy, czy nasze współczesne pojęcie słowa Żyd jest tożsame ze znaczeniem starożytnym i jak to się zmieniało w dziejach Narodu Wybranego na przestrzeni wieków?

Odpowiedz: Dobry artykuł na ten temat znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-29 16:18:19

Pytanie: Szczęść Boże! Nazywam sie Sylwia. Znalazłam Księdza mail na jakiejś stronie z czatem. Chciałam porozmawiać ale niestety nikogo nie było. Miałabym wielka prośbe aby Ksiądz mi coś wytłumaczył. To dla mnie, raczej dla nas bardzo ważne. Przedstawiam sytuację. Mam 21 lat mój narzeczony 22. Po studiach zamierzamy się pobrać. Mamy już nawet wstępny termin na kwiecień 2009. Bardzo chcielibyśmy wziąć ślub teraz ale niestety nie mamy takiej możliwości. Jesteśmy razem ponad 4 lata a od 3 jesteśmy narzeczeństwem. Myślę, że Ksiądz często słyszy jak ludzie mówią że 'to jest taki wyjątkowy związek, inny niz wszystkie'. Jednak nasz opiera się na partnerstwie, zaufaniu i co najważniejsze - miłości. Nie jesteśmy więc małżeństwem a jednak współżyjemy i nie niszczy to naszego związku wbrew temu co Kościół twierdzi. Rozumiem ,że takie "prawa" są one pisane dla większej grupy osób i Kościół nie może traktować każdego przypadku z osobna. Dla nas seks to coś jak najbardziej normalnego, coś co ma być przyjemne a przede wszystkim ma zbliżać ludzi którzy się kochają. Powinien być aktem zbliżenia dwóch dusz, połączenia ich w jedność, być wyrazem troski o drugą osobę, chęcią zapewnienia bliskości, ciepła, poczucia bezpieczeństwa, akceptacji oraz bezgranicznego oddania drugiej osobie. Nie wiem jak Ksiądz to oceni, ale złożyliśmy przysięgę małżeńską przed Bogiem sami bez obecności kapłana. Zamierzamy wytrwać w niej już na zawsze. Nie traktujemy tego jak zabawy w dorosłość. Jesteśmy w pełni świadomi tego co robimy. Seks nas nie oddala, na pewno. Jeżeli któreś z nas tego nie chce potrafimy to uszanować - nie traktujemy go jak obowiązek (w ogóle pojęcie obowiązek małżeński nas śmieszy! Co to ma być!? Miłość nigdy nie może być obowiązkiem. Jest to dar który ofiaruje się komuś dobrowolnie, oddaje się drugiej osobie swoje myśli, serce, duszę i w końcu ciało. A seks jest owocem miłości więc nie może być traktowany jak konieczność oddania się komuś - powinno to być darem) i nie prowadzi on do uprzedmiotowienia drugiej osoby co często się spotyka w związkach, także w małżeństwach. Nie jesteśmy przeciwnikami sakramentu małżeństwa i nie popieramy życia "na kocią łapę". W rzeczywistości bardzo czekamy na ślub i wiemy że będzie on jednym z szczęśliwszych dni w naszym życiu. Nie uważamy, że robimy cokolwiek złego, nigdy nawet przez chwilę nie żałowaliśmy. Dojrzewaliśmy do tego trzy lata i była to przemyślana decyzja. Obiecaliśmy sobie że nigdy tego nie zrobimy dopóki obydwoje nie będziemy chcieli się kochać. Nic się nie zmieniło na gorsze między nami przez to. Wręcz przeciwnie - patrzymy na siebie jakby pełniej. Nigdy też nie spowiadaliśmy się z tego że uprawiamy seks gdyż nie uważamy tego po prostu za grzech (przynajmniej w naszym przypadku). Szanujemy sie nawzajem, chcemy mieć kiedyś dzieci i żadne z nas nie robiło tego wcześniej z nikim innym. Jesteśmy tylko dla siebie i wiemy ze tak pozostanie. Dlaczego więc mamy sie spowiadać z czegoś, czego ani nie uważamy za grzech ani tym bardziej nie żałujemy? Nie jesteśmy przeciwnikami nauki Kościoła na temat seksualności-przyznajemy że jest w niej dużo mądrości. Jednak uważamy ,że nie wszystkie jej aspekty odnoszą się do nas. Ten list napisaliśmy wspólnie. Bardzo nam zależy na Księdza odpowiedzi. Pozdrawiamy! Sylwia i Sławek 

Odpowiedz: Przepraszam, ale o jaką odpowiedź wam chodzi? O co właściwie pytacie? Czy możecie współżyć bez ślubu? Odpowiedź znacie. Nie. Przed ślubem znaczy przed ślubem. Po ślubie znaczy po ślubie. Od tej zasady nie ma wyjątków. Gdy zechcecie się rozejść (a związków, które się rozpadły mimo wielkiej miłości jest bez liku) nie będziecie się powoływali na wasz prywatny ślub przed Bogiem, ale na fakt, że nie zawarliście małżeństwa. Piszecie, ze bardzo chcielibyście się pobrać, ale nie macie takiej możliwości. Jest to nieprawda. Możecie się pobrać. Wystarczy pójść do Urzędu Stanu Cywilnego i do kancelarii parafialnej (kolejność dowolna) i zgłosić taki zamiar. Jesteście pełnoletni, nie będzie żadnych problemów. Uważacie iż nie możecie się pobrać, bo to ściągnęłoby na was trudności, których nie chcecie. Np. sprzeciw rodziców, kłopoty z samodzielnym utrzymywaniem się (przecież rodzice nadal mogą wam pomagać, ślub w tym nie przeszkadza) rezygnacja z hucznego wesela itd. Chcąc być razem nie chcecie się narazić na te trudności. Ale to nie znaczy, że nie możecie się pobrać. Niestety, bez podjęcia trudu przełamania takich lęków nie ma małżeństwa. I bez podjęcia takich decyzji trudno uznać, że wasze podejście do związku jest dojrzałe... Pozdrawiam także życząc wszystkiego najlepszego. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-28 23:32:00

Pytanie: Trafiłam na pytanie. Jaka metoda antykoncepcji podczas karmienia piersią nie jest grzechem?? Karmię piersią i nie mam miesiączki dlatego nie mogę stosować naturalnej metody poczęć, więc jak mam zapobiegać ciąży żeby nie grzeszyć. czy w moim przypadku stosunek przerywany będzie grzechem? Odpowiedź była udzielona ale link na który mozna kliknąć nie działa. Proszę o ponowne zamieszczenie linku.

Odpowiedz: Chodziło o link do strony embrion.pl, gdzie napisano, ze karmienie piersią już samo w sobie jest - pod pewnymi warunkami naturalną antykoncepcją. Miało być TUTAJ . Dziękuje za zwrócenie uwagi. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-28 21:29:43

Pytanie: Witam, bardzo proszę o pomoc, bo jestem w wielkiej rozsterce. Otóż kocham muzułmanina. Znamy się prawie dwa lata, jesteśmy ze sobą plus/minus rok czasu. Poznałam go w Anglii. Nigdy ze sobą nie mieszkaliśmy ale często się widywaliśmy. Przeżyłam z nim wiele radosnych, ale także ciężkich chwil. Od kilku miesięcy pracowałam w Polsce i kilka tygodni temu pojechałam do niego na urlop na 9 dni. Prawie codziennie kłóciliśmy się, a ja płakałam. Ale były też piękne chwile. Teraz rzuciłam pracę w Polsce ponieważ chciałam pojechać do niego i z nim żyć, ale bez sexu ponieważ obydwoje nie uznajemy tego przed ślubem. Pobrać się teraz nie możemy ponieważ on ma problemy finansowe, a poza tym czeka na wizę. Ja uznaję wypróbowywania siebie przed ślubem więc chcąc z nim zamieszkać nie chodzi mi o sprawdzanie czy do siebie pasujemy ale o bycie przy nim i dzielenie z nim życia jako jego miłość. On natomiast chce się przekonać czy nadajemy się dla siebie, powiedział że jeśli mam się z nim wykłócać jak podczas mojego urlopu to mnie nie chce. Nie wiem co zrobić. Moja rodzina z różnych powodów nie jest szczęśliwa że ja chcę być z nim i założyć z nim rodzinę. Nie chcę ich ranić ale ja mam już 25 lat a nadal z nimi mieszkam. Chciałabym już założyć własną rodzinę, ale nie wiem czy zaryzykować. Wydać wszystkie moje pieniądze na podróż i życie w Anglii? A jeśli on po jakimś czasie stwierdzi że jednak mnie nie kocha albo że nie odpowiadam mu pod jakimiś względami? Powiedział że nie ma gwarancji że sie pobierzemy itd. ciągle coś wspomina o tym tak jakby byl pewien ze pewnego dnia mnie zostawi i chce mnie na ten moment przygotować. Nie wiem co zrobić. Wszyscy odradzają mi ten związek, rodzina znajomi.Ostrzegają mnie, a ja uważam że prawdziwa miłość pokona wszelkie przeszkody. Ale może to nie jest prawdziwa miłość??? Bardzo proszę o jak najszybszą pomoc. Z góry dziękuję 

Odpowiedz: Radzić... Pamiętaj, że to tylko rada. Decyzja należy do Ciebie.... Kościół niechętnie patrzy na tzw małżeństwa mieszane. Zwłaszcza gdy chodzi o związek z muzułmaninem. Pomijając już nawet bardzo ważna kwestię wychowania dzieci, los chrześcijańskich żon mężów będących muzułmanami bywa nie do pozazdroszczenia. Zwłaszcza, jeśli pochodzi on z krajów, gdzie islam jest religią dominująca (zobacz np. TUTAJ) Jeśli więc masz poważne wątpliwości co do podejścia Twojego ukochanego do Ciebie, to z małżeństwa zrezygnuj. Tym, bardziej, że wiążąc się z nim musiałabyś praktycznie zaczynać od zera. Może to zabrzmi dziwnie, ale masz zbyt wiele do stracenia. Prawda, miłość pokona wszystkie trudności. Tylko że on, stawiając Ci różne warunki pokazuje, ze wcale Cię nie kocha... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-28 19:30:22

Pytanie: Co oznacza skrót D.O.M.

Odpowiedz: D.O.M., który jest skrótem łacińskiego "Deo Optimo Maximo" co znaczy Bogu Najlepszemu, Najwyższemu (na chwałę) J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-28 14:20:53

Pytanie: Mam pytanie. Pragne wstąpic do zakonu. Ale posiadam tatuaż. I mam obawy ze nie zostane przyjety.Z darem modlitwy .

Odpowiedz: Decyzja o przyjęciu kogoś do zakonu lub nie należy do zakonnych przełożonych. Odpowiadającemu trudno się wypowiadać, czy tatuaż będzie tu przeszkodą... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-28 13:16:37

Pytanie: 1. Czemu szatan kusił Judasza, skoro wiedział, że przez to Jezus zostanie wydany na śmierć, która będzie porażką dla samego szatana? Znalazłam cytat, który jakoś próbuje to wyjaśnić: Ponadto według objawień bł. A.K Emmerich szatan nie wiedział ze Jezus jest Bogiem, wiedział że jest wielkim świętym Bożym, prorokiem, ale pełne bóstwo Jezusa zostało przed nim zakryte przez wzgląd na to że pierwsi grzesznicy ( Adami i Ewa ) nie wiedzieli kim był ten który ich kusił. Czy to co tu jest napisane zostało zatwierdzone jakoś przez Kościół? 2. Z ks. dr. Aleksandrem Posackim SJ –filozofem: ,,Dręczenie zewnętrzne, które było udziałem św. o. Pio czy św. Faustyny, jest udziałem wszystkich ludzi w świecie opowiadających się za dobrem.” Czy oznacza to, że wszyscy ludzie, którzy starają się żyć blisko Boga I spełniać jego przykazania będą zewnętrznie dręczeni przez szatana? 3.Czy wiesz, że popularna „pacyfka”, czyli tzw. krzyż Nerona, to symbol okultystyczny, znak walki z chrześcijaństwem? Przeczytałam to na tej stronie w artykule o egzorcystach. Zdziwiło mnie, że znak powszechnie uważany za znak pokoju ma być okultystyczny. Czy więc chrześcijanin nie powinien używać tego symbolu np. nosić wisiorka z pacyfką czy koszulki z tym znakiem? 4. KWESTIA OSTREJ MUZYKI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ: Trzeba sobie uświadomić, że Bóg, który dał człowiekowi wolną wolę, pragnie aby Go przyjmować w wolności. Jeśli podsumujemy powyższe rozważania możemy stwierdzić, że słuchając ostrej muzyki jesteśmy w stanie, w którym łatwo ulegamy manipulacjom, sugestiom, szczególnie przez tekst piosenek. Z tego wynika, że słuchając "chrześcijańskiego rocka" nie przyjmujemy Boga w wolności, ale pewne rzeczy są nam „wpajane” manipulacyjnie. Muzyka otwiera podświadomość człowieka, który w niekontrolowany sposób przyjmuje „śpiewane” doktryny - czyli w przypadku kapel chrześcijańskich - „Boga”. To nie jest chrześcijańskie! Nie możemy w ten sposób przyjmować Jezusa, gdyż nie czynimy tego w wolności ale w wyniku manipulacji. A kto jest specjalistą od manipulowania ludźmi, to my już dobrze wiemy - szatan! Czy z tego artykułu możemy wywnioskować, że nie powinno się grać ostrej muzyki chrześcijańskiej? 

Odpowiedz: 1. Szatan w swojej logice nie zawsze jest konsekwentny. Widać to np. w scenie uwolnienia od złych duchów opętanego z Gerazy (Mk 5, 1-20). Jezus okazał im miłosierdzie pozwalając wejść w świnie, a one wolały je zniszczyć, niż skorzystać ze spełnienia ich prośby... Czy szatan nie wiedział że Jezus jest Bogiem? W Nowym Testamencie demony wyznawały, kim jest Jezus. Dlatego nieraz kazał On im milczeć. Np. w przywołanej wcześniej scenie Legion nazywa Jezusa "Synem Boga Najwyższego"... Pogląd, jakoby złe duchy nie wiedziały kim jest Jezus nie jest jakimś oficjalnym nauczaniem Kościoła. A jak widać z powyższego, jest trudny do pogodzenia z objawieniem... 2. Dręczenie może przybierać różne formy. Pewną jego forma jest zwykłą pokusa. Doświadczanie jej, opieranie sie jej, to też pewna forma udręki... 3. Znak ten bywa używany przez różnej maści przeciwników Jezusa. Na ile jednak rzeczywiście jest oryginalnym znakiem sprzeciwu wobec Zbawiciela, a na ile przejęciem jakiegoś neutralnego znaku, odpowiadający nie wie. Z takim zagarnianiem symboli mamy di czynienia na każdym kroku. Np. krzyż odwrócony do góry nogami, to przecież ciągle obecny w symbolice chrześcijańskiej krzyż św. Piotra. A krzyż celtycki - z kołem - to symbol głęboko zakorzeniony w chrześcijańskiej kulturze Irlandii.... 4. Odpowiadający nie lubi takiej "ostrej" muzyki... Ale chyba musi stanąć trochę w jej obronie. Autor tego tekstu pisze, że ostra muzyka otwiera człowieka na manipulację. Problem nie w tym, ze to nieprawda, ale że każda muzyka otwiera na swoistą manipulację. Nie od dziś wiadomo, że człowiekowi trudno śpiewać piosenki, z których treścią się nie identyfikuje (stąd nieraz tak cichy śpiew w kościele). I odwrotnie, gdy już spodoba mu się melodia, łatwo przyjmuje - mniej lub bardziej trwale - zawartą w nich treść. Ludzie wyczuwali to już od dawna, dlatego różne piosenki, hymny, zagrzewały nieraz do walki (patrz np. Marsylianka czy pieśni rewolucyjne z nie tak dawno minionego okresu). Gdyby uznać to za manipulację, to w gruncie rzeczy w ogóle powinniśmy przestać śpiewać. Także w kościołach... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-27 19:53:18

Pytanie: czy tzw. ściągnięcie simlocka z telefonu komórkowego jest grzechem? przestępstwem? czy kupienie, używanie takiego telefonu jest grzechem? jeśli tak to jakie i komu zadośćuczynienie? 

Odpowiedz: Ściąganie simlocka nie jest grzechem. Nikomu niczego się ne zabiera, a jedynie "usprawnia" swoją własność. Ściągnięcie go przed wygaśnięciem umowy mogło skutkować kłopotami z operatorem, według którego było to złamanie umowy. Czy i dziś jeszcze te zasady obowiązują odpowiadający nie jest pewien. Nie jest specjalistą od sprzedaży komórek... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-27 18:14:49

Pytanie: w!czy postacie z Starego Testamentu sa wspominane w Liturgii i kiedy codzi o MojZesza ,Eliasza? Czy słyszano o rękopisach Nowego Testamentu w języku hebrajskim? Jak w języku hebrajskim brzmi słowo sumienie i co znaczy ?. Bóg zapłać

Odpowiedz: 1. Tak, są wspominane. Choćby wtedy, gdy czyta się Ewangelię o przemienieniu Jezusa na górze (Tabor?). Wspomina się ich też w litanii do wszystkich świętych, śpiewanej w w Kościele podczas Wigilii Paschalnej... 2. Nie ma takich rękopisów. Cały Nowy Testament mamy po grecku. Bo w tym języku najprawdopodobniej został pierwotnie napisany. Pewne wątpliwości budzi Ewangelia Mateusza, co do której istnieje świadectwo, że pierwotnie została napisana po aramejsku (nie hebrajsku). Problem w tym, że takiego rękopisu chyba nikt nigdy nie widział. Na pewno zaś od wieków go nie mamy. Być może wzmiankę o tym, że Mateusz napisał swoją księgę po aramejsku należy tłumaczyć raczej jako "na sposób aramejski", a nie w języku aramejskim"... Rzeczywiście, w tej Ewangelii aż roi się od arameizmów i nawiązań do nie wyjaśnionych czytelnikowi zwyczajów Żydowskich. Stąd pogląd, że jej adresatami musieli być Żydzi... 3. Odpowiadający obawia sie, że Stary Testament nie znał abstrakcyjnego słowa "sumienie". Raczej posługiwał sie innymi terminami: serce, nerki itd... Np. w Psalmie 7 czytany prośbę: "Niechaj ustanie nieprawość występnych, a sprawiedliwego umocnij, Boże sprawiedliwy, Ty, co przenikasz serca i nerki"... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-27 16:36:21

Pytanie: Czy można być szczęśliwym, jeśli się jest bezrobotnym? Rozumiem, że praca zarobkowa nie jest pewnie do zbawienia koniecznie potrzebna, ale - czy bezrobocie musi unieszczęśliwiać? Niszczyć możliwości człowieka? Degradować społecznie? 

Odpowiedz: Cóż na tak zadane pytanie powiedzieć... Prawdą jest, że wielu bezrobotnych rzeczywiście brak pracy unieszczęśliwia. Rzeczywiście często czują się gorsi, mniej wartościowi... Czy muszą się tak czuć? Na pewno nie. Ale jak przekonać kogoś, kogo oferty o zatrudnienie są ciągle odrzucane, że jednak nie jest tak, że do niczego sie nie nadaje, a tylko nie ma szczęścia w poszukiwaniu pracy? J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-27 15:48:46

Pytanie: Witam! Mam pytanie- jeżeli dziewczyna stosuje hormonalne środki antykoncepcyjne bądź ma założoną wkładkę domaciczną, a zamierza zawrzec sakramentalny związek małżeński to jak ma się sprawa ze spowiedzią i Komunią podczas Mszy Św ślubnej. Zakładając, że nie zamierza przerwać brania tabletek ani wyjąć wkładki to czy otrzyma rozgrzeszenie? Bo szczerze mówiąc nie spotkałam się, żeby podczas Mszy ślubnej nowożeńcy nie przsytępowali do Komunii Świętej, a przecież wiele kobiet stosuje antykoncepcję hormonalną i niejedna ma wkładkę. Jak kościół podchodzi do tej kwestii? Zakładając równocześnie że na spowiedzi nie zataili, że stosuja tabletki. Proszę o odpowiedź na mejla. Dziękuję i pozdrawiam

Odpowiedz: Władka domaciczna ma działanie wczesnoporonne. Z całą pewnością jedynym powodem jej używania jest chęć uniknięcia poczęcia. Ze środkami hormonalnymi może być inaczej. Mogą być stosowane w jakiejś terapii. Niekoniecznie więc ich stosowanie jest grzechem... Brak żalu za grzechy, zamiar trwania w grzechu powoduje, że spowiedź jest nieważna. Jeśli ktoś z takim stanem duszy przystępuje do sakramentów (komunii, ślubu) popełnia świętokradztwo. Małżeństwo jest zawarte ważnie, ale sakrament przyjęto niegodziwie... Czy tle osób popełnia świętokradztwo? Tego odpowiadający nie wie. Być może opinia, ze aż tyle osób używa takich środków jest niezgodna z rzeczywistością... Nie tak dawno opublikowano dane, z których wynikało, że sporo kobiet nie chce mieć z antykoncepcją nic wspólnego. Autor informacji (bodaj w Teleexpresie) bardzo nad tym biadolił. Jakby kobiety nie używające środków antykoncepcyjnych były ciemne i niewyedukowane... A może jest dokładnie odwrotnie? Może te kobiety wiedzą o szkodliwości owych środków? Może najzwyczajniej w świecie chcą żyć w zgodzie ze swoim sumieniem? J.
Pytanie z dnia: 2007-07-27 14:26:43

Pytanie: Bardzo chciałabym przeczytać książki o tematyce duchowej, pamiętniki napisane przez siostry zakonne. Czy mogłabym prosić o tytuły takich książek. Ja znam tylko te trzy, a chciałabym poczytać inne: "Pamiętnik duchowy" św.Małgorzaty Marii Alacoque "Dzienniczek" św. Faustyny Kowalskiej "Dzieje duszy" św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Dziękuję.

Odpowiedz: Zobacz może jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-27 14:25:25

Pytanie: Co zrobić jeśli jeden ksiądz mówi że cos jest grzechem a drugi że to nie jest grzech. Kogo słuchać? iśc do następnego,ale rozterka pozostanie na zawsze. Dlaczego nie ma jasnych przepisów,jesli sie posłucha tego co mówił że to nie grzech, a okaże się że nie miał racji,to czy będzie się za to odpowiadało? /w końcu inny powiedział że to grzech/. 

Odpowiedz: Ważne jest czasem jak spytałeś. Znana jest anegdota o tym, jak franciszkanin i jezuita, obaj palacze, zapytali Stolicę Apostolską o możliwość palenia podczas modlitwy. Na pierwszego spadły gromy oburzenia, drugi otrzymał pochwałę. Pierwszy zapytał, czy może podczas modlitwy palić, drugi, czy może podczas palenia się modlić. Niby to samo... Bardzo łatwo ustalić co jest grzechem. Znasz przykazania, znasz zasadę, by czynić bliźniemu tylko to, co sami chcielibyśmy od innych otrzymać. Każde zło zawinione przez człowieka jest grzechem. Jeśli coś nie jest złem, nie jest grzechem. Może być problem z osądzeniem czy coś już jest grzechem ciężkim czy nie. Może być problem z rozstrzygnięciem, czy coś było trochę złe czy nie. Ale grzech cieżki z brakiem jakiegokolwiek grzechu trudno pomylić... Jeśli więc jeden ksiądz powiedział: "grzech lekki", a inny "nie ma grzechu", to się nie martw. Na pewno na sądzie za grzechy lekkie nikt nie będzie skazany na wieczne potępienie. Jeśli jeden ksiądz powiedział "grzech ciężki", inny "grzech lekki" to tak czy inaczej takiego czynu unikaj. Bo zło, nawet małe, nie przestaje być złem. Niezależnie od przyszłego sądu powinniśmy go unikać... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-27 13:19:51

Pytanie: Szczęść Boże Znam żywot swojej patronki ale niestety nie wiem co oznacza imie Monika i nie chodzi mi tu o tłumaczenie świeckie bo niestety jedynie znalazłam ze po hebrajsku to jedyny jedyna ale przeciez musi byc jeszcze np jak z Weronką -odbicie Boga itp? Bóg Zapłać 

Odpowiedz: Z imieniem Monika jest pewien problem. Chodzi o to, że etymologia tego słowa jest niejasna. Wywodzenie go z języka hebrajskiego... Hmmm.... Monos to raczej po grecku... No ale... Drugi problem jest innej natury. Chodzi o to, że nie każde imię ma jakieś odniesienie do Boga. Wymyślanie czegoś na siłę nie ma sensu. W imieniu Bogdan trudno się nie dopatrzyć myśli od "danym przez Boga". Ale jak to Boga odnieść imię Przemysław? Raczej widać tu jakieś echo "bycia sławnym przez swój umysł".... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-27 12:52:43

Pytanie: 1. Czy farmaceuci popełniają jakiś grzech sprzedając środki antykoncepcyjne? 2. Czy obowiązkiem chrześcijanina jest powstrzymanie się od zabaw w czasie żałoby narodowej? A jeśli w tym czasie odbywa się jakiś długooczekiwany koncert? I na temat tego co wydarzyło się niedawno - czy Caritas nie przesadziła trochę odmawiając przyjęcia pieniędzy dla ofiar wypadku we Francji od zespołu The Rolling Stones? Czy nie było to postawienie własnej dumy ponad chęć pomocy innym?

Odpowiedz: 1. Jeśli są to środki służące tylko i wyłącznie antykoncepcji, to farmaceuta współdziała w cudzych grzechach. Znacznie jednak gorzej, gdy sprzedaje środki wczesnoporonne. Jeśli są to środki które służą terapii, a ich działanie antykoncepcyjne jest jednym ze skutków ich przyjmowania, to trudno mówić o grzechu. Farmaceuta nie wie dlaczego lekarz komuś je zapisał... 2. Chrześcijanin nie ma takiego obowiązku w sensie ścisłym. Na pewno jednak wypada uszanować ból bliźnich. W sprawie Caritas... Zwróć uwagę, że była to próba usprawiedliwienia nieuszanowania żałoby narodowej. Dobrze ze Caritas nie dała sie w takie rozgrywki wciągnąć... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-27 12:44:26

Pytanie: Ja chciałbym sie zapytac jak to jest bo pewnych rzeczy nierozumiem: 1.Kto mnie stworzył rodzice czy Bóg a rodzice byli tylko narzedziem? 2.Czy różne pragnienia np:pragnienia śmierci,tęsknota za przyszłym życiem w niebie,oraz taka postawa że człowiek nie może się doczekać śmierći w pozytywnym słowa znaczeniu że spotka się w niej z ukochanym Bogiem jest zła?. Z góry dziękuję za odpowiedz I proszę o wyrozumiałość odpowiadającego pana w stosunku do moich pytań. Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Rodzice powołując do życia nowego człowieka uczestniczą w stwórczym dziele Boga. 2. Tęsknota za dobrem nie jest złem. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-27 11:18:21

Pytanie: Czy studiowanie ekonomii moze być czyms złym (np. jka ktos ma zdolności do handlu, biznesu oceniania rynku)? Czy jak ktos się duzo uczy (np. jezyków, czy innych rzeczy), to czy zbytnie angazowanie może byc złe? 

Odpowiedz: 1. Trudno się dopatrzyć w studiowaniu ekonomii jakiegoś zła. Chyba że ktoś robi to po to, by kiedyś przechytrzyć swoich partnerów w interesach. No ale samo studiowanie na pewno nie jest złe. 2. Zbytnie zaangażowanie w naukę może być złe, jeśli odrywa człowieka od jakichś ważnych obowiązków, np. opieki nad chorymi rodzicami, dziećmi itp... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-26 20:15:04

Pytanie: oto moje pytanie natury moralnej: chodzi o zatrudnienie rzemieslnika do pewnej pracy uslugowej (dwudniowej), ale bez rachunku, czyli "na czarno". Sam sie nad tym zastanawialem, i w koncu zwrocilem sie po decyzje do osoby, ktora finansowala te prace z zapytaniem jaka opcje nalezy wybrac: czy bierzemy firme normalnie jak sie nalezy (ja bylem za tym rozwiazaniem) czy tez fachowca bez rachunku, a moze kogos kto by to zrobil po kolezensku (jak sie potem okazalo). Moj szef (przelozony) zadecydowal, zeby wziac fachowca, ale bez rachunku (bo taniej). Czy w takiej sytaucji ja ponosze jakas odpowiedzialnosc moralna? Jak wyglada sprawa restytucji (bo przeciez panstwo w ten sposob ponosi pewna strate)? Jestem przeciwnikem tego typu nieuczciwych rozwiazan i dzis bym to tez inaczej rozegral... Dziekuje!

Odpowiedz: Decyzję podjął ktoś inny. Nie Ty za to odpowiadasz, a właściciel firmy. Na pewno też nie Ty jesteś zobowiązany do restytucji. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-26 16:16:58

Pytanie: Szczęść Boże. Od pewnego czasu nurtuje mnie pewne pytanie, dlatego postanowiłam w końcu je komuś zadać. Wierze, że tutaj uzyskam rzetelną odpowiedź. Czy wiara nie powinna być sprawą indywidualną? Moim zdaniem powinna, jak najbardziej. A więc dlaczego chrzcimy dzieci, nie czekając aż same dokonają wyboru? Czy w ten sposób nie decydujemy za nie? Albo co ma zrobić osoba, która urodziła się w rodzinie ateistów, bądź na przykład wyznawców Islamu? Wydaje mi się, że osoby wychowane w rodzinie kotolickiej ma większe szanse na poznanie Boga i wiarę w Niego. Czy to jest sprawiedliwe? Owszem, można zmienić wiarę, ale skąd taka osoba ma wiedzieć, że nasza wiara jest lepsza? Przecież gdybym weszła np. do cerkwii to nie zmieniłabym swojej wiary, tylko dlatego, że ci ludzie uważają ją za lepszą, prawdziwsza, czy bliższą Boga! Od razu zaznaczam, że nie chodzi tu o mnie, ale o całość. Sama jestem szczęśliwą kotoliczką i przyznam szczerze dopiero niedawno dowiedziałam się, co tak naprawdę znaczy Wierzyć Bogu... Ale znam pewną dziewczynę, która ma inną wiarę. Nie wiem jak to określić, a nie znamy się na tyle dobrze, żebym o to pytała. Wiem tylko, że ich wspólnota nie wierzy w Maryję (a dokładnie w to, że była dziewicą i poczeła Jezusa) i chyba w kult świętych. Może jest to kościół ewangelicki... Ale chodzi o to, że nie chodziła w szkole na religię, do naszego kościoła itd. I skąd ona może wiedziećco jest dla niej lepsze? Nie zna naszej wiary! Pozdrawiam i z góry dziękuje za odpowiedź :) Tina, lat 17.

Odpowiedz: O. Jacek Salij pytany o sens chrzczenia niemowląt napisał kiedyś: "żeby opowiedzieć się za wartościami absolutnymi, przedtem trzeba je już posiadać". To sedno jego odpowiedzi na to pytanie, ale z całym wywodem, bardzie ciekawym, możesz się zapoznać TUTAJ. Problem, który zaprząta Twój umysł jest jedynie odłamkiem sprawy znacznie szerszej. Chodzi o to, że: a) ludzie rodzą się w różnych rodzinach, różnych religiach, różnych kulturach b) każdy w pewnym momencie swojego życia i tak wybiera wedle swojego rozeznania; Na początku życia nie ma "równości". Start każdego człowieka jest inny. Chodzi nie tylko o otoczenie, kulturę w której przychodzi na świat, ale także jego umysłowe czy fizyczne predyspozycje lub ich brak. Nawet jednak gdyby tylko ograniczyć się do niesprawiedliwości w kwestii urodzenia w "lepszej" lub "gorszej" rodzinie albo takiej czy innej kulturze czy religii trzeba powiedzieć, że inaczej sie nie da. Człowiek nie dorasta w próżni. Siła rzeczy nabywa różnorodnych doświadczeń. Choćby przez to, że uczy się takiego a nie innego języka (co może potem utrudniać lub ułatwiać życie), poznaje w szkole historie takiego a nie innego kraju, wychowywany jest w duchu takich czy innych wartości. Tego nie da się uniknąć. Biadolenie, że akurat w kwestii wiary powinien nic nie wiedzieć, a potem dokonać wyboru jest nonsensowne. Bo niby jaką ma możliwość wyboru ktoś, kto o wierze nic nie wie? Dlaczego wiarę traktować jako wyjątek wśród wielu innych spraw, które otoczenie nam w młodości przekazuje? Niemówienie o Bogu to budowanie w młody człowieku wizji świata, jakby Boga nie było. A więc wychowywanie go na ateistę. Dziwaczne żądanie wobec wierzących rodziców... Istotne jest także owa druga sprawa: każdy człowiek na podstawie zdobytych w życiu doświadczeń, może dokonywać własnych wyborów. Większość ludzi dochodzi do momentu, w którym używa rozumu. Ludzie mogą sami poszukiwać ważnych dla siebie odpowiedzi. W tym także dotyczących religii. Nie jest tak, ze wychowanie ostatecznie zdeterminowało ich życie. Najlepszym na to dowodem są ci, którzy wychowali się w rodzinach religijnych, a zostali ateistami. A także ci, którym o Bogu w domu nic nie mówiono, a potem stali się chrześcijanami.... Ten temat takze rozwinął niegdyś o. Jacek Salij. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-26 01:05:40

Pytanie: Szczęść Boże. Z góry Bóg zapłać za odpowiedz. Mam parę pytań, ale zanim zacznę przedstawię troszkę moją sytuację. Mam 16 lat wychowałam się w rodzinie, która jest "niby" wierząca. Rodzice nigdy nie kazali mi isc do koscioła do 10 roku życia zawsze mnie i moją siostrę (15lat) zabierała babcia, bo rodzicie nie chodzili, gdy babcia zmarła do koscioła chodziłam razem z przyjaciółką (Aga) i jej rodzicami (da si sasiedzi) siostra wolała isc gdzieś z koleżankami. Rodzina od pewnego czasu zaczeła mnie gnębić, odtrącać. Na początku aż tego tak nie zauważałam chociaż bywało ciężko, ale teraz gdy Aga przeprowadziła się z rodziciami do Niemiec do dziadków nie umiem znależ sobie miejsca. Z siostrą nie rozmawiam bo ona uwarza że jestem "trędowata", nie znam się na niczym i przesadzam (np. uważając że picie alkocholu przez nieletnich jest grzechem itp.) Z rodzicami częściej się kłocę niż rozmawiam. Odczuwam to w ten sposób tak jakby oni mnie nie nawidzili za to że Kocham Boga, takich sytuacji jest dużo np. chcą jechać gdzieś w niedzielę stawiają mi ultimatum albo ide do kościoła i nigdzie nie jade albo jade i nie ide do koscioła, ale jak pójdę to oni wsystko zrobią i wyjadą wtedy jak będe w kosciele zostawiając tylko kartkę " wracamy póżny wieczorem, my się dobrze bawimy a ty?" taką sytuację miałam już z 5razy". Czuję się bardzo samotna, mam koleżanki ale to tylko koleżanki nie zastąpią mi rodziców którzy mnie nie kochają albo tego nie umią okazać. Ja im już nawet nie potrafię zaufać, teraz gdy przede mną życiowy wybór bo ukończyłam gimnazjum i wybieram się do szkoły ponadgimnazjalnej, rodzice zamias mi pomó doradzić mówią mi tylko: " idz sobie na zakonnice " A to pytania: 1. Czy jeżeli czuję gniew do moich rodziców, niekiedy nawet nie potrafię im patrzeć w oczy to grzeszę, w końcu powinnam byc im wdzięczna za to że żyję. 2. Nie wiem co mam zrobić, może powinnam posłuchac rodziców i nie chodzić do kościoła tylko się modlić, może ich relacje do mnie by sie zmieniła, a chodzac jeszcze bradziej ich wkurzam. Niech mi odpowiadający doradzi bo ja już niewiem co mam robić, chcę mieć normalną rodzinę, rodziców! 3. Dlaczego Bóg tak mi życie utrudnia? Zaczynam nawet już w Niego wątpić, we wszytko już sama niewem komu mam wierzyć czy ufac Bogu czy rodzicom. Ps: proszę mi nie pisać że to mi przejdzie, ze to jest bunt nastolatki czy coś w tym stylu. Z góry jeszcze raz dziękuję za odpowiedzi. Z Bogiem, Marta 

Odpowiedz: Może nie po kolei... 1. Odczuwanie gniewu nie jest grzechem. Byłoby nim, gdybyś się owym gniewem kierowała. To znaczy gdybyś uniesiona gniewem robiła im jakąś krzywdę. Jeśli potrafisz nad nim panować, zrobić wbrew swoim pragnieniom, to można nawet powiedzieć o pewnej zasłudze. Zasłudze odrzucenia pokusy... 3. Czy Bóg Ci utrudnia życie? Oj, chyba nie On, tylko rodzice. Każdy ma wolną wolę. Skoro Twoi rodzice i siostra odrzucili Boga, to On ich nie zmusi. No, może nie zaraz... 2. Co robić... To, co robią Twoi bliscy zakrawa na złośliwość. Nie pokonasz jej kłótniami. Lepszy będzie chyba spokój... Przede wszystkim uświadom sobie z całą mocą, że przeżywasz sytuację, o której wspominał już Pan Jezus: że z Jego powodu będą nieprzyjacielami człowieka jego domownicy. I że On powiedział, ze kto kocha ojca lub matkę bardziej od Niego, nie jest Go godzien. Jeśli z powodu swojej wiary przeżywasz prześladowania ze strony bliskich, możesz się z tego nawet cieszyć. Ale niech nie będzie to dla Ciebie powodem do poniżania bliskich, a wręcz przeciwnie. Świadoma jaki skarb posiadasz, okazuj im sporo wyrozumiałości. Gdy znów wyślą Ci smsa, ze świetnie się bawią napisz im, że szkoda że bez Ciebie, ale co zrobić... Gdy znów będą Ci stawiali ultimatum, spokojnie wybierz Mszę świętą. Możesz pójść w sobotę wieczorem, możesz pójść w czasie wyjazdu. Póki co to oni zachowują się jak dzieci. Ty bądź dorosła... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-25 21:35:44

Pytanie: Witam:) Czytałem posty na temat afirmacji i relaksacji.Odpowiadający przytoczył fragment Katechlizmu Kościoła Katolickiego na temat wróżbiarstwa etc.Chciałbym zapytać czy kościół traktuje techniki relaksacyjne np.wizualizacje,relaksacje,techniki oddechu jako coś złego??Czy afirmacje są złe??Szczególnie jeśli polecają je psycholodzy?? Pozdrawiam:)

Odpowiedz: Kościół przypomina, że istnieje coś takiego jak pierwsze przykazanie dekalogu: "Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną". Nie jest grzechem, gdy ktoś próbuje się zrelaksować słuchając Mozarta czy grając w tenisa. Są jednak sytuacje, w których w celu zrelaksowania się człowiek decyduje się na bałwochwalstwo. Tak jest w wypadku, gdy służy mu do tego powtarzanie wezwania do jakichs pogańskich bóstw. Tak jest, gdy otwiera się na jakieś (rzekomo boskie) energie obecne w świecie; gdy próbuje nabyć jakąś tajemną moc, dzięki której zapanuje nad sobą, bliźnimi czy całym światem. Słowem, gdy ponad Boga prawdziwego stawia coś, co nie jest Bogiem. Nawet jeśli ma to rzekomo służyć jego dobru. Siłą rzeczy rozgraniczenie między tym, co jest, a co nie jest bałwochwalstwem będzie w niektórych wypadkach nieostre. Gdy ktoś jest panteistą (bożkiem jest dla niego stworzony świat) bardzo trudno obserwatorowi uchwycić, czy kocha przyrodę, szerzej, naturę, czy oddaje już jej boską cześć. Nawet sam zainteresowany moze nie umieć tego rozróżnić. A doświadczenia egzorcystów wskazują, że w take zabawy z otwieraniem sie na tajemne siły ukryte w świecie dość często włącza sie diabeł ze swoimi aniołami.... Co zrobić jeśli zaleca jakieś techniki lekarz czy psycholog? Przede wszystkim trzeba pamiętać, że nie są oni specjalistami od spraw duchowych. A potem warto samemu ocenić, czy to co proponują, jest zgodne z pierwszym przykazaniem czy nie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-25 20:25:15

Pytanie: Szczęść Boże! Popełniłam kiedyś jakiś grzech, ale szczerze mówiąc, dotarło to do mnie niedawno. Czy spowiadając się z tego grzechu spowiadam się również ze świętokradztwa, czy nie jest to świętokradztwo? Drugie pytanie. Wiadomo, że przykazanie kościelne mówi o obowiazku spowiedzi raz w roku, w okresie Wielkanocnym. Ale wielu Księży zachęca, aby spowiadać się zaraz po popełnieniu grzechu ciężkiego. Czy jeżeli, dajmy na to, ciezko zgrzesze w poniedziałek, a pójdę do spowiedzi po dwu tygodniach, to jest to jakiś grzech?? Dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: 1. Powiedz na spowiedzi, ze popełniłaś kiedyś taki a taki grzech, a dopiero teraz zrozumiałaś, że jest to grzech. Niech spowiednik rozstrzygnie czy Twoja niewiedza była zawiniona czy nie. 2. Odkładanie spowiedzi samo w sobie nie jest właściwie uważane za grzech. Choć, jak się nad tym zastanowić, jest to też pewne niedbalstwo w sprawach dotyczących zbawienia. A czasem bywa wyrazem niechęci wobec prawdziwego nawrócenia. Wiec rzeczywiście nie jest obojętne, jak długo człowiek trwa w grzechu ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-25 20:02:58

Pytanie: 1. Dlaczego Anneliese Michel nie jest uznana za świętą? 2. Jeśli ktoś ma być beatyfikowany, to za jego wstawiennictwem musi stać się cud. Trzeba więc modlić się do tego kogoś. Ale modlenie się do osoby która nie jest świętą może podobno doprowadzić do opętania. To jest jak błędne koło. Czy ktoś może mi to wytłumaczyć? 3. Istnieją ludzie, którzy obywają się bez jedzenia i nie ma to niekorzystnego wpływu na ich zdrowie. Czy odbywa to się wbrew naszej wierze? Czy praktykowanie niejedzenia to grzech? Bardzo dziękuję za odpowiedzi na moje pytania.

Odpowiedz: 1. Aby uznać jakąś osobę za świętą musi zostać przeprowadzony proces kanonizacyjny (a wcześniej beatyfikacyjny). W tak skomplikowanym przypadku byłby on niezwykle trudny... 2. Zobacz, jak wygląda modlitwa za przyczyną Jana Pawła II (TUTAJ) 3. Jeśli ktoś nie je i nie umiera nie jest to wbrew wierze. Ale na pewno nikt nie powinien się zagładzać, żeby w ten sposób umotywować swoja świętość. Bo jest to na pewno cud, a Boga nie należy wystawiać na próbę... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-25 18:33:21

Pytanie: W niedalekiej przyszłości planujemy zawrzeć związek małżeński. Mój chłopak zadeklarował niedawno, że po ślubie nie zamierza nosić obrączki. Jest informatykiem i generalnie obrączka nie przeszkadzałaby mu w pracy, oczywiście poza wyjątkowymi, "brudnymi" pracami. Zrozumiałym jest dla mnie, że w takich sytuacjach np. przy sprzątaniu można ją zdjąć. Dla mnie obrączka jest symbolem wierności, miłości i ma przypominać o tym, że jestem żoną/mężem. Przyznam, że dla mnie obrączka na palcu mężczyzny, nawet nie ślubna oznaczała, że jest "zajęty" i nie należy podejmować prób żeby go poderwać czy wręcz doprowadzić do rozpadu związku w którym jest. Na studiach zakochałam się w doktorancie, który prowadził ćwiczenia. Znajomość trwała 3 lata. Nigdy nie dał mi do zrozumienia, że jest z kimś związany. Pod koniec studiów dowiedziałam się, że jest żonaty. Przeżyłam szok. Zerwałam tę znajomość. Wiem, że gdybym chociaż raz zobaczyła obrączkę na jego palcu nigdy nie pozwoliłabym aby ta znajomość nabrała takich kształtów. W ogóle zauważyłam, że mężczyźni nie noszą obrączek i to nie dlatego, że wykonują zawód, który może spowodować jej zniszczenie, zgubienie etc. Jak mam przekonać mojego chłopaka do tego aby nosił obrączkę. Wiele razy rozmawiałam z nim na ten temat ale bez rezultatu. Proszę o jakieś wskazówki, może właściwe argumenty.

Odpowiedz: W takich sprawach trudno o rzeczowe argumenty. Tym, bardziej, że odpowiadający prawie zawsze nosi obrączkę i nie bardzo rozumie, jak może komuś przeszkadzać. A najlepszym argumentem chyba będzie ten, którego użyłaś: dla wielu kobiet obrączka na palcu jest sygnałem, że noszący ją mężczyzna jest czyimś mężem i nie próbują się z nim wiązać. Co - wbrew pozorom - nieraz bardzo ułatwia nawiązywanie normalnych, zdrowych relacji... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-25 15:02:23

Pytanie: Witam serdecznie Moje pytanie moze byc sość dziwne a chodzi mi mianowicie o to czy jest grzechem zakochać się w księdzu ? Bardzo zależy mi na odpowiedzi. Z góry bardzo dziekuje .

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2007-07-25 12:17:11

Pytanie: Szczęść Boże... Nie wiem, jak opisać moją sytuację. Może tak po prostu. Staram się żyć z Bogiem na co dzień. Żyć wiarą i miłością. Żyję w takim otoczeniu, że czasami mi to nie wychodzi. Tata jest człowiekiem, który denerwuje sie z byle powodu i krzyczy. Mama musi się przez to leczyć - podejrzewam nerwice (znalazłem tabletki). Brat z tego powodu (tata) jest agresywny. Więc, kiedy tata na niego krzyczy, on krzyczy na tatę. Ciągłe krzyki. Także mama przez brata czasami płacze. (Brat ma 16 lat) (...) Wiem, że trzeba poddawać się woli Bożej. Trzeba modlić się o wytrwałość. Ale chciałem spytać o jakieś rady, jeśli jest to możliwe... I jeszcze inna sprawa. Byłem u spowiedzi generalnej przed kilkoma miesiącami. Staram się, jak najczęściej przystępować do Komunii św. Staram się nie grzeszyć, a przynajmniej nie ciężko. I myślę, że udaje mi się to. tylko mam jeden problem... przy rachunku sumienia ciągle pojawiają się te same grzechy, typu - byłem zły na tatę, rodzeństwo. Zastanawiam się, czy moje spowiedzi podobają się Bogu. Bo nie wiem, czy tymi spowiedziami tylko go nie obrażam? Z reguły te same grzechy... A w dodatku przed każda spowiedzią się denerwuję. Jest to wywołane pewnie po części moimi słabościami, ale czasem zastanawiam się, czy to nie wina wychowania w domu - ciągłe krzyki, trzymanie pod kluczem? Moje wychowanie religijne w domu nie było doskonałe. O wielu sprawach, co jest grzechem, a co nie - się nie mówiło. To może dziwne, ale dopiero w wieku 18 lat sam zacząłem szukać, dociekać. Czułem ból w sumieniu, w duszy. I tak, mimo strasznego strachu, przy pomocy Bożej odważyłem się na spowiedź generalną. W szkole - z reguły byłem wyśmiewany. Sam, nie wiem, dlaczego. To wszystko się składało na mój charakter - dom + szkoła. Staram się z tego wychodzić. I tu odczuwam pomoc Bożą. Czy mogę być dobrym księdzem w przyszłości? Opisałem tu fragment mojego życia tylko. przepraszam za zawracanie głowy:) Pozdrawiam!

Odpowiedz: 1. Sytuację masz w domu na pewno trudną. Ciągłe awantury nie ułatwiają Ci życia. Ale trudno w takich sytuacjach coś sensownego radzić. Bo to nie Ty musiałbyś się zmienić, ale Twój ojciec i brat. Dla dobra Ciebie i Twojej matki. Dobrze, że próbujesz bratu zwracać uwagę. Dobrze że starasz sie robić to delikatnie. Ale nic więcej, - prócz modlitwy - nie zrobisz. Chyba że udałoby Ci się namówić ojca i brata namówić na jakąś terapię. Ale to raczej mało prawdopodobne, bo tacy ludzie zazwyczaj uważają, że wszystko jest w porządku.... Może jeszcze jedno skoro widzisz, jak Twoja matka cierpi, staraj się wobec niej szczególnie miły... 2. Nie jest tak ważne, czy od ostatniej spowiedzi udało Ci się cokolwiek zmienić. Ważniejsze, że się starasz, że ciągle podejmujesz pracę na nowo. Poddanie się bylejakości nie jest dobrym wyjściem. I właśnie ono nie może się Bogu podobać... 3,. Trudno oceniać czy byłbyś dobrym księdzem. Tym bardziej, ze miedzy wstąpieniem do seminarium a święceniami mija co najmniej 6 lat. Wtedy wiele może się zmienić... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-25 11:26:12

Pytanie: Dzień dobry, Jestem absolwentką Nauczycielskiego Kolegium Języków Obcych ( sekcja j francuskiego). Od bardzo dawna planuję wyjechać na misję do Beninu. Chciałabym sie dowiedzić czy jest taka możliwość i co należy zrobić w tym kierunku. Bardzo dziękuję za odpowiedż.

Odpowiedz: Chyba najlepiej będzie, jak zajrzysz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-25 01:34:27

Pytanie: Chciałam zapytać czy warunkiem zadania jakiegokolwiek pytania jest udostępnienie jego treści dla innych osób-innymi słowy czy można dostać odpowiedź tylko na maila. Chciałam zapytać o bardzo osobiste sprawy i naprawdę źle bym się czuła gdyby to było tak "na widoku"

Odpowiedz: Można prosić o odpowiedź tylko na maila, ale trzeba to w pytaniu jasno zaznaczyć. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-25 00:02:04

Pytanie: Szczęść Boże! Bardzo pdooba mi się wasz serwer i dziekuję Bogu, że tymi odpowiedziami pomogliście tylu osobom a także mnie, gdyz miewałem podobne problemy. Pragne zadać kilka pytań: Jestem skrupulantem. Mam stałego spowiednika, który tak stwierdził, a wczesniej tak samo ocenił mój stan umysłu inny kapłan. Mam więc parę pytan odnośnie tego stanu i mych wątpliwości: 1. Długo modliłem się o nawrócenie bliskiej mi osoby. Na jednej z modlitw poprosiłem by jeśli taka jest wola Ojca coś w tej sprawie "zaczęło się" w Wielkim Tygodniu. W Wielkim Tygodniu zaczęły się moje skrupuły. W tym czasie w dzienniczku s. Faustyny przeczytałem, że czasami Bóg wymaga od nas ofiary jeśli modlimy sie o czyjeś nawrócenie. Czy tak mogę to traktować? Był czas, że skrupuły ustepowąły, ale powiedziałem Bogu, że jeśli tak trzeba chce je mieć dalej byle tamta osoba uzyskała tyle łaski by mogła się nawrócć. Skrupuły wróciły z podobną siłą. Czy jest mozliwe, że w ten sposób ofiarowuje się Bogu w tej ważnej intencji, czy to przypadek, a ja dorabiam ideologie? 2. Na spowiedzi generalnej (jak to skrupulant odbyłem ich kilka i generalnie teraz wręcz sie śmieje z tego, że tak wątpiłem i ciągle powtarzałem :) ) otrzymałem pokutę - nowennę do Bożego Miłosierdzia. Problem w tym, że jedną z koronek odmówiłem po północy. Czyli mierząc z zegarkiem w jeden dzień nie odmówiłemw ogóle a w drugi dzień dwie (przed 1 w nocy i koło 20 :P ). Robiłem to przed spaniem i traktowałem, że ten dzień jeszcze trwa nawet jak już jest po północy. Wydaje mi sie, że nie zrobiłem jakiegoś poważnego błedu, ale chciałbym się upewnić. Zaznacze, że watpliwości w tej spraie pojawiły się dopiero po kilku miesiącach :) (Przepraszam jeśli to jest głupie pytanie) 3. Na spowiedzi zapytałem spowiednika (ale nie mojego bo jego akurat nie było i stąd chyba ten problem) czy to, że postanowiłem nie używać pirackich materiałów a ich nie usunąłem z lenistwa (tak mi się wtedy wydawało choc teraz sdze ze nie zrobiłem tego bo korzysta z nich także mój brat)czy to znaczy,. że moja poprzednia spowiedź jest nieważna. On powiedział, że nie, no bo chyba chciałem je usunąc tylko lenistwo stało na przeszkodzie. Ja wypaliłem: "No tak" ale potem mówie sobie, że już sam nie wiem i lepiej to sprostuje bo będą mnie dręczyć wątpliwości czy nie nakłamałem i powiedziałem tak: "To znaczy generalnie to jest tak ze ich nie chce używac ale poprostu ich nie usunąłem". Ksiądz potwierdził, że jest ważna. Teraz mam wątpliwości czy nie nakłamałem, ale jeśli tamto powiedziałem pod wpływem chwili i sprostowałem tak jak umiałem po paru sekundach to chyba nie jest świętokardztwo. W sumie to w głębi duzy chciałem je usunąc ale troche to zlekceważyłem to a troche ze względu na brata. 4. Spowiadałem się na spowiedziach generalnych z nieskromnych myśli. Czy obejmuje to też nieskromne spojrzenia? Czy doprecyzować to na nastepnej spowiedzi? 5. Spowiadałem się z oglądania nieczystych materiałów (filmy itp.) - a jak teraz przypominam sobie, że w sumie zdarzyło sie, że szukałem ich ale ich nie znalazłem to czy to wyznać, że szukałem czy tamto wyznanie obejmuje też nieudane próby? 6. Jesli w moim dzieiństwie mogło się zdarzyc, że nie byłem na Mszy w święto nakazane ale konkretnych sytuacji nie pamiętam to czy mam to wyznać? 7. W dzieciństwie byłem taki głupi, że kilka razy nakłamałem księdzu, np. mówiąc, że byłem u spowiedzi 5 miesięcy temu a tak naparwdę nie byłem 7. Na spowiedzi generalnej wyznałem, że tante spowiedzi były (czy raczej mogły być bo pewności nie mam) świętokardzkie to wracac do tej sprawy i powiedzieć, że kłamałem na spowiedzi? Czy tamto wyznanie już wystarczy? 8. Jeśli wyznałem świokardzkie Komunie z pewnego czasu i wśód nich było także złamanie postu eucharystycznego to czy wracać do tej sprawy? 9. Pamiętam dwa przypadki z nastoletnich lat gdzie spożyłem łyk, dwa łyki piwa czy szampana. Bałem się alkoholu ale zrobiłem to pod presją środowiska i starałem się wypić jak najmniej mimo iz brałem niby takie łyki jak inni. Czy był to grzech ciężki? Przepraszam, że zadaje tyle drobizgowych pytań, ale wiadomo, że nie sposób obciążac tak zawiłymi wątpliwościami kapłanów w konfesjonale. Mam tez parę innych pytań z gatunku nurtujących :) 1. Czy Pan Jezus w wieku nastoletnim mógłbyć zakochany? Pytanie to nasuwa mi sie po głębszych refleksjach nad moimi młodzieżowymi stanami uczuciowymi, a także ze względu na pewna modlitwę ze Mszy Św. chyba z Uroczystości Trójcy Przenajświętszej w której mowa mniej wiecej o tym, że przez wcielenie Chrystusa Bóg pokochał każdy z elementów ludzkiej natury, której ukochał w Swoim Synu. Chodzi mi o to czy mogę się na to powoływac w modlitwie np. takimi słowami "Panie Jezu i Ty w młodości odczuwałeś zakochanie i wiesz jak piekny jest to czas itp." 2. Czy zakochanie jest grzechem? Pargnę zachowywac czystość, ale często jest tak, że gdy rozmawiam z dziewczyną w której jestem zakochany odczuwam jakieś zdenerwowanie, szybsze bicie serca itp. wydaje mi sie ze to nie to samo co podnicenie sekusalne chociaż tez jest to reakcja w jakims tam stopniu przyjemna. Czy walczyc z tym? 3. Czy przeglądanie serwisów randkowych jest grzechem? Robiłem to kiedyś teraz ze względu na skrupuły porzuciłem bo nie wiem. Chodzi mi o normalne zdjęcia dziewczyny, (a także poczytania o jej zainteresowaniach) która mi sie podoba, bez intencji podniecenia, ani szukania na tych serwisach pornografii 4. Czy porzucenie własnego obywatelstwa jest grzechem? Chodzi mi o przypadek gdy ktoś dobrowolnie zrezka się polskiego obywatelstwa, uzyskuje amerykańskie i tam działa na rzecz swojej nowej ojczyzny? 5. Czy naśmiewanie się z polityków jest grzechem? Oglądanie politycznych kabaretów? 6. Jak to jest z obowiązkiem Mszy w innych krajach. Gdy przebyam w Ameryce być może obchodza oni inne święta nakazane. Jeśli pójdę tylko na msze które w POlsce były nakazane a opuszczę nieświadomie, którąś z "amerykańskich" to czy jest to ignorancja zawiniona? 7. W piątek w Kościele było wsponienie bł. Czesława. We wrocławiu dzień ten miał rangę uroczystości (tak jest napisane na brewiarz.pl, a na Mszy rzeczywiście był hymn Gloria oraz Credo). We Wrocławiu byłem akurat wtedy jako gość, nie mieszkam tam, byłem u znajomych. Czy uroczystośc uchylała wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych w całym Wrocławiu czy tylko ludzi, którzy w nim mieszkają (ściślej należą do wrocławskich parafii). Czy ja jako gość Nie-wrocławianin mogłem przyłaczyć się do świętowania i zrezygnować z postnego charakteru tego dnia? Z góry dziekuję za odpowiedź i przeprazsam za takie zawiłości. Z Bogiem!

Odpowiedz: 1. Proszę wybaczyć, ale zamysły Boże często nie są dla człowieka jasne. Nie sposób na Twoje pytanie udzielić pewnej odpowiedzi. 2. Wypełnianie jakichś przepisów dotyczących modlitwy to nie praca aptekarza. Minuty nie mają większego znaczenia. Późnym wieczorem, po północy, dla Ciebie był jeszcze dzień poprzedni. Słusznie więc uznajesz, że wszystko jest w porządku. 3. Wszystko powiedziałeś wystarczająco jasno. Nie ma mowy o świętokradztwie, bo nie chciałeś spowiednika wprowadzić w błąd. Spowiedź jest więc ważna. 4. Skoro byłeś u spowiedzi generalnej, to już do grzechów sprzed tamtej spowiedzi nie wracaj. Zwłaszcza gdy chodzić ma o takie sprostowania, dopowiedzenia. Tak jak powiedziałeś w zupełności wystarczy. W przyszłości możesz ewentualnie mówić dokładniej, choć akurat taka dokładność w spowiedzi z grzechów przeciwko 6 przykazaniu nie jest wymagana... 5. Zdaniem odpowiadającego wystarczy. Co innego, gdybyś z oglądania materiałów pornograficznych się nie spowiadał... 6. Skoro byłeś u spowiedzi generalnej, a teraz uważasz, ze coś mogło sie zdarzyć, to do sprawy nie wracaj. Co innego, gdybyś miał pewność. Oczywiście po latach o taką pewność trudno. 7. Skoro spowiadający Cię ksiądz nie zapytał dlaczego uważasz, że twoje dawne spowiedzi były świętokradzkie, to do tamtych spraw nie wracaj. Nie ma sensu po spowiedzi generalnej martwić się takimi szczegółami... 8. Nie, nie wracaj. Post Eucharystyczny należy zachowywać, ale jego złamanie j nie jest grzechem ciężkim... 9. Odpowiadający nie udzieli Ci na to pytanie odpowiedzi. Dlatego, by nikt nie powiedział, ze sprawę demonizuje albo ze sprawę lekceważy. Dziś wiesz, że nie powinieneś pić i to wystarczy. Skoro byłeś u spowiedzi generalnej, nie przejmuj się drobiazgami... A1. Nic na temat ewentualnego zakochania Pana Jezusa w młodości nam nie wiadomo. Pismo Święte milczy na ten temat. A2. Zakochanie nie jest grzechem. Nie jest też to, że podczas spotkania z dziewczyną szybciej bije Ci serce i że odczuwasz z tego spotkania przyjemność. Nie każda odczuwana przez człowieka przyjemność ma naturę seksualną. W przypadku rozmowy z dziewczyną raczej trudno tak to nazwać, o ile nie towarzyszą wam nieczyste rozmowy zachowania czy myśli... A3. Nie, nie jest to grzechem. Właśnie z powodów o których piszesz: nie miałeś intencji grzeszenia, oglądałeś normalne, przyzwoite zdjęcia. A4. Nie, nie jest to grzechem. Nie ma w tym bowiem żadnego zła. A5. Naśmiewanie sie z polityków mogłoby być grzechem, gdyby przekroczyło granice zdrowego umiaru, stałoby sę jakimś złośliwym szyderstwem. Obecna prawdziwa sytuacja chyba przekracza to, co dotąd wymyślali twórcy kabaretów... A6. Święta nakazane w całym Kościele są takie same. Tyle że w różnych krajach od różnych z nich może być dyspensa. Jeśli nie znasz przepisów danego kraju, nie popełniasz grzechu, gdy na Msze w dniu, w którym w Polsce nie ma święta nakazanego nie pójdziesz. A7. Jeśli w lokalnym Kościele jest uroczystość, to jako gość mogłeś w niej uczestniczyć. W prawie kościelnym jest zasada, że przywileje interpretuje się szeroko, a obowiązki ściśle... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-24 20:13:32

Pytanie: jakie zadanie ma prokurator\prefekt w seminarium

Odpowiedz: Prefekt to seminaryjny wychowawca. Prokurator to ksiądz troszczący sie o sprawy gospodarcze... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-24 15:35:47

Pytanie: Jeśli robię pierwsze piątki miesiąca, a zdarzy się sytuacja że nie będę mogła przystąpić do Komuni (wyjazd za granicę) to czy moge przyjąć Komunię duchową, a potem dalej kontynuować pierwsze piątki?

Odpowiedz: Obietnice związane z pierwszym piątkiem dotyczą przyjmowania Komunii, a nie komunii duchowej. Warto jednak pamiętać, że praktyka pierwszych piątków nie powinna być traktowana jako jakiś zabieg magiczny. Z jednej strony nie może ona dawać pewności zbawienia komuś, kto chce tylko "kupić" sobie niebo, a potem żyć bezbożnie. Z drugiej trudno uważać, że będzie nieskuteczna, jeśli ktoś z obiektywnych przyczyn nie mógł raz Komunii przyjąć (wtedy mógłby sobie przedłużyć termin realizacji postanowienia o miesiąc). J.
Pytanie z dnia: 2007-07-24 14:45:55

Pytanie: Mam pytanie dotyczące obowiązków względem teściowej. Zdaje sobie sprawę, że zgodnie z przykazaniem winniśmy się opiekować i troszczyć o rodziców. Natomiast jakie są nasze obowiązki względem teściów? Może to pytanie wyda się dziw-ne, ale ja od pewnego czasu zastanawiam się nad tym proble-mem. Moja teściowa mieszka w tej samej miejscowości. Jest chora fizycznie, ale przede wszystkim zaczęły się u niej bardzo poważne niedomagania psychiczne: zaburzenia świadomości, urojenia, agresja względem bliskich. Nie zdaje sobie sprawy ze swojej choroby, nie chce pomocy. Ja nigdy nie byłam z nią związana emocjonalnie, nie pomagała mi w wychowaniu dzieci i szczerze mówiąc nie bardzo nawet chce mi się ją odwiedzać i robię to rzadko. Ma dwie córki i syna (mojego męża). Uważam, że to oni powinni zapewnić jej opiekę. Zwłaszcza córka, ponieważ dużo jej pomogła w życiu. Sama mam też starszych rodziców (po 80-tce), z którymi mieszkamy i wiem, że chociaż dzisiaj są jeszcze sprawni, to może niedługo ja będę musiała się nimi opiekować. Czy taka postawa jest właściwa? Czy krytyczne myśli i irytacja względem teściowej są grzechem ciężkim? Szczęść Boże

Odpowiedz: Problem chyba należałoby widzieć tak: mamy dbać o swoich rodziców, gdy są starzy, niedołężni, nawet gdy stracą rozum. Jeśli są to rodzice męża czy żony powinniśmy także o nich się zatroszczyć. Pomagając swojemu współmałżonkowi w tej opiece. Otwartym pozostaje pytanie jak podzielić pracę, jeśli mąż nie był jedynym dzieckiem swojej matki, a pozostałe rodzeństwo przez całe życie było z nią bardziej związane niż on. Na pewno nie wolno teściowej zostawić bez opieki. Jasnym jednak jest, że w pierwszym rzędzie powinni się o nią troszczyć Ci, którym najwięcej pomocy świadczyła. W takiej sytuacji w grę wchodzi raczej jakaś sensowna pomoc, a nie branie wszystkiego na swoje barki... Tak to chyba mniej więcej powinno być... Czy grzechem ciężkim jest krytyczne myślenie o teściowej czy irytacja sytuacją... Na pewno nie. Ważne, co rzeczywiście robimy albo co zaniedbujemy. Jeśli w tej kwestii pojawia sie poważne zło, poważne zaniedbanie, to można mówić o grzechu ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-24 14:04:11

Pytanie: W TVN 24 była dyskusja nt. Harrego Pottera. Wypowiadał się pewien ojciec (jezuita). Mówił on, iż KK negatywnie odnosi się do tej książki i propagowania w niej magii, okultyzmu, satanizmu itp. Słuchałam uważnie tej wypowiedzi i sens był taki, iż KK negatywnie odnosi się do tej książki. Co mnie zadziwiło ze względu na to, iż myślałam, że KK w ogóle do żadnych książek (literatury) się nie odnosi, nie zajmuje żadnego stanowiska. Oczywiście potępia magie, okultyzm itp. Ale żeby samą książkę? To wydaje mi się dosyć dziwne, ponieważ w takim razie KK musiałby się odnieść niemalże do każdej książki na świecie (no bo dlaczego jedną pomijać, a do drugiej sie odnosić...?), co jest oczywiście kuriozalne. To jak jest naprawdę? Z góry dziękuję za odp.

Odpowiedz: Zdania w Kościele na temat Harrego Pottera są podzielone (oficjalnego stanowiska oczywiście nie ma). Jedni uważają go za wielkie niebezpieczeństwo dla wiary. Inni widzą w nim tylko piękną baśń (odpowiadający przychyla się do tej drugiej opinii). Kłopot w tym, że ci, którzy próbują go bronić są przez tych pierwszych zaraz zaliczani do wrogów wiary. I merytoryczna dyskusja, poparta konkretnymi przykładami, jest w tym wypadku bardzo trudna. Bo z góry ucinana oskarżeniami... Można więc się spotkać z takimi opiniami, jak TUTAJ . Jego autor nie zauważył jednak (widać nie chciał), że prywatne zdanie kardynała, który potem został papieżem, nie jest jeszcze nauczaniem Kościoła. Nieżyjący Jan Paweł II na ten temat sie nie wypowiadał. A za jego czasów wydano słynny dokument o zagrożeniach płynących z New Age. Pytani przy tej okazji O Harrego Pottera dostojnicy przedstawiający dokument potraktowali sprawę nieco z przymrużeniem oka (zobacz TUTAJ. Kościół rzeczywiście dziś do książek się nie odnosi. Indeks ksiąg zakazanych został zniesiony jakieś 40 lat temu... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-24 13:58:07

Pytanie: Rodzice chca zebym cwiczyla joge, ja nie chce bo wiem ze to nie jest zgodne z chrzescijanstwem i moze byc niebezpieczne, ale oni nie daja sie przekonac i twierdza ze tylko wymyslam preteksty bo nie chce mi sie cwiczyc. Jak przekonac Rodzicow ze joga jest niebezpieczna?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Ale nie zawadzi, jeśłi zobaczysz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-24 11:42:01

Pytanie: Witam, Czy przechowywanie / eksponowanie w domu przedmiotow zwiazanych kultem innych niz nasza religii godzi w pierwsze przykazanie dekalogu? Wiadomo, ze jako katolik nie traktuje tych przedmiotow jako talizmanow, amuletow itp. Sa to upominki od ludzi innych wyznan, pamiatki z podrozy do mniej lub bardziej egzotycznych krajow. Osoba, ktora w bardzo ostry sposob zwrocila mi uwage na nagannosc takiej sytuacji jest blisko Kosciola (posluguje przy egzorcyzmach) w zwiazku z tym traktuję tę sprawe bardzo powaznie. Aby ulatwic ocene sytuacji podaje przykladowe przedmioty, o ktorych pisze: buddyjskie: tanki, mandale, figurki żab/kaczek, chinskie pieniazki, pacyfki, egipskie skarabeusze, papirusy, figurki poganskich bostw (koty/krokodyle itp.). Z góry dziekuje za pomoc, 

Odpowiedz: Egzorcyści twierdzą, że przechowywanie w domu takich rzeczy może być "kanałem", przez których złe duchy zechcą uderzyć w człowieka nękając go czy w końcu powodując jakieś opętanie. Z drugiej strony trudno zbieranie takich przedmiotów uznać na grzech przeciwko 1 przykazaniu. Grzechem jest stawianie kogoś lub czegoś ponad Boga, a nie samo posiadanie takich czy innych przedmiotów. Zwłaszcza gdy ktoś traktuje je jedynie jako ozdobę czy pamiątkę z podróży... Problem o który Pan pyta pośrednio wyjaśnił już kiedyś św. Paweł. W 1. liście do Koryntian (ósmy rozdział) czytamy: Jeżeli chodzi o pokarmy składane bożkom w ofierze, to oczywiście wszyscy posiadamy wiedzę. Lecz wiedza wbija w pychę, miłość zaś buduje. Gdyby ktoś mniemał, że coś wie, to jeszcze nie wie, jak wiedzieć należy. Jeżeli zaś ktoś miłuje Boga, ten jest również uznany przez Boga. Zatem jeśli chodzi o spożywanie pokarmów, które już były bożkom złożone na ofiarę, wiemy dobrze, że nie ma na świecie ani żadnych bożków, ani żadnego boga, prócz Boga jedynego. A choćby byli na niebie i na ziemi tak zwani bogowie - jest zresztą mnóstwo takich bogów i panów - dla nas istnieje tylko jeden Bóg, Ojciec, od którego wszystko pochodzi i dla którego my istniejemy, oraz jeden Pan, Jezus Chrystus, przez którego wszystko się stało i dzięki któremu także my jesteśmy. Lecz nie wszyscy mają wiedzę. Niektórzy jeszcze do tej pory spożywają pokarmy bożkom złożone, w przekonaniu, że chodzi o bożka, i w ten sposób kala się ich słabe sumienie.A przecież pokarm nie przybliży nas do Boga. Ani nie będziemy ubożsi, gdy przestaniemy jeść, ani też jedząc nie wzrośniemy w znaczenie. Baczcie jednak, aby to wasze prawo /do takiego postępowania/ nie stało się dla słabych powodem do zgorszenia. Gdyby bowiem ujrzał ktoś ciebie, oświeconego wiedzą, jak zasiadasz do uczty bałwochwalczej, czyżby to nie skłoniło również kogoś słabego w sumieniu do spożywania ofiar składanych bożkom? I tak to właśnie wiedza twoja sprowadziłaby zgubę na słabego brata, za którego umarł Chrystus. W ten sposób grzesząc przeciwko braciom i rażąc ich słabe sumienia, grzeszycie przeciwko samemu Chrystusowi. Jeśli więc pokarm gorszy brata mego, przenigdy nie będę jadł mięsa, by nie gorszyć brata. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 22:52:21

Pytanie: Szczęść Boże! 1Bedzie to nietypowe.... czy mozliwe jest bez żadnego nawiazywania kontaktu ze swojej strony z duchami uzyskanie z nimi łączności? Niedawo mój dobry kolega zginął tragicznie w wypadku samochodowym i po jego smierci czułam jego obecność. Gdy byłam u niego w domu, aby modlic sie za dusze nie mogłam płakac , choć był mi bliski, to była moja pierwsza miłosc z podstawówki... trudno mi to ujac w słowa, gdy patrzyłam na niego, a nie było to proste i piękne... nie czulam nic oprócz potrzeby modlitwy, serce kazalo mi odmawiać różaniec. Wszyscy wokół mnie płakali w głos a ja nie mogłam uronic ani jednej łzy. Po pochowunku. zaczeły nawiedzać mnie straszne myśli, nieopisany lek z nim zwiazany. Czułam ulge tylko w modlitwie. To było straszne uczucie strachu... Staralam sie panować nad sobą, a mam silna wole, ale to było silniejsze odemnie... Powoli zaczeło sie to zmniejszać. Lecz dziś znów powraca ta sama obawa, akurat dzis wypada rocznica od jego pochowunku, minął równie misiąc. Jak to wszystko tłumaczyć? 2Dodatkowo zastanawia mnie pewne zdarzenie, jego męki trwały tydzień, i w momemncie dla niego krytcznym odczuwałam podobne bóle, co on. Może zabrzmi to głupio, ale nagle , gdy czułam sie świetnie (bo po otrzymaniu pozytywnego świadectwa) dopadł mnie ogromny, cięzki do wytrzymania ból. A nie je stem na nic chora, mam wyjątkowo dobre zdrowie. Dopier nastepnego dnia, gdy odszedł wszystko ze mna unormowało się... Może to tylko moje niepotrzebne słowa, lecz dlaczego ciężko mo o tym mówić , czuje niepokój i łzy napływają mi do oczu...

Odpowiedz: Szczerze mówiąc chyba nie sposób na Twoje pytanie odpowiedzieć. Trudno bowiem, zwłaszcza zupełnie Cię nie znając, odróżnić, co mogłoby rzeczywiście być jakimś kontaktem ze zmarłym, od Twojego przeżywania całej sytuacji. Nasze odczuwanie świata, nasze radości i lęki bardzo często nie są odzwierciedleniem rzeczywistości, ale naszego wewnętrznego stanu... Często zdarza się, że ludzie przeżywający poważne kłopoty, radzą sobie z nimi z wielką pogodą ducha. Dla niektórych drobiazgi urastają do rangi wielkich tragedii. Nie ma to nic wspólnego z rzeczywistą sytuacją, w której ktoś się znalazł, ale z jego nastawieniem do życia... Cóż można Ci poradzić? Módl się. Za tego swojego kolegę. Być może tej Twojej modlitwy bardzo potrzebuje. Stąd Twoje lęki. Nawet jeśli tak nie jest, modlitwa na pewno ani jemu ani Tobie nie zaszkodzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 21:49:14

Pytanie: U mnie w parafii po Mszach w niedzielę można kupić w sklepiku różne gazety, książki religijne i dewocjonalia. Gdy szlam tam wczoraj pomóc księdzu widziałam jak jeden chłopak uczestniczący w Mszy a stojący zaraz przed wejściem do kościoła pisał smsa w czasie Komunii Świętej. A dzisiaj podczas adoracji Najświętszego Sakramentu pewnien chłopak siedział na krześle i miał założoną jedną nogę na drugą (w taki sposób, że jego stopa była położona na jego kolanie). Chciałam zapytać jak powinnam postąpić w takiej sytuacji? Zwrócić uwagę, pomodlić się za nich?

Odpowiedz: Najlepiej zrobisz, jak się za nich pomodlisz.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 21:37:44

Pytanie: Szczęść Boże! Rok temu zmieniło się nieco moje życie. Wyjechałam, zaczęłam studiować daleko od domu. Zaczęłam mieć problemy z moją wiarą. Po Dniu Powołań Kapłańskim i po tym, jak spotkałam się z klerykami, doradzili mi oni, że najlepszym lekarstwem na moje problemy jest znalezienie Kierownika Duchownego. W związku z tym, że nie przebywam na stałe w domu a i na studiach nie mam możliwości znalezienia takiej osoby, pomyslałam o tym, czy można i czy istnieje taka sposobnośc, aby znaleźć swojego Kierownika przez Internet i kontaktować się z nim bez względu na odległośc np za pomocą maila? Jeśli istnieją takie strony www bardzo proszę o podanie adresówlub innej możliwości kontaktu. Serdeczne Bóg zapłać za pomoc! 

Odpowiedz: U nas w portalu takiej możliwości raczej nie ma. Przynajmniej my nie pośredniczymy w nawiązywaniu takich kontaktów... Ale jeśli mieszkasz w mieście akademickim, to pewnie jest tam jakieś duszpasterstwo akademickie. Popytaj, zorientuj się... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 20:19:12

Pytanie: Mam pytanie: 1. Podczas wakacji poznałam pewnego chłopaka. Zakochaliśmy się w sobie, padło dużo miłych słów, spędzaliśmy ze sobą wiele czasu. Niestety szybko skończyła się nasza znajomość, bo rozjeżdżaliśmy się w dwie różne strony. Wiem, że się już nie spotkamy i żal mi z tego powodu. Często przypominam sobie jak fajne były te dni, jak miło je spędzaliśmy i wyobrażam sobie na nowo te wszytkie słowa jakie mi powiedział, jego wygląd, zachowanie. Odczuwam wtedy wielki żal i pewnego rodzaju podniecenie, wywołane myślami o nim. Nic sobie nie wyobrażam, po prostu przypominam. Podczas tych wakacji nie zdarzyło się nic niestosownego, dlatego nie wiem dlaczego tak to odczuwam. Odrzucam wtedy te myśli, ale i tak wiem, że do nich wrócę bo bardzo dużo myślę o tym chłopaku. Czy to co robię jest grzechem? Mam może przestać o nim myśleć? To byłoby trochę absurdalne, ale jeżeli myślenie o nim jest przyczyną grzechu to mogę przestać... 2. Co z podnieceniem, które wywiązuje się w czasie oglądania filmu romantycznego, kiedy np. całują się bohaterowie, którzy schodzili się cały film? Wiem, że to może dziwne, ale odczuwam wtedy coś w rodzaju podniecenia. Wiem, że mogę walczyć z takimi sytuacjami, ale- znowu- czy mam przestać oglądać filmy? Nawet, gdyby były przyczyną grzechu? Pozdrawiam i z góry dziękuję- Czternastka

Odpowiedz: Oba pytania można sprowadzić do jednego problemu: co właściwie w opisanych przez Ciebie sytuacjach czujesz? Odczuwanie przyjemności czy podniecenia nie jest równoznaczne z odczuwaniem podniecenia seksualnego. Tak to opisuje podręcznik teologii moralnej. Przyjemność seksualna to przyjemność odczuwana w organach seksualnych. Może być zupełna (gdy łączy się z orgazmem, szczytowaniem) lub niezupełna (gdy nie występuje orgazm, ale samo rodzące przyjemność podniecenie seksualne). Oprócz przyjemności seksualnej teologia moralna mówi o dwóch innych rodzajach przyjemności, które grzechem nie są. Są to: a) Przyjemność czysto duchowa. Rodzi się ona we władzach rozumu i woli dzięki osiągniętemu dobru duchowemu nadprzyrodzonemu (np. radość z modlitwy, zdobytej wiedzy itd). b) Przyjemność zmysłowa. Jest to radość odczuwana przez człowieka z powodu osiągnięcia jakiegoś dobra zmysłowego, poznanego przez zmysły: wzroku, smaku, dotyku, słuchu, powonienia (np. jedzenia smacznych potraw, oglądania pięknego krajobrazu czy nawet spojrzenia na kobietę) (na podstawie A. Kokoszka, Moralność życia małżeńskiego, Tarnów 1999, s. 49) Skoro Twoje wspomnienia o chłopaku nie dotyczą sytuacji nieczystych, to raczej nie chodzi o przyjemność seksualną. Raczej o tą, o której wspomniano w ostatnim zdaniu przytoczonego tekstu. Po prostu było Ci miło. Co przeżywasz podczas oglądania filmów trudniej powiedzieć. Ale jeśli są to zwykłe pocałunki, to lekarstwem na nieodpowiednie reakcje niekoniecznie musi być nieoglądanie takich scen, ale nauczenie się patrzenia na nie z czystym sercem, z odrzuceniem wszelkich nieczystych myśli czy pragnień... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 20:09:15

Pytanie: Kiedyś odpowiadający napisał mi, że istnieje rozróżnienie myśli, marzeń i pragnień seksualnych. Stąd pytanie czy konieczne jest dokładne mówienie spowiednikowi czy popełniało sę grzech nieczystych myśli, marzeń czy pragnień? Bo ja sama do końca nie wiem czy popełniam w danym momencie grzech marzeń czy pragnień, czy chciałam to czynić czy nie. Czy dla spowiednika będzie to wyraźna różnica? Czy nie wystarczy po prostu powiedzieć że miałam nieskromne myśli? W końcu każde z tych czynności to grzech ciężki.

Odpowiedz: Wystarczy powiedzieć o nieskromnych myślach... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 20:07:28

Pytanie: 1.Co do stałego spowiednika...Jeśli ktoś ma skrupulatne sumienie to powinniem takiego mieć i wypełniać wiernie jego polecenia.(?) Wydaje mi się, że właśnie jestem zbyt skrupulatna, ale co do stałego spowiednika... No właśnie... Mieszkam w małej wsi i w ogóle, znalazłam sobie takiego stałego spowiednika. Bardzo się boję, że po tych spowiedziach będzie mi się przypatrywał etc. , a ja mam wrażenie, nie wiem, czy słusznie, że to dotyczy tych spowiedzi. Już teraz, jak spowiadałam się u niego parę razy, mam to odczucie. Tak się składa, że ten ksiądz ma (miał??)o mnie dobre mniemanie i bardzo się boję jego reakcji( w sumie ksiądz też człowiek), bo coraz częściej, jak czytam tutaj różne problemy to jestem pewna, że ja jednak mam grzech ciężki i świętokradzko przystępowałam do Komunii (chodzi o niezwrócenie rzeczy ukradzionych o niewielkiej wartości, zwłaszcza, że dobrze wiem, komu to zabrałam, jak byłam dzieckiem. Nadal znam jedną z tych osób, kolegujemy się. Mimo, że chcę im to zrównoważyć, bo nie mam już tych rzeczy , które zabrałam, tak bardzo boję się ich reakcji, przynajmniej drugiej z tych osób, bo właściwie zerwaliśmy ze sobą kontakty, ponieważ teraz chodzimy do innych szkoł, a wspomniana osoba bardzo się zmieniła , niestety na gorsze, przynajmniej wg mnie i osób, które ją znały wcześniej). 2. Czy niemogłabym zwrócić równowartości tych rzeczy no po kryjomu?? Tak, by one(ona) właściwie o tym nie wiedziały?? Jestem prawie pewna, że powinnam się przyznać, ale tak bardzo się boję... 3. Byłam przyzwyczajona do właściwie monotonnych spowiedzi, a teraz nagle jest zupełnie inaczej, (kiedy w końcu sobie uświadomiłam co robię)bardzo to odczuwam , czuję, że nie zasługuję na to , jak jestem traktowana... 4.Czy jeśli modlę się i jeśli ktoś wchodzi, to udaję, że się nie modlę, to mam grzech ciężki?? Bądź co bądź to wstydzenie się wiary, prawda?? 5. Co do oszczerstw, jeśli nie jestem pewna ( znowu ta skrupulatność!!), czy się w końcu przyznałam czy nie, to co zrobić w takiej sytuacji?? 6.A propos zaufania i zdania się na spowiednika... Ja tak po prostu nie potrafię, tak mu bezgranicznie wręcz zaufać, bo jak wspomniałam w pierwszym pytaniu, strach mnie czasem paraliżuje.. Przepraszam Odpowiadającego za ilość tych pytań i ewentualne błędy i naprawdę będę bardzo, bardzo wdzięczna za odpowiedzi...

Odpowiedz: 1. Rzeczywiście najlepiej, jeśli osoba o skrupulatnym sumieniu spowiada się u jednego kapłana. Nie musi zawsze zaczynać od początku, a on już ją zna. A znając może sensowniej radzić. Skoro ukradłaś rzeczy o niewielkiej wartości, to nie był to grzech ciężki. Powinnaś oczywiście je zwrócić, ale niezwrócenie ich nie powoduje powstania grzechu ciężkiego. Tym bardziej, ze chcesz to zrobić... 2. Jeśli przed laty podejrzenie o kradzież nie padło na inną osobę, możesz wynagrodzić straty po kryjomu, np,. wysyłając pieniądze pocztą w kopercie. 3... 4. Jest to wstydzenie sie wiary, ale trudno uznać to za grzech ciężki. Co innego, gdybyś zapierała sie, ze wierzysz. Po prostu spokojnie nad tym popracuj. 5. Oszczerstwo... Spytaj spowiednika. Odpowiadający nie może udzielać Ci w tym względzie wiążących odpowiedzi. Może warto tylko przypomnieć, że chodzi o naprawienie wyrządzonej krzywdy. Jeśli jej nie było (bo chodziło o zwykłe plotki, do których słuchacz nie przywiązywał wagi) , trudno mówić o konieczności naprawiania... 6. Nie chodzi o to, by bezgranicznie ufać spowiednikowi w każdej sprawie. Chodzi o to, by ufać mu w ocenie dobra i zła oraz zawierzyć, że wie co robi gdy radzi tak czy inaczej postępować w kwestii skrupulatnego sumienia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 19:57:33

Pytanie: Szczęśc Boże nie potrafię tak do końca wybaczyć mężowi zdrady i tego, że woli picie i kolegów niż rodzinę. Nie wiem też jak uporać się z tym że moje myśli kierują się do innego mężczyzny proszę Pana by pomógł mi zapomnieć ale nie potrafię

Odpowiedz: Czy mąż prosi o wybaczenie? Czy coś robi, żeby wynagrodzić Pani krzywdy? Jeśli nie, to niechęć do wybaczenia jest zrozumiała. Nakazać wybaczenie gdy krzywda trwa, gdy na codzie jest się krzywdzonym, byłoby nieludzkim. Może pomocą w zrozumieniu tego zawiłego problemu będzie dla Pani artykuł o. Jacka Salija "Karać, ale przebaczyć" (TUTAJ) Jak radzić sobie z tym, ze Pani myśli kierują sie ku innemu mężczyźnie... Trochę to chyba w opisanej przez Panią sytuacji zrozumiałe. Lekarstwem jest chyba świadome podjęcie krzyża trwania przy niewiernym i pijącym mężu.. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 19:30:37

Pytanie: Witam Moim problemem jest nawyk "grzebania" się w przeszłości. Jeśli pozbędę się jakichś wyrzutów sumienia czy wątpliwości w jakiejś sprawie, zaraz przypomina mi sie coś nowego. Oto moje ostatnie dylematy: 1. Kiedyś pamiętam że przeszło mi przez myśl że świąt kościelnych (nakazanych) nie obchodzi sie aż tak uroczyście jak niedziel czy coś w tym stylu. Chodziło chyba o to że rodzice kazali mi w tym dniu świątecznym wykonać jakąś pracę. Zadnych konkretów nie pamiętam tylko tyle że coś kiedyś było i prawie na pewno sie z tego wyspowiadałem (nigdy niczego nie zatajałem - być może nie spostrzegłem tej sprawy albo zapomniałem). Czy to "prawie" jest powodem aby wyznawać tę sytuację na najbliższej spowiedzi? Czy dziecko w ogole popełnia grzech ciężki jeśli rodzice każą coś w święto zrobić i bez oporu to zrobi? 2. Po śmierci mojej babci (bardzo to przeżyłem) przeszło mi przez myśl: "może Pan Bóg mi to wynagrodzi i wygram w totolotka". Wiem że to było naganne, bo to raczej brak szacunku dla osoby zmarłej, ale nie dostrzegłem tego z tej perspektywy. Czy wyznać to na spowiedzi? Czy to był grzech ciężki? Co w ogole robić w podobnych sytuacjach do tej w punkcie 1. - może coś kiedyś gdzieś kiedyś było, zero konkretów... czy można to zostawić w spokoju? tak właściwie można by takich sytuacji mnożyć w nieskończoność (jeśli sie ma bardzo dobrą pamięć :-) ) to wydaje mi sie że chyba nie bo możnaby było oszaleć 

Odpowiedz: 1. Twoje pytanie dotyczy sprawy sprzed lat. Już się z niej spowiadałeś albo nieświadomie pominąłeś. Nie ma sensu do tego wracać, bo na pewno nie był to grzech ciężki. Rodzice Ci kazali, a praca zasadniczo nie jest niczym złym... 2. Na pewno nie był to grzech ciężki. 3. Rad w tym względzie powinien udzielić spowiednik. Ale zasadniczo masz racje: takich wątpliwości mogą być tysiące. Nie ma sensu wracać do sytuacji wątpliwych. Chyba ze miałbyś pewność, że coś poważnie złego zrobiłeś i pewność, że sie z tego nie spowiadałeś (bo zataiłeś).... Taka uwaga. Zauważ, że... może nie same skrupuły, ale podtrzymywanie ich, grzebanie w przeszłości, wynika w dużej mierze z braku zaufania w Boża miłość. On naprawdę udziela nam w spowiedzi przebaczenia wszystkich grzechów. Także tych, których sobie nie uświadomiliśmy, o których zapomnieliśmy. Bo Bóg nie jest kimś, kto czyha na naszą wpadkę. Chce nawrócenia, a nie znęcania się nad nami. Stąd naprawdę złe jest tylko to, gdy ktoś świadomy popełnienia ciężkiego grzechu zataja go w spowiedzi. Gdy powstają po latach wątpliwości, przypominają się stare sytuacje, to tak naprawdę dotyczą grzechów dawno już wybaczonych. Tylko gdyby ktoś miał pewność, że o jakimś ciężkim grzechu zapomniał, dopiero po latach sobie go uświadomił, istniałaby - w imię uczciwości wobec Boga - potrzeba wracania do przeszłości. W sytuacjach, gdy ktoś ma wątpliwości, należy je po prostu odrzucić. Jako szatańską pokusę. Tak, jako szatańską pokusę. Bo zobacz do czego to prowadzi. Zamiast cieszyć sie życiem z Bogiem zadręczasz się wątpliwościami. Szatan cieszyłby sie, gdybyś mając tego dość przestał się w ogóle grzechami przejmować... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 18:59:40

Pytanie: 2003-09-16 18:38:52 Anna Mam pytanie, czy spowiadajac sie naprzyklad z klamstwa, musze po spowiedzi powiedziec prawde osobie, ktora oklamalam:) Czy wystarczy, ze nigdy w zyciu juz tego nie zrobie. Odpowiedź: Zawsze istnieje obowiązek zadośćuczynienia człowiekowi za wyrządzone krzywdy. W przypadku ósmego przykazania tak ujmuje to Katechizm Kościoła Katolickiego 2487: Wszelkie wykroczenie przeciw sprawiedliwości i prawdzie nakłada obowiązek naprawienia krzywd, nawet jeśli jego sprawca otrzymał przebaczenie. Jeśli jest rzeczą niemożliwą naprawienie szkody publicznie, należy to zrobić w sposób ukryty; jeśli ten, kto doznał krzywdy, nie może zostać wynagrodzony bezpośrednio, powinien otrzymać zadośćuczynienie moralne w imię miłości. Obowiązek naprawienia krzywd dotyczy również przewinień popełnionych wobec dobrego imienia drugiego człowieka. Naprawienie krzywd - moralne, a niekiedy materialne - powinno być ocenione na miarę wyrządzonej szkody. Jest ono obowiązkiem sumienia. Czyli chodzi o naprawienie szkód, jakie kłamstwo wyrządziło. Tak na przyład w przypadku oszczerstwa konieczne jest ujawnienie prawdy i przywrócenie w ten sposób oczernionemu dobrego imienia... J. 1. O co chodzi z tym przywróceniem dobrego imienia i ujawnieniem prawdy?? A jeśli są to takie raczej pogaduchy w 2 osoby i te tematy nie wychodzą na światło dzienne, to jak mamy przywrócić to dobre imię?? 2.I czy jeśli nie spełnimy tego obowiązku zadośćuczynienia człowiekowi za wyrządzone krzywdy to nie możemy przystępować do Komunii?? I czy to zależy od wagi grzechu, czy w każdym, bez wyjątku przypadku??

Odpowiedz: W katechizmie chodzi o oszczerstwo. Czyli jeśli ktoś mówi nieprawdę chcąc drugiemu zaszkodzić. Takie sytuacje rzeczywiście domagają się sprostowania kłamstwa i nawet ewentualnego naprawienia krzywdy przez zadośćuczynienie materialne. Bo ktoś mógł stracić przez to kłamstwo pracę, kogoś innego przez to kłamstwo porzuciła żona, jeszcze ktoś inny trafił do więzienia. Firma, którą ktoś szkaluje może trafić klientów, a pismo katolickie, któremu zarzuca się kontakty z masonerią może stracić wiarygodność, a przez to i dochody. Oszczerstwo może więc być bardzo poważną sprawą. I nic dziwnego, ze nie można wobec niego przejść obojętnie, jak wobec zwykłego powtarzania plotek. Jeśli są to takie zwykłe pogaduchy, w których o bliźnim mówi się za dużo albo nawet nie do końca prawdziwie, to zazwyczaj trudno mówić o wielkiej krzywdzie. Często zresztą ludzie dzielą sie przypuszczeniami i tak też inni to odbierają: jako przypuszczenia, nie pewnik. Jeśli się okłamało, a kłamstwo nie miało żadnych innych konsekwencji, to wystarczy sprostować, powiedzieć prawdę owej koleżance od pogaduch... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 18:49:44

Pytanie: 1.Szczęść Boże! Znowu mąci mi się w głowie... No więc, co do kradzieży.. kiedy byłam jeszcze mała tak w przedziale wiekowym 8-11 lat zabrałam koleżance drobne rzeczy, kiedyś przypadkowo zabrałam zeszyt i potem tego nie oddałam ( teraz na to patrzę jak na kradzież, bo w końcu tak było, prawda??). I wyspowiadałam się z tych grzechów, ksiądz zadał mi pokutę, którą odprawiłam i teraz czytam różne wypowiedzi Odpowiadającego co do zadośćuczynienia po takiej no kradzieży. Jeśli nie oddałam tych rzeczy to mam dalej grzech?? I miałabym znowu prośbę do Odpowiadającego, żeby przedstawił mi wszystkie warianty, np. jeśli znam te osoby, nie znam etc. .. Od czasu tamtej spowiedczi już nieraz przystępowałąm do Komunii i czy to czasem potem nie było świętokradztwo?? 2. Nieraz wydaję mi się, że mam zbyt skurpulatne sumienie. I jak właściwie mogę sobie z tym SAMA poradzić i czy w ogóle tak się da...??

Odpowiedz: 1. Jeśli to wszystko były drobiazgi, to nie był grzechu ciężkiego. Jasne, trzeba zabrane rzeczy oddać, ale jeśli minęły lata, gdzieś Ci się te rzeczy zapodziały, nie masz komu oddać, bo nie utrzymujecie kontaktu, to nie ma większego problemu. Nie powstaje z tego grzech ciężki. W takich wypadkach warto równowartość przekazać na jakiś dobry cel.... Jeszcze jedno. Nie napisałaś tego, ale bywa że zeszyt, książka, jakieś drobiazgi trafiają do nas, bośmy je pożyczyli. Oczywiście pożyczone należy zwrócić, ale zwróć uwagę, że nie ma tu intencji kradzieży. To po prostu zaniedbanie w oddaniu, często bez złej woli... W takim wypadku grzech jest jeszcze mniejszy lub nie ma go wcale. 2. Skrupulatne sumienie to choroba. Sama sobie z tym raczej nie poradzisz. Potrzebna ci pomoc mądrego spowiednika. Stałego. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 18:38:42

Pytanie: Witam! Mam problemy z wrażliwym sumieniem. Mówie o moich licznych wątpliwościach na spowiedziach, jednak nie dostałam jednoznacznej rady jak mam postepować. Czy jezeli ksiądz mówi mi, że mam wrażliwe sumienie to czy jest to jednoznaczne z tym ze moge w watpliwościach przystępować do komunii? Jeżeli oglądam zwykły film, w którym pojawia sie scena erotyczna i odwracam wtedy wzrok, zaczynam czytać gazete, jednak słysząc film odczuwam podniecenie, kilka razy zerkam w ekran aby zobaczyc co sie w filmie dzieje, to czy jest to grzech? Jeżeli chcę zorganizować imprezę ( mam 16 lat), nie kupuje alkoholu, jednak wiem, że znajomi coś przyniosą to czy popełniam grzech? Sama pić nie bede, dale jednak innym okazję do grzechu. Oni równie dobrze mogliby sie napić w każdym innym miejscu, jednak czuje sie w pewnym sensie za to odpowiedzialna.

Odpowiedz: 1. Odpowiedzi na pytanie, czy w wątpliwościach powinnaś traktować siebie łagodniej powinien udzielić Ci spowiednik. Prawda, w sytuacji gdy ktoś ma skrupulatne sumienie, ta właśnie jest. Tyle że często sumienie skrupulatne jest jednocześnie sumieniem powikłanym. To znaczy że dostrzega drobiazgi, przesadza, a jednocześnie nie widzi jakiegoś wielkie zła. Jak Ci udzielić bez głębszej znajomości sprawy rady, że zawsze możesz wątpliwości na swoja korzyść tłumaczyć? Szersze wyjaśnienie problematyki jak postępować przy wyjaśnianiu, czy grzech był ciężki czy lekki znajdziesz TUTAJ 2. W takim wypadku nie ma grzechu ciężkiego. To raczej tylko pokusa, z którą starasz sie walczyć. 3. Najlepiej by było, gdybyś organizując imprezę powiedziała znajomym, żeby alkoholu nie przynosili. Wtedy na pewno nie ponosisz odpowiedzialności za ich postępowanie. W innej sytuacji... Ważne, żebyś swoja postawą wyraziła dezaprobatę wobec takiego postępowania. To, że sama nie pojesz, to ze sama nie częstujesz częściowo już o tym świadczy... Na pewno nie można powiedzieć, ze organizując w takich sytuacjach imprezę popełniasz grzech ciężki. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 17:21:43

Pytanie: Drogi Ojcze w związku z szerokim zainteresowaniem na pewnym forum dyskusji w obronie chrystianizmu padło pytanie - " DLACZEGO BÓG STWORZYŁ CZŁOWIEKA??" Pytanie zadano w kontekście publikacj pewnej książki new age i zarzutów Autor logicznie dowodzi istnienia Wyższej inteligencji i wyżeszej świadomości, która nie potrzebuje cielesnej formy istnienia. Jeśłi świadomość miłość i inteligencja mogą istnieć bezcieleśnie to dlaczego Bóg stworzył człowieka?? Mógłby poprzestać na istotach duchowych (anioły) bardziej zbliżonych do Stwórcy niż człowiek ?? BARDZO PROSZĘ O POMOC!! Oczekują ode mnie odparcia zarzutów. Jest Ojciec dla mnie prawdziwym autorytetem, a problem jest również dla mnie dylematem-wątpiących. Ewa P.

Odpowiedz: Po co Bóg stworzył człowieka? Z jednej strony - jak mówią definicje, których się uczy się młodzież przed bierzmowaniem - dla swojej chwały, z drugiej - dla szczęścia stworzeń (człowieka). Ciekawą odpowiedź znajdujemy w Katechizmie Kościoła katolickiego (356 i 358). Pośród wszystkich stworzeń widzialnych jedynie człowiek jest "zdolny do poznania i miłowania swego Stwórcy"; jest on "jedynym na ziemi stworzeniem, którego Bóg chciał dla niego samego". Tylko człowiek jest wezwany do uczestniczenia w życiu Bożym przez poznanie i miłość. Został stworzony w tym celu i to stanowi podstawową rację jego godności: Czemu to, proszę, obdarzyłeś człowieka tak wielką godnością? Niewątpliwie, stało się tak jedynie dla niepojętej miłości, dzięki której dostrzegłeś Twe stworzenie w sobie samym i w nim się rozmiłowałeś... Bo z miłości stworzyłeś go i dałeś mu istnienie, by radował się Twoim najwyższym i wiecznym dobrem. Bóg wszystko stworzył dla człowieka, ale on został stworzony, aby służyć Bogu i kochać Go oraz by ofiarować Mu całe stworzenie: Jakaż to istota otoczona tak wielkim poważaniem otrzyma istnienie? Jest nią człowiek, wielka i wspaniała postać żyjąca, cenniejsza w oczach Bożych niż całe stworzenie. Jest nią człowiek; dla niego istnieje niebo i ziemia, morze i całe stworzenie. Do jego zbawienia Bóg przywiązuje taką wagę, że dla niego nie oszczędził nawet swego jedynego Syna. Bóg nie przestał bowiem czynić wszystkiego, by doprowadzić człowieka do siebie i posadzić go po swojej prawicy. Tak naprawdę katechizm kładzie więc nacisk na drugi człon odpowiedzi: Bóg stworzył człowieka z miłości. Jeśli potraktować Boga tylko jako najwyższa inteligencje i świadomość (którą oczywiście jest, ale przecież nie tylko), to istnienie człowieka nie ma sensu. Siłą rzeczy nasuwa przypuszczenie, że chodziło tylko o Boży kaprys, zabawę. Jeśli jednak widzimy w Bogu osobę, wtedy perspektywa się zmienia. Bo rozumiemy (na pewno zasadniczo rozumieją to dorośli chcący mieć dzieci), że można chcieć istnienia innego człowieka nie dla zaspokojenia swoich potrzeb (żeby mieć służącego, żeby sie mieć kim bawić), ale dla niego samego; żeby był, żeby żył, żeby podzielić się z nim swoim szczęściem. Swoją drogą jest w tym coś niesamowitego. Ten, który nas nie potrzebuje, chce nam coś dać. Powołał nas do życia z bezinteresownej miłości... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 13:33:50

Pytanie: czy to grzech zakochać się w księdzu

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 12:59:13

Pytanie: WIEM ,ŻE TO BEZ SENSU,ALE MIMO WSZYTSKO MNIE NURTJE:) OTÓŻ ŻELE CZY DŁUGIE OZDOBIONE MOCNO PAZNOKCIE SA JAKAS OBJAWA NIESKROMNOACI A PRZEZ TO GRZECHU? NO BO W KONCU JEST TO DOSC WYZYWAJACA OZDOBA PROSZE O ODP DZIEKUJE Z GORY)

Odpowiedz: Zbytnie strojenie się (malowanie twarzy, paznokci itd) może być wyrazem próżności. Może być grzechem, ale raczej nie ciężkim (chyba że w skrajnych przypadkach, gdy ktoś dbając o wygląd zaniedbuje ważne potrzeby swoich bliskich, np. matka wydająca pieniądze na fryzjera, a nie dająca dzieciom jeść). Czy malowanie się, troska o fryzurę, strojenie się, mogą być wyrazem nieskromności? Teoretycznie tak. Ktoś może mieć intencje, by przez to stać się wyzywającym. Zasadniczo jednak trudno uznać to za grzech. Nie jest to epatowanie nagością. Wszelkie skojarzenia są w jakimś sensie wynikiem doświadczeń mężczyzny, który czymś takim daje się prowokować. A każdy powinien umieć nad sobą choć w minimalnym stopniu panować. Bez tego samo istnienie kobiety można uznać za prowokację. Bo przecież nawet odziana od czubka głowy nie przestaje istnieć. Nawet jej oczy, jej postać może wywołać w nieopanowanym mężczyźnie skojarzenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 10:22:57

Pytanie: Witam. Rok temu pisałam, ze jestem zakochana w ksiedzu. Od lipca tamtych wakacji nie widziałam go utrzymujemy kontakt telefoniczny (sporadyczny). Problem w tym, ze ja nadal kocham tego czlowieka. Co jam mam robić?

Odpowiedz: Dobrej rady na zakochanie nie ma. Najlepiej chyba nie unikać towarzystwa innych kawalerów. Może zakochasz sie w kimś innym? J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 10:06:45

Pytanie: Kiedy duchowy wybiera sobie przyjaciela. Czy jest to grzechem przed Bogiem? Bo to robi z wlasnej woli

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo rozumie o co chodzi. Duchowny może mieć przyjaciół. Nic w tym złego. Chyba że inaczej Pani rozumie słowo "przyjaciel"... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-23 10:01:56

Pytanie: Może to pytanie wyda się dziwne, ale ja naprawdę nie bardzo wiem, jakie jest stanowisko Kościoła w tej kwestii, a nie chciałabym obciążać sumienia grzechem. Chodzi mi o kastrację zwierząt domowych, konkretnie kotów. Niejednokrotnie słyszy się, że jest to okaleczanie zwierząt. Z drugiej jednak strony co robić z kociętami. Nie zawsze jest okazja oddać je w dobre ręce. Byłabym wdzięczna za odpowiedź, ponieważ niedługo stanę przed koniecznością dokonania wyboru. Szczęść Boże.

Odpowiedz: Kościół nie uważa, jakoby takie postępowanie było grzechem, o ile oczywiście nie jest związane z zadawaniem zwierzęciu niepotrzebnego bólu. Ludzie decydują sie na kastrację swoich zwierząt (domowych i hodowlanych) nie z chęci dręczenia ich, ale by zapobiec ich niekontrolowanemu rozmnażaniu się... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-22 14:49:17

Pytanie: Dzień dobry! Proszę mi powiedzieć jakie są zasługi JPII dla naszego kraju, oprócz tego ,że"są" i ,że są"wielkie"jak się słyszy.Szukam konkretnych przykładów i jakoś ich nie widzę. Dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam

Odpowiedz: Bóg przez wybór Jana Pawła II sprawił, że uwierzyliśmy w niemożliwe. Zyskaliśmy nadzieję na nadejście lepszych czasów. Nauczanie Jana Pawła II bywało inspiracją dla poszukiwania dobra. Nasze władze, nie chcąc otwartego konfliktu, musiały się trochę z papieżem liczyć. A sam Jan Paweł II nieraz o obronie naszych praw występował... Warto zapewne przeczytać którąś z wielkich biografii papieża. Na przykład książkę Świadek nadziei" Georgea Weigla. Ale można tez zajrzeć TUTAJ... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-22 13:14:09

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem od jakiegoś czasu z dziewczyną. Wcześniej chyba raczej na ten temat nie myślałem ale teraz zastanawiam się nad tym czy ona jest dziewicą. Ale czy powinienem ją w ogóle o to pytac? Z góry dziękuje za odpowiedź

Odpowiedz: Spróbuj postawić się w jej sytuacji. Wtedy zobaczysz, czy powinieneś pytać... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-22 13:09:35

Pytanie: Mam takie pytanie dotyczące miłości między kobietą a mężczyzną. Dla mnie miłość przemienia człowieka w lepszą, bardziej troskliwą, opiekuńczą osobę - bo to przecież pragnienie dobra dla tej drugiej osoby, a ja się spotkałam, że właśnie ta miłość sprowadza człowieka na "złą" drogę. Czy jest to możliwe?

Odpowiedz: Trochę to zależy od tego, co się rozumie przez miłość. Ten kto rzeczywiście kocha, staje się lepszy, bo chce dobra osoby kochanej. Zdarza się jednak, że z ludzie w imię rzekomej miłości dopuszczają się zdrad małżeńskich czy nawet zabójstwa (małżonka)... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-22 13:05:00

Pytanie: Mam takie pytanie z delikatnej sfery. Załóżmy że osoby chcą wstąpić w sakramentalny związek małżeński, ale się wcześniej nie uprawiały seksu, bądź robiły to rzadko, to wówczas istnieje bardzo duże prawdopodobieństwo, że będzie dochodziło do przedwczesnego orgazmu, przynajmniej na początku. (...)

Odpowiedz: Chodzi o przedwczesny wytrysk, w sytuacji uniemożliwiającej poczęcie? Jeśli do takiej sytuacji dochodzi wbrew woli małżonków, wtedy nie ma grzechu. Na przyszłość powinni bardziej uważać... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-22 09:28:02

Pytanie: SZCZESC BOZE! PROSZE KSIEDZA KIEDY POPELNIE JAKIS GRZECH WTEDY SAMA USTALAM SOBIE POKUTE NP. KIEDY ZROBILAM COS ZLEGO WTEDY STWIERDZAM ZE W RAMACH POKUTY NIE BEDE SIEDZEIEC PRZEZ TYDZIEN NA KOMPIEN!ALE CZASAMI NIE WYTRZYMUJE I WCHODZE NA NIEGO CZY POPELNIAM GRZCG W TYM MOEMNCIE?

Odpowiedz: Niedotrzymanie dobrych postanowień samo w sobie nie jest grzechem (chyba, że chodzi o złamanie postanowienia niegrzeszenia)... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 22:58:36

Pytanie: witam jestem pierwszy raz na tej stronie i mam pytanie.............moja przyjaciółka wieku 15 lat dokonała sie aborcji i prosiła mnie abym zachowała to w tajemnicy,, dzis moja przyjaciołka ozeniła sie z moim bratem i mają 2 dzieci...czy ja zatająjąc tą tajemnice popełniłam grzech.?

Odpowiedz: Nie. Dochowanie tajemnicy (zwłaszcza gdy się to komuś obiecało) nie jest grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 22:05:50

Pytanie: czy to normalne ze mój narzeczony patrzy np gdy idziemy razem na dekolty innych pań? rozmawiamy o tym i sa z tego powodu awantury, on twierdzi ze nie wie czemu to robi, a mnie to bardzo boli........

Odpowiedz: Czy to normalne... o zależy co uznać za normę. Ale jeśli wie, ze sprawie Ci tym przykrość, to powinien się opanować... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 22:03:19

Pytanie: Skad we mnie tyle egoizmu? zauważyłam, ze w moim 3,5 letnim zwiazku z narzeczonym jestem wielka egoistka, robie awantury o byle co, jestem zazdrosna, a przeciez miłosc nie zazdrosci. Nie wiem co sie dzieje, modle sie, ale nie wiem o co chodzi.

Odpowiedz: Wybacz, ale odpowiadający nie wie skąd w Tobie tyle egoizmu. Nie wie nawet, czy rzeczywiście tak jest. Spróbuj zastanowić się, na ile Twoje reakcje są racjonalne, na ile masz podstawy do zazdrości czy robienia awantur. Jeśli ocenisz, że są nieracjonalne, to zastanów się dlaczego tak reagujesz; czego się obawiasz, co chcesz przez awantury zyskać... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 20:38:54

Pytanie: czy jesli przeszlam obok osoby leżącej na ziemi niedaleko, która prawdopdoobnie była pijana, no ale nigdy niewiadomo, poweidziala kolezance ze ktos tam lezy a ona stwerdzila ze pewnie jest pijany, ze mieszka tu i sie juz przywczyaijila zreszta to bylo 50 m od sklepu wiec to pewnie jakis pijaczek. Dodam ze jestem poo kursach pierwszej pomocy. stwerdzilam ze ona raczej ma racje. czy popełnilam grzech ciezki?

Odpowiedz: W takich wypadkach warto przynajmniej sprawdzić, czy delikwenta czuć alkoholem. Racja, fakt, że to miejscowy pijaczek chyba sprawę przesądza. Ale lepiej się upewnić... Zresztą... Także pijany może mieć jakiś atak. Skuteczniejsze może być przyglądnięcie się jak leży. Jeśli wszystko wskazuje na to, że wygodnie ułożył się do snu (np. podłożył sobie rękę pod głowę, pochrapuje), a na dworze nie ma mrozu, to nie ma sensu go budzić... Czy popełniłaś grzech ciężki? Raczej nie. Nie było mrozu (piszesz latem) no i miałaś rozsądne podstawy przypuszczać, że rzeczywiście jest pijany. To raczej drobne zaniedbanie (lepiej dokładniej sprawdzić).... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 19:59:30

Pytanie: Nie chcąc się chwalić mam ładny biust. To mój największy atut.Czy jeżeli go uwydatniam nosząc obsisłe bluzki z dużymi dekoldami popełniam grzech. Jeśli tak to jaki? Czy ciężkim grzechem jest to kiedy wystawiam go na popis (oczywiście w bluzce) chcąc się nim pochwalić przed innymi, a szczególnie przed płcią przeciwną? Serdecznie pozdrawiam Bóg zapłać

Odpowiedz: Trudno na Twoje pytanie jednoznacznie odpowiedzieć. Podobnie jak trudno powiedzieć, jakiej długości spódnica jest jeszcze przyzwoita. Musisz zdać się w tej kwestii na swoje wyczucie, swoje sumienie. Czy nie za bardzo chcesz prowokować... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 19:35:46

Pytanie: Mam pytanie czy chrzest może odbyć się w inny dzień niż niedziela?

Odpowiedz: Tak, może. Nie ma ku temu teologicznych czy prawnych przeszkód. Jeśli trzeba, proszę to uzgodnić z proboszczem. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 15:06:38

Pytanie: (...) przepraszam ze jeszcze do tego wroce ale jakos mnie nie satysfakcjonuje ta odp;( ... bo mi w tym pytaniu raczej chodzilo jak to jest z sadem ostatecznym... ja wiem ze nie stawiamy na rowni z Bogiem swietych ale mi chodzi oto czy Boga mozna ogladac przed sadem ostatecznym? I jeszcze pytanie z innej beczki : jak to jest ze w starym testamencie Bog uczynil sobote dniem swietym a my jednak w niedziele odpoczywamy i obowiazkowo uczestniczymy w eucharystii? Jezus powiemdzial ze ani jednaj joty nie zmienia w starym prawie... z gory dziekuje za odpowiedz i przepraszam ze jeszcze raz zawracam glowe tym samym pytaniem! 

Odpowiedz: Tak. Kościół uczy, że zaraz po śmierci człowiek ogląda Boga. Czytamy o tym w KKK 1023: Ci, którzy umierają w łasce i przyjaźni z Bogiem oraz są doskonale oczyszczeni, żyją na zawsze z Chrystusem. Są na zawsze podobni do Boga, ponieważ widzą Go "takim, jakim jest" (1 J 3, 2), twarzą w twarz: Powagą apostolską orzekamy, że według powszechnego rozporządzenia Bożego dusze wszystkich świętych... i innych wiernych zmarłych po przyjęciu chrztu świętego, jeśli w chwili śmierci nie miały nic do odpokutowania... albo jeśliby wówczas miały w sobie coś do oczyszczenia, lecz doznały oczyszczenia po śmierci... jeszcze przed odzyskaniem swoich ciał i przed Sądem Ostatecznym, od chwili Wniebowstąpienia Zbawiciela, naszego Pana Jezusa Chrystusa, były, są i będą w niebie, w Królestwie i w raju niebieskim z Chrystusem, dołączone do wspólnoty aniołów i świętych. Po męce i śmierci Pana Jezusa Chrystusa oglądały i oglądają Istotę Bożą widzeniem intuicyjnym, a także twarzą w twarz, bez pośrednictwa żadnego stworzenia. 2. Zobacz TUTAJ . Przy okazji proszę pamiętać, że w pierwszej kolejności świętowanie polega na powstrzymaniu się od pracy. Obowiązek uczestnictwa z Eucharystii wynika z przykazania kościelnego... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 11:23:15

Pytanie: Szczęść Boże. Jakiś czas temu w konfesjonale kapłan powiedział mi że ściąganie nielegalnych plików z internetu nie jest grzechem i po tym rozmawiałam ze znajomą osobą na ten temat i powiedziałam że kapłan mi powiedział że to nie grzech. Później przy następnej spowiedzi już u innego spowiednika znowu zapytałam o tą kwestię i powiedział mi, że nie jest w porządku ściągać nielegalne pliki. Jak to jest z tym ściąganiem z internetu. Wiem, że w Waszym portalu udzielacie odpowiedzi, że ściąganie nie jest grzechem, więc która odpowiedź powinna być dla mnie wiążąca? Czy powinnam powiedzieć temu mojemu znajomemu, że ściąganie jest grzechem? Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: Skoro odpowiedzieliśmy na Twoje pytanie, to po co pisać to jeszcze raz? Małe doprecyzowanie. Po pierwsze chodziło o ściąganie plików na własny użytek, a nie w celu odsprzedaży. Po drugie raczej nie napisano, że w ogóle nie jest grzechem, ale że nie ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 10:56:30

Pytanie: Szcześć Boże! czy grzechem jest gdy ze zmeczenia zasypiam odmawiajac pacierz, a wiec odmawiam go tylko do pewnego momentu, niecaly? Dziekuje za odpowiedz:)

Odpowiedz: Grzech można popełnić tylko świadomie dobrowolnie. Nie ma o nich mowy, gdy ktoś zasypia ze zmęczenia... Sam jednorazowy brak wieczornej czy porannej modlitwy też nie jest grzechem ciężkim. Mógłby nim być, gdyby człowiek częściej zaniedbywał modlitwę... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-21 10:34:23

Pytanie: Szczść Boże! 1. Mimo, iż niedawno odowiadający udzielił mi porady w związku z punktem 4. http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1182778633&dzi=0 , ale moje wątpliwości pozostały... Nie potrafię dobrze ocenić w moim niepewnym sumieniu czy takie zachowanie to wogóle grzech? Bo jeśli "kradnę" (bo z pewnością różni się to od kradzieży szeroko pojętej) dość rzadko klubowi około... 30 zł a klub ma co woeczór utarg rzędu 5000 zł to czy moje zachowanie klasyfikuje się do grzechu według teologii moralnej? A jeśli tak to mam pytanie o ciężar winy (osobiście skłaniałbym się ku grzechowi lekkiemu..). Prosiłbym o rozwianie, w miare możliwości moich wątpliwości... 2. Jeśli żyję ze świadomością, że popełnię grzech powszedni (np. wyżej wymieniony, zakądając, że nim jest) czy grzeszę ciężko? Czy obowiązjue wtedy zasada : planujesz zlo małe, już małe popełniłej; planujesz duże, już duże popełniłeś...? Z góry Bóg zapłać za odpowiedź i pośwęcony czas odpowiadającego do pracy nad tą witryną ;)

Odpowiedz: 1. Jeśli właściciel szkółki nie ma nic przeciwko, to nie ma problemu. Jeśli robisz to po kryjomu, to też nie ma większego problemu. Przecież z kimś musisz chyba grać, nie? 2. Planowanie popełnienia grzechu lekkiego zasadniczo nie jest grzechem ciężkim. Sam grzech z natury lekki staje się czasem ciężki przez okoliczności. Np. gdy lenistwo (z natury grzech lekki) sprowadza poważną szkodę, gdy ktoś kradnie rzecz materialnie mało wartościową (grzech lekki), ale będącą dla kogoś bezcenną pamiątką itd. W wypadku planowania grzechu może to być chęć zrobienia Bogu na złość. J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-20 22:30:30

Pytanie: Ostatnio pozwolilam mojemu chlopakowi dotknac mojej piersi, poniewaz byl on ciekawy jaka jest w dotyku ze tak powiem i teraz tak sie zastanawim czy czasem nie popelnilam grzechu nieczystosci?? Domyślam sie, ze podobne czynnosci sa dozwolone dopiero w małżeństwie, takie jest tez moje postanowienie i bede sie starala robic wszystko, żeby w nim wytrwac. Ale w tej sytuacji się waham, ciezko mi ocenic czy zgrzeszyłam czy nie, ponieważ mam wrażliwe sumienie… Pozdrawiam i z gory dziekuje za odpowiedz! 

Odpowiedz: Najprościej będzie spytać spowiednika. Odpowiadający może ocenić (to na pewno było zachowanie nieroztropne), trudniej mu Twój czyn ocenić. Bo sytuacja jest nieco pokręcona. A spowiednik po prostu rozgrzeszy... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-20 21:18:44

Pytanie: Czy w diecezji siedleckiej lub jakiejs innej istnieja zamknięte ośrodki dla trudnej młodzieży? Bo to chyba ostatnia deska ratunku dla mojego brata któremu nic nie pomaga (okrada naszą mamę, pali papierosy zdarzyło też mu się już upić a ma tylko 15 lat...)

Odpowiedz: Hmmm.. Może lepiej najpierw skontaktować się z jakąś poradnią psychologiczno-pedagogiczną? Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-20 21:10:53

Pytanie: Dzień dobry! Szukając kierownika duchowego, którego zalecił mi spowiednik trafiłam do Opus Dei. Poznałam mieszkanki ośrodka, zostałam zaproszona na spotkania formacyjne oraz umozliwiono mi spowiedź. Mój mąż, moja mama, ciocia wpadły w panikę. Usłyszałam od nich, że to sekta, że wyciągają od ludzi pieniądze, że odciagają od rodziny itp. jednym słowem, ze niby pod zręcznie utworzoną przykrywką sa niebezpieczną sektą. Nic nie pomaga informacja, ze założyciel jest świętym ogłoszonym przez naszego Papieża, że to instytucja Kościoła Katolickiego itd. Są zmartwieni, a nawet przerazeni. Że podobno rozmawiali z księżmi, którzy odradzali kontakt z Opus Dei... Udało mi sie tylko przekonac mojego męża. Proszę mi powiedziec skąd taki pogląd o Opus Dei? A może faktycznie cos w tym jest w tych plotkach? Mnie bardzo zalezy na dobrym kierowniku duchowym, na kontakcie z katolikami, którzy o naszej wierze rozmawiają, czytają Pismo Święte. Bardzo mnie ucieszyło to zaproszenie. Teraz, gdy bliscy się martwią nie wiem co im powiedzieć, zeby ich uspokoić.... Pozdrawiam serdecznie i dziękuję z góry za odpowiedź

Odpowiedz: Czarna legenda Opus Dei budowana jest od lat. Ukazuje się to dzieło jako katolicką masonerię. Jako organizacja zbrodnicza została ostatnio przedstawiona w "Kodzie Leonarda da Vinci". Niektórzy ludzie niespecjalnie się przejęli, że obraz Opus Dei przedstawiony w tej książce nie ma nic wspólnego z rzeczywistością. Skoro - tak uznali - w książce napisano, to tak jest... Jak walczyć z pomówieniami? Tylko przedstawianiem prawdy. Innego lekarstwa odpowiadający nie widzi.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-20 18:44:19

Pytanie: Szczesc Boże Czy korupcja jest grzechem? Jeżeli tak to jak rozróżnić czy jest grzechem lekkim czy ciężkim? Jak jest na przykład w przypadkach gdy ktoś doplaca lekarzom aby lepiej się nim zajęli lub aby przesunęli go w kolejce oczekujących na operację? Jak jest gdy ktoś daje policjantom łapówkę aby uniknąć mandatu albo celnikowi na granicy aby przymknął oko na wnoszony towar przez granicę? W końcu w jakim stopniu są złe gigantyczne przekręty i łapówki na wyższych szczeblach władzy lub w sferze biznesu?

Odpowiedz: Przyjmowanie łapówek (ale już nie "dowodów wdzięczności", zwłaszcza drobnych) zawsze jest złem. Jego ciężar zależy od wielkości krzywdy, jaką się tym bliźniemu wyrządziło. Wyjaśnijmy. Wymuszenie na bliźnim dania łapówki właściwie niewiele się różni od rozboju. Tak jest np. gdy urzędnik żąda jej za wydanie korzystnej dla petenta decyzji, czy lekarz za podjęcie właściwego leczenia. Czasem biorący tłumaczą się, że była to niepotrzebna inicjatywa dającego, od którego trudno się było opędzić. Oczywiście takie wątpliwości należy uczciwie rozstrzygnąć w sumieniu, uwzględniając wpływ atmosfery panującej wokół niektórych zawodów... Dawanie łapówek nie zawsze jest złem. Bywa, że dający czuje się, ze względu na wyższe dobro, zmuszony do jej dania. Dylemat czy stworzenie komuś okazji do grzechu było usprawiedliwione wielkością dobra, o które chodziło, trzeba rozstrzygnąć w sumieniu.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-20 17:43:48

Pytanie: Czy kobiety wykorzystywane seksualnie mogą wstąpić do zakonu?

Odpowiedz: Jeśli zakon nie wymaga dziewictwa, to tak. Tyle że sprawa przyjęć do zakonu zawsze rozpatrywana jest indywidualnie. Podobnie jak przyjęcie do seminarium. Nie jest tak, że zakon "musi" przyjmować wszystkich, spełniających ogólne wymagania... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-20 15:16:02

Pytanie: DLACZEGO W NOWYM "GOŚCIU NIEDZIELNYM " REDAKCJA PISZE: NAJMNIEJ LUDZI CHODZI DO KOŚCIOŁA W DIECEZJI KOSZALIŃSKO-KOŁOBRZESKIEJ, SZCZECIŃSKO-KAMIEŃSKIEJ I ŁÓDZKIEJ - GDY CYFRY MÓWIĄ ŻE W TYCH DIECEZJACH SYTUACJA MA SIE INACZEJ, A WINNO BYĆ EWENTUALNIE : W ŁÓDZIEJ, SZCZ-KAMIŃEKIEJ I KOSZALIŃSKO-KOŁOBRZESKIEJ. COS CHCECIE PRZYPODOBAĆ SIĘ "GAZECIE WYBORCZEJ" Z POWAŻANIEM

Odpowiedz: Jeśli ktoś mówi, że zjadł banana, śliwkę i jabłko, to zazwyczaj nie należy wyciągać wniosku, że zjadł je w kolejności wymieniania. Jak rozumiem, dane liczbowe wskazują, że trzy diecezje, w których odsetek osób uczestniczących we Mszy Św jest najniższy, to te wymienione zarówno przez Pana, jak i Gościa Niedzielnego. Nigdzie nie napisano, że wymienia się je w kolejności od najniższej do najwyższej. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-20 13:56:02

Pytanie: Chciałabym zapytać o radę w sprawie, która ostatnio mi się przydarzyła, a ponieważ mam skrupulatne sumienie to sama nie bardzo mogę się do niej ustosunkować. W naszej parafii tradycją są Nabożeństwa Fatimskie 13 każdego miesiąca. Prowadzone są one przez różne grupy parafialne. Szczerze mówiąc, nie zawsze to "prowadzenie" mi się podoba. Ostat-nio, 2 dziesiątki różańca były śpiewane: pierwsza część Zdro-waś Mario przez jedną z pań. I szczerze mówiąc ten jej śpiew spowodował moją wewnętrzną irytację i myśli krytyczne. Takie to było przeciągane, że w pewnej chwili sama(raczej cicho) za-nuciłam szybciej (było to kilka słów). Wątpię, aby ktokolwiek to słyszał, a nawet jeśli usłyszał, to raczej nie zrozumiał mojej intencji. Dopiero po fakcie dotarła do mnie niestosowność mojego zachowania. Przecież to było nabożeństwo, ta osoba jak najlepiej chciała oddać cześć Matce Bożej a ja okazałam złośliwość. Później obiecałam sobie, że jeśli jeszcze będzie śpiewać, to przyjmę to z pokorą. Nie będę także słowami wyra-żać mojego niezadowolenia (np. w rozmowie z mężem). I tego zobowiązania dotrzymałam. Ale mam wątpliwości jak powinnam się z tego spowiadać. Czy wystarczy powiedzieć, że byłam złośliwa i krytyczna czy należałoby jeszcze uściślić, że dotyczyło to zachowania na nabożeństwie. Czy ten grzech wymaga szczegółowego omówienia w konfesjonale? Niektórym te wątpliwości mogą wydać się śmieszne i przesadzone, ale dla mojego skrupulatnego sumienia są poważne. Szczęść Boże

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego takie zachowanie w ogóle trudno uznać za grzech. I z całą pewnością nie był to grzech ciężki. Irytacja w podobnych sytuacjach bywa uzasadniona. Jeśli Pani szybko to opanowała i postanowiła z pokora przyjąć, to nie ma najmniejszego problemu... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-20 13:13:27

Pytanie: Mam takie pytanie dotyczace slubu. Jestesmy razem 3,5 roku, ale ja nie chce wziac slubu, poniewaz uwazam, ze chce wziac slub w momencie, gdy bede w pełni chciec posiwecic sie dla rodziny, dzieci. Chce wziac slub za 2 lata, po ukonczeniu studiów, mój narzeczony za rok, uwaza, ze nie ma na co czekac skoro chcemy byc razem

Odpowiedz: Proszę tę kwestię uzgodnić z narzeczonym. Decyzja o ślubie należy do Państwa i nikt jej "w zastępstwie' podjąć za Was nie może. Może Pani wziąć ślub w najbliższym możliwym terminie, za rok, dwa lata, pięć, lub nie brać go wcale... JK
Pytanie z dnia: 2007-07-20 11:20:49

Pytanie: Jak to jest z Eucharystią odprawianą w sobotę wieczorem? Bo mnie uczono, że ona jest dla tych, którzy naprawdę nie mogą uczestniczyć we Mszy św. w niedzielę. A teraz coraz częściej słyszę, że można iść na nią i potem w niedzielę już nie uczestniczyć we Mszy św. nawet jeśli w niedzielę nie stoi nic na przeszkodzie by iść na Mszę.

Odpowiedz: Msza Św. odprawiana w sobotę wieczorem jest Mszą niedzielną. Uczestnictwo w niej równa się uczestnictwu we Mszy Św. w niedzielę. Tak napisano zarówno w Kodeksie Prawa Kanonicznego jak i w Katechizmie Kościoła katolickiego. Nie postawiono tam uczestnictwu w Mszy w sobotę wieczorem żadnych dodatkowych wymagań. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-20 10:31:54

Pytanie: Przypomina mi się przysłowie: "Nie czyń drugiemu, co tobie niemiłe". Ja sam nie chciałem, by mnie składano kondolencje. Czułem się niezręcznie, miałem wrażenie, jakby to potęgowało mój ból, po stracie kochanego człowieka.Również w nekrologach, wielokroć widnieje prośba o ich nieskładanie. Czy można pominąć,okazując inny gest, np. życzliwy uścisk dłoni, chwilę milczenia ? Albo samą mimiką twarzy dać znać, że nam przykro, współczujemy ? Czy to wystarczy ? Pozdrawiam !

Odpowiedz: Proszę postępować tak, jak wydaje się Panu słuszne i najlepsze dla osoby, która straciła kogoś bliskiego. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-20 09:50:15

Pytanie: Szczęść Boże ! Wiele razy w tym dziale, pisano o grzechu zgorszenia. Jednak chciałbym nieco inaczej spytać, celem doprecyzowania, informacji... 1. Czy tylko ów gorszyciel ma grzech, czy również osoba zgorszona, w przypadku odczuwania niechęci do gorszyciela, okazywania (kontrolując, panując nad swoimi emocjami) swej dezaprobaty itp. ? 2. Np. ja znam smutny przypadek pary homoseksualistów. Nie przejawiam wobec nich wrogości, ale głupio się czuję, widząc... Poza tym unikam ich towarzystwa, nawet gdy są osobno. Czy popełniam tu grzech zgorszenia? 3. Czy można uznać moją postawę za normalną, uzasadnioną (dopóki kontroluję własne emocje i nie przejawiam wrogości)?

Odpowiedz: Lecz kto by się stał powodem grzechu dla jednego z tych małych, którzy wierzą we Mnie, temu byłoby lepiej kamień młyński zawiesić u szyi i utopić go w głębi morza. Biada światu z powodu zgorszeń! Muszą wprawdzie przyjść zgorszenia, lecz biada człowiekowi, przez którego dokonuje się zgorszenie. (Mt 18, 6-7) Zatem: winnym zgorszenia jest ten, którego działanie powoduje, że ktoś staje się gorszy. Nie popełnia żadnego grzechu ktoś, kto głupio się czuje widząc homoseksualistów czy unika ich towarzystwa. Nie ma obowiązku przebywania w towarzystwie osób, którzy powodują, że ktoś czuje się głupio. Natomiast na pewno należy unikać wszelkich przejawów wrogości czy pogardy. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-20 00:13:53

Pytanie: Mam problem z masturbacja. Jednak na spowiedzi nie mówię ze sie masturbowałam lecz że popełniałam sama uczynki nieczyste ( gdyż tak jest napisane w rachunku sumienia ). czy powinnam tak mówić czy może lepiej nazwać to "po imieniu"? Ale wtedy spowiednik może pomyśleć że nie przygotowałam się do spowiedzi bo uzna że nie korzystałam z rachunku sumienia.

Odpowiedz: Jak byś nie powiedziała, będzie dobrze. Zwrot, którego używasz jest raczej jasny. Ważne, żeby jakimś pokrętnym nazywaniem czynu nie wprowadzać spowiednika w błąd. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-19 23:53:15

Pytanie: Dlaczego narzeczeni, którzy ze sobą mieszkają ( z ze współżyciem czekają do ślubu! ) popełniają grzech i to w dodatku ciężki?? Przecież nie robią nic niemoralnego i nieetycznego... 

Odpowiedz: Chodzi o zgorszenie, jakim swoim postępowaniem dają innym. Współtworzą atmosferę, w której życie na kocią łapę staje się normą... Może porównanie nie jest adekwatne, ale to trochę tak, jak odpowiedzialność głoszącego antysemickie hasła za późniejsze pogromy Żydów... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-19 19:24:08

Pytanie: Jestem dziewicą mam okazje zostać kobietą mój chłopak chce to ze mna zrobić a mam dopiero 14 lat on 16. Czy moge to zrobić.

Odpowiedz: Nikt Ci tego nie zabroni. Pamięta tylko, że: 1. Kościół uważa współżycie przed ślubem za ciężki grzech. 2. Narażasz swojego kolegę na poważne nieprzyjemności, bo prawo polskie chyba ciut wyżej ustawia granicę wieku, powyżej której mężczyzna współżyjąc z kobietą nie jest traktowany jak przestępca. 3. Skutkiem współżycia może być ciąża i dziecko, z wszystkimi tego konsekwencjami. 4. Rodzice, gdy się dowiedzą, mogą Twoim postępowaniem nie być zachwyceni. 4. Musisz uwzględnić możliwość wystąpienia innych konsekwencji zdrowotnych (Twój chłopak nie miał innych dziewczyn?) 5. Jeśli się rozejdziecie będzie ci zapewne głupio, gdy będziesz sie tłumaczyła przed kolejnym wybrankiem. Ale wybór oczywiście należy do Ciebie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-19 17:47:44

Pytanie: Kwestia ta byla juz tutaj omawiana, ale chodzi mi o pewien szczegolny przypadek. mam na mysli ochrone wlasnosci intelektualnej, ktora wyraza sie w konkretnych regulacjach prawnych dotyczacych prawa autorskiego. Otoz w roznych krajach wystepuja rozne regulacje. I tak np. w Polsce czy w Niemczech mozna legalnie wykonac kopie plyty CD na tzw. "prywatny uzytek" (zgodnie z tym co prawodawca rozumie pod tym pojeciem - czyli np. bezplatna kopia dla rodzonego brata), ale juz w W. Brytanii (na razie przynajmniej) kazda forma kopiowania (nawet np. na wlasny komputer) jest nielegalna. Chrzescijanin powinien byc tez porzadnym obywatelem, uczciwym czlowiekiem. Ale czy to co w Polsce nie bedzie grzechem, w W. Brytanii juz grzechem bedzie??? Czy jesli ktos (przyjaciel) skopiowal dla mnie polski film DVD w Anglii, a ja mieszkam w jeszcze innym kraju, i dostalem od niego ten film w prezencie (kopie), to czy jest to ok czy powinienem zreyzgnowac z tego rodzaju podarunku? Przeciez normy moralne wszedzie winny byc takie same. Czy mozna (ewentaulnie) przyjac, ze obecne prawo brytyjskie jest w tym punkcie niesprawiedliwe? Czekam cierpliwie na podpowiedz... i dzeikuje!

Odpowiedz: Prawo moralne i prawa stanowione przez państwa nie zawsze idą w parze. Typowym tego przykładem jest podejście do aborcji czy zdrady małżeńskiej. Podobnie jest np. z przepisami ruchu drogowego. Nie jest automatycznie grzechem każde ich złamanie. Jest nim natomiast świadome i dobrowolne stwarzanie niebezpieczeństwa na drodze. Gdy więc dorosły człowiek, rozglądnąwszy się osiem razy przechodzi pustą ulicą na czerwonym świetle, nie popełnia grzechu. Gdy ktoś pędzi wąskimi ulicami miasta 110 na godzinę, już tak... Regulacje dotyczące własności intelektualnej z moralnej perspektywy należy traktować podobnie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-19 17:24:22

Pytanie: Szczęść Boże mam problem nurtujący mnie od kilkunastu miesięcy. Jestem LEktorem przystąpuje do sakramentów spowiedzi i komuni św. ale niestety czasami sie masturbuje ale po tym nachodzi mnie myśl ,,dla czego to zrobiłem ?" ,,Panie wybacz mi" po czym próbuje zacząć wszystko od nowa ale nie zawsze wychodzi.. czym mam cięzkie grzechy przez to..? Pozdrawiam Serdecznie Szczęść Boże

Odpowiedz: Masturbacja jest grzechem ciężkim. Decyzję o innej ocenie w konkretnym przypadku może podjąć spowiednik. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-19 16:36:53

Pytanie: Witam 1. Pan Bóg kocha wszystkich tak samo. Dlaczego więc jedni są piękni, zdrowi i utalentowani, a inni wręcz odwrotnie? 2. Jak zrozumieć słowa ewangelii: "kto chwyta za pług a spogląda się za siebie nie nadaje się do królestwa Bożego"? Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Pan Bóg wszystkich kocha. To prawda. Ale chcąc naszego dobra nie daje nam zawsze tego samego, bo jesteśmy różni. Każdy zaś będzie kiedyś sądzony według tego, co otrzymał. Komu więcej dano, od tego więcej wymagać sie będzie. I chyba można podejrzewać, że nie chodzi tylko o to, ile ktoś łask duchowych otrzymał. Ktoś piękny, utalentowany, na pewno powinien okazywać Bogu więcej wdzięczności... 2. Zdanie to jest jasne w kontekście (Łk 9, 61-62) "Jeszcze inny rzekł: Panie, chcę pójść za Tobą, ale pozwól mi najpierw pożegnać się z moimi w domu!Jezus mu odpowiedział: Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, a wstecz się ogląda, nie nadaje się do królestwa Bożego". Chodzi o to, że do królestwa Bożego nadają się tylko Ci, którzy potrafią poświecić mu całe swoje życie, całe swoje zaangażowanie... Wyjaśnijmy, ze nie wyklucza to możliwości zbawienia tych, którzy dla królestwa Bożego nie porzucili swoich bliskich. Raczej chodzi o wskazanie, jak poważne powinno być nasze zaangażowanie w jego sprawy... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-19 12:39:47

Pytanie: mam problem mój chłopak uznaje tylko modlitwę po cichu, nawet z przyzywczajnie w kosciele w niedziele "uczestniczy" we Mszy nic nie mówiąc. próbowalam z nim rozmawiać ale on nie widzi problemu. Jakiego argumentu powinnam użyć i jak ocenic jego zachowanie czy rzeczywiscie nie ma problemu, moze to ja jestem przewrażliwiona?

Odpowiedz: Trudno powiedzieć dlaczego Twój chłopak tak sie zachowuje. Może wstydzi się odzywać, może trudno przychodzi mu się identyfikować z pieśniami czy tekstami modlitw. Nie sposób też ocenić, czy to poważny problem. Może to tylko takie swoiste dziwactwo, a Twój chłopak jest głęboko wierzący, może wyraz problemów z wiara. Ty go znasz, Ty to potrafisz ocenić... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-19 08:36:51

Pytanie: Witam prawdopodobnie moje pytanie juz padlo na tym forum,ale bardzo prosze o fachowa odpowiedz ksiedza,otoz :w sierpniu biore slub ze swoja ukochana, teraz przed slubem rozmawiamy o roznych aspektach i przywilejach, chodzi mi konkretnie o to ,ze moja przyszla zona nie uwaza po slubie nic rzadnych pieszczot , sexu oralalnego i tym podobych rzeczy, ja nie umiem jej wytlumaczyc ze przeciez to wszytko to milosc i to wszytko przeciez pochodzi od Boga, oboje jestesmy zgodni co do tego ze sex jest dla przyjemnosci i my decydujemy o tym kiedy dziecko bedzie poczete, mam tu na mysli NPR, nie potrafie do niej przemowic i wyjasnic jak piekne jest cialo i jak mozna zadwolic siebie oczywiscie konczac stosunek w kobiecie,moje wszytkie argumnty koncza sie placzem i tym ze Bog tego zabrania.Zatem Prosze o wypowiedz jasna dla mnie co mozna w malzenstwie a czego nie mozna,bo wydaje mi sie,ze ja pewnych rzeczy nie rozumiem,bo przeciez sam sex ,owszem jest miloscia ale nie wyobrazam sobie zeby zawsze konczyl sie poczesciem dziecka i tu wlasnie po 1 skad mam na te dzieci wziasc tyle pieniedzy (chyba ze mi kosciol da,skoro tak propaguje prokreacje) a po drugie przeciez nie jestem robotem. z Gory dziekuje z pomoc . 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Pozostaje jeszcze jedna rzecz: nie powinno się męża czy żony zmuszać do zachowań seksualnych, których nie chce czy którymi się brzydzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-18 22:12:18

Pytanie: Od czasu do czasu z moim chłopakiem przeżywamy czułe pieszczoty.. rozbieramy się do pasa, i w samych majtkach całujemy, dotykamy.. często bywa tak, że (...). czy takie " zabawy " są grzechem ciężkim ?jak sie z tego spowiadać?

Odpowiedz: Takie zabawy są grzechem ciężkim. To w gruncie rzeczy seks, tyle że praktycznie bez możliwości poczęcia. W spowiedzi możesz powiedzieć o nieprzyzwoitych pieszczotach... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-18 21:08:12

Pytanie: Szczesc Boze Jak sobie poradzić z grzechami popełnionymi w pszeszłości, które ciągle wracają? Kiedyś spowiedź nie miała dla mnie wiekszej wartości, a teraz zastanawiam sie czy wcześniej wszystko dokładnie wytłumaczyłam, czy może nie zataiłam jakiegoś grzechu. Pamiętam, że po śmierci papieża byłam z rodziną na mszy św. Jakby pod presja rodziny poszłam do komunii a teraz nie jestem pewna czy byłam w stanie łaski uświecającej. Wydaje mi się ze wsześbniej nie byłam u spowiedzi. Jakiś czas temu spowiadałam się, że przyjęłam komunię świętiokradzką, ale nie miałam tego przypadku na myśli. Czy mam do tego znowu wracać przy następnej spowiedzi?? ___________________________________________________________ Czy popatrzenie na zdjęcie pornograficzne/erotyczne dosłownie przez kilka sekund jest grzechem? Dodam, że celem nie było podniecenie seksualne ani do podniecenia nie doszło, a jedynie ciekawośc ze względu na pewną osobę znajdującą sie na tym zdjęciu. Czy spojrzenia na takie zdjęcie to grzech??? Dziekuję za odpowiedź

Odpowiedz: 1. W takich wypadkach, by przeszłość nie ciążyła, warto odbyć spowiedź generalną. Proszę na ten temat porozmawiać ze spowiednikiem i zdać sie na jego decyzję w tej sprawie (bo czasem taka spowiedź może być niewskazana albo wręcz zaszkodzić)... Po niej wszystkie dręczące dylematy z przeszłości proszę zostawić już w spokoju. 2. Ze względu na pewną osobę... Chodzi o to, żeby sprawdzić, czy ktoś mniej lub bardziej znajomy jest na tym zdjęciu? W takim razie grzechu nie ma... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-18 20:07:28

Pytanie: Biblia potępia tylko sam akt homoseksualny, tak?? Wiec miłowanie drugiego człowieka, mężczyzny, oraz związek z nim bez sexu jest grzechem? Czy ksiądz mógł mi udzielić rozgrzeszenia wiedząc że mam chłopaka? Wyraźnie zasugerowąłem że jest mi dobrze...

Odpowiedz: Odpowiadający nie chce wchodzić w słuszność decyzji takiego czy innego spowiednika. Sprawę zapewne rozeznał lepiej. Ale rzeczywiście, grzechem jest sam akt homoseksualny, nie tendencje. Jeśli jednak ktoś stwarza sobie taką sytuację, okazję do grzechu, przez stały związek, to spraw jest dwuznaczna. Tym bardziej że w grę wchodzi też kwestia zgorszenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-18 12:37:31

Pytanie: Mam następujące pytania: czy jeżeli popełniłem jakiś czyn który z założenia wydaje się być grzechem, nawet być może ciężkim, ale po głębszej analizie jego i zaistniałej sytuacji uznam że nie jest jednak grzechem i nie wyspowiadam sie z tego to czy spowiedź będzie nieważna? Podobnie czy grzech który jest popelniony pod wplywem zdenerwowania, desperacji lub presji innej osoby jest takim samym złem czy sytuacja to zło pomniejsza? I jeszcze jedno pytanie: czy jeżeli kiedyś popelnilem grzech chyba dość poważny lecz nie byłem świadomy jego powagi ani nie potrafilem go do konca dobrze nazwać i wyspowiadałem sie z niego na swój sposób nazywajac go trochę inaczej i zbyt ogolnie niz jest w rzeczywistości a po pewnym czasie uświadomiłem sobie dopiero jego istote i wage to czy musze się z niego spowiadać jeszcze raz chociaz spowiadajac się za pierwszym razem nazwałem go niepoprawnie lecz miałem na mysli właśnie ten grzech?

Odpowiedz: 1. Jeśli w momencie popełniania czynu uważałeś, ze to grzech, to jest to grzech. Jeśli wątpliwości przyszły już po czynie, a potem zmieniła się Twoja ocena, to ważne jest, do jakiego ostatecznie wniosku doszedłeś. 2. Brak pełnej dobrowolności czynu, także wskutek zdenerwowanie, zmniejsza winę moralną. Odpowiadający przedstawiłby jednak konkretną sprawę spowiednikowi. Nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie. Zwłaszcza, gdy przychodzi oceniać stopień przymusu... 3. Skoro się z owego grzechu spowiadałeś, to wszystko jest raczej w porządku. Chyba ze to co powiedziałeś w konfesjonale nie pozwalało na właściwą ocenę grzechu. Na przykład: jeśli ktoś spowiada się, ze miał nieczyste myśli, to nie musi po czasie precyzować, czy były to marzenia czy pragnienia. W sumie niewielka różnica. Nawet jeśli zna to rozróżnienie, a wyspowiada się ogólnie, nic się nie stanie. Jeśli jednak ktoś spowiada się, że był nieuczciwy, a w rzeczywistości popełnił wielką kradzież, to jednak różnica jest znacząca. Podobnie, gdyby ktoś spowiadał się z tego, ze się gniewał na kolegę, a w rzeczywistości polegało to na tym, że najpierw go oczernił przed znajomymi, a potem wybił mu trzy zęby... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-18 10:01:27

Pytanie: Wiele lat temu spowiadałam się z myśli nieczystych ogólnie: byłam niewstydliwa w myślach. Nie precyzowałam, że były to pragnienia, marzenia czy wyobrażenia z występującym podnieceniem. Po prostu nie przyszło mi do głowy, że ten grzech na-leży uszczegółowić. Żaden zresztą ksiądz nigdy nie pytał o ro-dzaj tych myśli ani nie wymagał sprecyzowania. Szczerze mó-wiąc, dopiero na tym forum zorientowałam się, że należało tengrzech wyznać bardziej konkretnie. A że mam skrupulatne sumienie to zaraz pojawiła się pokusa (?), żeby wrócić do tych grzechów na najbliższej spowiedzi. Z drugiej jednak strony mam wątpliwości, czy byłoby to słuszne. Nie chciałam przecież nic zataić i może takie określenie było wystarczające i zrozumiałe . Zdaję sobie sprawę, że na odpowiedź będę musiała trochę poczekać, a planuję spowiedź św. w tym tygodniu. Czy jeżeli wstrzymam się z wyjaśnieniem tego grzechu na najbliższej spowiedzi do czasu otrzymania odpowiedzi będzie to niewłaściwe postępowanie? Szczęść Boże. 

Odpowiedz: Spowiedź z grzechów przeciwko 6 przykazaniu nie wymaga znajomości tego rodzaju rozróżnień. Trzeba powiedzieć że się zgrzeszyło. Tak jak to człowiek sam pojmuje. Zresztą ksiądz słysząc takie ogólne stwierdzenia mógł dopytać. Nie zrobił to, gdyż w jego ocenie (popartej opinią znawców problematyki) nie miało to większego znaczenia... Nie musisz, a przy skrupulatnym sumieniu wręcz nie powinnaś, do sprawy wracać. Nie stało się też nic złego, że poczekałaś na tę odpowiedź z wyjaśnieniami u spowiednika. Twoje wątpliwości były bardzo nieuzasadnione i wynikały raczej ze stanu Twojego sumienia... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-17 23:49:19

Pytanie: Moja Córka właśnie wróciła z wakacyjnego wyjazdu i jest zafascynowana wspólnotami chrześcijańskimi. Za 2 dni wybiera się na spotkanie "poobozowe" - z tego co wynikało z rozmowy będzie to spotkanie wolnych chrześcijan. My jesteśmy katolikami i obawiamy się o los Córki (ma 17 lat). Co powinniśmy zrobić? Zabronić? Pozwolić? Zniechęcić? Przekonywać (rozmowa z młodą dziewczyną, zamkniętą na argumenty rodziców nie będzie łatwa). Proszę o radę. Tata.

Odpowiedz: Trochę już czasu minęło... Na ludzką fascynację trudno znaleźć przekonujące argumenty. Serce bywa mocniejsze niż rozum. Wyjściem może być inna fascynacja: wspólnotami, które należą do Kościoła katolickiego. Ale jak to zrobić, trudno powiedzieć... Na pewno warto słuchać, nie tylko przekonywać. Wtedy można odpowiedzieć sobie samemu na pytanie, jaki brak ktoś poszukujący wspólnoty próbuje uzupełnić... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-17 22:42:38

Pytanie: czy przez to, ze sie masturbuje, moge miec problem z zajscie w ciaze?

Odpowiedz: Raczej nie. Z tego tylko powodu nie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-17 22:36:11

Pytanie: Witam! Jaki jest grzech za nieumyślne spowodowanie czyjejś śmierci? Chodzi o to że ktoś chciał zrobić coś zupełnie innego, a niestety skończyło się to czyjąś śmiercią której, że tak powiem, nie planował ani nie wiedział że to się tak skończy. Pozdrawiam!

Odpowiedz: Proszę powierzyć sprawę spowiednikowi. JK 
Pytanie z dnia: 2007-07-17 22:05:10

Pytanie: 1.co powinien zrobic czlowiek, który sądzi, że widzial Jezusa? czy powinien kogos o tym poinformowac? 2. do kogo powinna sie zwrocic osoba ze stygmatami?

Odpowiedz: Proszę na oba tematy porozmawiać ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-17 21:04:01

Pytanie: Czesc Mam na imie Mateusz i od pewnego czasu nurtuje mnie pytanie: Czy do swojego samoudoskanalania sie moge uzywac wizualizacji, medytacji aktywnej, pracy z energia. (staram sie zmienic i byc lepszy dla innych oraz dla siebie. Za pomoca wymienionych wyzej techik udalo mi sie zmienic kilka wzorcow blednego myslenia i zachowania. ) czy moge to robic nadal bedac w zgodzie z Bogiem? 

Odpowiedz: Z tego co odpowiadający na ten temat wyczytał wynika, że jest to forma magii, próba wymuszania na Bogu (czy bogach) podjęcia takiej a nie innej decyzji. Na pewno nie jest to postawa chrześcijańska.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-17 19:50:09

Pytanie: przegladajac strony dotyczace spowiedzi wiele razy spotkalam sie z tym ze same uczucia grzechem nie sa, ale jak to sie ma do 7 grzechow glownych. przeciez zazdrosc to tez tylko uczucie ale z tego co wiem to jest to grzech

Odpowiedz: Grzechem może być wyłącznie to, co zależy od woli człowieka. Uczucie od woli nie zależy. Ważne jest, czy ktoś się zgadza na zazdrość, wybiera ją, pielęgnuje, czy raczej stara się z nią walczyć. Ważne jest, co to uczucie powoduje... Więc jeśli uczucie zazdrości powoduje na przykład, ze ktoś się za tego, komu zazdrości, więcej modli, to nie popełnia grzechu. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-17 18:08:49

Pytanie: Jestesmy wierzaca i praktykujaca rodzina. Dzieci /prawie dorosle/ naleza do grupy mlodziezowej przy parafii. Moj syn chyba sie zagubli i to bardzo. Mial zamiar popelnienia samobojstwa, jest bardzo wrazliwy, rozmawiajac z nim na ten temat powiedzial ze jesli by sie tak stalo, to on nie ma grzechu smiertelnego, gdyz to Pan nas powoluje do siebie i On wyznacza nasz koniec, a dana osoba dziala pod wplywem choroby psychicznej. Ja sie z nim nie zgadzam, gdyz takim postepowaniem zadajemy Bogu i bliznim bol i cierpienie, a po smierci potepienie. Wiec jak to jest??? Ja bardzo cierpie z tego powodu choc z synem rozmawiamy na ten temat. A to chyba jest bardzo dobre. Jak mam zachecic go do wiekszej wiary w siebie? A moze dlatego jeszce zyje, ze wlasnie chodzi na te spotkania? Szczesc Boze Prosze o jakies rady zmartwiona

Odpowiedz: Świadome i dobrowolne zabicie człowieka (także siebie) jest grzechem ciężkim. Natomiast rzeczywiście w przypadku samobójców dobrowolność takiego czynu może być ograniczona w wyniku problemów psychicznych, ponadto nigdy nie można wiedzieć na pewno, czy w ostatniej sekundzie życia ktoś swojego czynu nie żałował. Dlatego nie można powiedzieć, że samobójca=potępiony. Co oczywiście nie oznacza, że można się zabić licząc na Boże miłosierdzie... Poruszyła Pani kilka problemów w kilku zdaniach... Spróbuję je podsumować tak, jak je rozumiem: 1. Rozmawia Pani z synem również o jego planach samobójczych, choć sprawia to Pani ból, ale uważa Pani, że jest taka potrzeba. 2. Chciałaby Pani podnieść syna na duchu i spowodować, by bardziej uwierzył w siebie. 3. Odnoszę wrażenie, że do grupy młodzieżowej, do której syn należy, lub do faktu uczestnictwa syna w tych spotkaniach, ma Pani pewne zastrzeżenia. Wydaje mi się, że nie chce Pani, by syn tam chodził, ale przed zakazem powstrzymuje Panią obawa, że syn się zabije. Trudno odpowiadać na ledwo zarysowane wątpliwości. Trzeba by postawić tu wiele pytań, i zapewne nie sposób rozstrzygnąć sprawy w internecie. Zgadzam się, że to dobrze, że syn z Panią rozmawia. Na pewno jednak takie rozmowy wymagają od Pani dużo siły i odwagi. Bardzo trudno rozmawiać z własnym dzieckiem o tym, ze nie chce żyć. Nie da się mieć do tej sytuacji dystansu, a jest w takich sytuacjach bardzo potrzebny. Bywa przecież także, że mówienie o samobójstwie jest pewną formą nacisku, wymuszenia na rodzicach zgody, której normalnie by nie dali. Myślę, że dobrze by było, żeby przyjrzała się Pani całej sytuacji z mądrą i niezaangażowaną osobiście osobą. Z kimś, do kogo ma pani zaufanie. Czasem wystarczają pytania, by całą sytuację sobie poukładać i znaleźć najlepsze rozwiązanie. Jeśli nie ma Pani z kim porozmawiać u siebie, można zadzwonić do telefonu zaufania (w prawej kolumnie serwisu jest numer telefonu) lub poszukać poradni psychologicznej czy rodzinnej. Być może pomoc psychologiczna będzie tez potrzebna Pani synowi. Trzeba chyba jednak zacząć od zastanowienia się, jak wygląda sytuacja i jak można na nią wpłynąć. Życzę dużo siły JK
Pytanie z dnia: 2007-07-17 13:04:01

Pytanie: dzien dobry! od roku jestem z najwspanialszym mezczyzna na swiecie! chcemy w przyszlosci zalozyc rodzine i miec dzieci! niestety narazie nie stac nas na zalozenie rodziny! kwestia finansowa.... czy wspolzyjac mamy grzech ciezki?

Odpowiedz: Współżycie poza małżeństwem (a Państwo małżeństwem nie są) jest grzechem ciężkim. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-17 12:55:04

Pytanie: Witam Zastanowiłem się trochę nad fragmentem Mt 5, 21-26. Pan Jezus mówi, że każdy kto się gniewa na brata podlega Wysokiej Radzie. Przeczytałem pana odpowiedzi na temat gier komputerowych w których występuje przemoc, ale czy wskazany przeze mnie fragment nie pokazuje że gniew i pragnienie przemocy jest czym złym samo w sobie. W następnym fragmencie Pan Jezus wyraża dezaprobatę wobec cudzołóstwa. Tutaj nie chodzi o to że spojrzenie (pożądliwe) szkodzi jakiejś osobie, ale jest niedobre dla tego kto się jego dopuszcza. Czy tak samo jest w wypadku gniewu i pragnienia przemocy ? (przemoc wirtalna albo nawet o walki pokemonów ) Dziękuje za Odpowiedź 

Odpowiedz: W przypadku gry komputerowej gniew czy pragnienie przemocy nie są skierowane ku żadnej konkretnej osobie. Nikomu nie szkodzą. Wcale zresztą grze nie muszą towarzyszyć. Podniecenie seksualne spowodowane pożądliwym spojrzeniem jest jak najbardziej realne. I powoduje realne pragnienie konkretnych zachowań... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-17 10:53:10

Pytanie: Mam pytania: 1. Jestem mężatką,od kilku dobrych lat-nie sypiam z mężem (mąż ma inną kobietę ) co w takim razie z moimi potrzebami seksualnymi, które pozostają niezaspokojone? 2. Mam przyjaciela (samotnego) który darzy mnie ciepłym uczuciem-jednak w obawie przed złamaniem przysięgi wierności, do niczego oprócz wspólnie wypitej kawy i spaceru nie dochodzi (nie mam tu na myśli aktu seksualnego, lecz jedynie pewną bliskość- objęcie;pocałunek, dotyk dłoni?)-a może nawet taka przyjaźń w przypadku mężatki nie powinna mieć miejsca? proszę o odp.

Odpowiedz: 1. Zdrada męża nie uprawnia do tego, by samemu go zdradzić. Przysięga małżeńska nie zawiera zastrzeżenia "o ile Ty będziesz mi wierny". 2. Mężatka może zawierać przyjaźnie. Z kobietami i mężczyznami. Jeśli wspomniane gesty byłyby dla Pani naturalne w stosunku do rodzonego brata i gdyby je wykonał Pani brat, nie ma problemu. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-16 22:52:16

Pytanie: Mam pytanie... Może trochę nie na miejscu. Jak odpowiadający sądzi, czy 16-latka moze chodzić do szkoly z wymalowanymi oczami, ustami, paznokciami? czy może pokazać się tak w kosciele? czy moze przyjsc do kosciola w bluzce z odkrytymi ramionami?

Odpowiedz: 1. 16 latka malować się może. Czemu nie. Pytanie tylko po co? Jakie kompleksy próbuje tym leczyć? 2. W kościele każdy powinien być ubrany stosownie. Odkryte ramiona to dobre raczej na zabawę, nie na Mszę... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-16 22:39:56

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie. Ostatnio papież Benedykt XVI ogłosił nowego świętego. Kim jest ten nowy święty - słyszałem, że jest modlitwa do Niego. Pozdrawiam, czekając na odpowiedź.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-16 22:39:14

Pytanie: mam pytanie otóz przypomniało mi się jak będą duzo młodsza ( mając okolo 10 lat) być może weszlam na jakąś strone pornograficzną ale nie jestem tego pewna.... i coś mi świta że chciałam wiedzieć czy z moimi narządami rozrodczymi jest wszystko w porządku i chcialam je poronwac do kogos innego. Chce tez zaznaczcy ze nie jestem pewna czy byc moze byla taka sytuacjaa ale weszlam przez przypadek n astrone o takiej trescie bo o to nie trudno. Na prawde nie pameitam jak bylo, a jestem po spoweidzi generalnej, czy powinnam do tego wracac? ( ksiadz kazal mi nie wracac do niczego)

Odpowiedz: Skoro ksiądz po spowiedzi generalnej kazał nie wracać do przeszłości, to nie należy już do niej wracać. Tym bardziej, że: a) nie jest Pani pewna czy tak było b) jeśli tak było, nie miała Pani intencji oglądania pornografii (powód był inny) J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-16 21:43:39

Pytanie: Szczęść Boże. Odnośnie pytania mimi http://zapytaj.wiara.pl/index.php? grupa=8&art=1181591843&dzi=0 Odpowiadający napisał, że dziewczyna nie popełnia grzechu. Jeśli jednak to, co odczuwa, jest podnieceniem seksualnym, to czy także nie popełnia grzechu ciężkiego? mimo tego, że po czasie mówi "dość", to przecież zgadza się na odczuwanie... wniosek: można być ze sobą w ten sposob, np. całować się, aby poczuć namiastkę lub początek podniecenia i za chwilę przestać, powiedzieć: starczy - wtedy nie ma grzechu ciężkiego?

Odpowiedz: Czy jest zgoda na grzech, czy jej nie ma, każdy musi rozstrzygnąć sam w swoim sumieniu. Odpowiadający napisał: "najprawdopodobniej". I wytłumaczy dlaczego. Pełną prawdę zna osoba zainteresowana.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-16 18:49:56

Pytanie: 1.Czy przechodzenie przez ulicę nie na "zebrze", tylko gdziekolwiek, jest grzechem? Zauważyłam że wielu ludzi to robi i nie przejmują się tym faktem zbytnio. A może to ja jestem zbyt wyczulona na punkcie zasad drogowych? 2.Czy ze wszystkich grzechów trzeba się spowiadać, nawet z tych popełnionych nieumyślnie, czy nie do końca z własnej woli? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Jest grzechem o tyle, o ile stwarza się zagrożenie na drodze. Dla życia i zdrowia swojego lub innych. 2. Podczas spowiedzi należy wyznać wszystkie popełnione grzechy ciężkie. Zaleca się wyznawanie również grzechów lekkich, ale nie jest to konieczne. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-16 12:02:36

Pytanie: szczesc boze mam dylemat i zwiazku z tym pytanie jestem zonaty nasze zycie seksalne jest w porzdku ale ja od czasu do czasu masturbuje sie czy jest to grzech ciezki czy moze egozm prosze o odpowiedz z bogiem kuna

Odpowiedz: Masturbacja jest grzechem ciężkim. Jk
Pytanie z dnia: 2007-07-16 11:30:01

Pytanie: Jesteśmy małżeństwem w średnim wieku. Razem z 2 dzieci mieszkamy razem z moimi rodzicami. Takie wspólne gospodarstwo ma swoje plusy i minusy. Na ogół żyjemy zgodnie, ale nieraz dochodzi do pewnych spięć czy kłótni. Mam wrażenie, że moja mama (80 lat) stała się ostatnio bardzo wrażliwa na swoim punkcie, jeżeli chodzi o uwagi pod jej adresem czy krytykę. I to nie chodzi o jakieś poważne zarzuty, ale o zwykłe codzienne sprawy. Ostatnio np. uwaga, że jest dość długo w łazience (a wiedziała wcześniej, że też chcę z niej skorzystać), uruchomiła lawinę żalów i pretensji, jakbym nie wiadomo jaki los jej zgotowała na starość. Jej reakcje wyprowadzają mnie z równowagi, bo uważam, że są zupełnie bezpodstawne. Po za tym mama jest zupełnie sprawna fizycznie i intelektualnie i nie bardzo rozumiem, dlaczego mielibyśmy się aż tak z nią pieścić i nie zwracać na nic uwagi. Staram się nie pielęgnować urazy, ale też nie widzę powodu, aby ją przepraszać, bo znając jej charakter wiem, że poczytała by to za moje przyznanie się do winy. Mam w związku z tą sytuacją pytanie, czy po takiej sprzeczce mogę przystępować do komunii. Szczęść Boże

Odpowiedz: Ma Pani prawo zwrócić mamie uwagę czy wyrazić swoje życzenie, zwłaszcza w sprawach istotnych dla waszego wspólnego życia. Jeśli robi to Pani z miłością, to nie ma żadnego grzechu, nawet jeśli mama czuje się tym dotknięta. JK 
Pytanie z dnia: 2007-07-16 10:41:02

Pytanie: Mam następujące pytanie: czy popełniam grzech ciężki jeśli oglądam zdjęcia kobiet a szczególnie zwracam uwagę na piękno ich nóg (ale nie są to zdjęcia pornograficzne czy wyzywające)? Do tego dochodzi podniecenie organizmu, którego nie chcę wywoływać i unikam skupiania na nim swich myśli lub odczuwania z tego powodu przyjemności. Chciałbym jedynie podziwiać piękno damskiego ciała bez żadnych "dodatkowych atrakcji". Proszę o odpowiedź najlepiej osobę duchowną.

Odpowiedz: Człowiek powinien unikać oglądania zdjęć, które wywołują w nim podniecenie seksualne. Nawet jeśli nie są to zdjęcia pornograficzne. Trzeba się uczyć czystego patrzenia na świat. Niepotrzebne narażanie sie na takie sytuacje (bo wiesz jak na takie zdjęcia reagujesz) na pewno jest grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-16 09:40:00

Pytanie: Spędziłam ostatni tydzień na pięknej wyprawie rowerowej, i w związku z tym mam pytanie. Bo wiadomo, że wchodząc do kościoła nawet tylko na chwilę adoracji czy zwiedzanie należy mieć odpowiedni strój. A obcisłe kolerskie spodenki...raczej takim strojem nie są. Czy jednak wchodząc w takich spodenkach do kościoła w czasie tej wyprawy bardzo źle robiliśmy?

Odpowiedz: Skoro wchodziliście do kościołów podczas wyprawy rowerowej, to nie ma problemu. Alternatywą było nie pójść, ale wtedy byś ani chwili w kościele sie nie pomodliła ani też niczego nie zobaczyła... W takich sytuacjach ważne jest, co niejako jest pierwsze. Kiedy człowiek np. sprząta plac przykościelny w roboczym ubraniu i na chwilę wchodzi, żeby się pomodlić, nie ma problemu. Jeśli wybiera się do kościoła na Mszę i zakłada robocze ubranie, jest problem... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-15 23:09:41

Pytanie: 1.Grzech ciężki, gdy spełnione są 3 warunki jednocześnie:ważna sprawa, świadomość i dobrowolność. Czy w przypadku grzechu przeciw Bogu, także, czy wyjątek ? - pomimo braku dobrowolności? Mam na myśli, gdy kapłan odchodzi ze swej posługi, ale nie całkiem dobrowolnie, z powodów nieczystego sumienia (ale nie ze względu np.na kobietę). Czy tu wystarcza sam fakt, że Jemu się sprzeniewierza ? 2. Zauważyłem na stronie archidiecezjalnej, że święcenia większości kapłanów, miały miejsce w maju. Maryjny miesiąc, a czy Maryja Jest patronką święceń czy też samych kapłanów ?

Odpowiedz: 1. Człowiek nieczyste sumienie ma zazwyczaj z własnej, nieprzymuszonej woli. To wtedy pojawia sie grzech. Jego konsekwencją mogą być inne złe decyzje. Ale trudno tak ogólnie takie sprawy rozsądzać. 2. Chodzi o to, że maj - czerwiec to koniec roku akademickiego. Klerycy (diakoni) przyjmują święcenia po ukończeniu studiów. J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-15 20:51:40

Pytanie: jezeli w dziecinstwie nie chodzilam na Msze w niektorych dniach nakazanych (poza niedzielami) gdyz nie wiedzialam ze w dane dni jest taki obowiazek to powinnam sie z tego teraz wyspowiadac? no bo nie bylam swiadoma zlego czynu... ani rodzice ani ksiadz ani katecheci mi nie powiedzieli... a trudno bym w wieku kilku lat dopytywala sie o takie rzeczy (wiec chyba nie mozna w tym wieku mowic o winie zawinionej) czy powinnam o tej sytuacji powiedziec na spowiedzi? pozdrawiam

Odpowiedz: Proszę powierzyć sprawę spowiednikowi. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-15 19:34:05

Pytanie: mam pytanie jestem prawosławna ale szukam odpowiedzi na pytanie czy można mieć dwa śluby czyli najpierw w cerkwi sakrament małżeństwa a potem w kościele tego samego dnia i z tym samym człowiekiem bo moja przyszła teściowa twierdzi że to możliwe i ona słyszała oczymś takim ale ja jakoś w to nie wierze bo to 2 takie same sakramenty tylko w różnych kościołach ???

Odpowiedz: Sakrament małżeństwa zawiera sie raz. Rozumiem, że chce Pani zawrzeć związek małżeński z katolikiem? Takie małżeństwo wymaga dyspensy - proszę zwrócić sie w tej sprawie do księdza w parafii narzeczonego. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-15 18:57:34

Pytanie: Witam! Chciałabym zadać kilka pytan: 1. Jak to jest z tą niedziela, a konkretnie z rozrywkami typu sport, silownia, basen, korty tenisowe, kino itp, bo wiem ze zakupów raczej nie wolno robić, no ale jak sie idzie np do kina to automatycznie jakas inna osoba musi pracowac zebym ja mogla film obejrzec. To samo z basenem... Wydaje mi sie ze to jest grzech, ale nie mam pelnej jasnosci. 2. Chciałam sie dowiedzieć jakie zabiegi kosmetyczne na ciele sa grzechem, poprawianiem Boga... Czy np usuwanie laserowe zbednych wlosów, które przeszkadzaja i krępuja kogos, jest grzechem? 3. I ostatnie pytanie. Mam chlopaka, bardzo nam na sobie zalezy, planujemy byc razem, wziąć ślub. Tylko zastanawiam sie nad pewnym problemem. On jest wierzący, ale ma troche problemy (powiedzmy ze) z wiara ( nie mowie ze ja jestem idealna). Kiedys zajmowal sie troche magia,astralem i tymi sprawami, teraz juz nie. Ale do kosciola trudno go zachecic zeby poszedl sam, bo mowi ze sie źle czuje. predzej ze mna by poszedl. Był juz na modlitwie u ks egzorcysty i w sumie nic, ks mu powiedzial ze albo jest w pozadku, albo głeboko sie cos ukrywa i trzeba czekać. Ja sama nie wiem co mam robic. Bardzo mi na nim zalezy. i modle sie za nas, zeby nasz zwiazek byl mily Bogu. I w sumie tle bo nie wiem co mam robić, czekać czy nie? Namawiac go na sile tez nie chce bo on sie denerwuje wtedy, powiedzial ze jak poczuje chec to na pewno pojdzie. czy to wszystko przeszkadza jakos we wzieciu slubu??

Odpowiedz: 1. Zasadniczo wolno w niedzielę robić to, co jest rozrywką. Nie ma grzechu ten, kto innym w rozrywce pomaga - właściciel kawiarni, kina itd. Tyle że należy wtedy zadbać, by pracownicy mieli należny m odpoczynek innego dnia. 2. Usuwanie zbędnych włosów na pewno grzechem nie jest. A co do tego, które zabiegi są grzechem... Tu nie chodzi o konkretny zabieg, ale raczej o powód. Chodzi o to, by ingerencja chirurgiczna (nie strzyżenie, golenie, czy malowanie się) była usprawiedliwiona ważnym powodem. Na pewno na operację plastyczną może zgodzić się ktoś, kto wskutek wypadku (albo wrodzonej wady) jest bardzo oszpecony. Trudno jednak uznać, że taki czy inny kształt nosa czy zmarszczki na twarzy to ważny powód... 3. Skoro egzorcysta kazał czekać, to najlepiej czekać. Rzeczywiście, przy tej ilości informacji trudno coś sensownego o powodach niewiary twojego chłopaka powiedzieć. Ale niekoniecznie musi to być opętanie. Może po prostu nie chce.... Co możesz zrobić? To co robisz. Módl się za niego.... Czy jego niechęć do wiary może zaważyć na waszym związku? Może. Sama widzisz, ze już teraz ma znaczenie. Musisz na trudności z tym związane sie przygotować... Czy możecie wziąć ślub w Kościele? Tak. Jeśli jedno z narzeczonych jest niewierzące, można uzyskać zgodę na zawarcie takiego małżeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-15 18:35:30

Pytanie: Msza św. w sobotę wieczorem jest właściwie Mszą św. niedzielną - zawsze to sobie uświadamiałam, ale jak zaczęłam odprawiać 9 sobót miesiąca, to jakbym o tym nie pamiętała i byłam przekonana, że jest to Msza św. sobotnia. I to właśnie w sobotę (a nie niedzielę) trzeba ofiarować Mszę św. w tej intencji, no ale jeśli jest to właściwie Msza św. niedzielna, to już sama nie wiem czy dobrze odprawiałam, czy nie. Czy musiałabym zacząć od nowa? Czy teraz już chodzić rano, czy ta wieczorna jest tez jakby sobotnią?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-15 17:37:38

Pytanie: Czy udział w ceremonii zawarcia sakramentu małżeństwa (sobota) zwalnia od uczestnictwa w Mszy niedzielnej?

Odpowiedz: Obowiązek uczestnictwa we Mszy Św w niedzielę spełnia ten, kto uczestniczy w niej w sobotę wieczorem. Niezależnie od tego, czy podczas tej Mszy ktoś zawiera sakrament małżeństwa, czy nie. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-15 16:45:21

Pytanie: 1)gdzie moge znalezc informazcje na temat jakie w ciagu roku liturgicznego przypadaja uroczystosci, swieta, wspomnienia obowiazkowe i dowolne? chodzi mi o pelne dane. 2)przepraszam ze tak osobno wysylam te pytania ale co rusz mi sie cos przypomina.

Odpowiedz: Na naszej stronie znajdzie Pani informację na każdy dzień. Można również zajrzeć TUTAJ JK
Pytanie z dnia: 2007-07-15 16:40:07

Pytanie: 1)czy wypada dac jakis prezent dla siostr z zakonu klauzurowego u ktorych bylam na indywidualnych dniach skupienia? lepiej jakies praktyczne czy moze inne? bardzo prosze o propozycje. 2)w jaki sposob moge zlozyc ofiare pieniezna na rzecz klasztoru? (wplata na konto odpada - jestem niepelnoletnia). czy moge po prostu o to zapytac w klasztorze i tam do jakiejs puszeczki? boje sie jednak ze to i dla mnie i dla siostr moze byc krepujaca sytuacja, a bardzo chcialabym wspomoc klasztor. 3)w jaki sposob moge wspomogac klasztory w Polsce (i nie tylko) a takze dziela misyjne i inne dzialania Kosciola jako osoba niepelnoletnia? w mojej parafii bardzo rzadko prowadzi sie zbiorki na takie cele. zaangazowanie rodzicow odpada. 4)czy Odpowiadajacy ma wyksztalcenie teologiczne? bo jestem pod wrazeniem pana wiedzy. dziekuje za prowadzenie tego dzialu.

Odpowiedz: 1. Proszę wybaczyć. ale danie lub nie prezentu zależy indywidualnego wyczucia sprawy. Trudno też tu cokolwiek radzić... 2. Możesz powiedzieć jakieś zaufanej siostrze, ze chcesz złożyć dar na rzecz klasztoru... 3. Wspomóc klasztor można tak jak napisano wyżej. Jeśli chcesz wspierać misje... Możesz przekazać pieniądze konkretnemu misjonarzowi. Jeśi chcesz za pośrednictwem jakiejś organizacji, to zobacz np. TUTAJ 4. Skończyłem teologię...
Pytanie z dnia: 2007-07-15 16:29:06

Pytanie: 1)Prosze o wymienienie nabozenstw w Kosciele katolickim (jesli jest tego bardzo duzo to prosze wymienic najwazniejsze). 2)Jakie rodzaje Godzinek sa znane? czy wszystkie mozna odmawiac publicznie w kosciele? 3)czy Liturgia Godzin zalicza sie do nabozenstw? 4)czym wlasciwie jest liturgia? co obejmuje? jakie miejsce zajmuje w niej Msza sw? 5)jaka jest roznica miedzy sformulowaniami: Msza sw a Eucharystia? czy mozna je w niektorych przypadkach traktowac jako synonimy? 6)czy zawsze jest tak ze ktos kto nie posiada kierownika duchowego ma trudniejsza droge do Pana? czy moze byc tak ze sam Jezus prowadzi dusze i wystarczy staly spowiednik? czy za wszelka cene szukac kierownika duchowego? czy lepiej w tej posludze (ogolnie) sprawdzaja sie ksieza diecezjalni czy zakonni? 7)czy wierzymy ze Maryja nie popelnila za zycia zadnego nawet lekkiego grzechu? co zatem myslec o fakcie ze probowala zatrzymac nauczajacego Jezusa i ze nie rozumiala postepowania 12letniego Jezusa w swiatyni? 8)dlaczego Maryja i Jozef byli zdziwieni proroctwem Symeona? Przeciez wiedzieli ze Jezus to Syn Bozy, Zbawiciel swiata...

Odpowiedz: 1. Do nabożeństw zaliczamy np. Różaniec, Drogę krzyżową, Gorzkie żale, Nabożeństwo majowe, czerwcowe i wiele wiele innych... 2. Odpowiadający pewnie nie zna wszystkich tego rodzaju nabożeństw. Ale jeśli wpiszesz w wyszukiwarkę Godzinki" znajdziesz sporo informacji.... 3. Nabożeństwo to pojęcie dość szerokie. Jako czynność pobożną, publiczną, można chyba i liturgię godzin uznać za nabożeństwo. Ale - jak zauważyłaś - ma ona wyższą rangę niż większość nabożeństw. 4. Zobacz TUTAJ 5. To właściwie są synonimy, gdyż obie nazwy dotyczą tego samego obrzędu liturgicznego. To co nazywamy Mszą, Eucharystią, ma po prostu różne nazwy... 6. Posiadanie kierownika duchowego nie jest do zbawienia potrzebne. Można go mieć, ale nie ma takiego wymogu. Gdy ktoś ma stałego spowiednika, to już na pewno i tak dużo... 7. Widać w postępowaniu Maryi nie było grzechu. Bo w sumie.. gdzie tu jakieś zło? Raczej niezrozumienie.... 8. Proroctwo Symeona wniosło do tego, co wiedzieli od anioła Gabriela pewne nowe elementy... Na przykład to, że Jezus będzie cierpiał... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-15 15:02:05

Pytanie: Szczęść Boże Czy osoba świecka może błogosławić, podobnie jak czyni to kapłan (wykonując w powietrzu znak krzyża). Często np. rodzice wykonują na czole swojego dziecka znak krzyża, a w liście do Rzymian czytamy "błogosławcie, a nie złorzeczcie". Dziękuję i pozdrawiam!

Odpowiedz: Świeccy mogą błogosławić w sytuacjach, w których nie jest to błogosławieństwo zastrzeżone dla kapłana czy innych osób (np. akolity). Do takich błogosławieństw należy błogosławieństwo dzieci... Nie możesz np. błogosławić wody (żeby była wodą święconą), pokarmów Wielką Sobotę itp... Warto też pamiętać, że słowo "błogosławieństwo" niekoniecznie oznacza jakiś obrzęd, ale ogólnie, życzenie dobra... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-15 12:43:23

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam pytania następujące: 1.w dzisiejszej ewangelii, kościół naucza, żeby miłowąc swego bliżniego jak siebie samego.Jednocześnie w pacierzu mowa jest o tym ,że wybaczamy innym winowajcom>jak zatem postępować w pracy, kiedy przyjeżdża pełnomocnik, albo pisze pisma, w którym broniąc innej osoby , stara się nam złamać psychicznie i używa obrażliwych słów. po to , by szefowie dokonali zmiany prowadzącego sprawę, gdybym dał się ponieśc emocjom w rozmowie, w piśmie.jak długo mam wystawiać drugi policzek, na jego obelgi? 2.Jeżeli żona stale choruję, lub ja chorowałem( w marcu), i przez to nie ma ochoty być blisko, rozmowy nie pomagają, czy kościół , pomimo przysięgi przed Bogiem, pozwoli na odejście i związek z inną kobietą, która mnie kiedyś kochała i nadal pała miłością i to tą piękną , bezwarunkową? Serdecznie pozdrawiam. Niechaj będzie pochwalony przenajwiętszy Sakrament

Odpowiedz: 1. Jezus nakazał nam miłować nawet naszych nieprzyjaciół. Nie znaczy to jednak, że się nie możemy bronić przed niesprawiedliwością. Raczej o to, by nie odpłacać innymi krzywdami, by się nie mścić... W Twojej sytuacji sprawa wygląda chyba tak: masz prawo domagać się dobrego traktowania. Sam nie powinieneś odpłacać równie złym traktowaniem czy szukać zemsty; chować urazę nawet wtedy, gdy sprawa jest już odległą przeszłością... 2. Małżonkowie ślubują sobie miłość do końca życia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-15 00:05:43

Pytanie: Od jakiegoś czasu pewna sprawa nie daje mi spokoju. Otóż, przypomniałem sobie grzech z ok. 10 lat wstecz (mam 18 lat) polegający na tym, że w dzieciństwie przyjąłem Komunię Świętą w sposób świętokradzki, z grzechem ciężkim. Później doszedłem do wniosku, że był to grzech lekki.(ten z którym przyjmowałem Komunię, dawno temu.). Ostatnie Spowiedzi(szczere) i Komunie przyjmowałem w świadomości, że nie mam grzechu ciężkiego, uznając ów grzech zapomniany za lekki. Dopiero teraz sobie uświadomiłem, że może jednak to, że w przeszłości przyjąłem Komunię ze świadomością grzechu ciężkiego (pomimo, że nim nie był) było grzechem ciężkim. Najgorsze jest to, że nie jestem pewien czy do tego "grzechu" w ogóle doszło (duży odstęp czasu) i czy się z niego spowiadałem. Logicznie myśląc, to raczej trudno zapomnieć taki grzech. Sam nie wiem... Przeglądając inne wypowiedzi dowiedziałem się, że grzechy zapomniane są odpuszczone, ale należy je wyznać na następnej Spowiedzi. Czy powinienem go wyznać na następnej Spowiedzi, nawet, jeżeli nie jestem 100 % pewien, że popełniłem grzech ciężki ?(Jeżeli tak to jak to ująć w słowa w konfesjonale, żeby nie musieć dużo mówić-wolę być przez Spowiednika dobrze zrozumiany) Wiem, że moja wypowiedź jest trochę chaotyczna, ale tak mniej więcej wygląda mój problem.

Odpowiedz: Najsensowniej pogadać na ten temat ze spowiednikiem. Odpowiadający nie może Ci dać ewentualnie potrzebnego rozgrzeszenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-14 16:05:56

Pytanie: Witam. Pozwole napisać sobie poewnego rodzaju rozważania i proszę odpowiadającego aby w tej kwesti o którą zapyam opisał mi swój pogląd. (...) e. Proszę jesli można Odpowiadającego o jakś odpowiez w Kwesti Lewica Prawica. Pozdrawiam 

Odpowiedz: Rzeczywiście, pojęć lewica czy prawica używa sie dziś nieco inaczej niż dawniej. Może dlatego, ze stały się one synonimami nie zapatrywań na gospodarkę, a stosunku do tradycyjnych wartości... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-14 14:58:33

Pytanie: Witam, 1. Co oznacza Imię "Jezus"? Słyszałam, że jest to innojęzyczna wersja imienia "Emmanuel", i oba te imiona znaczą "Bóg jest z nami". Potem czytałam, że imię Jezus znaczy 'Bóg zbawia". To co w końcu oznacza imię 'Jezus"? 2. Jahwe oznacza "jestem, który jestem". Co znaczy 'Allah"? 3. Czy na końcu świata przy zmartwychwstaniu ciał zmartwychwstaną również ciała potępionych? 4. Czy na końcu świata zostanie zniszczone piekło i szatani? Kiedy nastąpi koniec panowania szatana i czy to oznacza, że zotanie on unicestwiony wraz z potępieńcami? 5. Jezus na końcu świata będzie sądził żywych i umarłych. Jaka będzie rola Boga Ojca? Z góry dziękuję za odpowiedzi pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Imię Jezus oznacza "Bóg (Jahwe) zbawia". Imię Emmanuel rzeczywiście znaczy "Bóg z nami"... 2. O to proszę spytać muzułmanów :) 3. Tak. Wszyscy zmartwychwstaną. Jedni ku życiu wiecznemu, inni ku potępieniu. 4. Szatan nie ma być unicestwiony. Piekło ma trwać. Tyle, ze nie będzie on miał wpływu na tych, którzy osiągnęli niebo. 5. W katechizmie (1040) czytamy: "Sąd Ostateczny nastąpi podczas chwalebnego powrotu Chrystusa. Jedynie Ojciec zna dzień i godzinę sądu. Tylko On decyduje o jego nadejściu. Przez swego Syna Jezusa Chrystusa wypowie On wówczas swoje ostateczne słowo o całej historii. Poznamy ostateczne znaczenie dzieła stworzenia i ekonomii zbawienia oraz zrozumiemy przedziwne drogi, którymi Jego Opatrzność prowadziła wszystko do ostatecznego celu. Sąd Ostateczny objawi, że sprawiedliwość Boga triumfuje nad wszystkimi niesprawiedliwościami popełnionymi przez stworzenia i że Jego miłość jest silniejsza od śmierci" J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-14 12:53:00

Pytanie: Czy jesli podczas listy przebojow trojki w piatek podspiewuje sobie niektore piosenki z tej listy to jest to grzech?

Odpowiedz: Nie. Z cała pewnością nie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-14 12:43:14

Pytanie: 1. czy kupienie kolezance ksiazki sapkowskiego jest wspieraniem zla? a czytanie takich ksiazek czy jest zle? co jesli chodzi o czytanie mitow i legend z roznych krajow, w ktorych to mitach wystepuja rozne dziwne istoty, czy nie jest to zle, jesli ktos sie tym interesuje 2. przed chwila na portalu przyeczytalam ze trzymanie oplatka Komunii Sw. w ustach az sie rozpusci jest zle, zawsze tak robilam, nie mialam pojecia ze tak nie nalezy postepowac, myslalam raczej ze nie nalezy gryzc..nie wiem co teraz zrobic, jak powinnam sie zachowac? 3. jesli chodzi o sny, to w psychologii mozna spotkac sie z pogladami ze odzwiercidlaja one nasze ukryte pragnienia, jak to sie ma do chrzescijanskiej nauki

Odpowiedz: 1. Generalnie czytanie literatury fantasy nie jest grzechem. Podobnie, gdy czyta sie mity różnych krajów. Nawet jeśli występują tam jakieś bóstwa. Trzeba po prostu tylko trzeźwo do takiej lektury podejść. 2. Komunię należy spożyć. Gdy ktoś jej z szacunku nie gryzie, powinien odczekać, aż namoknie tak, by dało się ja bez gryzienia połknąć. Ale nie czekać, aż się całkiem rozpuści. Jeszcze tylko dodajmy, że jeśli nie ma intencji profanacji, nie ma też żadnego grzechu. 3. Sny mogą między innymi odzwierciedlać ukryte pragnienia. Chrześcijaństwo tego nie neguje. Podobnie jak innych zdobyczy dzisiejszej wiedzy: twierdzeń, teorii czy hipotez naukowych. Bo prawdziwa, rzetelna wiedza, nigdy nie kłóci sie z wiarą. Czasem tylko z owej nauki, wiedzy, różni ludzie wyciągają błędne wnioski, które mogą być sprzeczne z nauczaniem Kościoła. Np. gdy ktoś z teorii ewolucji robi narzędzie do walki z religią albo gdy jakieś teorie psychologiczne próbują podważyć całkowicie odpowiedzialność człowieka za jego czyny (chodzi oczywiście o normalne przypadki, nie ludzi chorych czy działających np. pod wpływem silnego stresu) J.
Pytanie z dnia: 2007-07-14 11:07:36

Pytanie: chciałam zapytać czy aby można było powiedzieć ze uczestniczyło się w 5 pierwszych sobotach miesiąca trzeba być na Mszy Sw. porannej? czy Eucharysia o 18.oo jest traktowana również jako sobotnia czy już jako niedzielna? 

Odpowiedz: Jeśli nie mogłaś pójść rano, a sama potraktowałaś to jako msze sobotnią (w niedzielę też poszłaś) to pewnie można... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-13 19:08:35

Pytanie: w drodze do pracy mijam 2 koscioly 2 razy dziennie, w związku z tym mam pytanie czy musze za kazdym razem witac Pana Jezusa czy wystarczy jesli zrobie to tylko raz

Odpowiedz: Nie ma obowiązku wykonywania znaku krzyża przechodząc obok kościoła. W ogóle, nie tylko za kolejnym razem. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-13 15:57:57

Pytanie: Zawsze myślałam że katolickie małżeństwo powinno traktować swoją płciowość również w sensie duchowym jako jednoczące małżonków. Ostatnio przeczytałam jednak (chyba nawet w Gościu Niedzielnym), że seks nie ma absolutnie żadnego podłoża duchowego i nie może być w ten sposób rozumiany a miłość nie może być rozumiana w sensie płciowym. Jak więc katolik powinien rozumieć swoją seksualność? Jako zwykłe zaspokajanie popędów?

Odpowiedz: Odpowiadający strzegłby się dwóch skrajności. Po pierwsze modnej ostatnio sakralizacji seksu. Seks jest wyrazem miłości, prawda, ale równie dobrze może być wyrazem egoizmu. Przypisywanie mu znaczenia o wiele większego niż innym sprawom życia codziennego, to chyba przesada. Po drugie traktowania seksu jako sfery z natury swojej brudnej, niegodnej Boga, niegodnej kogoś, kto stara sie prowadzić pogłębione życie duchowe. Bo tak też nie jest... Jak więc go traktować? Jako element dobrego, chrześcijańskiego życia. Podobnie jak troskę o rodzinę, pracę zawodową, spędzanie wolnego czasu itp. W gruncie rzeczy takie sprawy jak wspólne posiłki, praca na rzecz rodziny, sumienne wypełnianie obowiązków zawodowych, pielęgnowanie więzów łączących szerzej rozumianą rodzinę (dziadkowie), odwiedzanie przyjaciół też mają swój wymiar duchowy... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-13 15:08:03

Pytanie: Jak byłam mała (miałam wtedy chyba około 8 lat), to postanowiłam, że codziennie będę odmawiać różaniec i koronkę. Po pewnym czasie modlitwy te stały sie dla mnie już tylko obowiązkiem, odklepywałam je byle jak. Doszłam do wniosku, że takie modlitwy nie mają sensu i przestałam je odmawiać codziennie. Właściwie uważałam tę sprawę za zamkniętą, ale przeczytałam tutaj o tym, że złamanie przyrzeczenia jest grzechem ciężkim. A ja nie pamiętam już czy wtedy tylko sobie postanowiłam, czy może była to obietnica, przysięga czy też przyrzeczenie, zresztą wtedy nie dostrzegałam zbyt dużej różnicy pomiedzy tymi słowami. Pamietam też, że kiedys sie z tego spowiadałam, ale powiedziałam tylko, że złamałam obietnice, chyba nie dodałam nawet, że daną Bogu, a nie innej osobie. Nie wiem, czy powinnam jeszcze do tego wracać?

Odpowiedz: Złamanie przyrzeczenia nie musi być grzechem ciezkim. Co innego przysięgi... Z nieroztropnie złożonej przysięgi może zwolnić tylko spowiednik. W innych wypadkach nie ma takiej potrzeby. Skoro Pani nie pamięta jak było, to pewnie niczego Pani nie przysięgała. A obietnica czy postanowienie nie zobowiązują ściśle do ich wypełnienia. To znaczy niewypełnienie obietnicy nie jest grzechem ciężkim (chyba że chodzi o jakąś obietnicę daną ludziom, którzy na niej budowali swoje życie np. z w zamian za opiekę obiecuję zapisać wam mój dom). Niewytrwanie zaś w dobrym postanowieniu samo w sobie nie jest żadnym grzechem... Zawsze jednak najlepiej jest o sprawie w spowiedzi powiedzieć. Dla spokoju sumienia. Żeby rzecz nie wprowadzała w życie niepotrzebnego zamętu... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-13 15:07:54

Pytanie: Jestem po czwartym cesarskim cięciu. Dlaczego, zgodnie z nauką kościoła, która odrzuca stosowanie innych metod niz naturalne, mam się narażać na kolejne, coraz bardziej ryzykowne cięcia?

Odpowiedz: Jeśli kolejna ciąża i kolejne cesarskie cięcie stanowi zagrożenie dla Pani zdrowia, proszę po prostu dowiedzieć się, w jaki sposób stosować metody naturalne. Proszę jednak pamiętać, że o życiu decyduje ostatecznie nie człowiek, a Bóg. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-13 12:17:14

Pytanie: 1) Gdy małżonkowie współżyją ze sobą, podczas gdy kobieta ma okres to popełniają grzech? 2) Jeśli tak to ciężki czy lekki?

Odpowiedz: Nie. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-13 08:47:35

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Czy rodzice ponoszą odpowiedzialność za wychowanie religijne (i ogólnie), jeśli włożyli w nie wiele trudu, uczyli zasad postępowania, przekazywali wytrwale wiarę swojemu dziecku, ono zaś było np. uparte ? Słysząc argumenty, sprzeciwiało się im. Jeśli nie chciało, czy też nie potrafiło ich przyjąć ? Czy można winić rodziców za wspomnianą sytuację ?

Odpowiedz: Rodzice ponoszą odpowiedzialność za wychowanie dziecka, także za wychowanie religijne. Nie ponoszą natomiast odpowiedzialności za wolne wybory dziecka, zwłaszcza dorosłego. Proszę tylko pamiętać, że najlepiej wychowuje do wiary własny przykład wiary i uparta modlitwa za dziecko, zgodnie ze słowami: "Proście, a będzie wam dane". JK
Pytanie z dnia: 2007-07-13 01:13:27

Pytanie: Patrząc po odpowiedziach odpowiadający jest bardzo inteligentnym człlowiekiem i myślę że nie wierzy pan w byle głupoty. mam pytanie. czy według odpowiadającego tajemnica szczęścia i tego typu nabożeństwa są autentyczne i warto w nie wierzyć czy to jakaś zmyślona bajka ludzi o wybujałej fantazji. bardzo mi zależy na pana osobistym zdaniu na ten temat.czy pan wierzy w autentyczność tej oto praktyki religijnej? Dziękuję

Odpowiedz: Trudno jednoznacznie odpowiedzieć na Twoje pytanie. Co do autentyczności objawień św. Brygidy trudno się jednoznacznie wypowiedzieć. Na pewno sama św. Brygida wierzyła, że nabożeństwo to objawił jej sam Jezus. Podobnie wierzyły całe pokolenia chrześcijan. Oczywiście w objawienia prywatne wierzyć nie trzeba, ale pewnie coś w tym jest... Czy owe obietnice mają jakąś podstawę? Chyba trzeba na to spojrzeć tak, jak kiedyś zrobił to o. Jacek Salij odpowiadając na pytanie o nabożeństwo pierwszych piątków miesiąca. Czyli: a) nie wolno nam patrzyć na owe nabożeństwa jak na magiczną praktykę, która automatycznie da nam spodziewane łaski b) modlitwa zawsze ma wielki sens i rzeczywiście pomaga nam w wieloraki sposób. Nie tylko przez to, ze otrzymujemy to, o co prosimy. Ale także - i chyba przede wszystkim - przez to, że pogłębia naszą wiarę, naszą religijność. W tym kontekście nie dziwi, że taka praktyka może np. uchronić przed śmiercią w stanie grzechu ciężkiego czy ze wybawia od kar piekielnych... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 22:46:48

Pytanie: Maryja w Godzinkach otrzymała przez podobieństwa ST następujące nazwy: Gwiazda Porankowa, Pełna Łaski, Prześliczna Światłości, Oblubienica, Dom Poświęcony, Świątynia Boga, Matka żyjących, Nowa Gwiazda z Jakuba, Arka Przymierza, Tron Salomona, Wieża Dawidowa, Tęcza z pięknych farb złożona, Krzak Mojżesza boskim ogniem gorejąca, Różdżka Aarona, Śliczny Kwiat rodząca, Runo Gedeona, Plastr Miodu Samsona, Palma Cierpliwości, Cedr Czystości, Miasto Ucieczki, Judyt Wojująca, Rachel Ożywiciela, Światło z Gabona i inne . jak to zrozumieć nie wiem o co chodzi.czy odpowiadający mógłby wyjaśnić co oznaczają te wezwania. wiem że mają one uwielbić Maryje i to że to wszystko co wypisałem u góry to porównania do maryji.no ale co by np. miało znaczyć światło z Gabaon itd jak w górze?

Odpowiedz: "Rachel ożywiciela Egiptu nosiła, nam Zbawiciela świata Maryja powiła".... To akurat nie tytuł Maryi, ale porównanie jej do Racheli, matki Józefa, którego bracia sprzedali do Egiptu, a który potem pomógł w uratowaniu Egipcjan i swojej rodziny od klęski głodu... Godzinki to nabożeństwo głęboko osadzone w Biblii. Niegdyś dość popularne było czytanie jej w takim swoistym, znanym od starożytności schemacie... Jak by to najprościej wytłumaczyć.... Doszukiwano się podobieństw między postaciami czy wydarzeniami Starego i Nowego Testamentu. Mądrze się to nazywało, że ktoś tam lub coś tam jest typem (figurą, zapowiedzią) postaci czy wydarzenia z Nowego Testamentu. Takie odczytywanie Biblii ma uzasadnienie w niej samej, bo już na kartach Nowego Testamentu na takie podobieństwa się wskazuje. Np. pascha Izraelitów (wyjście z Egiptu, związane z barankiem paschalnym) jest zapowiedzią Nowej Paschy (śmiercią Jezusa za nasze grzechy); Jezus bywa też ukazywany jako Nowy Adam czy jako nowy Mojżesz (np. podczas Kazania na górze). Ten sposób czytania Biblii był ciągle obecny w chrześcijaństwie i podobieństw doszukiwano się więcej. Np. postacią zapowiadającą Jezusa jest też Jozue, który wprowadził Izraelitów do Ziemi Obiecanej, bo Jezus wierzących w Niego wprowadza do nowej ziemi obiecanej, nieba. Inną postacią zapowiadającą Jezusa był prorok Jeremiasz, prorok, który za swoja działalność wyjątkowo dużo wycierpiał. W tym też duchu w Arce Przymierza - znaku obecności Boga w Izraelu - dopatrywano się zapowiedzi sakramentów. W nich też Bóg jest obecny wśród nas... Podobne odczytywanie Biblii zaczęło z czasem dotyczyć Maryi. Chyba najważniejszym jest zobaczenie w Niej Nowej Ewy. Jak Ewa dała początek rodzinie ludzkiej, tak Maryja wydała na świat Tego, który dał początek Nowemu Stworzeniu (stąd w Godzinkach tytuł "Matka żyjących"). Z biegiem czasu tych podobieństw widziano więcej. Nic dziwnego, że w postaciach mężnych niewiast Starego Testamentu (Judyt wojująca). Czasem w sprawach - dla nas mniej oczywistych. Dodano do tego jeszcze porównania zaczerpnięte z życia codziennego. I wyszło co wyszło... Sporo wyjaśnień na ten temat znajdziesz TUTAJ , TUTAJ czy TUTAJ . Może tylko krótko, bo na temat każdego z tych wezwań można napisać pokaźny artykuł: Gwiazda Porankowa - symbol nadziei. Ta pojawiająca się nad ranem na niebie gwiazda (bez astronomicznych subtelności ;)) zwiastuje rychłe nadejście świtu. Maryja, która zrodziła światu Chrystusa, która już jest z ciałem i duszą w niebie, też jest znakiem nadziei. Pełna łaski - tak archanioł Gabriel nazwał Maryję w scenie zwiastowania Prześliczna Światłości - chodzi zapewne mniej więcej o to samo, co w wezwaniu Gwiazdo Zaranna. Oblubienica - nawiązanie do Apokalipsy. Oblubienica Baranka jest tam Kościół. Maryja, pierwsza która pełni łask czekających wiernych w niebie doświadczyła i która doskonale odpowiedziała Bogu "tak" jest jakby figurą (typem) Kościoła. Stąd i ją nazywa sie Oblubienicą... Dom Poświęcony. Wyjaśniono w jednym z podanych artykułów. Świątynia Boga. Nasze ciała są świątynią Boga. W nas mieszka Bóg. W Maryi najdoskonalej, bo Mu na to najpełniej z ludzi pozwoliła. Matka żyjących - Matka Jezusa, w którym wszyscy wierzący mają życie wieczne. Gwiazda z Jakuba - ten tytuł to nawiązanie do proroctwa Balaama (Księga Licz 24). Tytuł odnoszony do Jezusa, a do Maryi, jako Jego Matki... Arka Przymierza. Arka uobecniała Boga. Maryja też go uobecniła. Tron Salomona, Wieża Dawidowa - wyjaśniono w jednym z podanych artykułów. Tęcza - chodzi zapewne o podkreślenie piękna (w sensie duchowego piękna) Maryi. Na ile jest nawiązaniem do tęczy po potopie trudno powiedzieć. Wtedy można powiedzieć: Maryja jest widomym znakiem, ze Bóg zawarł z ludźmi nowe przymierze Krzak Mojżesza, Różdżka Aarona, Runo Gedeona... Znów - znak obecności Boga. W Maryi mieszkał Bóg, w krzaku Bóg przebywał. Kwitnąca różdżka Aarona była znakiem, że Bóg naprawdę jest z Izraelem (Księga Liczb 17). Mokre runo było znakiem dla Gedeona, że Bóg jest z nim (Księga Sędziów 6) Plastr Miodu Samsona.. To nawiązanie 14. rozdziału Księgi Sędziów. Chodzi zapewne o to, ze Maryja jest tą, która daje siły. Siły do walki po stronie Boga, przeciw własnemu grzechowi... Palma cierpliwości, Cedr czystości - wyjaśnjiono w jednym z podanych artykułów Miasto Ucieczki. Do miasta ucieczki mógł się udać zabójca. Tam nie mogła dosięgnąć go zemsta rodziny zabitego. Maryja jest tą, która chroni nas swoim wstawiennictwem przed Boża karą. Światło z Gabaon (z Gibeonu) - nawiązanie do Jozuego 20. Maryja jest tą, która oświecając życie człowieka pomaga mu odnieść zwycięstwo nad złem... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 22:35:12

Pytanie: ostatnio oglądałam film pt: stygmaty.przewija się w nim to oto zdanie "Podnieś kamień a ja tam będę, przełam kawałek drewna a znajdziesz mnie" czy to są słowa Jezusa? czy są one zgodne z Ewangelią? proszę napisać skąd ten cytat pochodzi, bo z tego co pamiętam to nie słyszałam go ani nie czytałam na kartach Pisma Swiętego. Bóg zapłać

Odpowiedz: Rzeczywiście, nie ma takiego tekstu w Piśmie Świętym. Skąd pochodzi odpowiadającemu trudno powiedzieć, choć brzmi to trochę na jakiś tekst gnostycki... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 21:18:29

Pytanie: 1.Jak byłem na mszy ksiądz zacytował słowa Pana Jezusa brzmiące mniej więcej tak bo nie pamiętam dokładnie „kto bierze swój pług i ogląda się za siebie nie nadaje się do Królestwa Bożego” co one dokładnie oznaczają. Jak je rozumieć? 2.Też będąc na mszy ksiądz też cytował Pana Jezusa i słowa dotyczyły ciała, żeby nie hołdować ciału. Brzmiało to mniej więcej tak „Nie hołdujcie ciału, ponieważ ciało pragnie czego innego niż duch”. Czy to odnosi się do seksu? Jak to rozumieć? 3.Niemogę znaleźć na waszej stronie (to chyba było w Ewangelii – czytanie na dzisiejszy dzień) słów o gadulstwie w modlitwie. Czy mógłbym prosić o podanie linków. Oprócz linku o gadulstwie o którym mówił Pan Jezus że „na modlitwie nie bądźcie zbyt gadatliwi” (nie mogę tej strony na waszym serwisie znaleźć) była jeszcze tam taka strona, gdzie wypowiadał się jeden człowiek o tym (nawiązując do tej powyżej) że dziękując Panu Jezusowi odmawia Ojcze Nasz, gdzie Jego Ojca nazywamy Naszym (tej strony też nie mogę znaleźć). 4.Pytanie nawiązujące do 3 pytania czy mogę dziękować Panu Bogu odmawiając dowolną modlitwę, albo czy jeśli chcę bardzo podziękować Panu Jezusowi mogę odmówić Ojcze Nasz. Ponieważ nie znalazłem modlitwy którą mógłbym podziękować Panu Jezusowi. 5.Czemu sex jeśli głównie służy do rozmnażania jest przyjemny. Nie łatwiej było by żeby był jak inna czynność fizjologiczna. Wtedy ludzie by się tylko kochali jeśli chcieli by mieć dzieci i nie było by zamieszania z tą antykoncepcją i innymi rzeczami. Nawiązując do pytania 2 czy seks jest hołdowaniem ciału i należy go ograniczyć do minimum? Pozdrawiam 

Odpowiedz: 1. Ewangelia Łukasza, rozdział 9, wers 61-62: "Jeszcze inny rzekł: «Panie, chcę pójść za Tobą, ale pozwól mi najpierw pożegnać się z moimi w domu!» Jezus mu odpowiedział: «Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, a wstecz się ogląda, nie nadaje się do królestwa Bożego»." Wyjaśnienie z Biblii Tysiąclecia: jest to bezwzględny nakaz oddania się całkowitego tylko Chrystusowi. 2. List do Galatów, rozdział 5, wers 16-24: "Oto, czego uczę: postępujcie według ducha, a nie spełnicie pożądania ciała. Ciało bowiem do czego innego dąży niż duch, a duch do czego innego niż ciało, i stąd nie ma między nimi zgody, tak że nie czynicie tego, co chcecie. Jeśli jednak pozwolicie się prowadzić duchowi, nie znajdziecie się w niewoli Prawa. Jest zaś rzeczą wiadomą, jakie uczynki rodzą się z ciała: nierząd, nieczystość, wyuzdanie, uprawianie bałwochwalstwa, czary, nienawiść, spór, zawiść, wzburzenie, niewłaściwa pogoń za zaszczytami, niezgoda, rozłamy, zazdrość, pijaństwo, hulanki i tym podobne. Co do nich zapowiadam wam, jak to już zapowiedziałem: ci, którzy się takich rzeczy dopuszczają, królestwa Bożego nie odziedziczą. Owocem zaś ducha jest: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie. Przeciw takim [cnotom] nie ma Prawa. A ci, którzy należą do Chrystusa Jezusa, ukrzyżowali ciało swoje z jego namiętnościami i pożądaniami. Mając życie od Ducha, do Ducha się też stosujmy. Nie szukajmy próżnej chwały, jedni drugich drażniąc i wzajemnie sobie zazdroszcząc. " "Katalog" uczynków rodzących się z ciała wymieniony przez św. Pawła jest chyba jasny. Dodam tylko znów przypis z Biblii Tysiąclecia: "Wyraz "duch" użyty w tym urywku może oznaczać bądź Ducha Świętego, bądź zespół Jego darów, bądź utworzoną pod Jego wpływem postawę człowieka, kierującą jego postępowaniem; "ciało" oznacza skrótowo całą zepsutą grzechem pierworodnym naturę człowieka." 3. Ewangelia wg św. Mateusza, rozdział 6, wers 7 i nastepne. Początek: "Na modlitwie nie bądźcie gadatliwi jak poganie. Oni myślą, że przez wzgląd na swe wielomówstwo będą wysłuchani." Tekst Pisma Świetego z wyszukiwarką cytatów można znaleźć na stronie www.biblia.pl Refleksja do ostatniego cytatu... Być może chodzi o któryś z tych tekstów? rozważanie A, rozważanie BDziękować Panu Bogu mozna róznie - i własnymi słowami, i każdą modlitwą, i - przede wszystkim - uczestnicząc w Eucharystii, Msza Św jest zawsze dziękczynieniem. 5. Bóg stworzył człowieka istotą seksualną. Akt małżeński jest wyrazem wzajemnej miłości i pełnego oddania sobie nawzajem. Z tej miłości mężczyzny i kobiety, z miłości, która chce obdarowywać, ma rodzić się nowy człowiek. Proszę zauważyć, że świat (nie tylko współczesny) to piękno i dobro kawałkuje i ogranicza. Umniejsza współżycie tylko do przyjemności lub wręcz dyscypliny sportowej. Odbiera możliwość wzajemnego oddania (bo przecież oddać sie do końca można jednemu/jednej i na zawsze, a nie na chwilę czy na próbę), usiłuje zatrzymać miłość tylko dla dwojga, nie obdarzając ją innych. Nie jest rozwiązaniem ucieczka ani uznanie daru Bożego za brudny. Bóg nam nie dał niczego złego i brudnego. Proszę tylko ten dar chronić w całym jego pięknie. A wtedy na pewno nie będzie "hołdowaniem ciału". JK
Pytanie z dnia: 2007-07-12 20:36:02

Pytanie: Kiedys na rekolekcjach w czasie zabaw bawiliśmy sie w zabawę, w której wszyscy biorą sie za rece, są zaplątani, i chodzi o to aby sie odplatac nie puszczając sie za ręce. A więc zdarza sie, że jest się bardzo blisko kogoś , się o niego ociera, przeciska się itp. Ja to wykorzystałam, specjalnie ocierajac się o kleryka, który mi sie wtedy podobał, tzn otarłąm sięklatka piersiowa o jego kaltkę, ze tak to ujmę. Trwało to może 1,5sekundy, bo to było w trakcie przechodzenia dalej. Nie pamiętam czy wywołało to u mnie silne podniecenie czy lekkie, ale raczej jakies wywołało (to było dość dawno). Swiadomie to zrobiłam, ale teraz wydaje mi sie że nie miałam wogóle świadomości grzechu, ale na 100procent nie wiem. Nie poruszałam tego na żadnej spowiedzi, prawie wcale nie myslałąm o tym, jednak teraz, po dość długim czasie pojawiłay sie mysli na ten temat, wyrzuty sumienia. czy był to grzech ciężki? Proszę nie odpowiadać ,że mam porozmawiac o tym ze spowiednikiem, bo to bardzo krępujące dla mnie. Bardzo proszę o dopowiedź czy to grzech ciężki, z którego muszę sie wyspowiadać. jeżeli tak, jak to nazwać w czasie Spowiedzi Świętej??? pozdrawiam 

Odpowiedz: Problem w tym, że trudno jednoznacznie ocenić o jaki grzech chodzi. Spowiednik nie ma tego problemu, bo najzwyczajniej w świecie rozgrzeszy (skoro nie było chęci zatajenia a tylko teraz inaczej na to patrzysz, to nie ma problemu nieważnych spowiedzi). Lepiej już mogłabyś ocenić go sama, bo Ty najlepiej znasz swoje intencje, swoją świadomość zła tego czynu w tamtym momencie... Jednak, tak na oko, raczej nie był to grzech ciężki. Była zabawa, raczej był to tylko impuls niż świadome i dobrowolne działanie. I może bardziej niż podniecenie seksualne w grę wchodziło podniecenie bliskością z kimś, kogo się bardzo lubi... Ale rozstrzygać naprawdę trudno... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-12 16:41:17

Pytanie: Ostatnio dopadły mnie wątpliwości wynikające z faktu, iż często okazujemy sobie z koleżanką czułość poprzez prawienie komplementów, trwające długo obejmowanie czy trzymanie za ręce. Jako że jest to charakterystyczne dla zakochanych, nurtuje mnie kwestia, czy przypadkiem nie jest to jakieś dążenie do homoseksualizmu. Podkreślam, iż w żadnym wypadku nie dopuszczamy się ani pocałunków, ani tym bardziej czynów nieczystych. Bardzo proszę o jak najszybsze rozwianie wątpliwości, pozdrawiam!

Odpowiedz: To co opisujesz, to cecha charakterystyczna nastolatek w wieku gimnazjalnym (co jako stary katecheta obserwowałem wielokrotnie). Najczęściej rzeczywiście nie ma nic wspólnego z homoseksualizmem. Jest sposobem demonstrowania przyjaźni, serdeczności, bliskości. Z czasem mija. Wiec się nie martw. To naprawdę nic złego... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 15:24:20

Pytanie: Kupiłem modlitewnik Te Deum Laudamus (wyd. Te Deum). We wstępie jest napisane że jest to drugie wydanie modlitewnika, który wcześniej był używany przez członków Bractwa św Piusa X (wiadomo że członkowie tego bractwa nie pozostają w pełnej jedności z Kościołem). Modlitewnik nie zawiera imprimatur. Pomijając znajdujące się tam teksty Mszy św trydenckiej (jak wiadomo ostatnio Papież wydał stosowne Motu Proprio ), niektóre formuły i modlitwy są inne od używanych obecnie; np formuła rozgrzeszenia, akty wiary,nadziei, milosci, tekst komplety. Zamawiając ten modlitewnik miałem głównie na uwadze zawarte tam teksty Mszy św trydenckiej i łacińskie modlitwy, a tymczasem po przeglądnieciu pojawił się we mnie pewien niepokój. Czy praktykujący katolik może korzystać z modlitewnika wydanego bez imprimatur stosownej władzy, a na dodatek przez Bractwo św Piusa X? Jeżeli raczej nie powinno się z niego korzystać, co w takim razie powinienem z nim zrobić?

Odpowiedz: Prywatnie możesz z niego korzystać, bo zapewne nie ma tam żadnych błędów. Tyle że dobrze by było, gdybyś nie zapominał jak brzmią niektóre modlitwy w dziś przyjętej wersji. Chodzi o to, byś umiał je wraz z innymi odmawiać... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 15:12:38

Pytanie: Mam pytanko zawiązane z realcją ksiądz-kobieta. Czy ksiądz który lubi kobietę, jej obecnośc daje mu radość (sympatia jest obópólna) może być ciekawy czy ta kobieta się w nim zakochała? Po co księdzu wiedzieć o uczuciach tej kobiety do niego, skoro on twierdzi, że nie jest w niej zakochany? Co mają oznaczać te jego pytania? Do czego mu potrzebna ta wiedza, jeśli z jego strony to jest tylko sympatia? A kobieta doskonale zdaje sobie sprawę, że nic z tego nie będzie, to po co on pyta? Czy może sam jest w niej zakochany tylko to ukrywa nawet przed samym sobą, przed nią? Dzięki za odpowiedź.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale nie jesteśmy w stanie zgadnąć, co jakiś ksiądz miał na myśli zadając pytanie. Trzeba było wówczas zapytać tego księdza, dlaczego pyta. Może tylko warto zauważyć, że jeśli kobieta jest zakochana, to mimo że wie, że nic z tego nie będzie, warto by kontakty ograniczyła. Dla dobra obu stron... JK
Pytanie z dnia: 2007-07-12 13:49:12

Pytanie: ma pytanie odnośnie modlitwy brewiarzowej. Chodzi m i o tzw. responsorium krótkie, w brewiarzu kapłańskim, z którego modlęsię, wygląda to np tak: K. Strzeż nas, Panie, jak źrenicy oka. * Ukryj nas w cieniu Twych skrzydeł. W. Strzeż nas. K. Wołamy do Ciebie, bo Ty nas wysłuchasz. W. Ukryj nas. K. Chwała ojcu. W. Strzeż nas. Jeśli modke się w grupie, to wiem, żenajpierw prowadzący mówi "Strzeż nas Panie...", potem wszyscy po nim powtarzają. Czy jednak gdy modle się sama, musze też dwa razy powtarzać? tak jakby za prowadzacego i za wszystkiech, czy wystarczy jesli powiem: "Strzeż nas, Panie, jak źrenicy oka. Ukryj nas w cieniu Twych skrzydeł. Wołamy do Ciebie, bo Ty nas wysłuchasz. Ukryj nas w cieniu Twych skrzydeł. Chwała Ojcu i Synowi, i Duchowi Świętemu. Strzeż nas, Panie, jak źrenicy oka. Ukryj nas w cieniu Twych skrzydeł. ? czy Jutrznia może byc uznana za spełnienie obowiązku modlity porannej, a nieszpory za spełnienie obowiązku modlitwy wieczornej? Czy można modlić sie Brewiarzem cały czas na siedząco, czy trzeba w określonych momentach wstawać? dziękuje i pozdrawiam. 

Odpowiedz: 1. Odmawiający brewiarz twierdzą, ze powtarzają ową pierwszą frazę dwa razy. 2. Odmawianie brewiarza jest modlitwą. Tak wiec można i należy ją traktować. Odpowiadający nie chce pisać, ze odmawianie brewiarza jest spełnieniem obowiązku modlitwy porannej i wieczornej, gdyż... takiego obowiązku właściwie nie ma. Zaniedbanie raz czy drugi modlitwy porannej czy wieczornej, nawet świadome i dobrowolne, grzechem nie jest... 3. W prywatnym odmawianiu brewiarza można cały czas siedzieć. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 12:44:43

Pytanie: Zakochałam się w księdzu. Spowodowało to moją dużą frekwencje na Mszy świętej. Lubię słuchać jego kazań itp., ale przede wszystkim lubię na niego patrzeć. Ksiądz z pewnością jest zorientowany że się w nim zakochałam i obawiam się, że kiedy jestem na Mszy moja obecność go krępuje. Czy zaprzestać częstej praktyki uczestnictwa we Mszy Św?

Odpowiedz: Proponuję raczej uczestniczyć we Mszy Św. sprawowanej przez innego księdza. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-12 12:39:56

Pytanie: Mam 16 lat. Czy mogę spytać księdza o to czy by nie zechciał zostać moim kierownikiem duchowym? Czy mnie nie wyśmieje? Jak duże może być prawdopodobieństwo, że się nie spotkam z odmową? Bardzo mi na tym zależy, ale jak go o to zapytać? Bardzo boję się wyśmiania i kompromitacji. Pozdrawiam

Odpowiedz: Możesz poprosić księdza o kierownictwo duchowe i nie ma w tym nic śmiesznego ani kompromitującego. Każdy ksiądz może wyrazić zgodę lub odmówić, więc prawdopodobieństwo odmowy jest nie do oceny. JK 
Pytanie z dnia: 2007-07-12 12:35:57

Pytanie: za rok piszę maturę. Od najmłodszych lat chciałam zostać siostrą zakonną. Co robić po daj Boże zdanej maturze? czy od razu pukać do furty klasztoru? czy mogę się jeszcze jakoś kształcić. czy istnieje coś takiego jak seminaria dla kobiet które chcę oddać życie na służbę Bogu?

Odpowiedz: Warto by wybrać zakon, do którego chce się wstąpić. Inaczej żyją klaryski, inaczej szarytki, inaczej nazaretanki, inaczej siostry ze zgromadzenia założonego przez Matkę Teresę. Zastanów się, w jaki sposób chcesz poświęcić swoje życie Bogu i co jest do tego potrzebne? Jeśli np. chcesz być nauczycielką, trzeba skończyć studia, jeśli pielęgniarką, również... Jak już zdecydujesz się, co chcesz robić i do jakiego zakonu wstąpić, warto tam pójść i porozmawiać i dopiero po tej rozmowie zdecydować... JK
Pytanie z dnia: 2007-07-12 12:30:04

Pytanie: czy jeżeli codziennie uczęszczam na Msze Świętą, a od czasu do czasu po prostu z lenistwa zaniedbuję codzienną praktykę czy mam jakiś grzech? podkreślam ,że robię to tylko i wyłącznie z lenistwa. 

Odpowiedz: Jeśli nie opuszczasz niedzielnej czy świątecznej Mszy (święta nakazane) to nie popełniasz grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 12:26:40

Pytanie: czy mogę odprawić w czyjejś intencji 9 pierwszych piątkóww miesiąca czy podobne nabożeństwa? Czy jeżeli bym je odprawiła za kogoś bardzo mi bliskiego Bóg by to uznał jak by to odprawiała owa bliska mi osoba?

Odpowiedz: Obietnice Jezusa dotyczące łask związanych z odprawieniem nabożeństwa pierwszych piątków miesiąca dotyczą tego, który je spełnia..Podjęte za innych na pewno może być formą modlitwy za bliźnich... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 10:28:21

Pytanie: Chcialabym prosic o wyjasnienie fragmentu J 13, 31-32:Po jego wyjściu rzekł Jezus: «Syn Człowieczy został teraz otoczony chwałą, a w Nim Bóg został chwałą otoczony. Jeżeli Bóg został w Nim otoczony chwałą, to i Bóg Go otoczy chwałą w sobie samym, i to zaraz Go chwałą otoczy. Dziekuje.

Odpowiedz: Myśl zawarta w tych dwóch zdaniach sprowadza się do trzech stwierdzeń: 1. Jezus mówiąc o swojej przyszłej męce jako dziele już dokonanym (bo niebawem się dokona) widzi w niej swoje zwycięstwo. 2. To Jezusowe zwycięstwo jest też oddaniem chwały Ojcu. Bo Jezus będzie pierwszym człowiekiem, aż do śmierci posłusznym Ojcu. 3. Za owo posłuszeństwo aż do śmierci, czyli doskonałe uwielbienie Boga, Ojciec też Jezusa uwielbi. Przez zmartwychwstanie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-12 10:28:04

Pytanie: Witam! 1.Niecałe 3 miesiące temu zmarł mój dziadek.Czy biorąc udział w tańcach np.podczas chrześcijańskich imprez lub tańcząc sobie w domu słuchając głośnej muzyki robie coś złego i nie okazuje szacunku dla zmarłego? Bo wszyscy prawie mówią ze jest żałoba i mam wątpliwości. 2.Zaczęły mnie nachodzić wątpliwości czy moje spowiedzi były ważne.otóż nie przywiązywałam raczej wagi do zadośćuczynienia.Bo jeśli sie dokona np. kradzieży to oczywiste,ze trzeba oddać ale w przypadku plotkarstwa,złości.....Dziękuje za odpowiedz 

Odpowiedz: 1. Zasady dotyczące żałoby każdy człowiek czy wspólnota ludzi wyznaczają sami. Trudno tu o obiektywną ocenę opisanej przez Ciebie sytuacji. Skoro otoczenie uważa, że tym sposobem nie okazujesz zmarłemu szacunku, to powinnaś to uznać... 2. W przypadku złości, plotkarstwa nie ma obowiązku ścisłego zadośćuczynienia. jest w przypadku kradzieży i oszczerstwa (czyli mówienia złej nieprawdy o innych)... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 23:59:16

Pytanie: 1. Wierzymy, że Bóg chce dla nas jak najlepiej I nikogo z góry nie przeznacza na potępienie. Ale przecież jest wszechwiedzący I wie że co wybierze konkretny człowiek np. wsłuchując się w jedną z niedzielnych Ewangelii usłyszałam, że Jezus mówił do swoich uczniów że ich imiona są już zapisane w niebie, możemy więc domyślać się że przychodząc na świat z góry nam jest pisane niebo albo piekło. Czy nie możemy sobie zadać pytania po co Bóg stwarzał człowieka wiedząc że daje mu wolną wolę I pozwala w ten sposób na to, żeby ten ktoś wybrał piekło. Przecież jeśli Bóg nie stwarza jakiegoś człowieka to nie musi dawać mu wolnej woli bo on by wtedy przecież wcale nie istniał. Dlaczego nie uznać że nieistnienie jest lepsze od istnienia w piekle. Przypomniały mi się też słowa innej Ewangelii, kiedy to Jezus powiedział, że byłoby lepiej aby ten kto Go zdradzi wcale się nie narodził, ale przecież to Bóg\Jezus pozwolił na to aby narodził się Judasz I to przez jego zdradę Jezus umarł na krzyżu I tym samym zbawił świat. Czy w tym momencie Jezus nie przeczy samemu sobie? 2. Na jednym z forów internetowych dotyczących aborcji ktoś przytoczył cytat z Biblii: Za podniesienie ręki na rodzica- kara śmierci, za uderzenie człowieka- kara śmierci, za uderzenie kobiety, tak, że poroni- grzywna!!! Czy na podstawie tego cytatu nie można wywnioskować, że zycie płodu nie jest stawiane na równi z żywym człowiekiem albo kiedy kobieta jest w ciąży a jej życie jest zagrożone to wówczas życie kobiety jest ważniejsze? 3. Jeśli jest taka sytuacja, że na lekcji polskiego omawiany jest jakiś utwór literacki w którym występuje negatywna wizja Boga albo po prostu trwa dyskusja na temat samego Boga to czy grzechem będzie wtrącenie jakichś osobistych wątpliwości do tej dyskusji w stosunku do Boga np. że być może Bóg jest okrutny i manipuluje ludźmi będzie bluźnierstwem, grzechem? 

Odpowiedz: 1. Gdy przychodzimy na świat Bóg wie, co wybierzemy. Ale nie znaczy, że nas do takich czy innych wyborów zmusza. Bóg wie co wybierzemy, ale my mamy wolną wolę. Dlaczego tworzy ludzi, o których wie, że się potępią? Pomijając już fakt, o którym piszesz (że widocznie istnienie samo w sobie jest wartościowe i lepsze od nieistnienia)musimy jeszcze pamiętać, że tak naprawdę nie wiemy czy i ile osób będzie potępionych. Kościół o nikim nie orzeka, ze znalazł się w piekle. Potępienie jest realną możliwością dla człowieka wybierającego zło. Ale Bóg chce zbawienia każdego. Możemy mieć nadzieję, że znajdzie jakiś sposób na ludzi ciągle jego ofertę odrzucających. Jaki będzie bilans dowiemy się w dzień Sądu Ostatecznego... W kwestii Judasza... Nie musimy wypowiedzi Jezusa, ze lepiej dla Judasza by było, gdyby sie nie narodził, rozumieć jako stwierdzenia, że został on potępiony. Zwróć uwagę, że jego imię stało się synonimem wszelkiej zdrady. To straszna kara. A wypowiedź Jezusa możemy potraktować jako hiperbolę przesadę), ukazującą jej wielkość... 2. Najpierw sprawdź, czy gdziekolwiek w Starym Testamencie przewidywano karę śmierci za uderzenie człowieka (zobacz 21 rozdział Księgi Wyjścia). No, chyba że chodzi o przedpotopowego Lameka. Stary Testament skłonny był raczej stosować zasadę "oko za oko, a ząb za ząb"... Stary Testament mógł życie człowieka przed narodzeniem traktować inaczej, niż my dzisiaj. Podobnie jak chrześcijanie żyjący przed rozkwitem współczesnej biologii (choć tak nie robili). Nam, świadomym, ze od poczęcia chodzi o człowieka, tak robić nie wolno. Zauważ też taki drobiazg: w Wj 21, 22 napisano: "Gdyby mężczyźni bijąc się uderzyli kobietę brzemienną powodując poronienie, ale bez jakiejkolwiek szkody, to winny zostanie ukarany grzywną, jaką na nich nałoży mąż tej kobiety, i wypłaci ją za pośrednictwem sędziów polubownych". To nie jest umyślne spowodowanie śmierci. To wypadek przy bójce między mężczyznami. Prawo nawet wobec zabójstwa w afekcie było łagodniejsze, cóż dopiero wobec zabójstwa nieumyślnego (zob. Wj 21, 12-14)... 3. Mówienie źle o Bogu jest grzechem. Konkretnie bluźnierstwem (to grzech przeciwko II przykazaniu). Przedstawianie wątpliwości - nie. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 21:53:54

Pytanie: Mówi się że ktoś składa ślub czystości, gdy decyduje się na nieposiadanie żony/męża, a ściślej, ślub czystości zakłada nieposiadanie żony/męża. To sugeruje, jakoby w posiadaniu żony/męża było coś nieczystego. Idąc dalej tym torem skojarzeń, można powiedzieć, że osoba zamężna/żonata jest mniej cnotliwa, małżeństwo mniej wartościowe niż stan wolny ze złożonym "ślubem czystości". Nie w tym rzecz, żeby rozstrzygać, czy małżeństwo czy stan wolny jest bardziej "czyste" (choć mogłoby to być pytanie poboczne). Zasadnicze pytanie brzmi, czy owa nazwa - "ślub czystości" - jest tylko niefortunnym wyrażeniem, które wywołuje skojarzenia, jakoby małżeństwo było czymś nieczystym, czy może nazwa ta jest całkowicie celowa? Proszę o wyjaśnienie i uzasadnienie. 

Odpowiedz: Istnieje czystość dziewicy i czystość żony. Księdza - celibatariusza i mężczyzny żonatego. Jedno i drugie określamy niby jednym słowem, ale przecież świadomi jesteśmy, że w obu przypadkach chodzi o coś innego. Wspólne jednym i drugim jest to, co najbardziej istotne: że jedni i drudzy nie popełniają wykroczeń względem 6 przykazania... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 21:37:32

Pytanie: od 4 lat próbuje powrócić do swojej wiary.ponieważ przez większość swojego życia jeśli zbliżałam się do Boga to raczej na krótko a już zupełnie nie interesowało mnie jej zgłębianie (wiary) ,to próbuje to teraz nadrobić.w związku z tym czytam różne artykuły ,książki i poradniki zwłaszcza na temat dobrej spowiedzi i niestety coraz częściej uświadamiam sobie że ja chyba nigdy nie będę w stanie dobrze się wyspowiadać i uzyskac prawdziwego przebaczenia swoich grzechów.czytałam m.in.artykół księdza"trud wolności",w kórym ksiądz napisał,że należy przepropsić każdego kogo się obraziłoi naprawić wszelkie zło powstałe wskutek naszych działań.inaczej choć nie wiem jak byśmy żałowali jesteśmy obłudnikami i popadamy w jeszcze większy grzech.otóż ja w swoim życiu kilkakrotnie jako dziecko coś ukradłam ,a te sklepy już dawno nie isnieją to jak moge oddać to co ukradłam.również już jako osoba dorosła rozliczając się z fiskusem skorzystałam z ulgi odliczając koszty dojazdu do pracy ,a jeżdziłam w tamtym okresie na gapę.teraz już wiem że to grzech ale przecież nie pójdę do urzędu podatkowego przyznać się do winy.pomyślałam sobie że skoro teraz kupuje bilety to poprostu w najbliższym czasie nie skorzystam z tej ulgi i w ten wposób oddam to co wyłudziłam,ale czy tak można i czy w tym okresie mogę normalnie przyjmować komunie. mam jeszcze problem dotyczący godzenia się z osobą pokłóconą, otóż ja nigdy nikogo nie przepraszam poprostu kiedy mi i tej osobie mija rozmawiamy jak by się nic nie stało a według tego artykułu powinnam ją przeprosić bo inaczej nie naprawiam krzywdy jej wyrządzonej -czy ja dobrze to zrozumiałam? mam też w swoim otoczeniu osoby które słabo toleruje ,nicierpie ich i nic nie jest wsanie tego zmienić.oczywiście modle się za nich ,staram się o nich nie myśleć i nie mówić ale wystarczy że znajde się w ich towarzystwie i czar pryska ,jestem dla nich niemiła.modle się o pokre i cierpliwość dla siebie ale marnie mi wychodzi ta zmiana.na początku zastanawiałam się czy to nie jest tak że palę Panu Bogu świeczke a diabłu ogarek( bo zawsze licze się ja i moje ego,niby chcę naprawić to co złego zrobiłam ale tak na okrętke,po swojemu,a już zupełnie buntuje się przed samym pomysłem przepraszania,zawsze wydawało mi się ze jesteśmy już dorośli i nawet jeśli zrobimy sobie przykrość to jeśli póżniej ze sobą rozmawiamy to wszystko jest w porządku.) ale ja naprawdę chcę tego powrotu i to prawdziwego . czy może mi ksiądz poradzić jak pootwierać te wszystkie drzwi z przeszłóści,jak wytrwać i gdzie szukać odpowiedzi.staram się modlić i prosić Boga o pomoc ale albo żle się modle albo nie umiem słuchać.Szczęść Boże. 

Odpowiedz: Odpowiadający w tym serwisie nie są księżmi... J. jest teologiem i - do niedawna - katechetą... Kiedy człowiek się nawraca, zawsze pozostaje przed nim problem jego dawnego życia. Czasem tego wszystkiego co się stało, nie da się już naprawić. Ale nie powinno to nikogo przerażać. Bóg pozwala każdemu człowiekowi zacząć na nowo. Każda spowiedź jest w pewnym sensie zaczęciem na nowo. Na pewno żadne grzechy przeszłości, trudność w naprawieniu zła, nie powinny nas powstrzymywać przed szczerym nawróceniem. Jeśli tak jest, można to nawet uznać za szatańską pokusę. To szatanowi zależy, żeby człowiek popadł w rozpacz i nic nie próbował zmieniać... Co robić? Jeśli jeszcze się Pani tak nie spowiadała, to proszę to wszystko, co Pani tu napisała (i inne ważne sprawy) przedstawić spowiednikowi. Udzielając rozgrzeszenia pozwoli zacząć na nowo. Pozostanie tylko kwestia zadośćuczynienia za to, co naprawić trzeba na pewno... Konkretniej. 1. Ukradzione rzeczywiście trzeba oddać. Jeśli jest to trudne do zrealizowania, bo nie wiadomo komu oddać, należy się spytać spowiednika, co konkretnie zrobić. I jego wskazanie uznać za ostateczne. Trudno radzić coś konkretniejszego, ale.... Nie napisała Pani co konkretnie jako dziecku zdarzyło się pani zabrać ze sklepów. Jeśli były to drobiazgi, to nie można mówić o grzechach ciężkich (a grzech ciężki zaczyna sie przy kradzieży mniej więcej od wartości jednego dnia pracy człowieka raczej ubogiego). Oczywiście trzeba to jakoś naprawić, ale - za zgodą spowiednika - można po prostu przeznaczyć pewną kwotę na jakiś dobry cel. Jeśli chodzi o wpisanie do rozliczenia podatkowego biletów, gdy jeździła Pani na gapę, można postąpić podobnie. Proszę się nie martwić, to nie Urząd Skarbowy został tu oszukany, a przedsiębiorstwo komunikacyjne. A jemu oddać dość łatwo. Choćby kupując więcej biletów niż potrzeba. Choćby rozłożyć to na dłuższy czas. W tej kwestii też niech spyta pani spowiednika... Jeszcze jedno: jeśli ma Pani wolę naprawienia krzywdy spowodowanej kradzieżą i rzeczywiście powolutku Pani dług spłaca, to może Pani spokojnie przystępować do komunii. Nie trzeba (nawet nie należy) czekać do spłacenia ostatniej złotówki. 2. W kwestii przeproszenia. Pani zdanie na temat przepraszania jest słuszne. Nie ma ścisłego obowiązku mówienia "przepraszam" tym, których skrzywdziliśmy. Zwłaszcza, jeśli owa krzywda dawno została zapomniana. Powrót do normalnych, poprawnych stosunków w zupełności tu wystarczy. Jest w pewnym sensie oznaką przeproszenia i przyjęcia przeprosin. Gdybyśmy zawsze czekali na słowo "przepraszam", to musielibyśmy wojować z połową naszych znajomych. Nie zawadzi je jednak wypowiedzieć tam, gdzie komuś wyraźnie jest to potrzebne, bo dawne sprawy ciągle leżą mu na sercu... 3. To że kogoś nie lubimy nie jest grzechem. Zwłaszcza kiedy modlimy sie za tych ludzi, staramy się mieć z nimi poprawne relacje, ale nam nie wychodzi. Samo bycie niemiłym też grzechem (zwłaszcza poważnym) nie jest. Jest, jeśli wiąże się z jakąś konkretną krzywdą (pominięcie przy wypłacie premii, obmawianie, szkodzenie itd) Wniosek: niech sie Pani nie martwi. Nie jest wcale źle :) J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 16:52:40

Pytanie: Moje pytanie jest proste. Kto odpowiada na pytania w tym portalu? czy jest to osoba z wykształceniem mająca jakiś mandat ze strony Kościoła. Zaintrygował mnie bowiem zwrot "w opinii odpowiadającego". z całym szacunkiem ale jest to portal katolicki, więc szukam tutaj poglądów katolickich a nie opinii kogoś kto podpisuje się zreszta tylko inicjałami. za odpowiedz z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Co myśli Kościół o grzebieniach? Przecież są narzędziem poprawiającym naturę stworzoną przez Boga... Ano nic. Kościół na temat grzebieni się nie wypowiada. Możesz zapytać 100 000 razy o opinię Kościoła na ten temat i odpowiedzi nie otrzymasz. "Zdaniem odpowiadającego" to zwrot pojawiający się, gdy nie sposób napisać co na dany temat sądzi Kościół. Bo na ów temat Kościół, przynajmniej oficjalnie, się nie wypowiedział... Ale czasem komuś zależy na konkretnej radzie. Wtedy odpowiadający używa owego drażniącego Cię zwrotu. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 16:38:32

Pytanie: Otóż mam niebywale trudny kłopot. Zakochałam się w kapłanie. Proszę nie myśleć że chcę wiązać z nim moją przyszłość doprowadzając do tego iż by miał zrezygnować z kapłaństwa. Co to, to nie. Imponuje mi on swym cnotliwym życiem. jest on niskim przystojnym blondynem o niebieskich oczach itd, a na takich mężczyzn najbardziej lecę. Nigdy nie jest obojętny ludzkiej biedzie, a więc jego zachowanie względem bliżnich pozwoliło mi się w nim zakochać. Ks. Marcin bo tak ma na imię jest świetnym spowiednikiem. Ma na moją osobę tak dobry wpływ iż po kilku spowiedziach zmieniłam moje złe postępowanie na lepsze. otóż chciała bym go zapytać o to czy nie zechciał by zostać moim kierownikiem duchowym. proszę doradźcie jak go o to zapytać. I czy to kierownictwo duchowe mogło by się odbywać w konfesjonale podczas spowiedzi? I teraz się boję czy mi będzie bardziej zależeć na kontakcie z nim, na wychowaniu którego mi udzieli czy w końcu na pojednaniu z Bogiem. Czy to co robię można uznać za właściwe? A i jeszcze jedno owy kapłan nie wie i nie chcę aby wiedział, że jestem w nim zakochana. Serdecznie pozdrawiam Bóg zapłać

Odpowiedz: Wydaje się, że powinna Pani raczej zmniejszyć częstość kontaktów z tym księdzem, a nie szukać dodatkowych. Proszę poszukać innego spowiednika i ewentualnie (jeśli jest taka potrzeba) kierownika duchowego. I najlepiej nie dobierać go pod kątem atrakcyjności fizycznej. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-11 16:31:37

Pytanie: Mam pytanie, czy jest grzechem, jeśli tak czy cięzkim, jeśli w rozmowie z mamą mówiłam, że nie chce mieć dzieci, że to tylko kłopot, ze jak bym urodziła chore dziecko to bym je chyba gdzies oddała. Dodam, że było to twierdzenia czysto hipotetyczne, mam 16lat:). I nie myslę tak, jak mówiłam. Jeśli to grzech cięzki, to czy można go sformułowac jako bluźnienie przeciwko życiu? Czy jesli rozmawiam i zartuje z koleżankami o rzeczach nieczystych, czy jest to grzech cięzki? Pozdrawiam

Odpowiedz: Człowiek ma prawo chcieć dzieci albo ich nie chcieć. Ma prawo bać się urodzenia chorego dziecka. Zwłaszcza jeśli ma 16 lat. Nic w tym złego. Wszystko to możesz potraktować nie jako bluźnierstwo przeciw życiu, ale raczej jako próbę określenia się u progu dorosłości. Niekoniecznie dojrzałą próbą. Do czasu faktycznych wyborów - jak sama zauważyłaś - możesz wiele w swoim widzeniu zmienić. Odpowiadający czegoś tu jednak nie rozumie. Po co opowiadasz mamie takie rzeczy, skoro... faktycznie tak nie uważasz? Czemu chcesz się spowiadać z poglądów, które tak naprawdę nie są Twoimi? Jeśli jest tu jakiś moralny problem, to raczej byłby on w okłamywaniu mamy, w robieniu jej przykrości.... Czy żartowanie o sprawach nieczystych jest grzechem ciężkim? To zależy od zbyt wielu czynników, których nie sposób tu określić. Przede wszystkim od tego jak konkretnie owo żartowanie wyglądało, co miało na celu itd. Lepiej po prostu przedstaw sprawę spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 15:54:13

Pytanie: Odnosząc się do odpowiedzi na pytania dotyczące wywoływania duchów: jak rozumieć to, że w ubiegłym stuleciu często odbywały się seanse, na których rejestrowano głosy "zmarłych". Czy za każdym razem był to szatan? (zakładam, ze zbiorowe halucynacje nie mialy tam miejsca, skoro PODOBNO głosy te były nagrywane). dziekuje;-)

Odpowiedz: To, co dzieje się podczas seansów spirytystycznych trudno wrzucić do jednego worka. Wiele spektakularnych wydarzeń w tym względzie mogło być po prostu oszustwem... Zobacz np. TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 14:04:03

Pytanie: Witam, Mam taką wątpliwość. Kiedyś powiedziano mi, że osiem błogosławieństw działa niejako razem-tzn. nie można być błogosławionym np. za prześladowowania w imię Chrystusa jeśli np. nie jest się ubogim w duchu. Mnie wydaje się, że jednak tak nie jest-tzn. ubodzy w duchu są błogosławieni z samego faktu, że tacy są bez konieczności wypełnienia pozostałych warunków zawartych w tych błogosławieństwach. Proszę o wyjaśnienie. 

Odpowiedz: Chyba nie sposób odpowiedzieć na pytanie, jakimi drogami chodzi Boża łaska. On działa jak i kiedy chce. Z jednej strony trudno twierdzić, że aby "zasłużyć" na błogosławieństwo Boże trzeba spełniać wszystkie osiem warunków. Bo co ma np. zrobić człowiek, którego nikt nie chce prześladować z powodu sprawiedliwości? Miałby za to, że wprowadza pokój, ma czyste serce i jest miłosierny nie dostąpić Bożego błogosławieństwa? Z drugiej strony trudno, aby Boże błogosławieństwo otrzymywał ktoś, kto wprawdzie jest ubogi, ale jednocześnie też niesprawiedliwy, mściwy czy kłótliwy... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 13:14:14

Pytanie: Nie rozumiem dlaczego Bó posadził w raju Drzewo Poznania Dobra i Zła skoro już na poczatku stworzenia człowieka stwierdził że jest on dobry.... Czyżby się mylił?

Odpowiedz: Jakby to wytłumaczyć... Poznanie w Biblii nie oznacza jedynie czynności czysto intelektualnej. Poznać znaczy też doświadczyć, dotknąć, odczuć, przeżyć. Drzewo poznania dobra i zła jest więc drzewem, z którego spożycie owocu sprawia doświadczenie zła.... Człowiek - prawda - był dobry. Zasadzenie w Edenie drzewa poznania dobra i zła to pokazanie, że człowiek był wolny. Mógł zaufać Bogu, że to drzewo nie jest dla Niego. Niestety, wskutek zamętu, jakie posiał w serca ludzi wąż, złamali oni Boży nakaz... Owo poznanie zła człowieka przerosło. Nie był on w stanie ot tak, wrócić do stanu niewinności. Podobnie jak człowiek, który spróbował narkotyku. To jak utracenie niewinności. Nic nie jest już takie samo; po grzechu pierwszych rodziców nic już nie było takie samo. Grzech - choć okazał się czymś złym, niewygodnym - stał się czymś mimo wszystko kuszącym, pociągającym. Taka jest siła zakazanego owocu... Nas też często grzech pociąga. Nie popełnialibyśmy go, gdyby tak nie było. Nie wierzymy, że zło naprawdę jest złem, a dobro, o które apeluje Bóg, naprawdę dobrem. Trzeba chyba dopiero lat doświadczeń, żeby zobaczyć całą obrzydliwość zła... Tak chyba można w skrócie przedstawić sens tego, co wydarzyło się w raju. Czy Bóg się mylił co do dobroci człowieka? Ależ nie! teologowie mówią, ze natura ludzka uległa zepsuciu, ale nie stała sie zła. To różnica drobna, ale znacząca. Człowiek jako taki pozostaje dobry. Trzeba tylko to, co zepsute naprawić... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-11 12:15:57

Pytanie: mam 30 lat od 2 lat mieszkam z mężczyzną, kt kocham. razem jesteśmy o 10 lat. nie uprawiamy seksu. po prostu razem mieszkamy (pracujemy więc całymi dniami się mijamy.gdybyśmy mieli się spotykać po pracy i wracać do swych rodzinnych domów spotkania wypadałyby bardzo rzadko i późno (godzinowo). stąd taka nasza decyzja. ze ślubem zwlekamy, bo mój kochany obawia sie ślubu- jako decyzji, samej ceremonii...itd. czy ja mogę przystępować do komunii z czystym sumieniem? mam wątpliwości, nie wiem i dlatego czuję się zagubiona w życiu Kościoła,uważam że nie robię nic złego a jednak czuję się odsunięta od Kościoła. ciąży mi to bardzo.

Odpowiedz: W takiej sytuacji na pewno w grę wchodzi zgorszenie, jakie swoim wspólnym zamieszkaniem bez ślubu dajecie innym... Wybranek boi się ceremonii.... A czego się tu bać? Jeśli od dwóch lat mieszkacie razem, nie ma sensu organizować wesela. Wystarczy cichy ślub w kościele, świadkowie, najbliżsi... Wybranek boi się decyzji... Tu chyba tkwi istota całego problemu. Coraz więcej ludzi obawia się podejmowania ostatecznych decyzji. Tylko w sumie dlaczego? Co zmieni się w waszym życiu? Miałem kolegę, który nie mógł spać z obrączką, bo miał wrażenie, że się dusi. Z ową niechęcią do ślubu jest podobnie. Ten strach - skoro znacie się od dziesięciu lat, a już dwa lata mieszkacie razem - jest irracjonalny. Pewnie ma u swoich korzeni obawę, że z tej decyzji nie będzie się już tak łatwo wycofać. Ale czy jest to poważnym traktowaniem partnera, jeśli zostawia sie dla siebie otwartą furtkę do ucieczki? Czy naprawdę tak trudno zadeklarować: "chcę się z Tobą i przy Tobie zestarzeć"? J.
Pytanie z dnia: 2007-07-10 22:31:20

Pytanie: Witam. Mam pytania dotyczące dwóch kwestii. 1. Pewnego ranka miałem iść do spowiedzi, ale wszedłem po drodze do kolegi bo miałem sprawe do niego, on oglądał film pornograficzny, ja zerkałem równiez na ten film. Jakieś pół godziny potem poszedłem do spowiedzi, mówiąc ogólnie ze oglądałem filmy pornograficzne, ale nie powiedziałem ze ogladałem 30 min wczesniej. Jakoś tak emocjonalnie żałowałem ze grzechy cięższe, za ten chyba też,ale mój żal skupił sie na zdecydowanie cięższych gzrechach, a było to jakies 2 lata temu. Czy tamta spowiedź jest ważna? 2. Zaniechanie dobra. Czy widząc znajomego czekajacego na autobus jadącego do tego samego miasta co ja powinienem go zabrac, ja tego nie uczyniłem. Czy nie idąc na pogrzeb starszego człowieka z mojej małej miejscowości popełniłem grzech zaniechania dobra, tzn mogłem przyjąc komunie sw w jego intencji itd a nie poszedłem na ten pogrzeb. Jestem bezrobotny, szukam pracy, mógłbym chodzic codziennie do Kośioła, a nie robie tego, czy popełniam grzech zaniechania dobra? I ostatni przykład, szedłem raz z kolegą, on ukradł lusterko samochodowe, a inny kolega lampe, innym razem. Mówiłem im,żeby nie robili tego bo jeszcze ich kto złapie, a nie mówiłem im ze to gzrech jest, czy popełniłem ja wtedy grzech, że nie przekonałem ich?

Odpowiedz: 1. Skoro był żal za grzechy - wszystkie, chęć pojednania z Bogiem, to spowiedź jest ważna. 2. Zaniedbanie jest grzechem, prawda. Z drugiej jednak strony człowiek nie może zrobić wszystkiego, bo mu nie starczy życia. Owszem, mogłeś zabrać znajomego. Mogłeś pójść na pogrzeb staruszka i pomodlić się za niego. Ale jeśli tego nie zrobiłeś trudno to uznać za poważne zło. Zaniedbanie staje sie wielkim grzechem, jeśli prowadzi do poważnej krzywdy. Np. ktoś "zaniedba" wypłacenie pracownikom wypłaty, ktoś inny nie pomógł człowiekowi rannemu itd. Znajomemu nic się nie stało przez to, że poczekał na autobus. Za owego staruszka, i w ogóle za wszystkich zmarłych, możesz sie pomodlić i dziś. 3. W sprawie kolegów.... Zwróciłeś im uwagę. To w sumie wystarczy. Jako chrześcijanie (?) wiedzą, że kradzież jest grzechem... Oczywiście nie zawadziłoby, gdybyś im o tym przypomniał ale na pewno trudno brak takiego jasnego sformułowania, a powołanie się tylko na fakt, że mogą zostać za swój czyn ukarani, uznać za poważne zaniedbanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-10 21:44:42

Pytanie: Witam! Moje pytanie dotyczy przeklinania kogoś. Mówi się, że jeśli ktoś kogoś w złości przeklnie, to faktycznie może się zdarzyć, że szatan zacznie prześladować tę osobę. Moja babcia w swej młodości została przeklęta, przez wrogą sobie osobę "do siódmego pokolenia". I faktycznie, życie mojej babci, mamy, a także i moje jest dość smutne i wydaje się, że "coś nad nami wisi". Czy jest możliwe, że to właśnie konsekwencja tego przeklęcia ? Jeśli tak, to w jaki sposób można się od tego uwolnić ? (egzorcysta?) Jeśli nie, to w jaki sposób wytłumaczyć to, co nas trzy spotyka ? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Szczerze mówiąc odpowiedzi na owe pytania nie są proste... Przede wszystkim trzeba przypomnieć, że życie człowieka jest w ręku Boga. Jeśli człowiek oddaje mu sie całym sercem, jeśli prosi go o pomoc, o obronę przed złym, to On ochroni. Codziennie powtarzamy w modlitwie: zbaw nas ode złego. Trzeba wierzyć, że Bóg, którego prosimy, rzeczywiście słucha naszych modlitw... Nie można też oczywiście całkowicie wykluczyć, że jakieś nieszczęścia, które człowieka spotykają, nie są formą szatańskiego dręczenia. Jego źródła mogą być różne. Więcej na ten temat możesz znaleźć np. TUTAJ . Jest też jednak możliwe, że człowiek bojąc sie jakiegoś przekleństwa sam tworzy sobie przekonanie, ze już jest ono skuteczne. Na ten temat możesz poczytać TUTAJ Co robić? Najlepiej szerzej przedstawić problem jakiemuś księdzu (co konkretnie się dzieje). Można choćby zadzwonić do Katolickiego telefonu Zaufania w Katowicach (0-32-2530-500). Czasem, zwłaszcza w nocy, dyżurują tam księża... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-10 21:21:12

Pytanie: Witam Pewnie ten temat juz setki razy byl poruszany, ale nie znalazłem w wyszukiwarce niczego co by mnie zadowalalo, mianowicie: Bog stworzyl dobro i.. zlo ( to on musial je storzyc, poniewaz inne istoty nie maja 'zdolnosci tworczych'). Jesli Bog stworzyl zlo, on sam nie moze byc do konca dobry.. i wtedy wszystko jest ok. Ale mowi sie ze Bog jednak jest dobry i zalozmy, ze nie mozna go obarczyc bezposrednia odpowiedzialnoscia za powstanie zla, skoro jednak jest wszechwiedzacy, to wiedzial ze zlo powstanie, czy nie mogl stworzyc Swiata tak aby wykluczyc mozliwosc powstania zla? Jednym z argumentow przeciw temu pytaniu jest, ze to wykluczalo by wolna wole. Jednak po sadzie ostatecznym wszelkie zlo skonczy w piekle, a dobro bedzie w niebie. Jak sadze, pieklo i niebo w zaden sposob sie nie przenikaja, mozna powiedziec ze tworza oddzielne swiaty. W zwiazku z tym, czy idac do nieba tracimy wolna wole? Jesli nie, to pojawiaja sie dwa problemy: 1.Jak pogodzic swiat w ktorym jest tylko dobro (niebo) z wolna wola, bo okazuje sie, ze jednak taki moze istniec, ale Bog z jakichs powodow go nie uczynil. 2.Przy wolnej woli zawsze moze sie powtorzyc bunt aniolow. Dlaczego mialoby to byc niemozliwe i czy Bog bierze to pod uwage? Co wtedy? wszystko od poczatku?? Czy Bog jest logiczny? Mam nadzieje ze nie zamotalem za bardzo. Pozdrawiam i dziekuje za odpowiedz. Łukasz 

Odpowiedz: Odpowiadający ma w korzystaniu z wyszukiwarki tę przewagę nad innymi użytkownikami serwisu Zapytaj, że wie co pisał. Dlatego szukając odpowiedzi na Twoje pytanie nie musi wpisywać "zło", "dobro", "wolność", bo rzeczywiście tak trudno coś znaleźć. Kiedy pojawia sie pytanie takie jak Twoje wpisuje "dziura w skarpecie". Dziwne, prawda? Ale dzięki temu można między znaleźć odpowiedź TAKĄ JAK TUTAJ . Rzeczywiście, nasz umysł buntuje sie przeciwko temu, że Bóg mógłby być stwórcą zła. Dlatego koncepcja zła jako braku, ubytku (a nie bytu) jest - zdaniem odpowiadającego - bardzo dobra. Czy w niebie będzie możliwe dalsze wybieranie zła... Na pewno ie przestaniemy być istotami wolnymi. Wydaje się jednak, ze nauczeni doświadczeniem zła, nie damy sie już nabrać. Chyba właśnie dlatego Bóg pozwala nam tu, na ziemi doświadczać go w takiej ilości, byśmy raz na zawsze na podszepty szatana się uodpornili... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-10 17:02:54

Pytanie: Czytalem ze zycie zgodnie z radami ewangelicznymi jest najpewniejsza i najkrotsza droga do Boga.Podobno lepsza. Sam jestem dosc ambitny jesli chodzi o zycie duchowe i staram sie zyc ewangelia na codzien. Powiem szczerze ze chcialbym zyc radami ewangelicznymi. Nie mam zadnych problemow z panowaniem nad swoja seksualnoscia-efekt wymodlenia tej laski. Mam jednak dziewczyne ktora bardzo kocham i jak mowi sw Pawel-''doznaje rozterki'' Stawiajac sprawe na rozum-to chyba wiecej dobra przyniosloby innym moje zycie samotne (nie jestem jednak pewien czy swojej dziewczynie tez-byc moze tylko zadalbym jej tylko bol ,moze nawet nabralaby niecheci do chrzescijanstwa-ona doiero uczy sie katechizmu). Zyjac sam bylbym jedakowy dla wszystkich tak jak Jezus ktory nie mial wzgledu na pieknych, zadowolonych itd, bylbym dla tych ktorych np nikt w nocy nie przygarnie do siebie, dla tych o ktorych nikt nie pamieta. Ale obwiam sie ze caly czas mialbym w glowie obraz mojej dziewczyny.-mysli typu''co ona teraz robi''i-po co mi takie zycie heroiczne ze szpila bolu.A moze warto jednak tak zyc? Wybor przed jakim stoje to nie wybor pomiedzy ''cieplym domkiem'' (bo wcale tak nie widze swojego ewentualnego malzenstwa) a calkowitym oddaniem Bogu. Chcialbym byc dla Boga a jednoczesnie byc dla niej. Czy to mozliwe??Mysle ze moze tak-o ile Pan Bog chce bym byl z nia.Skad mam wiedziec? Bardzo chce mozliwie najpelniej sluzyc Bogu.Wszedzie jedak pisza ze do tego potrzebne jest przestrzeganie rad ewangelicznych. Czuje sie tak ze cokolwiek zrobie -bedzie zle.

Odpowiedz: Trzeba powiedzieć raczej tak: cokolwiek zrobisz, będzie dobre. Czy wybierzesz drogę życia w samotności zgodnie z radami ewangelicznymi, czy pójdziesz do zakonu, czy się ożenisz. Każda z tych dróg wiedzie do Boga. Bo ważne jest nie tyle jaką drogę życiową wybieramy, ale styl, z jakim ją pokonujemy... Czy dziewczynę zaboli Twoje odejście? Pewnie tak. Jeśli ją lubisz, to poczekaj z decyzją. Może pewnego dnia sama zechce odejść. Wtedy nie będzie jej bolało. A jeśli nie, to n ic nie tracisz. Przecież też ją kochasz. Miłość do żony, do dzieci jest równie ważna i piękna, jak miłość do tych, o których nikt nie pamięta. Tym bardziej że ta druga w praktyce różnie wygląda. I tak nie będziesz w stanie sensownie pomóc wszystkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-10 14:51:40

Pytanie: Ostatnio kilka osób pożyczyło ode mnie pieniądze. Moja sytuacja finansowa nie jest najgorsza i szczerze mówiąc te pożyczki nie naraziły mnie na jakieś wyrzeczenia. Zresztą nie robiłam z tego problemu - prosiły, dlaczego miałam nie pomóc. Ale zaczyna mnie denerwować zwłoka z oddaniem długu. Zaczynam się czuć "robiona w balona". Jedna osoba prawie pół roku nie oddaje pieniędzy, druga 2 miesiące, trzeciej też minął termin. Czy w takiej sytuacji jestem zobowiązana do dyskrecji (choćby przed mężem, który o niczym nie wie), czy mogę o niesolidności tych osób opowiedzieć innym. I jak wybrnąć z sytuacji, kiedy znowu będą chciały pożyczyć pieniądze. Jestem niestety nieasertywna w takich sytuacjach i nie stać mnie na powiedzenie wprost "nie pożyczę, bo nie oddajecie w terminie". Zresztą pewnie zjadłyby mnie wyrzuty sumienia, że nie pomogłam bliźnim w potrzebie. Szczęść Boże.

Odpowiedz: Proszę tym osobom przypomnieć o zwrocie. To po pierwsze. Chyba, oczywiście, że wie Pani, że absolutnie nie są w stanie w tej chwili oddać tych pieniędzy, nawet w ratach. Osobom, które pożyczają i nie oddają, mimo że mają z czego, proszę powiedzieć na przyszłość wprost, że im Pani nie pożyczy, i potraktować to jako upomnienie. Zakładam, że nie będzie to oczywiście kwestia życiowa. Pożyczki należy oddawać, a ich celowe nieoddawanie, jeśli ma się taką możliwość, można uznać za formę kradzieży. Nawiasem mówiąc, jeśli pożycza Pani większe kwoty z waszych wspólnych pieniędzy, mąż chyba powinien o tym wiedzieć... I w końcu, w kwestii mówienia innym. Na pewno nie należy rozgłaszać wszem i wobec niczyjej nieuczciwości. Natomiast oczywiście ma Pani prawo uprzedzić kogoś, kto zastanawiałby się nad pożyczeniem, zwłaszcza większej kwoty, tym osobom. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-10 12:24:27

Pytanie: Szczęść Boże! mieszkałam w akademiku i zastanawiałam sie nad zmianą w tej kwestii -modliłam sie tez o to bo w końcu Bóg wie nalepiej co jest dla mnie dobre. I nadarzyła sie super okazja na mieszkanie ... podobna cena do akademika warunki dużo lepsze spokój itd. Mam tylko wątpliwość co do umowy jaką mam zawrzeć z właścicielem. Jeszcze tej kwestii dokładnie ze mną nie omówił. Obawiam sie ze będzię chciał zawrzeć taką nieoficjalną umowe z nami / nie wiem czy to mozliwe/ żeby nie płacić podatku. Nie chce popełniać grzechów. Czy to jest grzech? Czy mój? Jak podejść do takiej sytuacji? Jak sie zachować żeby nie zgrzeszyć? Za odpowiedz z góry dziękuje!

Odpowiedz: Wynajęcie mieszkania nie jest grzechem. A to, że jego właściciel narusza przepisy podatkowe nie jest już w zasadzie Twoją sprawą. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-10 10:05:49

Pytanie: Dzień dobry! Temat pierścienia atlantów był juz poruszany. Mam jednak jedno konkretne pytanie. Dostałam parę lat temu taki pierścień w przezencie. Niestety był wykonany specjalnie dla mnie, ze złota, chyba nawet ktos zrobił jakieś czary mary. Włosy mi się jeżą na głowie. Lezy schowany w szafie. Chciałabym się go pozbyć ale mam wrażenie, ze musi to zrobić egzorcysta. Nie jest to kupiony na straganie tylko specjalnie wykonany dla mnie. Ktoś sprawił mi wielki kłopot i nie wiem co z tym zrobić. Proszę o poradę. Bardzo się tego przedmiotu boję. Pozdrawiam serdecznie Agata

Odpowiedz: Hmm... A nie można go po prostu przetopić jako złoty złom? J.
Pytanie z dnia: 2007-07-10 09:33:18

Pytanie: Dzien Dobry Mam męża katolika regularnie uczęszczamy na msze święte, z tym,że ja jestem wyznania ewangelicko-augsburskiego. wzielismy slub tylko cywilny , ale ja coraz czesciej mysle o koscielnym, ale nie wiem czy to jest mozliwe bo nie jestem katoliczka a chodzenie na msze swiete pewnie nie ma dla księdza wiekszego znaczenia Bardzo prosze o odpowiedz,czy jest taki slub mozliwy?

Odpowiedz: Proszę udać się do parafii, tam wszystko Państwo załatwią. Tzw małżeństwa mieszane są w Kościele katolickim jak najbardziej możliwe. Tym bardziej, że i tak mieszkacie razem... Jeśli chce pani wiedzieć, na co sie nastawić, to proszę zajrzeć TUTAJ JK
Pytanie z dnia: 2007-07-10 09:28:41

Pytanie: Mam takie pytanie czy jak dziewczyna która ma 17 lat chce wstopić do zakony czy może juz to zrobić czy musi mieć więcej lat. Jeśli tak t czy musi zrezygmował ze szkoly do którejteraz chodz? co ma zrobić zreby do takiego zakonu wstąpic? i gdzie takie zakony są. Bóg zapłać za odpowiedzi

Odpowiedz: 1. Prawo kanoniczne przewiduje, że aby wstąpić do zakonu trzeba mieć co najmniej 17 lat. W praktyce konkretny zakon może przyjmować np. jedynie osoby pełnoletnie. 2. Jeśli wstąpisz do zakonu siłą rzeczy będzie musiała zrezygnować ze szkoły. Przynajmniej z tej szkoły, do której dotychczas chodzi. Chyba że wstąpisz do klasztoru w miejscowości, gdzie twoja szkołą jest. Wtedy możesz to ustalić z przełożonymi. Ale zawsze lepiej przed pójściem do klasztoru szkołę skończyć. 3. O zasady obowiązujące przy przyjęciu do zakonu trzeba się dowiedzieć w tym konkretnym zakonie. 4. Gdzie są zakony... Zobacz TUTAJ 5. Twoje pytanie (pośpiech w podejmowaniu decyzji, obojętność wobec tego do jakiego zakonu pójdziesz) nasuwa przypuszczenie, że o zakony pytasz z powodu jakiegoś przykrego wydarzenia, które Cię dotknęło. Ucieczka do klasztoru nie jest najszczęśliwszym rozwiązaniem. Tam raczej przychodzi się po to, żeby walczyć dla Chrystusa, a nie uciec przed światem. Może jakoś inaczej się pozbierasz? Powodzenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-09 22:56:54

Pytanie: mam pytanie związane z odmiennością od Kościoła moich poglądów na temat antykoncepcji, eutanazjii związków homoseksualnych.zwłaszcza jeśli chodzi o tych ostatnich to wydaje mi się że Kościół karze ich za to żę czują inaczej (a przecież niekoniecznie gorzej), ci ludzie często są samotni i nieszczęśliwia kto powiedział żę byli by gorszymi rodzicami. jeśli zaś chodzi o eutanazje to myślę że medycyna poszła za bardzo do przodu w samej tylko kwesti ratowania życia za wszelką cenę(jeden lekarz chwali się drugiemu jakiego to on dokonał cudu nie widząc w tym człowieka}chodzi mi o to żę często mówię o tym głośno i czy to jest z mojej strony grzech. ja raczej swoich poglądów nie zmienie ale zawsze mogę spróbować milczeć.tylko czy to nie będzie takieciche okłamywanie Boga i siebie. mam jeszcze pytanie dotyczace picia alkoholu,kiedyś każda moja impreza kończyła się tym że byłam pijana ,inaczej nie umiałam sie wyluzować. mam to już za sobą aleczy to był grzech ciężki czasami też nie popełniam jakiegoś grzechu ttylko dlatego że nie chcę się z niego spowiadać a przecież powód powinien być inny, czy może mi ksiądz powiedzieć co ja robię nie tak,że mimo chęci prawdziwej zmiany idzie mi to tak opornie.przepraszam że tak długo i może mało ważnie ale obiecałam sobie zrobić wszystko aby wytrwać w postanowieniu poprawy

Odpowiedz: Może napisze to na samym początku nie jestem księdzem :) Ad rem. 1. Nikt homoseksualistów nie karze. Kościół uczy tylko, ze tego typu współżycie seksualne jest sprzeczne z prawem Bożym. Podobnie uczy też, że grzechem jest zdrada małżeńska, a jakoś nikt z tego powodu nie czuje się przez Kościół dyskryminowany. Niejeden zaniedbywany mąż czy żona czy osoby, które bardzo chciały założyć rodzinę, a im się nie udało, mogą się czuć bardzo podobnie jak nie mogący zawrzeć związku homoseksualiści... Czy homoseksualiści są gorszymi rodzicami? Proponuję spojrzeć na to oczyma dziecka. Dlaczego niby dorosły ma prawo do "posiadania"dziecka (nie swojego) a dziecko nie ma prawa wybrać sprawy zupełnie podstawowej, to znaczy w jakiej rodzinie ma się wychowywać? 2. W kwestii eutanazji... Kościół nie mówi, że trzeba przedłużać agonię. Mówi, że trzeba bronić ludzkiego życia. Granice miedzy jednym a drugim i tak w praktyce określają lekarze. Chodzi o to, by nie uśmiercać tych, którzy mogą żyć. I to w majestacie prawa. Kiedy żołnierz na polu bitwy dobija rannego kolegę, bierze cała sprawę na siebie. Wie, że w razie czego może być sądzony. Robi to naprawdę z litości. Lekarze popierający eutanazję chcieliby to robić dlatego, że nie chce im się skutecznie walczyć z bólem pacjenta, nie chce im się podtrzymywać go na duchu w trudnej chwili. I przede wszystkim nie chcą brać na siebie odpowiedzialności za taką decyzję, ale przerzucają ją na prawodawcę. Przy okazji - jak uczy doświadczenie - istnieje możliwość kolosalnych nadużyć. Na przykład domniemanej zgody na eutanazję, gdy pacjent jest nieprzytomny albo stracił rozum... 3. Czy to grzech... Odpowiadający raczej by to uznał za głośno wypowiadane wątpliwości. Być może spowodowane jednostronną lekturą na ten temat. Wypowiadane w gronie głęboko wierzących, niekoniecznie gorszą. Gorzej, gdy podtrzymują wątpliwości osób, które podobnie jak Pani, z tym problemem także sobie nie radzą... 4. Pijaństwo jest grzechem. Tradycyjnie uważano, że ciężkim, gdy człowiek upija się do nieprzytomności. Dziś wskazuje się, że największe zło popełnia człowiek nie wtedy, gdy traci świadomość, ale gdy mając ograniczoną świadomość robi różne głupstwa. Doprowadzanie sie do takiego stanu jest na pewno złem. Warto dodać, że częste picie prowadzi do alkoholizmu... Ale jeśli Pani ma to już za sobą... 5. Nie popełniam grzechu tylko dlatego, ze nie chcę sie spowiadać... Co robię nie tak, że mimo chęci prawdziwej zmiany idzie mi to tak opornie... Miałem w liceum koleżankę. Pewnego dnia w rozmowie przyznała się, że bardzo lubi deszcz. Lubi łazić pustą ulica po kałużach, lubi jak spływa jej po twarzy. Nie lubiłem wtedy deszczu. Ale zrobiło mi się wstyd. Jak to, ja, taki twardziel uskarżam się na to, że mi mokro, że zacina, że zimno? Od tamtej chwili spojrzałem na deszcz inaczej. Trochę jej oczyma. Pomogło. Może przesadą byłoby powiedzieć, że deszcz budził mój zachwyt. Ale potrafiłem docenić jego piękno. Na życie Bożym prawem trzeba spojrzeć podobnie. Nie jak na rodzaj uciemiężenia, ale jak na szanse ominięcia niebezpiecznych, mogących zniszczyć człowieka raf. Wtedy praca nad sobą przestaje być tylko ciężką walką. Daje radość, że się zmądrzało, że sie widzi więcej, szerzej... Znacznie łatwiej odpierać wtedy pokusy... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-09 22:42:18

Pytanie: Zakochałam się w moim w-f- iście. Nie znam dokładnie jego wieku ma on około 42 lata a ja 14 wiem że to głupie ale ja go kocham. Czy mogłam by założyć z nim rodzine i wziąć ślub. Nie wiem co mam z tym uczuciem zrobić. Czekam na odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Wyjść za niego możesz (o ile nie jest żonaty). Ale kiedy skończysz 18 lat. I jeśli on zechce. 2. Co zrobić z tym uczuciem? Ano poczekaj. Zobaczysz jak się rozwinie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-09 22:35:48

Pytanie: Mam pytanie o anioły.Jakimi postaciami są?Skąd się biorą?Czy naprawdę istnieją?Proszę odpowiedź, bo to dla mnie ważne.Moje pytania biorą się może stąd,że oglądałam film: "miasto aniołów" i stąd moje wątpliwości.Pozdrawiam

Odpowiedz: W Katechizmie Kościoła katolickiego tak czytamy (329-330) Święty Augustyn mówi na ich temat: "Anioł oznacza funkcję, nie naturę. Pytasz, jak nazywa się ta natura? - Duch. pytasz o funkcję? - Anioł. Przez to, czym jest, jest duchem, a przez to, co wypełnia, jest aniołem". W całym swoim bycie aniołowie są sługami i wysłannikami Boga. Ponieważ zawsze kontemplują "oblicze Ojca... który jest w niebie" (Mt 18, 10), są wykonawcami Jego rozkazów, "by słuchać głosu Jego słowa" (Ps 103, 20). Jako stworzenia czysto duchowe aniołowie posiadają rozum i wolę: są stworzeniami osobowymi i nieśmiertelnymi. Przewyższają doskonałością wszystkie stworzenia widzialne. Świadczy o tym blask ich chwały. J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-09 20:25:16

Pytanie: co oznaczają słowa "kłaniamy ci się Panie Jezy Chryste i Błogosławimy ciebie". nie mogę zrozumieć słów "błogosławimy ciebie'' niby jak my mamy błogosławić Jezusa? proszę o zrozumiałe wyjaśnienie dziękuję i pozdrawiam

Odpowiedz: Ano, jedni mówią "błogosławimy Ciebie" inni "błogosławimy Tobie". To chyba wyjaśnia sprawę. To wychwalanie Boga za to, że przez swoją mękę na krzyżu odkupił świat. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-09 15:29:41

Pytanie: mam jedno pytanko,a właściwie prosze o porade.mianowicie: moj chlopak zaproponowal mi wyjazd w gory na 3 dni. o ile nic waznego nie wypadnie to pojedziemy..czy sam taki wyjazd jest juz czyms zlym?czy bedzie to mozna ocenic jak wrocimy? Mysle ze konieczne jest bilzsze opisanie tej sytuacji: moj chlopak wie ze uwielbiam gory...wiec bardzo by sie zdziwil gdybym nie chciala pojechac.Mam 24 lata,moj chlopak 27.spotykamy sie ok.1,5 roku i do tej pory wybieralismy sie na jednodniowe wycieczki,dzieki dluzszemu wyjazdowi mamy okazję wiecej zwiedzic.jedziemy z kolegą mojego chlopaka i jego narzeczoną(juz nie dziewczyną)-to oni zaproponowali nam wycieczke.bede nocowac w jednym pokoju ze swoim chlopakiem.bedziemy mieszkac u naszych znajomych którzy mają pensjonat w gorach.nasz związek traktujemy poważnie, narzeczenstwo i slub to tylko kwestia czasu(ze względu na studia).moj chlopak nigdy u mnie nie nocuje,do slubu zamierzamy zachowac czystosc-wiem ze jet to wielka wartosc.,ze swojej strony bardzo sie staram aby nie stwarzac sytuacji do zbyt bliskiego kontaktu ze swoim chlopakiem,dlatego nie obawiam sie ze na tej wycieczce wydarzy sie cos czego bede(bedziemy )zalowac. Mysle ze najwazniejsza jest intencja z jaką jedziemy:wycieczki w gory,zwiedzanie..-a po takich zajeciach wieczorem jest sie juz wykonczonym i nie mysli sie o niczym innym jak tylko o tym zeby sie wyspac. Moze Odpowiadający powie ze to jest stwarzanie okazji do grzechu, ale takie sytuacje "sam na sam" to noramalna rzecz(np w pokoju w moim domu), nie da sie tego uniknać. Mysle ze wazna jest intencja wyjazdu i tyle...nie sa chyba zakazane wspolne wycieczki? wyjazd w wiekszej grupie w tym przypadku odpada(takie wyjazdy byly w szkole). Pardzo prosze o jakis konkretny komentarz do tej sytuacji. Pozdrawiam

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego, jeśli zamierzacie zachować czystość (a dotychczasowe wasze zachowanie wskazuje, ze nie są to puste słowa), to taki wyjazd, w okolicznościach które opisujesz, nie będzie grzechem. J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-09 14:59:27

Pytanie: Szanowna Redakcjo W jednej encyklopedii katolickiej w internecie znalazlem zdanie odnosnie powolania zgodnie z radami ewangelicznymi : Wyjatkowych przypadkach zobowiazanie/koniecznosc (do takiego zycia) moze istniec jako konsekwencja slubow lub nakazu Boskiego lub (co zdarza sie bardzo rzadko) na skutek nieprawdopodobienstwa osiagniecia zbawienia w inny sposob. .Chcialbym zapytac o jakie to przypadki moze chodzic. Z gory dziekuje i pozdrawiam Tadeusz Zalczam tekst oryginalu: http://www.newadvent.org/cathen/15498a.htm The path of the evangelical counsels is in itself, open to all, and preferable for all, but without being directly or indirectly obligatory. In exceptional cases the obligation may exist as the consequence of a vow or of a Divine order, or of the improbability (which is very rare) of otherwise finding salvation. 

Odpowiedz: Osoby, które zobowiązały się żyć przez śluby zakonne w czystości, posłuszeństwie i ubóstwie mają obowiązek tę postawę realizować. To chyba jasne. Odpowiadający nie ma natomiast pojęcia, cóż to za rzadkie przypadki, w których bez realizacji tych postaw nie można by się było zbawić. Chyba że chodzi np. o czystość osoby, która nie znalazła życiowego partnera (lub go straciła), unikanie posiadania bogactwa przez tego, dla kogo jego posiadanie stało się okazją do wielkich grzechów itp... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-09 12:21:38

Pytanie: czy całowanie się w celu okazania miłości, uczucia jest grzechem?

Odpowiedz: Nie, jeśli nie powoduje podniecenia seksualnego. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-09 07:13:53

Pytanie: To pytanie może być trudne,ale muszę je zadać. Czy właściwa jest postawa hierarchów Kościoła,którzy z człowieka który był tajnym współpracownikiem SB robią męczennika. Są przecież na to dowody, ostatnio pojawiły się nowe, co prawda jeszcze nie zbadane. Ale odnośnie poprzednich powołana przez Kościól Komisja jednoznacznie wydała opinię że ab.Wielgus był tajnym wspołpracownikiem SB. To wszystko dzieje się na oczach milionów ludzi, dodam młodych ludzi, którzy coraz częsciej z tym Kościołem, manipulowanym przez hierarchów, nie chcą mieć nic wspolnego. I czy można się im dziwić? Pojawia się pytanie:na ile jeszcze ten Kościół trwa przy Chrystusie? Na ile w tym Kościele głoszona jest Ewangelia? Dodam EWANGELIA MIŁOSCI! Bo z wypowiedzi uczestników tego Swiętego Zgromadzenia nie dało się odczytać słów MIŁOŚCI,gestów MIŁOŚCI. Jesli porównamy atmosferę spotkań ze Sługą Bozym Janem Pawłem II możemy stwierdzić jak wielkie sa róznice, powiem więcej: PRZEPAŚĆ! Co Kościół zrobił z tym wielkim bogactwem które zostawił nam Sługa Boży JPII??? Czy Kościół nie poniesie odpowiedzialności za odejścia młodych ludzi od Koscioła,a w dalszej konsekwencji od Boga??? 

Odpowiedz: Nie bardzo rozumiem do jakiego konkretnego wydarzenia Pani nawiązuje mówiąc o uczestnikach Świętego Zgromadzenia... No, nieważne... Jakie jest moje zdanie w tej kwestii? Pierwszym, podstawowym zadaniem Kościoła jest bycie znakiem obecności zbawiającego Boga w świecie. Czy to przez głoszenie Ewangelii, czy przez sprawowanie sakramentów. Bez wchodzenia w dalsze szczegóły można powiedzieć, że misja ta nie będzie należycie spełniana, bez trwania w prawdzie i miłości. Cały problem w tym, ile ma być prawdy ile miłości. Bywa, że prawda rani. Czasem zupełnie niepotrzebnie. Bo niektórzy używają jej jak młota na bliźnich. Człowiek - choć zabrzmi to dziwnie - ma prawo do grzechu. I ma prawo do tego, żeby inni nie grzebali w jego brudach. Innymi słowy, starając się być wiernym prawdzie, nie wolno zapomnieć o miłości. To prawda, którą rozumie każdy kapłan stykając się w konfesjonale z ludzkimi brudami. I taką postawę wobec grzechu powinien przyjąć każdy chrześcijanin. Z drugiej strony miłość nie może opierać sie na kłamstwie. Bez trwania w prawdzie niemożliwe jest nawrócenie. A przecież wszyscy go w mniejszym czy większym stopniu potrzebujemy. Jest też - jak słusznie Pani zauważyła - problem zgorszenia. Człowiek, który innych prowadzi do Chrystusa nie musi być ideałem. Ale musi być człowiekiem uczciwym i prawym. Nie musi, wręcz nie powinien, rozpowiadać o swoich grzechach. Ale gdy już jego wina staje się sprawą publicznej dyskusji, powinien - o ile oczywiście zarzut jest prawdziwy - umieć przyznać się do winy. Moim zdaniem wcale go to nie dyskredytuje. Co więcej, jego postawa wzbudzi we mnie szacunek. Natomiast bronienie się (lub kogoś) z pogardą dla prawdy musi rodzić podejrzenie, że w całej religii nie o Ewangelię chodzi, ale interesy wąskiej grupy ludzi, którzy wymagają od innych, ale sami te wymagania mają w nosie. Na pewno dla umacniania wiary słabych i pozyskiwania ludzi dla Chrystusa jest to katastrofa. Polscy biskupi w sprawie biskupa Wielgusa pewnie obie potrzeby mieli na uwadze. Dlatego nie byli skorzy do rzucania kamieniami. Z drugiej też niespecjalnie go popierali. Choć tu akurat postawy były różne, co w sumie zrozumiałe. Każdy musi sam, w swoim sumieniu znaleźć sensowną równagę, między miłością i prawdą. Nie wydaje się jednak, by przekroczono tu jakieś granice przyzwoitości. Podsumowując: moim zdaniem w całej sytuacji zabrakło odrobiny do niej dystansu. Jedni rzucali wielkie oskarżenia, inni próbowali przeczyć faktom (tak przynajmniej według wiedzy na dziś się wydaje). Było to o tyle usprawiedliwione, że sprawa dotyczyła biskupa, mającego objąć ważna archidiecezję. Tak czy owak, za dużo w tym było pospiechu. Dziś najlepiej by było, gdyby ktoś, po dokładnym zbadaniu sprawy, przeanalizowaniu dostępnych dokumentów ale i przesłuchaniu świadków, przedstawił jakąś rzetelną analizę postawy biskupa Wielgusa. Oczywiście o ile on sam tego chce. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-08 20:29:03

Pytanie: 1. Na pewnym forum próbowałem przekonać inną osobe, że Jezus jest Bogiem. Że istnieje trójca. podałem nawet link do waszej strony o tym temacie. W jego odpowiedzi były zamieszczone nastepujace cytaty z Bibli. Proszę o ich wyjaśnienie. "17 Rzekł do niej Jezus: «Nie zatrzymuj Mnie, jeszcze bowiem nie wstąpiłem do Ojca. Natomiast udaj się do moich braci i powiedz im: "Wstępuję do Ojca mego i Ojca waszego oraz do Boga mego i Boga waszego"»" J, 20, 17 "19 Albowiem jak przez nieposłuszeństwo jednego człowieka wszyscy stali się grzesznikami, tak przez posłuszeństwo Jednego wszyscy staną się sprawiedliwym" Rz, 5, 19 "19 W odpowiedzi na to Jezus im mówił: «Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Syn nie mógłby niczego czynić sam od siebie, gdyby nie widział Ojca czyniącego. Albowiem to samo, co On czyni, podobnie i Syn czyni." J, 5, 19. "Jezus mu rzekł: Czemu nazywasz Mnie dobrym? Nikt nie jest dobry, tylko sam Bóg." Mk, 10, 18. 28 Słyszeliście, że wam powiedziałem: Odchodzę i przyjdę znów do was. Gdybyście Mnie miłowali, rozradowalibyście się, że idę do Ojca, bo Ojciec większy jest ode Mnie" J, 14, 28 Cytatów było wiecej, ale wydaje mi się, że nie potrzebne jest wymienianie ich wszytskich. 2. Jak sobie radzić z wyrzutami sumienia, które wyrzucają na przykład wycieranie rak do spodni czy zjedzenie jednego cukierka z alkoholem itp. ?? 

Odpowiedz: Proszę przeczytać tę książeczkę ». Myślę, że wiele Panu wyjaśni... Tekst odpowiedzi na naszej stronie zawiera kilka cytatów, w których Jezus zostaje wprost nazwany Bogiem. Odsyła też do innych artykułów, w których takich tekstów przytoczono więcej. Nie ma natomiast ani jednego tekstu w Nowym Testamencie, w którym wyraźnie napisano by, że Jezus Bogiem nie jest. Są jedynie teksty, z których można wyciągnąć taki (błędny) wniosek. Tymczasem tekstów, z których można wnioskować o bóstwie Chrystusa jest znacznie więcej. Tylko zazwyczaj się o nich nie przypomina, bo powinny wystarczyć te, w których Jezus wprost jest nazwany Bogiem. Jezus wskrzesza, odpuszcza grzechy, ucisza burzą na jeziorze, stawia się ponad Mojżesza w kwestii rozumienia przykazań itd. Takiej ilości tekstów nie sposób nie zauważyć. Oczywiście jeśli czyta się Pismo z góry przyjętą tezą, wtedy się tego nie widzi... Kokretnie A. Chodzi o to, że Jezus nazywa Ojca swoim Bogiem? Ale jednocześnie wyraźnie rozgranicza siebie i uczniów. Wskazuje to na fakt, ze Ojciec dla Niego inaczej jest Bogiem, niż dla ludzi... Nie ma też tu słowa o tym, że Jezus Bogiem nie jest. To tylko (błędne) wnioskowanie. Cóż więc tu jest? 1. Ojciec jest Bogiem Jezusa. 2. Jezus jest kimś zupełnie innym niż uczniowie; ma zupełnie inna relacje z Ojcem niż stworzony człowiek. 3. Brak wyraźnego stwierdzenia: nie jest Bogiem Czy na podstawie tych przesłanek można wyciągnąć pewny wniosek: Jezus nie jest Bogiem? B. Tu zupełnie nie widać, dlaczego Jezus miałby nie być Bogiem. Dlatego, ze przez Adama wszyscy stali się grzesznikami? Czyli ze Jezus też był grzesznikiem? Łatwo wykazać, że słowo "wszyscy:" nie musi tu być użyte w sensie absolutnym. Przykład biblijny (Mt 26, 52) "Wtedy Jezus rzekł do niego: Schowaj miecz swój do pochwy, bo wszyscy, którzy za miecz chwytają, od miecza giną". Na pewno nie absolutnie wszyscy chwytający za miecz (walczący nim) giną od miecza. Niektórzy umarli we własnych łóżkach. Jezus nie miał racji? Drugi przykład (Mt 27, 22) "Rzekł do nich Piłat: Cóż więc mam uczynić z Jezusem, którego nazywają Mesjaszem? Zawołali wszyscy: Na krzyż z Nim!". Na pewno krzyczeli wszyscy? Nie było ani jednego, który nie krzyczał? Św Jan, który - prawda, nie wiadomo czy był tam,. ale był przecież wcześniej w domu arcykapłana - też? Jeszcze jeden przykład (Mk 1, 5) Ciągnęła do niego cała judzka kraina oraz wszyscy mieszkańcy Jerozolimy i przyjmowali od niego chrzest w rzece Jordan, wyznając /przy tym/ swe grzechy. Absolutnie wszyscy mieszkańcy Jerozolimy przyszli do Jana? Trudno w to uwierzyć... C. W tym tekście też trudno znaleźć powody, dla których Jezus miałby nie być Bogiem. Że czyni to, co czyni Ojciec? Czy nie jest to podkreślenie jedności woli Ojca i Syna? Czy to może świadczyć o tym, ze Jezus Bożym stworzeniem? Tak naprawdę wszystko zależy tu od obrazu Boga, jaki się ma. Jeśli przyjmie się, ze jest tylko nieskończenie doskonałym, nieporuszonym, niedostępnym, to fakt, że Jezus przyszedł pełnić wolę Ojca może prowadzić do wniosku, że Chrystus nie może być Bogiem. Ale taki obraz nie jest biblijny. W Starym Testamencie Bóg walczy w obronie swego ludu, zniża się do paktu z krnąbrnym narodem. Wcześniej pozwala sie wykłócać z sobą Abrahamowi (przed zniszczeniem Sodomy i Gomory) lituje się nad mieszkańcami Niniwy (w księdze Jonasza). To Bóg nie tylko zamieszkujący niedostępną światłość, ale zaangażowany w sprawy ludzi. Czy może dziwić w takim kontekście, ze stał sie człowiekiem? Czy może dziwić, że Syn pełni wolę Ojca? Czy człowiek, który pełni wolę swoich rodziców przestaje być przez to człowiekiem? D. Nikt nie jest dobry prócz Boga... Wypowiedzi Jezusa wcale nie trzeba rozumieć jako stwierdzenia, że nie jest Bogiem. Można ją odczytać jako chęć skłonienia owego człowieka do refleksji. Po pierwsze nad tym, by nie stawiał ludzi na równi z Bogiem. Przecież ów człowiek nie wierzył,, bo nie mógł jeszcze wierzyć w bóstwo Chrystusa, a przypisywał mu cechę Boga. Po drugie nad tym, by skłonić go do refleksji, czy Jezus jednak, mimo wszystko, nie jest Bogiem. Możesz tego nie wiedzieć, ale o odkryciu w Jezusie Boga traktuje cała pierwsza część Ewangelii marka, z której pochodzi przytoczony przez Ciebie cytat... E. Ojciec większy jest ode mnie. Tak. Gdy ktoś rozumuje w kategoriach władzy i panowania ten tekst może świadczyć o tym, że Jezus nie jest Bogiem. Tylko że jak pokazano wyżej, to fałszywy obraz Boga. Jezus nawet ludziom przyszedł służyć (... na wzór Syna Człowieczego, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za wielu - Mt 20, 28), cóż więc dziwnego, że służenie Ojcu nie świadczy o jego godności? Owo "większy" można tłumaczyć właśnie w kategoriach służby: Ojciec jest tym, który posyła, Syn jest posłany. Czy pokorne pełnienie woli Ojca (gdy się ma tę samą wolę co On) może być powodem do odbierania Jezusowi boskiej natury? Żaden z tych cytatów nie może być dowodem na to, że Jezus nie jest Bogiem. Zwłaszcza w zestawieniu z faktem, ze Jezus kilka razy wprost został przez autorów Nowego testamentu Bogiem nazwany... 2. Zastanów się jakie faktyczne zło takim zachowaniem czynisz. Cóż takiego sie stało, ze wytarłeś ręce w spodnie? Ubrudziły się? Nawet jeśli, to tak wielki problem wrzucić je do pralki? Czy nie bardziej sie brudzą przez to, ze w ogóle je masz na sobie i idziesz zakurzona ulicą? A z cukierkami... Upijasz się alkoholem zawartym w jednym cukierku? To chyba niemożliwe... Weź to na rozum i rozumem uspokój sumienie. Po prostu powiedz sobie, ze owe wyrzuty są absurdalne. Bo tak jest. JK. J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-08 13:02:07

Pytanie: mam problem z męzem, zdarza sie ze prowokuje mnie wulgarnymi słowami i podjudza a ja nie pozostaje bierna, nie umiem byc obojetna az sie we mnie gotuje gdy słysze rynsztokowe słownictwo) na to i potrafie podejsc i go uderzyc albo wytargac za włosy, jest we mnie duzo złosci i nie czuje żalu po tym. Jak mam sie spowiadac i czy to jest grzech cięzki? zalezy mi na przystepowaniu do Komuni co tydz. a nie zawsze jest mozliwosc spowiedzi...

Odpowiedz: Należy przede wszystkim powiedzieć, że taka sytuacja daleka jest od normalności. Trzeba by sie bardzo starać, by wzajemne stosunki ułożyć w miarę poprawnie. Na pewno będzie to wymagało dobrej woli obu stron, ugryzienia się nieraz w język, ale innego wyjścia nie ma. Bez głębszej znajomości sprawy trudno wyrokować kto bardziej winny, ale zapewne jest tak, że Pani reakcje powodują podobne uczucia u pani męża. Bez przerwania tej spirali złości będzie już tylko gorzej.... Mąż panią prowokuje wulgarnymi słowami. Podjudza. Pani pewnie nie pozostaje mu dłużna. Czuje się więc usprawiedliwiony. W jego rozumieniu może sie to Pani 'należeć". Na pewno nie jest też dobrze, że go Pani bije. Nie chodzi nawet o ból fizyczny. To przede wszystkim urażona duma. Poczucie krzywdy. Skoro nie daje radę fizycznie, odgrywa sie na Pani właśnie w słowach.... W kwestii ciężaru tego grzechu odpowiadający wolałby się nie wypowiadać. Takie skomplikowane sprawy, w których w grę wchodzi reakcja na czyjąś prowokację, a więc też możliwość działania nie do końca świadomego i dobrowolnego, powinien rozstrzygać spowiednik... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-08 12:42:51

Pytanie: Chciałem się zapytac czy istnieją przeciwskazania ze strony Kościoła co do związku, tzw. trzecich dzieci?, czy też bez żadnych komplikacji mogą się pobrać?

Odpowiedz: Odpowiadający nie rozumie o co chodzi. Jeśli chodzi o przeszkodę spowodowaną pokrewieństwem tych osób, to wszelkie wyjaśnienia znajdziesz TUTAJ , punkt 9. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-08 10:19:21

Pytanie: Nurtuje mnie pewne pytanie.Ksiądz w Kościele na Mszy Świętej w niedziele mówi np"...Dziś obchodzimy pierwszy dzień tygodnia...".W Księdze Rodzaju jest powiedziane,że Bóg gdy stwarzał Świat to pierwszego dnia stworzył......a siódmego dnia odpoczywał//niedziela//??Wiec niedziela jest pierwszym czy siódmym dniem tygodnia??jak się ma to do Pisma Świętego i do Mszy Świętej?? Bóg zapłać.

Odpowiedz: Niedziela jest pierwszym (i ósmym) dniem tygodnia. Wyjaśnienia, dlaczego chrześcijanie świętują w niedzielę, znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-08 01:24:18

Pytanie: kto jest patronem osób które mają problemy z masturbacją?? u kogo szukać pomocy i wsparcia?? jak mogę pomóc mojemu przyjacielowi w wyleczeniu się z tego nawyku??

Odpowiedz: 1. Za patronów w pokusach cielesnych uważani są św. Józef, św. Kazimierz i św. Tomasz z Akwinu... 2. Jeśli przyjaciel nie jest Twoim mężem, to lepiej - prócz modlitwą - nijak mu nie pomagaj. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-07 20:47:07

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie: Czy uprawianie hazardu jako wsparcie domowego budżetu jest czym złym? Dziękuje za odpowiedź! Z Bogiem!

Odpowiedz: Oczywiście. Hazard jest czymś złym. Bo - jak wskazuje zwykła statystyka - nie wspiera domowego budżetu, ale go obciąża... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-07 20:13:50

Pytanie: Witam. Co Kościół mówi o objawieniach w Garabandal? Szczególnie chodzi mi o stosunek do ogólnoświatowego ostrzeżenia, przepowiedni dnia, kiedy to mielibyśmy ujrzeć swoje grzechy - co o tym myśleć?

Odpowiedz: Kościół nie uznaje tych objawień za prawdziwe. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-07 18:59:09

Pytanie: Chciałem się dowiedzieć czym różni się Instytut Dobrego Pasterza od Bractwa kapł. św. Piotra tzn. która wspólnota jest bliższa Tradycji i czy seminarium Instytutu Dobrego Pasterza jest tylko we Francji czy jeszcze gdzieś? 

Odpowiedz: Dla kogoś stojącego z boku różnic prawie nie widać. Obie wspólnoty kultywują stary rzymski ryt, pomagają w pracy duszpasterskiej. Instytut Dobrego Pasterza jest stowarzyszeniem życia apostolskiego na prawie papieskim, utworzonym z członków pozostającego w schizmie Bractwa Piusa X, którzy za próby zbliżenia z Rzymem zostali z niego wydaleni (lub odeszli sami). Powstał we wrześniu 2006 roku. Bractwo św. Piotra jest również stowarzyszeniem życia apostolskiego, ale powstałym już w 1988 roku. Nic nam nie wiadomo, jakoby pierwsze z nich miało seminarium poza Francją. J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-07 18:17:27

Pytanie: Szczesc Boze W jednej z odpowiedzi na pytanie dotyczace powolan padlo stwierdzenie (tak je zrozumialem) ze jesli pytajacy jest powolany do kaplanstwa to nawet jakby nie chcial to go Pan Bog tam poprowadzi. Jakos trudno mi w to uwierzyc bo skoro Pan Bog dopuszcza np wielkie tragedie (oczywiscie w celu wyprowadzenia z tego dobra) to tym bardziej dopusci taki ''drobiazg'' jak pomylenie powolania...?? 

Odpowiedz: Sęk w tym, że Bóg nie tyle domaga się od nas realizacji powołania, co miłości. Prościej: powołaniem nas wszystkich jest realizacja przykazania miłości Boga i bliźniego. Wszystko inne to środki. Powołania nie możemy być pewni (z jednym zastrzeżeniem, o którym za chwilę). Bo trudno nam czytać w myślach Boga. Wiemy jednak jak mamy żyć, bo zostawił nam przykazania. Owo wspomniane wcześniej zastrzeżenie dotyczy sytuacji, w której ktoś przyjął sakrament potwierdzający jego wybór kapłaństwa, małżeństwa). Nawet jeśli - po ludzku - ktoś nie miał ku czemuś powołania, przez łaskę sakramentu stał się zdolny do jego realizacji. Bóg jego po ludzku niewłaściwy wybór, potwierdził i ubogacił swoją łaską. Uzdolnił owego człowieka do realizacji powołania. Wtedy o błędzie nie ma już mowy. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-07 16:45:52

Pytanie: Witam! 1. Wyczytałem tu że myśli nieczyste i nieczyste marzenia to nie to samo. Czy jeśli spowiadałem się z myśli, a nie z marzeń bo jak dla mnie jedno zawiera się w drugim, to czy muszę o tym wspomnieć w czasie nast. spowiedzi? 2.Czy odrzucenie myśli nieczystej i podniecenia które zaczęła wywoływać daje "gwarancję" że nie był to grzech ciężki? 3.Przepraszam bo to może się wydawać trochę głupie, ale: czy gdy leżę na plecach i pod wpływem ucisku kołdry mam podniecenie (zaraz odrzucane) czy to jest grzech, bo wiem że akurat u mnie tak to sie może kończyć, czy to jest narażanie się na podniecenie? 4.Zadzwoniłem raz na katolicki telefon zaufania. Usłyszałem m.in. że przy wątpliwościach co do wagi grzechu można przystępować do komunii. Tutaj czytam że nie. Co w końcu należy w takiej sytuacji robić?

Odpowiedz: 1. Nie. Różnica jest czytelna dla specjalistów. Nie każdy musi ją dostrzegać. Na przyszłość wyrażaj się precyzyjniej. 2. Tak. nie ma bowiem zgody woli na podniecenie. Nie może więc być grzechu ciężkiego niezależnie od tego, jakie myśli usiłowały zaprzątnąć ludzki umysł... 3. Grzechem może być tylko to, na co wyrażasz zgodę. Jeśli coś dzieje się poza Twoją wolą, nie może być grzechem, a jest tylko pokusą. Trudno też mówić w takiej sytuacji o narażaniu się na okazję do grzechu. Spać musisz... 4. Wszystko w sumie zależy od tego, kto pyta. Są ludzie, dla których prawie nic nie jest grzechem. Dla innych, jest nim prawie wszystko. Siłą rzeczy rady muszą być wtedy inne. Zasada jest taka, że w wątpliwości działać nie należy. Dotyczy ona jednak ludzi o dobrze ukształtowanym sumieniu, bez tendencji do bycia skrupulatnym oraz ludzi o sumieniu zbyt szerokim. Z kolei w sytuacji osób mających delikatne sumienie można przypuszczać, że skoro ów ktoś stara sie pracować nad sobą, chce unikać grzechu, to raczej nie popełnił grzechu ciężkiego. Wiedziałby na pewno, gdyby go popełnił. Na pewno zaś nie powinien kierować sie człowiek o sumieniu skrupulatnym czy powikłanym. On powinien słuchać spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-07 16:06:12

Pytanie: Mam pewien problem i nie bardzo wiem jak sobie z nim poradzić . Staram się być wyrozumiała i traktować normalnie osoby które są chore psychicznie albo miały kiedyś problemy natury emocjonalnej. Tyle że nie bardzo mi to wychodzi. Przykład: na pewną znajomą bardzo miła, gdy dowiedziałam się że że choruje i teraz zażywa tabletki zaczęłam inaczej patrzeć . Nie wiem dlaczego tak jest. Ale już nie jestem w stanie tak swobodnie z nią rozmawiać. Czuję się dziwnie. Zapewne bierze się to z uprzedzen bo miałam do czynienia z człowiekiem którego zachowanie nie było normalne, ale ta pani jest naprawde miła i spokojną osobą. Jak pozbyć sie obaw i uprzedzeń?

Odpowiedz: Chyba nie ma innej metody, niż spokojnie poznawać osoby, których te obawy i uprzedzenia dotyczą. Boimy się zwykle nieznanego. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-07 12:25:29

Pytanie: Czy należy kontynuować nowennę do dziewiątego dnia również wtedy, gdy nasza prośba, w intencji której ją odmawialiśmy, została wysłuchana w krótszym czasie (np. trzeciego dnia)? 

Odpowiedz: A zaszkodzi Ci potraktować dalszą cześć nowenny jako dziękczynienie za wysłuchanie prośby? Oczywiście przymusu nie ma... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-07 12:10:05

Pytanie: Witam serdecznie. Mam takie pytanie do odowiadającego .Czy odpowiadajacy wie cos o watykańskim projekcie "Omega Secretum"?Przeczytałem to w pewny wywiadzie. Bardzo mnie to zainteresowało.Czy odpowiadajacy wie cos wiecej na ten temat. Bardzo bym prosil o odpowiedz. Dziekuje i pozdrawiam ciepło.

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo. Jeśli jednak rzecz dotyczy pozaziemskich cywilizacji, to można spokojnie ją włożyć między bajki... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-06 23:32:34

Pytanie: 1.Od niedawna odmawiamy codziennie wspólnie różaniec wieczorem. Czasem tato przychodzi pod wpływem alkoholu i chce dołączyć do modlitwy wręcz nas ponaglając by już się modlić bo chce iść spać (nie jest pijany, ale jednak widać że jest wypity) Zastanawiam się czy w takich sytuacjach powinienem mu zwrócić uwagę delikatnie, że może jego udział w modlitwie różańcowej nie będzie wtedy na miejscu. Jak reagować w takich sytuacjach, podobne zdarzają się gdy ktoś z rodziny u nas wypoczywa... 2.Czasami zwracam komuś uwagę gdy nadużywa wymawianie imion świętych, przytaczając różne argumenty (u niektórych osób stało sie to sloganem) Wiem, że większość ludzi robi to nieświadomie i jeżeli zwracam uwagę to staram się to robić delikatnie. Trudno jednak jest mi zwrócić uwagę ludziom, którzy są dla mnie pewnym autorytetem i bardzo ich szanuję oraz tym, przy których ja jestem "malutki" dostrzegając swoje wady. Często z tego powodu czuje się zagubiony, bo z jednej strony chciałbym mówić o tym co czuję i myślę, ale wtedy boję się jak ktoś zareaguje i czy to co powiem przyniesie dobro...Jak pokonać moje lęki i obawy, a może ja po prostu wyolbrzymiam problem i skupiam się na tym co mało istotne. Dziękuję za odpowiedzi i za całą waszą stronę którą bardzo chętnie czytam. 

Odpowiedz: 1. Nie odtrącaj ojca od wspólnej modlitwy. Jeśli jest świadom na tyle, że potrafi się modlić, niech modli się z wami. To chyba najlepsza droga, by sam zobaczył, ze chyba jednak coś jest nie tak. Bo na modlitwie musi stanąć przed sobą w prawdzie... 2. Nie musisz koniecznie wszystkim zwracać uwagi na tę nieprawidłowość. Jeśli jest to dla Ciebie z przyczyn osobistych krępujące, nic się nie stanie, jeśli będziesz milczał. Czasem receptą na takie sytuacje jest umiejętne, delikatne zażartowanie ze sprawy... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-06 21:39:53

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus !!! Będąc u spowiedzi zapomniałem wyznać grzech ciężki. Wiem że jeśli nie zrobiłem tego specjalnie to wystarczy że wyznam ten grzech przy następnej spowiedzi. Ale w tym przypadku o tym że nie wyznałem tego grzechu spostrzegłem się jeszcze podczas spowiedzi kiedy ksiądz udzielał mi pouczenia (podkreślam że bardzo chciałem wyznać ten grzech jednak zapomniałem). Chciałem również powiedziec że do tej spowiedzi byłem bardzo dobrze przygotowany i zastanawiam sie nawet. czy to nie przez to zapomniałem powiedziec owego grzechu. że chciałem powiedziec wszystkie grzechy nawet lekkie i niestety zapomniałem o tamtym ( przyczyniło sie do tego również to że chwile przed spowiedzią rozproszyła mnie pewna sytuacja i nie mogłem sie dobrze skupić). Niestety gdy już się spostrzegłem że zapomniałem wyzanać ten grzech nie mogłem sie w sobie zebrać i przerwać księdzu gdy on do mnie mówił i dopowiedzieć ten grzech. Na dodatek ten grzech ciężki jest w moim przypadku grzechem najważniejszym ponieważ popełniam go najczęściej ze wszystkich grzechów. Gdy odszedłem od konfesjonału zacząłem sobobie zadawać pytanie czy moja spowiedź jest ważna. Dlatego pytam czy spowiedź którą opisałem jest ważna i czy po tej spowedzi mogę przystępować do komuni? Czy nie wystarczy że powiem ten grzech podczas nastepnej spowiedzi? Czy nie jestem aby zbyt skrupulatny podczas i po spowiedzi ?

Odpowiedz: Trochę to dziwne, że zapomniałeś akurat o najpoważniejszym grzechu. Ale jeśli zapomniałeś, spowiedź jest ważna. Nawet jeśli jeszcze w konfesjonale sobie o tym przypomniałeś, ale nie odważyłeś się księdzu przerwać (choć w takim wypadku warto tak zrobić). Nie było bowiem z Twojej strony intencji zatajenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-06 20:33:25

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie co się składa na kompletny strój kapłana? Wiem ,że na pewno sutanna i biret ale słyszałem różne opinie co do 3-ech innych elementów: czarnego pasa, czarnej piuski i pelerynki. Z jednej strony słyszałem ,że przysługują one księżom ale wyszły z mody (tak jak niestety powoli biret) ,a z drugim ,że kościół odrzucił taki strój dla duchownych i nie można tych 3-ech elementów nosić.

Odpowiedz: Strój to kwestia... mody. Może niekoniecznie dzisiejszej, ale też nie jest to kwestia jakichś szczegółowych rozporządzeń. Trochę to jednak zależy od panujących w środowisku zwyczajów. Czarny pas noszony jest przez niektóre zgromadzenia. Księżą diecezjalni, przynajmniej w Polsce, takich pasów nie noszą. Podobnie jest z piuską. Odpowiadający kiedyś już szukał informacji na ten temat. Bodaj w Encyklopedii Bóg Człowiek Świat napisano: "Piuska jest po prostu elementem stroju niektórych duchownych. Dawniej przykrywała tonsurę. Była powszechnie używana do ochrony głowy. Dopiero od czasów baroku stała się atrybutem stroju biskupa... Papież nosi piuskę białą, kardynałowie - purpurową, biskupi -fioletowią, prałaci - czarną z fioletowymi naszywkami. Przywilej noszenia piusek mają też niektóre zakony, chociaż zakonnikom nie wolno ich używać w czasie czynności liturgicznych Co do pelerynek... Stanowi ona raczej część stroju kanoników czy prałatów.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-06 20:30:31

Pytanie: Witam! Oto moje pytanie: 1.Musimy założyć, że czas jednak istnieje na wszystkich płaszczyznach i wymiarach, tym boskim też, bo inaczej trochę to by było skompikowane;] więc: anioły zostały stworzone przed człowiekiem i te z nich , które odwróciły sie od Boga stały się upadłymi aniołami i - ponieważ nie mają one szansy na powrót do Boga - trafiły do piekła. A Księga Rodzaju mówi przecież o kuszeniu Ewy : wąż-szatan był w Raju! Jak to? Przecież tam nie było zła, prawda? 2. Raj był MIEJSCEM na ziemi, które miało poprzedzać przejście do Nieba - STANU DUSZY (takiego jakie teraz znamy), czy BYŁ tym Niebem (stanem a nie miejscem) właśnie? Przecież Niebo, którego będziemy doświadczać po Paruzji będzie pozbawione zła, a szatan nie będzie miał tam żadnej mocy...?

Odpowiedz: W raju nie było zła, bo człowiek go nie doświadczał. Zło nie miało do niego przystępu. Nie znaczy to, że w ogóle nie istniało. Problem ten pokazuje przy okazji, jak względną rzeczą jest obecność złą w świecie. Ono często (nie zawsze) jest o tyle, o ile pozwalamy na jego obecność. Przy okazji można też snuć rozważania na temat nieba i piekła. Wiadomo, że to stan, nie miejsce. Może po śmierci wszyscy będziemy w fizycznie jednym miejscu, ale jedni będą szczęśliwi, a drudzy nie? Czy raj był niebem? Raczej nie. W raju człowiek był tylko Bożym stworzeniem. Wprawdzie stworzonym na obraz i podobieństwo stwórcy, z ciałem i duszą, ale jednak tylko stworzeniem. W niebie będziemy (już jesteśmy) dziećmi Bożymi. Współdziedzicami nieba. To znacznie więcej. W tym kontekście liturgia chrześcijańska nie waha sie nawet mówić o szczęśliwej winie Adama... Jeszcze jedno, na marginesie: proszę nie zapominać, że chrześcijanie wierzą w zmartwychwstanie ciał. Niebo dla dusz, to jednak tylko stan przejściowy... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-06 17:39:27

Pytanie: Dziś po raz pierwszy weszłam na ta stronę... Dziękuje za to że jesteście:):) Bóg zapłać...chciałam sie zapytać czy jeżeli myślę, marze o wielkiej miłości to mam grzech?? nigdy z nikim nie byłam i nigdy nie miałam chłopaka i nie wiem czy będę miała...Niekiedy przed snem mam takie myśli że jakiś aktor czy ktokolwiek się we mnie zakochał i i jestem szczęśliwa. W mych marzeniach nigdy nie dochodzi do współżycia seksualnego jedynie do pocałunków... Niekiedy po prostu mam takie myśli czy inaczej to nazwać marzenia . Czy to jest grzech Ciężki?? Chciałam zapytać jeszcze o zupełnie inna rzecz. Czy jeżeli jeden z moich rodziców nadużywa alkoholu i źle traktuje nas czyli swoją rodzine to czy mam prawo się mu przeciwstawiać? krzyczec? źle go nazywac?oczywiscie w obronie mojej rodziny. Bardzo dziękuję za odpowiedz i za wysłuchanie mnie. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: 1. Marzenia, o ile są czyste, nie są grzechem. Grzechem byłyby takie myśli, które miałyby wywołać (podtrzymać) seksualne podniecenie.... 2. Masz prawo bronić swojej rodziny. Nie powinać jednak używać środków niewspółmiernych do sytuacji. Krzyk, przeciwstawianie się komuś, kto nadużył alkoholu, to zapewne środki moralnie usprawiedliwione. Co do złego nazywania... Tu lepiej uważać. Odpowiadający nie wie co miałaś konkretnie na myśli. Jeśli wyzwiska, to lepiej tego na przyszłość nie rób. Ojciec, choć pijany, trzeba jednak szanować. Wyzywanie go, choćby sie wydawało ze na nie zasłużył, i tak przecież niczego nie zmieni... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-06 15:13:16

Pytanie: Czy robi się uroczysty pogrzeb tzn. ze Mszą Św. niemowlętom? 

Odpowiedz: Tak na temat pogrzebów dzieci wypowiada sie ks. Aleksander Sobczak, doktor habilitowany prawa kanonicznego: Pogrzeb dzieci ochrzczonych, które doszły do używania rozumu, czyli po ukończeniu siódmego roku życia, i przystępowały do sakramentu pokuty, odprawia się tak jak pogrzeb dorosłych. Zależnie od okoliczności dobiera się modlitwy, np. za zmarłych w młodym wieku, za ofiary wypadków itp. Do siódmego roku życia natomiast używa się modlitw przewidzianych dla małych dzieci. Odpowiednie modlitwy i teksty liturgiczne zawarte są zarówno w obrzędach pogrzebowych, jak i w Mszale. Mszał przewiduje tutaj również odprawienie Mszy św. Nie jest to w sensie ścisłym Msza św. pogrzebowa, ale Eucharystia w czasie pogrzebu. Nie modlimy się bowiem o wybaczenie win zmarłego, gdyż małe dziecko nie może popełnić żadnego grzechu. Modlitwy mają charakter dziękczynny za życie i świętość dziecka. Małe dziecko, nie mogąc popełnić żadnego grzechu i poprzez chrzest święty będąc obmytym ze zmazy grzechu pierworodnego, jest autentycznym świętym – niekanonizowanym, ale świętym. Modlimy się również w intencji rodziców pogrążonych w smutku po stracie swego dziecka. Oczywiście obrzędy pogrzebowe przewidują „pełny” pogrzeb takiego dziecka, a więc oprócz Mszy św. także uczestnictwo kapłana i odpowiednie obrzędy pogrzebowe na cmentarzu. Cały ARTYKUŁ JK.
Pytanie z dnia: 2007-07-06 14:31:10

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Ja mam takie pytanie: Czy kinezjologia edukacyjna i zajęcia dennisona są przez Koscół dopuszczone, czy są uznane za grzech.? Z góry dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże!

Odpowiedz: Po pobieżnym zapoznaniu sie z podstawowymi założeniami tej metody można chyba powiedzieć, że niewiele w niej rzeczy, które mogłyby wzbudzić zastrzeżenia Kościoła. Trudno, by gimnastyka była grzechem. Podejrzane w niej jest natomiast odwoływanie się do jakichś ukrytych energii. Tyle że można się gimnastykować bez odwoływania się terminologii terminologii z pogranicza ezoteryki... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-06 13:20:16

Pytanie: 1. Czy w wieku np. od 23 lat wzwyż, fascynacja konkretną kobietą (jej urodą, osobowością), połączona z odczuwaniem po pewnym czasie, jakiejś więzi emocjonalnej (gdy nieobecna,jakoś przykro; gdy spotykam lub jest w pobliżu,cieszę się, dosłownie - odczuwam euforię), jest przejawem mojej niedojrzałości, nienormalności ? 2. Inaczej mówiąc : do jakiego wieku (choćby w przybliżeniu), w przypadku mężczyzny, zakochanie jest dopuszczalnym, możliwym do zaakceptowania zjawiskiem ? 3. Czy ten mój psychostan, może być karą Bożą za jakiś grzech lub zaniedbania? Albo sprawdzianem dla mnie - co z tym zrobię? Może Pan Bóg chcieć mnie nauczyć czegoś? Dodam, że od 17. roku życia, ta sytuacja zdarza mi się drugi raz. Nie jestem dotychczas z żadną kobietą. Nie zachodzi więc konflikt: obecna kobieta i ta - niedawno poznana. Pozdrawiam ! 

Odpowiedz: 1. To zjawisko całkowicie normalne. 2. Do śmierci. Na trzecie pytanie proszę sobie odpowiedzieć samodzielnie. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-06 12:08:01

Pytanie: Czy soborowy dekret o wolności religijnej ma swoje potwierdzenie w Tradycji Kościoła. Czytałem różne encykliki papiezy sprzed II Soboru Watykańskiego i oni wyrańnie się sprzeciwiali wolności religijnej a także wolności sumienia, np. encyklika mortalium animos Piusa XI,humani generis Piusa XII, libertas Leona XIII czy Quanta cura Piusa IX (ten ost. Papiez w syllabusie takze potępia wolność religijną, potępione zdanie: ,, Fałszywe jest twierdzenie, że wolność obywateli w wyborze jakiegokolwiek kultu przyznana wszystkim i pełna swoboda głoszenia i wypowiadania publicznie jakichkolwiek poglądów sprzyja zepsuciu obyczajów i charakterów, a także rozszerzania się szkodliwego indyferentyzmu''-pkt.79). Z wolności religijnej wypływa też uzasadnienie rozdziału państwa od Kościoła a to tez było potępione w syllabusie errorum w punkcie 77: ,,W naszych czasach nie jest już rzeczą pożyteczną by religia katolicka traktowana była jako jedyna religia państwowa, z wykluczeniem wszystkich pozostałych''. Kościół wyraźnie odszedł od Tradycji, wiedząć dobrze że wolnośc religijna jest potępiona i rozdział Kościoła od państwa także. Tego rozdziału od zawsze pragnęli wrogowie Kościoła. I tak dziś każdy moze sobie swobodnie głosić to co chce , Kościoł nie chroni juz swoich wiernych przed sektami ( pomijają co ze są tam jakieś dominikańskie ośrodki o sektach), więc można by stwierdzic ze to Koscioł jest winny tego, że tylu ludzi w Polsce przechodzi do sekt ( bo Kościoł nie zabrania szerzenia się herezji, zasłaniając się tzw. godnością człowieka- oczywiście tj. fałszywe pojęcie godności). Pius IX w encyklice Quanta cura wyraźnie mówi że są tacy co ,, Nie wahaja się twierdzić wbrew nauce Kościoła i Świętych Ojców (!), że najlepsza jest taka struktura społeczeństwa, w które władzy państwowej nie przyznaje się obowiązku nakładania ustalonych kar na tych co występują przeciwko religii katolickiej...''. Kościół sam odszedł od naucznia ,, Kościoła i Świętych Ojców''. W państwie w którym przeważ katolicyzm, tak jak w Polsce powinno się zabronić wolności religijnej ( tak jak to było kiedyś, co było bardzo dobre) bo przecież nie moze być tak, że Kościół głosi Chrystusa, a tuż obok znajduje się religia która ma takie same prawa co katolicyzm, głosząca, że Chrystus był oszustem!!! Już nie mówiąc o wielu wielu sektach, które są poważnie obrażają Jezusa. Jak to pogodzić? Jak można być wiernym Kościołowi skoro on sam stawia się pod znakiem zapytania. Tych nowinek w Kościele jest więcej...

Odpowiedz: Zwróć uwagę, że gdyby zacząć stosować zasady, których się domagasz, Ty byłbyś ich pierwszą ofiarą. Sprzeciwiasz się bowiem obecnemu nauczaniu Kościoła... Podejście do kwestii wolności religijnej nie jest traktowane jako nieomylne nauczanie Kościoła. Swoje opinie na ten temat papieże wyrażali w kontekście konkretnych historycznych uwarunkowań. Dziś patrzymy na sprawę inaczej. Co nie znaczy, że sprzecznie z Tradycją. Gdybyś poszukał, to znalazłbyś teksty ludzi Kościoła, w których mowa jest o tym, ze wiary nikomu nie powinno się narzucać siłą... A najważniejszym jest sam tekst drugiego przykazania Bożego, zakazujący wzywania Bożego imienia do spraw czczych. A czym innym jak nie takim przedmiotowym traktowaniem Boga jest zasłanianie sie autorytetem Boga, by narzucać innym wiarę? Chcesz żeby dozwolone były praktyki, które wobec podbitych stosowali krzyżacy? Zaiste, bardzo łatwo troskę o dobro wiary i Kościoła pomylić z troskę o zachowanie władzy i pełny trzos. Napisał o tym niegdyś Jan Paweł II (też w końcu papież) w orędziu na Światowy Dzień Pokoju przygotowanym po zamachach z 11 września. W tekście jest mowa o terroryzmie, ale jego przesłanie uniwersalne jest oczywiste. Roszczenie sobie prawa do narzucenia innym przemocą tego, co uważa się za prawdę, oznacza pogwałcenie godności człowieka i ostatecznie zniewagę Boga, którego jest on [człowiek] obrazem. Dlatego fundamentalistyczny fanatyzm jest postawą całkowicie przeciwną wierze w Boga. W gruncie rzeczy, terroryzm instrumentalizuje nie tylko człowieka, lecz także Boga, czyniąc z Niego bożka, który służy do własnych celów. Nikt odpowiedzialny za religię nie może być pobłażliwy wobec terroryzmu, a tym bardziej nie powinien go propagować. Ogłaszanie się terrorystą w imię Boga, zadawanie gwałtu człowiekowi w imię Boga jest profanacją religii. Przemoc terrorystyczna jest przeciwna wierze w Boga, Stwórcy człowieka, który troszczy się o niego i kocha go. Stoi ona w sprzeczności szczególnie z wiarą w Chrystusa Pana, który uczył swych uczniów modlitwy: Przebacz nam nasze winy, jak i my przebaczamy tym, którzy przeciw nam zawinili (Mt 6,12). (Cytat za J. Salij, Religie źródłem wojen?, w: "W drodze" 5/2007). J.
Pytanie z dnia: 2007-07-06 08:22:53

Pytanie: Witam! Mam pytanie dotyczące zadośćuczynienia..powiedziane jest, że długi należy oddawać..i ok. Kiedyś zleciłam komuś pewną pracę..nie zapłaciłam za nią. Kwestia 40zł. Było to 2lata temu.Potem o tym zapomniałam. Teraz się nawróciłam i mi się przypomniało..no i oczywiście męczy;/..Najchętniej poszłabym do tej kobiety i najzwyczajniej zapłaciłabym jej..ale hmmm to trochę ciężka sprawa po 2 latach..lekka żenada.. choć prawdziwą żenadą było jej nie zapłacić..w związku z tym..czy nie mogłabym zamiast oddawać jej te pieniądze zamówić za nią Mszę św.???ewentualnie wpłacić równowartość długu na konto jakiejś fundacji...?????..no i czy będę mogła wówczas uznać sprawę za "załatwioną"??? Z góry dziękuję za odpowiedz:)

Odpowiedz: Zasada stanowi, ze trzeba uregulować dług wypłacając poszkodowanemu należną sumę. Ewentualną zgodę na przekazanie równowartości na inny dobry cel może wyrazić tylko spowiednik. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-05 20:54:41

Pytanie: Czy mój ojciec ma prawo mówić, że dopóki matka się z nim nie prześpi, on nie przestanie pić? Czy to nie jest wykroczenie przeciw prawu małżeńskiemu? Czyżby szantaż? Rozwod chyba nie ma tu nic do rzeczy, bo w Kościele nie ma rozwodów... /nie żartuję sobie; niestety taka sytuacja miała miejsce.../

Odpowiedz: Nie sposób mądrze tej kwestii rozstrzygnąć nie znają bliżej sytuacji. Z jednej strony pijany mąż traci prawo do współżycia. Bo ze zrozumiałych względów może budzić wtedy w żonie odrazę. Ona ma prawo do męża trzeźwego. Z drugiej uczciwość małżeńska domaga się, aby małżonkowi ciągle współżycia nie odmawiać. Odpowiadający nie mając pojęcia kto ów konflikt rozpoczął, nie może sprawy rozsądzić... Być może oboje powinni pójść na jakieś ustępstwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-05 20:29:23

Pytanie: Szczęśc Boże! Mam nurtujące pytanie czy człowiek nadużywający alkoholu, w życiu rodzinnym (tyran) może byc kościelnym? Rozmawiałam z księdzem w tej sprawie, nic nie zaeragowal, przestałam do tego kościoła chodzic! Jeszcze na domiar nie przyjmuje sakramentu pojednania ?Z Bogiem

Odpowiedz: W takich sytuacjach można przyjąć dwojaką postawę: wyrzucić człowieka albo pozwolić mu pełnić jego funkcję dalej. Pierwsza będzie próba ukarania. Czy to coś da? Być może. Ale równie dobrze może prowadzić po pogłębienia jego frustracji, do nasilenia się symptomów nałogu. Druga może wynikać z pobłażliwości wobec zła. Równie dobrze jednak może być daniem szansy. Odpowiadającemu znany jest przypadek pewnego kościelnego, któremu pełniona posługa pomogła się jako tako trzymać, a w końcu zupełnie porzucić picie. Może proboszcz wie co robi? J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-05 19:17:36

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym się dowiedzieć, czy jeśli się nie ma pewności co do popełnienia jakiegoś grzechu, to trzeba go wyznać na spowiedzi czy nie? Pytam, bo we wszystkim co robię dopatruję się grzechu. W efekcie w konfesjonale inne osoby przebywają krótka chwile, a ja dobre kilkanaście minut, a nawet dłużej. Jeden spowiednik powiedział mi, że powinnam nauczyc się dopatrywac w sobie dobra, ale zdarza się też że mam problemy z otrzymaniem rozgrzeszenia, gdyż ksiądz pyta np. czy z taką ilością grzechów jest sens spowiadania się. Grzechów dopatruje się we wszystkim co robię. Wiem, że nie jestem tak żłym człowiekiem jakiego przedstawiam w spowiedzi, w swojej pracy zawodowej pomagam np wielu poszkodowanym przez los ludziom, jednak przeciez chyba w każdym człowieku sa skrajności. Każdy od czasu do czasu jest zawistny, miewa nieprzyzwoite myśli, obmawia innych. Jest to cały ciąg negatywnych cech charakteru, które od czasu do czasu moge u siebie zaobserwować. Problem tkwi w tym, że strasznie się boję z taką ilością grzechów iśc do spowiedzi, jak już pójdę to wymieniam je chaotycznie, starając się o niektórych zapomniec, gdy jakiegoś nie wymienię, to później czuje że popełniłam świętokradztwo, na następnej spowiedzi znowu wracam do tych samych grzechów itd. Co robić?

Odpowiedz: Spróbuj sprawy uporządkować swoim rozumem. Przede wszystkim pamiętaj, że spowiadać trzeba się tylko z grzechów ciężkich. Jeśli pominiesz jakiś drobiazg nic się nie stanie. Staraj się jednak zawsze powiedzieć o wszystkich grzechach, które - według swojej najlepszej wiedzy - uważasz za ciężkie... Nie powinno być z tym większych problemów. Piszesz, ze we wszystkim dopatrujesz się grzechu. Jeśli trzeba się złą dopatrywać (a nie jest to oczywiste, popełnione świadomie i dobrowolnie wielkie zło), to na pewno nie mamy do czynienia z grzechem ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-05 18:04:49

Pytanie: Szczęść Boże!! na wstępie chciałabym przeprosić jeżeli sie powtarza moje pytanie, szukałam ale za bardzo nie znalazłam to o co mi chodziło a mianowicie mam pytanie: jeżeli jest sie z chłopakiem on chciałby sie ze mną kochać ale ja wole to odstawić do ślubu (a raczej po ślubie) twierdzi że nic na siłę ale jednak czasami podczas całowania trzyma swoją rękę na moim biuście czy na moim kroczu czy to już prowadzi do sex-u należy sie spowiadać z tego?? czy to wielki grzech??

Odpowiedz: Twój chłopak pewnie chce przełamać Twój opór. Liczy na to, że pewnego dnia, pobudzona jego dotykiem, zgodzisz sie na seks. Szczerze mówiąc źle to o nim świadczy. Bo znaczy, że nie szanuje Twojego wyboru. Czy to grzech? Z jego strony na pewno. Z Twojej, jeśli zgadzasz sie na tego typu zachowanie chłopaka... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-05 15:59:44

Pytanie: Mam czternaście lat i od dawna męczy mnie pewna rzecz. Czy to możliwe, żeby ludzie przeze mnie kaszleli? Wiem, że to brzmi głupio i wydaje się nieprawdziwe, bo ludzie kaszlą ze względów fizycznych, ale zauważyłam, że często człowiek czuje się dobrze do momentu, kiedy zaczynamy rozmawiać. Ma kaszel i katar. Albo wszyscy dookoła kaszlą, gdy powiem lub pomyślę coś niewłaściwego, co zdarza się bardzo często. Może to sprawa złej energii... nie wiem. To trwa od kilku lat i jestem pewna, że nie wymyśliłam tego sobie. Nie chce już mi się z tym żyć. Proszę o pomoc, już nie wiem, co mam robić...

Odpowiedz: Jeśli całą sprawa nie jest tylko Twoim wrażeniem, przyczyną może być to, ze używasz zbyt silnego dezodorantu albo Twój rozmówca jest alergikiem i czuje już niewielka jego ilość. Na pewno nie jest możliwe, by ludzie zaczynali kaszleć, kiedy coś złego myślisz. Na pewno nie jest to sprawa żadnej złej energii. Skąd w ogóle pomysł, że coś takiego w ogóle istnieje? J.
Pytanie z dnia: 2007-07-05 14:17:31

Pytanie: Witam! Mam pytanie o Trójcę Świętą. Wiem, że ten temat był już wielokrotnie poruszany, ale nadal czegoś nie rozumiem. Jak to jest, że Jezus był "zrodzony"? A Duch Święty "pochodzi od Ojca i Syna"? Czy to znaczy, że najpierw był Bóg Ojciec, który jakoś się "podzielił"? Zdaję sobie sprawę, że te pytania brzmią głupio, pewnie to jakieś sofizmaty. Ale w ogólę nie mogę zrozumieć relacji Osób w Trójcy. W.

Odpowiedz: Proszę zajrzeć do tej książeczki J.
Pytanie z dnia: 2007-07-05 13:07:04

Pytanie: Chciałabym wiedzieć dlaczego wyznawcy Kościoła Ewangelickiego nie mogą być "pełnoprawnymi" chrzestnymi katolickiego dziecka. Co oznacza, że są tzw. świadkami chrztu? 

Odpowiedz: Zadaniem chrzestnego jest między innymi pomoc w wychowaniu dziecka w wierze. Widzi pani protestanta, który pomaga wychować dziecko na katolika? Co oznacza, że mogą być świadkami chrztu... Ano w praktyce właściwie niewiele. Chodzi w zasadzie tylko o to, by w razie potrzeby, mógł o chrzcie zaświadczyć... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-05 08:21:47

Pytanie: szczesc Boze! 1)o ktorej powinna rozpoczynac sie Wigilia Paschalna? bo u mnie w parafii jest o 19 i sadze ze to za wczesnie gdyz wtedy jeszcze przeciez nie zapada zmrok...Poza tym rezurekcja jest u mnie rano i ja zupelnie nie wiem jak traktowac ten czas miedzy wigilia paschalna a rezurekcja... bo niby juz zmartwychwstanie a potem znowu oczekujemy... moj proboszcz chce to wlasnie zmienic (tzn polaczyc wigilie z rezurekcja) i mam nadzieje ze przesunie godzine Mszy... czy bedzie wlasciwe jesli z nim o tym porozmawiam i przedstawie mu swoje zdanie w tej sprawie? 2)czy zabawa w piatek (dyskoteka) to grzech? Ciezki? a jak to sie ma do Wielkiego Postu? a do niedzieli Wielkiego Postu i piątkow w ktore wypadaja uroczystosci i swieta? 3)czy jezeli przypominam sobie jak ktos mnie przytulil, pocalowal w policzek, powiedzial ze mnie kocha (bez zadnych innych wyobrazen i z czysta intencja) i przy tym sie podniecam to mam grzech? ciezki? jesli tak to w jaki sposob wyznac to na spowiedzi? bo przeciez trudno chyba uznac wspominanie jak mnie ktos przytulil za "nieczyste mysli"... jednak ciazy mi to na sumieniu, a nie chce w konfesjonale mowic calej opowiesci jak powyzej 4)bede bardzo wdzieczna za odpwiedz. Bog zaplac za tworzenie tego dzialu i wkladany w to trud.

Odpowiedz: 1. Liturgia Wigilii Paschalnej powinna się rozpoczynać w nocy. W każdym razie po zachodzie słońca, kiedy już jest ciemno. Na przykład w tym roku ordynariusz diecezji tarnowskiej, biskup Wiktor Skworc zarządził, by rozpoczynałą się ona o 21. Przepisy liturgiczne pozwalają na procesję rezurekcyjną zarówno w nocy, po Liturgii Wigilii Paschalnej, jak i rano, przed pierwszą Mszą. By nie popadać w rozdwojenie jaźni z powodu tego, że wieczorem śpiewa się Alleluja a rano na powrót wyciąga Pana Jezusa z grobu warto procesję rano potraktowac jako pamiątkę odkrycia przez niewiasty pustego grobu, nie samego zmartwychwstania... Czy powinnaś swoimi przemyśleniami podzielić się z proboszczem? To dobry pomysł. Dość często swoją niechęć do odprawiania Liturgii Wigilii Paschalnej tak póżno tłumaczą oni względami duszpasterskimi. Że niby ludzie chcą wcześniej, że późno nikt nie przyjdzie (jakby na Pasterce kościoły były puste). Twój głos może być jednym z wielu, który uświadomi, z ejednak jest inaczej... Prawo kościelne stanowi, że zarówno w Wielkim Poście jak i w piątek nie powinno się uczestniczyć w zabawach. Niedziele Wielkiego Postu nie dają dyspensy od tej zasady. Choć Niedziel Wielkiego Postu czasem się do niego nie zalicza, to z prawnego punktu widzenia tak własnie jest. Przypadające w piątki kościelne uroczystości - zwalniają (przez analogię do nieobowiązywania w te dni zasady o wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych). Złamanie zasady o zabawach w piątki nalezy uznać zasadniczo za grzech lekki, chyba że wynika z pogardy dla prawodawcy, Kościoła. 3. Skoro takie wspomnienia wywołują u Ciebie seksualne podniecenie, to nie powinnaś do nich wracać. Może jednak spróbuj uzmysłowić sobie, że jest róznica między odczuwaniem przyjemności, a podnieceniem seksualnym. Choć bywają to odczucia podobne... J. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-05 07:40:37

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie. Czy z grzechu świętokradztwa (przyjęcie sakramentu Eucharystii mając na sumieniu grzech ciężki) może rozgrzeszyć zwykły kapłan,czy trzeba starać się o rozgrzeszenie np. u biskupa????? DZIEKUJE ZA ODPOWIEDZ

Odpowiedz: Rozgrzeszenia może w tym wypadku udzielić każdy kapłan. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-05 06:46:11

Pytanie: Skad wiadomo ze szatan nie zna naszych mysli? czy to jakis dogmat? Na jakie podstawie sie tak uwaza?

Odpowiedz: Nie, to nie dogmat. A przypuszcza się tak chyba głównie dlatego, że wymagałoby to posiadania jakiejś wszechwiedzy, wszechmocy. A tego - jak wiadomo - szatan nie posiada... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-04 23:59:04

Pytanie: Moje pytanie dotyczy różańca. O czym mamy myśleć gdy odmawiamy różaniec? Ksiądz kiedyś na religi powiedzieł nam, że różaniec jest modlitwą mechaniczna i podczase jego odmawiania nie należy się skupiać na słowach różańca. Chciałem się dowiedzieć o czym mamy myśle podczase odmawiania jego, czy o tym o co np. prosimy podczas różańca(w głowie myślimy jak to wydarzenie będzie wyglądało) czy możę o Jezusie i Maryji czy może też w swych myślach mamy rozważać każdą tajemnicę( lećz 1 tajemnicą przez całe 10 zdrowaśek jest trochę trudno) 

Odpowiedz: Różaniec to modlitwa kontemplacyjna. Odmawiając go masz skoncentrować się na treściach rozważanych tajemnic. Czy 10 zdrowasiek to dużo? Chyba jednak nie. Każda z tajemnic różańca kryje w sobie wiele treści. Trzeba je tylko trochę zgłębić... Zobacz jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-04 23:57:03

Pytanie: JESTEM MĘŻATKĄ OD PONAD 11 LAT, KIEDYŚ JAK BYŁAM NASTOLATKĄ CHCIAŁAM BARDZO ZOSTAĆ ZAKONNICĄ. pRAKTYCZNIE PRZEZ CZŁY CZAS CZUŁAM TĄ CHĘĆ RAZ WYRAŹNIEJ RAZ GUBIŁAM JĄ Z OCZU. TERAZ PO TYCH LATACH MAŁŻEŃSTWA CZUJĘ ŻE ŹLE ZROBIŁAM ŻE MOJĄ DROGĄ POWINIEN BYĆ ZAKON. TO CIĄGŁE POWRACANIE DO TEGO CZY DOBRZE ZROBIŁAM ZATRUWA MI ŻYCIE. MAŁŻEŃSTWO MOJE JEST UDANE ALE TA CĄGŁA MYŚL CO BYŁOBY GDYBYM POSZŁA DO ZAKONU? CZASEM WYOBRAŻAM SOBIE JAK TO BY BYŁO CUDOWNIE BYĆ ZAKONNICĄ, POMAGAĆ INNYM NIE PATRZĄC NA SWOJE POTRZEBY A W MAŁŻEŃSTWIE CIĄGLE MUSZE WALCZYĆ O POTRZEBY MATERIALNE NIE DLA SIEBIE ALE DLA DZIECI DLA NICH POPROSTU MUSZĘ(OCZYWIŚCIE O DUSZACH MOICH DZIECI NIGDY NIE ZAPOMINAM). CO JA MOGĘ ZROBIĆ Z TYM "MOIM SPÓŹNIONYM POWOŁANIEM" CZY TO NIE GRZECH TAK ROZPAMIĘTYWAĆ CO BY BYŁ GDYBY.. SKORO BÓG DAŁ MI CUDOWNE DZIECI I DOBREGO MĘŻA? 

Odpowiedz: Bóg nie tylko dał Pani cudowne dzieci i dobrego męża. Dał też sakrament małżeństwa, który przypieczętował Pani wybór, stał się Pani powołaniem. Marzenia nie są grzechem, o ile nie rozkładają rzeczywistości. Chyba jednak warto, dziękując Bogu za to co jest, na tym właśnie szczególnie się skoncentrować. Owszem, mogło być inaczej. Ale jest co innego. Trzeba kochac tam, gdzie się zostało posłanym... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-04 22:11:44

Pytanie: Dręczy mnie pytanie: dlaczego prosimy o wstawiennictwo świetych? odpowiedz teoretycznie jest prosta "Jeżeli zaś jesteśmy dziećmi, to i dziedzicami: dziedzicami Boga, a współdziedzicami Chrystusa i skoro wspólnie z nim współcierpimy to po to, by wspólnie mieć udział w chwale" Rz 8:17. a więc święci są upoważnieni do odbierani czci no ale... protestanci, ŚJ i inni ktorzy nie uznaja wstawiennictwa swietych argumentuja to tak: owszem beda odbierali chwale - ale po sadzie ostatecznym- nie teraz... Wiec jak to jest? kazdy bedzie mial sad indywidualny a potem jeszcze ten ostateczny... ? Jezus przeciesz wyraznie mowil o sadzie ostatecznym, o zniwie.... a z drugiej strony powiedzial do lotra DZIS bedziesz ze mna w raju ... jak to interpretowac ???

Odpowiedz: Odpowiedź jest znacznie prostsza. Świętym nie tyle oddajemy cześć, co prosimy ich o wstawiennictwo. Jeśli wierzymy, że "nasze życie zmienia się, ale się nie kończy", to dziwnym jest, gdy prosimy o wstawiennictwo żywych, a wzdrygamy się przed proszeniem tych, którzy już oglądają Boga. Jeśli już mówić o czci świętych, to trzeba wyjasnić, że na pewno nie stawiamy ich na równi z Bogiem. Oddawać cześć nie zawsze znaczy to samo. Czego biblijną ilustracją jest choćby czwarte Boże przykazanie, nakazujące nam czcić ojca i matkę. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-04 19:38:50

Pytanie: Czy księdzem może zostać osoba która w młodości np: paliła czy piła lub nawet zażywała narkotyki, ale żałuje tego, wyspowiadała się z tego i po tym, jak zrozumiała swój błąd już więcej tego nie robiła... Czy to zbyt wielkie wykroczenie, które nadszarpuje autorytet w taki sposób, że dana osoba nie może być "pasterzem"? Czy miłość Boga jest tak wielka, że jeżeli ktoś wyspowiada się z "błędów młodości" i będzie ich żałował, może jednak zostać kapłanem... Jak to jest?

Odpowiedz: Tego rodzaju historie z młodości nie przeszkadzają w zostaniu kapłanem. O ile oczywiście zostały przezwycciężone. Więcej znajdziesz w prawie kanonicznym, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-04 14:12:16

Pytanie: Kocham mężczyznę, którego spotkałam jakis czas temu. Ostatnio dowiedzialam się że jest związany z kimś innym (małżeństwo). CZy mam szanse walczyć o niego i czy Bóg może nam jeszcze pomc być razem?

Odpowiedz: Cudzołóstwo jest grzechem. Czy Bóg może je popierać? J.
Pytanie z dnia: 2007-07-04 14:00:26

Pytanie: Czy jeżeli obejrzałam fragment filmu pornograficznego i był on dla mnie obojętny np . nie interesowało mnie to co się tam działo , w żaden sposób nie podniecało mnie to czy mam grzech ciężki czy lekki ? Prosze o odpowiedź

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na Twoje pytanie. Bo nie wie dlaczego w ogóle zaczęłaś ten film oglądać, jakimi motywami się kierowałaś, czego oczekiwałaś. Nie wie jak długi był to fragment. Kilka sekund czy pół godziny. I nie wie po co go oglądałaś, skoro Cię nie interesował. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-04 13:04:48

Pytanie: Witam! Co należy zrobić, by zmienić wyznanie z ewangelickiego na rzymsko-katolickie? Mój narzeczony należy do kościoła ewangelicko-reformowanego, ale chciałby "przejść" na moje wyznanie (planujemy ślub), aby ewentualne potomstwo wychowywać w wierze katolickiej. Dziękuję za odp.

Odpowiedz: Narzeczony powinien zglosić sie do parafii, na terenie ktorej mieszka. Tam mu powiedzą co konkretne ma zrobić... JK
Pytanie z dnia: 2007-07-03 21:38:35

Pytanie: Moja znajoma była niedawno u spowiedzi i usłyszała od spowiednika słowa, które bardzo ją poruszyły. Ksiądz jej powiedział, że jeśli ona nie kocha Boga, to jak Bóg ma ją kochać. Czy ten spowiednik miał rację? Ona odeszła od konfesjonału zdruzgotana. Czy jej reakcja była słuszna?

Odpowiedz: Być może spowiednik chciał wstrząsnąć sumieniem Pani koleżanki. Bo rzeczywiście, jak kochać kogoś, kto z miłości drugiej strony cynicznie drwi? Ale warto pamiętać, że Bóg kocha zawsze. Zawsze będzie szukał drogi do serca człowieka. Co nie oznacza, że nie będzie w celu opamiętania człowieka stosował jakichś bardziej radykalnych środków... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-03 20:55:48

Pytanie: Szczęść Boże Chciałam się zapytać, czy jeśli zapomnę przy spowiedzi wyznać grzechu ciężkiego, czy muszę jeszcze raz przystępować do spowiedzi czy mogę wyznać ten grzech przy następnej spowiedzi? Bo ja już mam taką gmatwaninę myśli że po dłuższym czasie już sama nie wiem czy ja ten grzech w ogóle popełniłam? Proszę bardzo o szybką odpowiedź

Odpowiedz: Grzech zapomniany można wyznać przy następnej spowiedzi. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-03 20:53:31

Pytanie: Przeczytałam kilkakrotnie w portalach katolickich że jeżeli nie kochamy siebie to nie mozemy kochać innych itp ze w pewnej kwestii obrazamy Boga itp szczerze mówiąc jestem przerazona??? nie akceptuje siebie jestem gruba i byloby nawet spoko tylko ze tam bylo napisane ze mozna schudnac no tak ale jak ja mam bulimie i w ogole takie prablemy obaraam Boga? czyli nie kocham nikogo? 

Odpowiedz: Wszyscy jesteśmy ludźmi. I możemy kochać tylko na naszą, ludzką miarę - i innych ludzi, i siebie, i Boga. Prawdziwą miłość daje Bóg. Proszę nie patrzeć na miłość w systemie "zero-jedynkowym". To nie jest tak, że albo kochasz, albo nie. Inaczej nie można by było miłości się uczyć i do miłości dojrzewać. Czy można kochać innych, nie kochając siebie? Na pewno można. Ale jeśli uczymy się akceptować siebie, tym bardziej potrafimy kochać innych i Boga samego. Czy obraża Pani Boga bulimią i brakiem akceptacji siebie? Bulimia to choroba, nikt sobie jej nie wybiera. Nie można Boga obrazić chorobą. Ale proszę pamiętać, że Bóg Panią kocha dokładnie taką, jaka Pani jest w każdej chwili. Razem z bulimią i wszelkimi problemami. JK 
Pytanie z dnia: 2007-07-03 18:12:04

Pytanie: szczęść Boże. Mam pytanie: czy współżycie współmałżonków jest wypełnieniem "małżeńskiego obowiązku"? Czy więc jeśli współmałóżonek nie chce współżyć jest to uznawane jako grzech?czy są sytuacje, w których odmowa nie jest grzechem? Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-03 15:42:52

Pytanie: Czy rzeczywiście dobre uczynki, których dokonaliśmy będąc w grzechu śmiertelnym nie będą się liczyły na Sądzie Ostatecznym? Że na tym Sądzie będą się liczyły tylko te, których dokonaliśmy będąc w stanie łaski uświęcającej?

Odpowiedz: Kościół uczy, że dobre uczynki przestają mieć wartość załugującą, gdy człowiek żyje w grzechu śmiertelnym. Gdy wraca do stanu łaski owe zasługi niejako odżywają... Chodzi o to, że żyjąc w grzechu śmiertelnym człowiek i tak nie może osiągnąć życia wiecznego. Bóg - sprawiedliwy - musi mu jakoś czynione przez niego dobro inaczej wynagrodzić. Choćby w tym życiu. Jednak człowiek nigdy nie powinien rezygnować z czynienia dobra. Bardzo ciekawy pod tym względem jest 1434 punkt Katechizmu Kościoła katolickiego. Czytamy w nim: Wewnętrzna pokuta chrześcijanina może wyrażać się w bardzo zróżnicowanych formach. Pismo święte i Ojcowie Kościoła kładą nacisk szczególnie na trzy formy: post, modlitwę i jałmużnę. Wyrażają one nawrócenie w odniesieniu do samego siebie, do Boga i do innych ludzi. Obok radykalnego oczyszczenia, jakiego dokonuje chrzest lub męczeństwo, wymienia się jako środek otrzymania przebaczenia grzechów: wysiłki podejmowane w celu pojednania się z bliźnim, łzy pokuty, troskę o zbawienie bliźniego wstawiennictwo świętych i praktykowanie miłości, która "zakrywa wiele grzechów" (1 P 4, 8). Z powyższego wynika, że dobre czyny, które czlowiek czyni w stanie grzechu cięzkiego, mogą być dla Boga powodem, by udzielić komuś jakiejś dodatkowej łaski choćby w godzinie śmierci. Wiadomo, że szczery żal choćby w ostatniej chwili życia, może otworzyć bramy nieba... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-03 12:48:17

Pytanie: czy jeśli już raz napiłam się alkoholu i zrobię to ponownie to czy jest to taki sam grzech jak za pierwszym razem? trzeba się z niego na nowo spowiadać?

Odpowiedz: Zło powtórzone nie przestaje być złem. Można nawet powiedzieć, że jest większym złem, bo człowiek nie wyciągnął wniosków z pierwszej "wpadki". Tak jest nie tylko w sytuacji picia, ale morderstwa, kradzieży itd.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-03 11:12:55

Pytanie: Przez kilka lat mialem nerwice natrectw-obecnie juz prawie z niej wyszedlem.Czy zostane przyjety do seminarium gdybym chcial tam pojsc?

Odpowiedz: Na ten temat musisz porozmawiać z przełożonymi konkretnego seminarium. J.
Pytanie z dnia: 2007-07-03 09:47:51

Pytanie: Witam, Mam pytanie odnośnie pokory. Czy jeżeli pomyślę sobie, iż coś bardzo dobrze zrobiłam wymyśliłam, dużo mnie to kosztowało wysiłku a jednak udało się. Albo np. Ale byłam pokorna- to już nie jest pokora ale pycha? Proszę o wyjaśnienie kiedy mogę być z siebie zadowolona, kiedy mogę się czuć „wielka”, aby nie być pyszną? To więc jak stanąć w prawdzie o sobie? Nie można uważać, że jest się w czymś dobrym? Nie umiem tego rozgraniczyć. Jakie pytanie sobie zadać, aby znaleźć odpowiedz czy to pycha? Jestem dzieckiem alkoholika i całe życie udowadniałam sobie iż jestem coś warta np. przez perfekcjonizm (chociaż i tak do końca nigdy nie byłam z siebie naprawdę zadowolona – moje wymagania względem siebie rosły) Mam pytanie, więc jak z tym walczyć? Przecież na ten stan ogromny wpływ miało życie w alkoholowej rodzinie, dziecko musiało się bronić i wyuczyło się tych mechanizmów, aby nie czuć się gorszym od innych (chociaż i tak zawsze się czuło). Pozdrawiam 

Odpowiedz: Pokora to widzenie siebie w prawdzie. Nie jest więc jej brakiem, gdy widzisz swoje zalety i to, co udało Ci się dobrze zrobić. Chodzi o to, by dostrzegać także wady. TYlko widząc je można nad nimi zapanować, zwalczyć je.... Więcej na temat pokory znajdziesz TUTAJ Jak walczyć z chęcią udowodnienia sobie, ze jest się idealnym... Skoro wiesz, że owo dążenie do perfekcji ma swoje źródło w alkoholizmie ojca, to pewnie sporo na ten temat juz przeczytałaś i wiesz więcej niż odpowiadający. Wydaje się, że najwazniejszym jest, by opanowywać te swoje dążenia rozumem, refleksją nad tym, kim się jest i ku czemu się zmierza. Chyba powinnaś nabrać do siebie i swojego zachowania trochę dystansu. Ale najważniejsze uż zrobiłaś: rozpoznałaś żródło swojej postawy. Znając prawdę łatwiej sobą kierować.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-02 23:31:58

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie pytanie, co Odpowiadający sądzi na temat biochipów? Czy według Odpowiadającego Apokalipsa wypełnia się na naszych oczach? Szukałam w wyszukiwarce, czegoś na ten temat , no i znalazłam, ale z tego co znalazłam, to nie dowiedziałam się nic konkretnego. Pozdrawiam!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Czy Apokalipsa spełnia się na naszych oczach? Tak. Od początku chrześcijaństwa ciągle mamy czas Apokalipsy. Wierzący w Chrystusa ciągle są zwalczani przez świat. Bo o tym w sumie jest Apokalipsa. W tym sensie także dzisiejsze czasy nie są wyjątkiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-02 18:41:41

Pytanie: Mamy pytanie odnośnie naturalnych metod planowania rodziny. Chodzi o wyznaczenie końca okresu płodnego. Według strony http://www.embrion.pl/npr/ jest to wieczór trzeciego dnia wyższej temperatury występującej po dniu szczytu objawu śluzu. Według naszej poradni rodzinnej, jest to poranek czwartego dnia wyższej temperatury po szczycie. Prosimy o odpowiedź, bo co źródło to inaczej jest podawane....

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający takich dylematów nie rozstrzygnie. MOże najwyżej wskazać jeszcze jedno źródło: http://npr.pl/ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-02 15:12:14

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pewien problem. Nie umiem określić swojej orientacji. Zawsze uważałam,że jestem hetero, ale pewien czas temu poznałam pewną kobietę. Zaprzyjaźniłyśmy się, a teraz myślę, że darzę ją większym uczuciem. Czuję się o nią zazdrosna, czuję się z nią dobrze itd. Czuję, że to naprawdę większe uczucie. Nie wiem co zrobić. Wielu ludzi mówi,że to się czuję jakiej się jest orientacji, a ja nie wiem. Czy możliwe, że jestem biseksualna? Okłamuję ją, ona nie wie o moim uczuciu. Kocha kogoś innego. Czy jeśli rzeczywiście jestem homo, to czy możliwe jest, że zostalam powolana do cierpienia? Czy nakazano mi żyć w czystości? Czy przeznaczeniem moim jest samotność? Ciężko mi się z tym żyje, bo jestem wierząca. Nie mam się kogo poradzić. Dziękuję bardzo z góry.

Odpowiedz: Z Pani opisu nie można wnioskować o orientacji. Można czuć zazdrość o przyjaciółkę, zwłaszcza jeśli kiedyś poświęcałyście sobie więcej czasu, a teraz ona kogoś ma i wasza relacja się zmienia. Byłoby dziwne, gdyby z przyjaciółką nie czuła się pani dobrze. Proponuję po prostu znaleźć dla tej relacji przeciwwagę, poszukać innych ludzi, z którymi mogłaby Pani spędzać czas, i nie zamartwiać się swoimi uczuciami. Jeśli obawia sie Pani, że jest Pani homoseksualistką, to proszę zajrzeć TUTAJ Może to pomoże sprawę wyjaśnić... JK
Pytanie z dnia: 2007-07-02 14:04:23

Pytanie: Jeżeli kiedyś przystępowałem do komunii św. bez świadomości grzechu ciężkiego (myślałem, że mam grzechy lekkie, że to nałóg itp. chodzi o grzechy przeciw VI przykazaniu), a teraz dopiero dowiedziałem się, że to są grzechy ciężkie to jestem winny świętokradztwa? (na spowiedzi wyznawałem te grzechy, chodziło tu o myśli nieczyste, bo jak doszło do czegoś więcej to już nie chodziłem do komunii).

Odpowiedz: Proszę powierzyć sprawę spowiednikowi. Trudno w internecie oceniać, czy Twój brak świadomości w tym wypadku był zawiniony, czy nie. JK
Pytanie z dnia: 2007-07-02 10:13:24

Pytanie: Jak mogę rozumieć przesłanie: "Odbuduj swój kościół"? Otrzymała je bliska mi osoba we śnie; jej mąż jest cieżko chory i prosił Boga o znak, odpowiedź na Jego pytanie: "dlaczego ja, dlaczego mnie dotknęła tak ciężka choroba".

Odpowiedz: Trudno powiedzieć jak taki znak odczytać. Trochę to wygląda na jakieś senne wariacje na temat historii ze św. Franciszkiem (miał podobną wizję). Nie zaszkodzi jednak, jeśli osoba której sprawa dotyczy, poważnie podejdzie do odbudowania swojego życia religijnego (jeśli istnieje taka potrzeba) albo to samo spróbuje zrobić ciężko chory mąż.... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-02 09:57:15

Pytanie: Mam bardzo trudne pytanie.. W świetle wiary..jak powinna zachować się matka, która ma wybrać między wiarą a życiem własnego dziecka??? czyli taka przykładowa sytuacja...ktoś każe mi się wyprzeć swojej wiary, a jeśli tego nie zrobię to moje dziecko zostanie zabite. Myślę o takiej sytuacji..i nie potrafię odpowiedzieć sobie na to pytanie. Jak powinna postąpić w takiej sytuacji wierząca matka ? i druga sytuacja..zaczerpnięta z pewnego filmu. 2 wojna światowa, żydowska matka ma wybrać, które z jej dzieci ma zostać wydane na śmierć, córka czy syn..jeśli nie podejmie decyzji zarówno córka jak i syn zostaną zabici..wybiera córkę by ocalić syna. Rozumiem, że nie popełnia żadnego grzechu, grzech leży po stronie oprawców tylko i wyłącznie..czy tak?

Odpowiedz: 1. Jest taka historia opisana w Księgach Machabejskich, kiedy matka namawia swoich siedmiu synów do podjęcia męczeństwa, byle nie zaparli się wiary. To przykład heroiczny, ale chyba tak właśnie należałoby postąpić. Trudno jednak ostro potępiać osobę, która jednak wybrała życie dziecka. Jej czyn na pewno nie był dobrowolny (a to warunek zaistnienia grzechu ciężkiego). Na pewno jednak nie jest tak, że wybierając wiarę ktoś ponosi winę za śmierć dziecka... 2. Wybierając w takiej sytuacji śmierć jednego z dzieci matka rzeczywiście nie popełnia grzechu. Działa pod przymusem.... Oba pytania dotyczą sytuacji ohydnego szantażu. Oprawcy chcą winą za swoje czyny obarczyć ofiary. To manipulacja dość często pojawiająca się w różnego rodzaju aktach terrorystycznych: jeśli rząd danego kraju nie spełni oczekiwań porywaczy, będzie winny śmierci zakładników - relacjonują czasem media. Trzeba z całą mocą podkreślić, że w tego rodzaju sytuacjach szantażowani nie są winni popełnionych przez terrorystów zbrodni... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-02 01:09:42

Pytanie: Czy wszystkie litanie można odmawiać prywatnie, w domu? Ostanio odmawiałem Litanię do Wszystkich Świętych w pewnej bardzo ważnej sprawie, ale nie byłem pewien, czy to nie jest z mojej strony trochę jakby świętokradcze (po prostu nie jestem godny jako jednostka) wzywać wszystkich Świętych... W trakcie odmawiania pomyślałem, że chyba nie powinienem "budzić" całego Nieba...

Odpowiedz: Nie ma przeszkód, by prywatnie odmawiać modlitwę. Ograniczenia bywają czasem w odwrotną stronę. Niektóre modlitwy przeznaczone są jedynie do prywatnego odmawiania... Litania do Wszystkich Świętych należy do takich, które można odmawiać zarówno prywatnie, jak i publicznie. Na pewno nikt pobożnie ją odmawiający nie popełnia żadnego świętokradztwa. A że budzi się całe niebo... Hmm... Nasza chrześcijańska modlitwa ma jednak ogromną moc.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-02 00:18:44

Pytanie: Witam! Moje pytanie wiąże się niestety z opisem częściowym mojego życia i choć wiem, że jest tych pytań codziennie mnóstwo to jednak ośmielę się zająć trochę czasu. Moi rodzice nie ochrzcili mnie. Zyłam tak wiele lat ale, w którymś momencie mojego życia nie wiedzieć skąd zaiskrzyło w moim sercu przekonanie, że Bóg istnieje. Bardziej to czułam niż zdawałam sobie sprawę. Kiedy miałam 25 lat wyszłam za mąż za młodzieńczą miłość. Był to oczywiście ślub cywilny. Próbowałam w pewnej parafi starać się o chrzest ale jakoś nic z tego nie wynikło. Z mojego małżeństwa również bo zakończyło się rozwodem dosyć szybko. Poznałam kogoś kogo bardzo pokochałam ( i kocham do dziś ). Ten mężczyzna miał jednak żonę i syna, oczywiście ślub brał przed Bogiem. Rozstał się z nią i jesteśmy do dziś razem. Zachowanie godne potępienia, wiem. To on zaprowadził mnie do księdza, który jako pierwszy chciał ze mną rozmawiać o chrzcie. Byłam tym tak podekscytowana, tak zajęta bieganiem na spotkania z nim (bo wspaniale się z nim rozmawiało), że zupełnie nie skojarzyłam faktu, że przyjmując chrzest w takiej sytuacji popełniam świętokradztwo. Przyjęłam więc chrzest i komunię a potem gdy trochę wiedzy posiadłam zrozumiałam swój błąd. Ciężko się żyje z tą świadomością, niemal codziennie chodziłam do kościoła aby za to przepraszać. Modliłam się i błagałam Boga aby mi wskazał człowieka, z którym mam żyć obdarowując mnie dzieckiem. Tak bardzo tego pragnęłam, że Pan Bóg dał mi ten najpiękniejszy prezent i dziś mam dwuletniego synka. Z tym samym oczywiście mężczyzną. On stara się o unieważnienie swojego małżeństwa w kościele ale już wiem, że do komuni przystąpić nie mogę. Synka szczęśliwie ksiądz zgodził się ochrzcić. Na dzień dzisiejszy potrzebuję porady co zrobić aby jakoś naprawić błąd tego swojego chrztu. Dziękuję i pozdrawiam serdecznie.

Odpowiedz: Błąd chrztu... Hm... Może jednak aż tak nie należy na to patrzyć. Chrzest jest mimo wszystko czymś bardzo wartościowym. Czyni człowieka dzieckiem Bożym. Jeśli nawet żyje się w grzechu, to obraz ten, choć zamazany, zawsze zostaje... Prawdą jest, że nie możecie teraz przystępować do Komunii. Ale może Pani inaczej uczestniczyć w życiu Kościoła. Przez udział w Mszy i słuchaniu podczas niej Słowa Bożego, przez udział w innych nabożeństwach, przez gorącą modlitwę... Nie jest to na pewno udział pełny, ale pozwala mimo wszystko, mimo grzechu, być bliżej Boga. Czy to za mało? Bardzo ciekawy pod tym względem jest 1434 punkt Katechizmu Kościoła katolickiego. Czytamy w nim: Wewnętrzna pokuta chrześcijanina może wyrażać się w bardzo zróżnicowanych formach. Pismo święte i Ojcowie Kościoła kładą nacisk szczególnie na trzy formy: post, modlitwę i jałmużnę. Wyrażają one nawrócenie w odniesieniu do samego siebie, do Boga i do innych ludzi. Obok radykalnego oczyszczenia, jakiego dokonuje chrzest lub męczeństwo, wymienia się jako środek otrzymania przebaczenia grzechów: wysiłki podejmowane w celu pojednania się z bliźnim, łzy pokuty, troskę o zbawienie bliźniego wstawiennictwo świętych i praktykowanie miłości, która "zakrywa wiele grzechów" (1 P 4, 8). Modlitwa, jałmużna post. Troska o zgodę, łzy, troska o zbawienie innych, praktykowanie miłości... Bóg w dniu sądu nie zapomni tego, ze mimo trwania w grzesznym związku z całą przychodziła Pani do Niego na modlitwie. Będzie pamiętał, że starała się Pani czynić dobro. A Pani miłość wobec bliźnich może zakryć wiele grzechów... Na pewno zabraknie - póki co - tej "kropki nad i", sakramentu pojednania. Ale jednocześnie ma Pani szansę odkryć to, o czym spora część wierzących nie mających przeszkód w przyjmowaniu sakramentów nie pamięta... Czy jest możliwość, aby kiedyś mogła Pani przystąpić do Komunii? Jeśli małżeństwo pani partnera było ważne, to dopóki żyje jego żona (nie jest to oczywiście broń Boże namawianie do morderstwa), nie. Być może z biegiem czasu dojrzeje Pani do innej decyzji, o której informacje znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-07-01 23:30:40

Pytanie: szczęść Boże! przydarzyła mi się ostatnio zakręcona historia pojechałam na tydzień pod namiot z chłopakiem, którego właściwie nie znałam /sama nie wiem jak mogłam wpaść na taki pomysł/. na szczęście Pan mnie strzegł i chłopak okazał się w porządku... tylko jakoś tak wyszło że zaczęliśmy się całować ;p z mojej strony, podejrzewam że z jego też, nie było w tym pożądania, był to dla mnie wyraz czułości. zupełnie nie odczuwam tego jako grzechu.. a może powinnam? i jeszcze jedna sprawa: mam jechać do niego na kilka dni, będziemy sami w domu. wiem, że do niczego między nami nie dojdzie /no, poza tym całowaniem się../. czy to grzech? może powinnam zostać w domu? ehh..wiem, że i tak nie zostanę.. mam mieszane uczucia co do niego, nie wiem czy 'coś' w ogóle z tego będzie. proszę o radę- co o tym myśleć? chciałam iść do spowiedzi, ale nie wyobrażam sobie jak opowiadam tą całą historię księdzu w konfesjonale.. chyba muszę poprosić o rozmowę. uh, i jeszcze 2. pytanie: ostatnio zdałam sobie sprawę, że powinnam dawać jałmużnę żebrającym, bo w końcu jest w nich sam Jezus, który na Sądzie Ostatecznym powie: "byłem głodny, a nie dałaś mi jeść". mimo tego, że zdałam sobie z tego sprawę, nie potrafiłam podejść do takich ludzi i dać im chociaż 1zł. a jeśli taka osoba wygląda co najmniej podejrzanie, tzn. gdy widać gołym okiem, że ta jałmużna zostanie np. przepita, to czy nadal powinnam ją dawać? i jak wyznać to na spowiedzi? z góry dziękuję za odpowiedzi pozdrawiam, z Bogiem < PS: tekst "czy całowanie się jest grzechem?" na portalu katolik.pl nie rozjaśnił mi dostatecznie tej kwestii.. czy jedynie jako wyraz czułości to nadal jest grzech? nie rozumiem.. A.,18l.

Odpowiedz: 1. Teologia moralna nie opisuje szczegółowo co konkretnie wolno czy czego nie wolno robić. Zasada jest taka: przed ślubem niedozwolone są takie zachowania, które wywołują podniecenie seksualne. Grzech nie zaczyna się jednak w momencie wywołania podniecenia (może do niego dojść przypadkiem) ale w momencie, gdy ktoś ten stan akceptuje, zgadza się nań. Na pytanie czy powinnaś odczuwać wyrzuty sumienia powinnaś odpowiedzieć sobie sama. W tym też duchu odczytaj artykuł zamieszczony na Katoliku... 2. Pan Jezus nakazał nam wspierać potrzebujących, nie cwaniaków. Nie musisz mieć wyrzutów sumienia, gdy nie pomagasz osobie, co do której jesteś przekonana, że Twoja pomoc przepije... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-01 21:07:21

Pytanie: Szczęść Boże mam pytanie które od dłuższego czasu mnie nurtuje, więc czy masturbacja to tylko dotykanie narządów płciowych??? z góry dziękuje za odpowiedż Dziunia 

Odpowiedz: Masturbacja nazywamy "dobrowolne pobudzanie narządów płciowych w celu uzyskania przyjemności cielesnej" (KKK 2352). J.
Pytanie z dnia: 2007-07-01 20:57:27

Pytanie: Mam pytanie: Czy jest róznica jesli np. modle sie o powolania kaplanskie jakimis formulkami czy jesli normalnie powiem na modlitwie ze prosze o powolania kaplanskie lub jesli sie roozmoczyna msze czy jest roznica jesli powiem formulek a powiem poprostu zeby mni Pan Jezus pomogl przy oltazu jak służe:) ThX:)

Odpowiedz: Modlitwa zawsze jest czymś wartościowym. Niezależnie od tego, czy stosuje się formułki czy nie. Tyle że używanie własnych słów wchodzi w grę raczej tylko podczas modlitwy indywidualnej. Siłą rzeczy podczas modlitwy wspólnoty posługujemy się gotowymi formułkami... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-01 19:46:28

Pytanie: Witam. Mam bardzo duży problem ze spowiedzią. Od pół roku mam cudownego chłopaka. Oboje uznaliśmy że na seks przyjdzie pora dopiero w małżeństwie, ale czasami obdarzamy się czułymi pocałunkami i dotykami i nie wiemy czy to co robimy jest grzechem czy nie i jak sie z tego spowiadać. Choćby jaki rodzaju pocałunku jest grzechem?Czy pocałunek w brzuch albo w ucho jest grzechem?Czy pocałunek tak zwany z języczkiem jest grzechem?Czy całowanie sie długo jest grzechem?Jaki dotyk jest grzeszny?Jak spowiadać się z dotykania pupy, brzucha, pleców, rąk i nóg..z ominięciem miejsc intymnych.Jak spowiadać się z tego że robimy to dla przyjemności chociaż są to też gesty czułości, nie prowadzące do seksu a jednak wywołujące podniecenie..Wiem, że mogę ufać mojemu chłopakowi i że z seksem zaczekamy te pare lat, ale jak co jest grzeszne teraz? Niw chcemy żyć w grzechu albo źle się spowiadać. Chcemy wiedzieć co robimy źle, czego powinniśmy unikać i z czego powinniśmy się spowiadać. Mam też jeszcze jedno pytanie..raz zdarzył nam się przykry wypadek..Całowaliśmy się na łóżku, leżałam na moim chłopaku i oboje doznaliśmy orgazmu poprzez dotyk i ruch. Oboje byliśmy ubrani i nie dotykaliśmy miejsc intymnych.Jak się z tego spowiadać. Bardzo się wstydzę tego grzechu przed ksiedzem. Jakimi slówami musimy ten grzech wyrazić..Oboje wiemy że nie pozwolimy żeby się to powtórzyło, i chcemy wyzbyć się tego grzechu. Proszę o pomoc. Z góry bardzo dziekuję za wyczerpującą odpowiedź.Będę bardzo, ale to bardzo wdzięczna.

Odpowiedz: 1. Teologia moralna stosuje prostsze rozwiązania, niż szczegółowe opisywanie czego i czym wolno, a czego nie wolno dotykać. Zasada jest taka: przed ślubem niedozwolone są takie zachowania, które wywołują podniecenie seksualne. Grzech nie zaczyna się jednak w momencie wywołania podniecenia (może do niego dojść przypadkiem) ale w momencie, gdy ktoś ten stan akceptuje, zgadza się nań. 2. Sytuacja o której piszesz w drugiej części pytania wskazuje, że znacznie przekroczyliście granice przyzwoitości. Jeśli akceptowaliście ten stan rzeczy (raczej trudno, żeby było inaczej), to było to z cała pewnością zachowanie grzeszne. 3. Jak się spowiadać z takich grzechów. Możesz powiedzieć o budzących podniecenie (czy w jednym przypadku prowadzących do orgazmu) pieszczotach... J. 
Pytanie z dnia: 2007-07-01 17:03:04

Pytanie: Witam zdaje sobie sprawę że moje pytanie pewnie juz było zadawane a mianowicie jak rozpoznać swoje powołanie tym bardziej że nie wiem czy po szkole specjalnej(z braku checi do nauki) mogę zostać ks mam juz prawie 24 l czy to nie jest kolejna przeszkoda jeśli to jest możliwe proszę o odpowiedź na maila

Odpowiedz: Aby zostać kapłanem trzeba skończyć studia. A więc najpierw trzeba zdać maturę... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-01 11:27:10

Pytanie: Witam. Mam pytanie dotyczące sakramentu chrztu św. Jestem ojcem chrzczonego dziecka. Z matką dziecka nie mam ślubu sakramentalnego, nie mieszkamy razem ani nie utrzymujemy kontaktów seksualnych. Czy możemy przystąpić do spowiedzi św. i komunii św.?

Odpowiedz: Może Pan. Skoro nie ma trwania w grzechu, możliwe jest otrzymanie rozgrzeszenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-01 11:15:21

Pytanie: Szczęść Boże, chaiałbym uzyskać radę dla mojego przyjaciela.Otóż wyjechał na okres 7 miesięcy do Finlandii, w miejscowośic w ktorej mieszka nie ma kościoła katolickiego, jest tylko jakas odmiana protestanckiego- nabożeństwa prowadzi w nim kobieta. Do najbliższego kosicoła katolickiego w Helsinkach jest okolo 100km i sa problemy z komunikacją. więc raz na jakiś czas moze tam się udać. Czy takie nieuczestniczenie w niedzielnej mszy sw. moze być uznane za usprawiedliwione,czy to jest jak w przypadku każdej zwyklłej nieobecności grzech ciężki?I kolejne pytanie czy można "zastępczo" pomodlic się chociażby w kościele innym niż katolicki, czy to nie będzie odpowiednie? Co w ogóle można zrobić w takiej sytuacji kiedy nie ma koscioła katolickiego? Serdecznie dziękuję za odpowiedź,pozdrawiam Monika

Odpowiedz: W Katechizmie (2180-2181) czytamy: Przykazanie kościelne określa i precyzuje prawo Pańskie: "W niedzielę oraz w inne dni świąteczne nakazane wierni są zobowiązani uczestniczyć we Mszy świętej". "Nakazowi uczestniczenia we Mszy świętej czyni zadość ten, kto bierze w niej udział, gdziekolwiek jest odprawiana w obrządku katolickim, bądź w sam dzień świąteczny, bądź też wieczorem dnia poprzedzającego". Eucharystia niedzielna uzasadnia i potwierdza całe działanie chrześcijańskie. Dlatego wierni są zobowiązani do uczestniczenia w Eucharystii w dni nakazane, chyba że są usprawiedliwieni dla ważnego powodu (np. choroba, pielęgnacja niemowląt) lub też otrzymali dyspensę od ich własnego pasterza. Ci, którzy dobrowolnie zaniedbują ten obowiązek, popełniają grzech ciężki. Zdaniem odpowiadającego konieczność odbycia 200 kilometrowej podróży (w sumie w obie strony), by uczestniczyć w niedzielnej Mszy jest ważna przyczyną, dla której ktoś opuszcza Mszę. Trudno w takim wypadku fakt, że ktoś nie poszedł na Eucharystię (choć normalnie by poszedł) uznać za dobrowolne zaniedbanie tego obowiązku... Co w takim wypadku zrobić? Przede wszystkim nie należy zapominać o głównym przesłaniu trzeciego przykazania: o świętowaniu, powstrzymaniu się od pracy (nakaz uczestnictwa w Eucharystii wynika z prawa kościelnego, nie Bożego). Po drugie warto w taki dzień więcej czasu poświecić Bogu. Znaleźć czas na dłuższą modlitwę, lekturę Pisma Świętego... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-01 10:21:17

Pytanie: Witam!czy np.jeśli w rozmowie z koleżanką powiem jej m.in,że mój brat nadużywa alkoholu (a faktycznie tak jest) to będzie to plotka? Bo moja mama jak ktoś ją zapyta o brata to za wiele nie mówi,bo twierdzi ,że ludzie lubią plotki. A ja znowu się denerwuje bo chyba to nie żadna tajemnica skoro mieszkamy z koleżanką po sąsiedzku. I jeszcze jedno czy w niektórych sprawach musimy zachować dyskrecję i mieć tylko zaufane osoby? proszę o odpowiedź? Magda

Odpowiedz: W takich wypadkach należy zachowywać sie roztropnie. Z jednej strony rozpowiadanie wobec wszystkich, że brat ma problem z alkoholem nie jest przejawem miłości wobec niego. Z drugiej ukrywanie prawdy, chronienie go nie bardzo ma sens. Może doprowadzić do wytworzenia w nim tzw. komfortu picia. Wtedy wszyscy wokół cierpią, a jemu jest wygodnie, więc nie ma motywacji do zmiany zachowania... Konkretnie: nie wydaje się, byś mówiąc o problemie alkoholizmu swojego brata koleżance z sąsiedztwa rozsiewała plotki. Po pierwsze - jak napisałaś - informacja jest prawdziwa, po drugie sąsiadka i tak pewnie widzi jak jest. Po trzecie Twoje zachowanie nie wynika z chęci zaszkodzenia bratu, ale z bezradności; chcesz się wygadać, co jest raczej zrozumiałe... Zwróć uwagę na jeszcze dwie rzeczy. Przede wszystkim spróbuj zrozumieć matkę. Jej pewnie jest strasznie wstyd, że ma takiego syna. Stąd może chęć ukrycia prawdy. Okazuj jej szczególnie dużo miłości. Po drugie zaś staraj się mimo wszystko kontrolować komu takie rzeczy mówisz. Lepiej nie osobom znanym z tego, że lubią dużo i źle opowiadać o innych... J.
Pytanie z dnia: 2007-07-01 00:31:14

Pytanie: Od dluzszego czasu zastanawia mnie czy jesli nie zaluje popelnionego czynu (grzechu), jednak zaluje, ze obrazilam przez to Boga i sprawilam Mu przykrosc to jest to wystarczajacy zal, by Pan mogl mi wybaczyc i dac rozgrzeszenie?

Odpowiedz: Takie dylematy powinien rozstrzygać spowiednik, bo tak krótkie sformułowanie (choć rzeczowe i konkretne) może być mylące. Ale zdaniem odpowiadającego taki żal jest wystarczający. Zwłaszcza, jeśli jest połączony z postanowieniem poprawy... J. 
